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Czas wola o włączenie się uczonych w ruch oporu przeciw woj­
nie. Ustać musi kradzież naszych myśli na rzecz szaleńców gotują■* 
cych ludzkości niewolę i  zniszczenie.

Jesteśmy pewni, że głos nasz nie pozostanie bez Waszej odpo­
wiedzi. Jesteśmy pewni, że dacie wraz z nami wyraz najgorętszemu 
pragnieniu i mocnej woli utrzymania pokoju, najgłębszej trosce o na­
sze, wielkie, wspólne dobro...

Wiemy, że połączycie się z nami to walce o wielką i  jedynie 
słuszną sprawę, że wszyscy staniecie pod sztandarem walki o pokój, 
rękojmią celowości całej pracy naszego życia i przyszłego szczęścia 
ludzkości.

Z APELU uczonych polskich do szeregu wybitnych uczonych 
zachodnich w związku z nadchodzącymi wiadomościami o wprzęganiu 
wysiłku uczonych do przygotowań na rzecz wojny bakteriologicznej, 
niosącej zagładę ludzkości.
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ADAM RAPACKI

Minister Szkół Wyższych i Nauki

SZKOŁY WYŻSZE KUŹNIĄ POSTĘPOWEJ NAUKI I PLANOWEJ
PRODUKCJI KADR *)

W TYM WAŻNYM DNIU zwracam się do Was, zebranych 
w auli Politechniki Warszawskiej i do tych, którzy słyszą nas w te j 
chwili we wszystkich uczelniach polskich.

Zwracam się do Was, Obywatele Rektorzy, Dziekani, Profeso­
rowie, pracownicy naukowi i administracyjni szkół wyższych Polski 
Ludowej.

Do Was się zwracam młodzi przyjaciele — dziś studentki i stu­
denci, już niedługo inżynierowie, pracownicy gospodarki narodowej, 
wychowawcy i nauczyciele, lekarze, pracownicy nauki.

Miesiąc temu, w tej samej sali, obradował Pierwszy Polski 
Kongres Pokoju.

Kongres ten obradował nad tym, w jaki sposób każdy Polak ma 
przyczynić się do zwycięstwa Pokoju na świecie.

Żyjemy w wielkich czasach zmagań o przyszłość ludzkości mię­
dzy siłami socjalizmu, postępu i pokoju, a siłami imperializmu i wojny.

Dwa lata temu — z tej samej sali Polska dowiedziała się o za­
sadach nowego wielkiego Planu, który dwa miesiące temu stał się 
prawem, uchwalonym przez Sejm Rzeczypospolitej jako Sześcioletni 
Plan rozwoju gospodarczego i budowy podstaw socjalizmu w Polsce.

Żyjemy w wielkich, przełomowych dla naszego narodu czasach 
ścierania z powierzchni polskiej ziemi śladów i resztek krzywdy spo-

#) P rzem ów ien ie  M in is tra  S zkół W yższych i  N a u k i, wygłoszone 2 paź­
d z ie rn ik a  1950 r. w  P o litechn ice  W arszaw sk ie j na in a u g u ra c ji ro k u  akadem ic­
k iego 1950— 51.
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łecznej, zacofania, ciemnoty. W czasach budowy nowej, socjalistycz­
nej Polski.

Właśnie dlatego, że siły postępu i pokoju rozbiły faszystow­
skiego kata i ciemiężcę, a dziś bronią spokoju dni Waszej pracy; 
właśnie dlatego, że polska klasa robotnicza na czele sił postępu walczy 
zwycięsko o socjalizm — d l a t e g o  właśnie Wy, młodzi słuchacze, 
jesteście dziś w dziesiątkach wyższych uczelni polskich.

Inaczej — gdyby nie to — iluż z Was mogłoby dziś marzyć 
o nauce?

Po co tu jesteście, młodzi przyjaciele?
J e s t e ś c i e  t u  po  to,  a b y ś c i e  j a k  n a j l e p i e j  

u z b r o j e n i  w w i e d z ę  i n a u k ę ,  m o g l i  s k u t e c z n i e  
w a l c z y ć  o p o k ó j  i b u d o w a ć  S o c j a l i s t y c z n ą  
P o l s k ę .

W naszych czasach drogi jest w Polsce Ludowej każdy czło­
wiek zdolny do walki i do pracy, droga jest każda jego godzina, waż­
na, niezwykle ważna, jest jego świadomość i wiedza.

Czekają na Was niecierpliwie ci, którym zawdzięczacie możność 
nauki: czeka na Was polska klasa robotnicza, lud pracujący, Wasi 
rodzice, bracia, siostry, rówieśnicy. Potrzebni jesteście Obozowi Po­
koju w jego walce.

Nie traćcie więc czasu.
Stawcie się w terminie na froncie pracy i walki.
Stawcie się przygotowani i uzbrojeni w wiedzę, nie marnując 

ani chwili czasu, ani odrobiny wysiłku Waszych nauczycieli i Waszego 
własnego. To jest nakaz, o którym ciągle musicie pamiętać.

Wielomiliardowe sumy — owoc pracy mas pracujących — prze­
znaczyło Państwo Ludowe na Wasze wykształcenie i utrzymanie. 
Z każdym dniem nauki zaciągacie nowy dług. I  znowu ciągle musicie 
pamiętać, że ten dług trzeba będzie Waszej Ojczyźnie spłacić.

Waszą i naszą wspólną odpowiedzialność określa Plan Sześcio­
letni. Plan ten każe wyszkolić w tym czasie 146 tysięcy absolwentów 
szkół wyższych. Plan ten każe nam likwidować szkodliwe zjawisko 
przeciągania i przerywania studiów.

Nawet w dzisiejszym uroczystym dniu nie trzeba ukrywać 
prawdy, że nie można by wykonać zadań Planu Sześcioletniego przy 
pokutującym jeszcze często starym stylu pracy uczelni i młodzieży, 
przy stylu odziedziczonym po czasach kapitalistycznych, po innej 
młodzieży, po innych uczelniach, przeznaczonych dla innych studen­
tów i dla służby innemu ustrojowi.
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W s p ó l n y m  z a d a n i e m  n a s  w s z y s t k i c h  j e s t  
z m i e n i ć  do g r u n t u  s t a r y  r z e m i e ś l n i c z y ,  bez-  
p l a n o w y  i n i e z d y s c y p l i n o w a n y  s t y l  p r a c y  
u c z e l n i  c z a s ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h  i  z a s t ą p i ć  
g o  n o w o c z e s n y m  s o c j a l i s t y c z n y m  s y s t e m e m  
p l a n o w e j  p r o d u k c j i  k a d r .

Wyższe uczelnie i wszyscy na wyższych uczelniach muszą 
w okresie Planu Sześcioletniego pracować tak, jak pracuje cała Pol­
ska. Planowość pracy, dyscyplina pracy, szybki, równy rytm  pracy, 
pełna świadomość tego, po co się uczy, do czego się przygotowuje.

Tak pracować — to jest teraz pierwsze zadanie.
Dzięki wytężonej pracy setek profesorów i pracowników nau­

kowych, przy wyzyskaniu doświadczeń planowego szkolenia kadr 
w Związku Radzieckim — wchodzą od dziś w życie nowe jednolite 
plany studiów i programy nauczania — zgodne z potrzebami Planu 
Sześcioletniego.

Wykonać je co do godzimy — to nasz plan — to nasze wspólne, 
bojowe zadanie.

Dlatego słuszne jest, że od dziś także wchodzą w życie przepisy 
o dyscyplinie pracy w wyższych uczelniach. Pracujemy w ramach 
Planu Sześcioletniego. Każdy człowiek i każdy dzień jego pracy jest 
policzony i włączony do cyfr planu.

To nie przelewki.
Oczekuję od Profesorów i pracowników naukowych, że będą 

stosować z całą konsekwencją dyscyplinę pracy własnej i młodzieży.
Od młodzieży, na której wykształcenie idą miliardy ciężko za­

pracowanych pieniędzy — w imię zadań Planu Sześcioletniego — 
Państwo ma prawo wymagać i będzie kategorycznie wymagać ścisłe­
go stosowania wydanych przepisów.

Państwo ma prawo karać i będzie karać jednostki, które by na­
ruszały plan szkolenia kadr dla Planu Sześcioletniego.

Przepisy jednak — to tylko ramy. Waszą jest rzeczą Obywatele 
Profesorowie, pracownicy naukowi i młodzieży, wypełniać te ramy 
sumienną robotą.

Do młodzieży zwracam się przede wszystkim.
Być obecnym na wszystkich zajęciach, być punktualnym — to 

ważne, ale to mało.
N a j w a ż n i e j s z e  — t o  u c z y ć  s i ę ,  n a p r a w d ę  

u c z y ć  si ę,  u c z y ć  s i ę  z u p o r e m ,  u c z y ć  s i ę  g r u n ­
t o w n i e .
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Nie poprzestawać na pracy pamięci, pogłębiać do dna zrozumie­
nie nauki, rozwijać się, rozszerzać widnokrąg myślenia, łączyć zawsze 
teorię z myślą o zadaniach, które Was oczekują.

Nie ograniczajcie się do pracy samotnej. Łączcie się po kilku 
w dobrowolne zespoły, uczcie się wspólnie, dyskutujcie, kształćcie się 
i wychowujcie wzajemnie.

Zwracajcie się o pomoc do Waszych nauczycieli, profesorów 
i pracowników naukowych.

Pamiętajcie, że dziś inaczej już niż dawniej, w kapitalistycznej 
szkole pojmujemy zadania nauczycieli szkół wyższych. Profesorowie 
nie chcą ograniczać się do pokazu swej wiedzy i kunsztu naukowego 
w wykładzie. Chcą być kierownikami Waszych studiów, Waszymi 
przyjaciółmi i  opiekunami w pracy. Uważają słusznie za swój obo­
wiązek konkretnie przygotować każdego z Was do przyszłej pracy.

Nie odmówią Wam pomocy.
A Wy ze swej strony będziecie im z kolei ułatwiać ich odpowie­

dzialną i ciężką pracę.
Młodzi przyjaciele!
Nowemu stylowi pracy musi odpowiadać i  Wasz osobisty styl 

pracy i styl życia.
J e s t e ś c i e  n o w ą  l u d o w ą  i n t e l i g e n c j ą .  Inteli­

gencją wyrosłą z ludu pracującego, z klasy robotniczej, z pracującego 
chłopstwa, z postępowej inteligencji; i n t e l i g e n c j ą ,  k t ó r a  
l u d e m  p r a c u j ą c y m  z a w s z e  p o z o s t a n i e  i j ego^  
w i e l k i e j  p o s t ę p o w e j  s p r a w i e  z a w s z e  s ł u ż y ć  
b ę d z i e .

Na kim macie się wzorować w Waszym stosunku do pracy 
i do życia?

Student w Polsce Ludowej brzydzi się paniczykowsko-korpo- 
rancką studenterią z je j lenistwem i tępotą, z pijacką piosenką i z bia­
łymi rękawiczkami, z płaską zabawą i z bezmyślnym rozhukaniem 
wyładowującym się często w faszystowskim bestialstwie.

W y  w z o r o w a ć  s i ę  b ę d z i e c i e  na  f r o n t o w y c h  
ż o ł n i e r z a c h  P l a n u  S z e ś c i o l e t n i e g o  i w a l k i  
o p o k ó j :  n a  p r z o d o w n i k a c h  p r a c y ,  n a  r a c j o ­
n a l i z a t o r a c h .

Niektórzy są pośród Was. Są to Wasi koledzy, robotnicy i chło­
pi, którzy przeszli twardą szkołę życia, mają za sobą dobrze odbyty 
chrzest bojowy na froncie produkcyjnym i którzy dzięki pomocy



Państwa Ludowego i własnemu olbrzymiemu wysiłkowi — ukończyli
Studia Przygotowawcze. , . . ,  . . . .

Uczcie się od nich hartu, zapału, świadomości ideowe] i żelaz­
nego charakteru pracy. Korzystajcie z ich rady i doświadczenia, 
starajcie się o ich przyjaźń.

Wprowadzajcie do pracy i do życia studenckiego nowy styl: 
styl młodej, ludowej inteligencji Polski Planu Sześcioletniego, Pols i 
walczącej o pokój i budującej socjalizm.
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NAUCZYCIELE SZKÓŁ WYŻSZYCH, Studenci! Plan Sześ­
cioletni _ Plan rozwoju gospodarczego i budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce, stawia przed nami nie tylko zagadnienie — ile na­
uczyć się i jak uczyć się i uczyć. Stawia tymbardziej zagadnienie —
czego uczyć się — jakiej nauki uczyć.  ̂ .

Wydajność pracy w przemyśle ma wzrosnąć w Planie Sześcio­
letnim o 65%, jeszcze bardziej — w budownictwie. Ma poważnie po­
sunąć się naprzód socjalistyczna przebudowa rolnictwa.

Te zadania dają także miarę postępu technicznego, jaki musi 
być dokonany. Taki postęp techniczny nie mógłby być dokonany bez 
udziału nauki i bez naukowego uzbrojenia młodych kadr, wkracza­
jących do produkcji. . . . .  ,, .

Wcale nie mniejsze są zadania w oświacie i kulturze g zie
trzeba dokonać wielkiego kroku naprzód w wychowaniu człowieka 
nowej epoki. I  te zadania nie mogłyby być dokonane bez pogłębienia 
i przyswojenia przez młodą kadrę nauczycieli i pracowników oświaty
i kultury — naukowego poglądu na świat.

A nie da naukowego poglądu na świat nauka, oparta na ideali- 
stycznych założeniach. Nie przyczyni się do postępu technicznego 
nauka, oderwana od życia i  od spraw wielkiej przebudowy życia, 
która się w Polsce dokonywa. Nie dopomoże, lecz przeszkodzi spra­
wie postępu w Polsce nauka kosmopolityczna, niewolniczo przeżu­
wająca nowinki upadającej, wraz z całym ustrojem, nauki krajów 
kapitalistycznych.

N a m  p o t r z e b n a  j e s t  n a u k a ,  k t ó r a  b ę d z i e  
d o c i e r a ć  do  o b i e k t y w n e j  p r a w d y ,  do i s t o t n e ­
go j ą d r a  r z e c z y w i s t o ś c i  — t a k i e j ,  j a k ą  n a ­
p r a w d ę  j e s t  — p o  t o,  ż e b y  t ę  r z e c z y w i s t o ś ć
p r z e k s z t a ł c a ć  w t a k ą ,  j a k ą  b y ć  p o w i n n a  c n a
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d o b r a  p r a c u j ą c e g o  c z ł o w i e k a ,  d l a  p o s t ę p u ,  
d l a  t r i u m f u  c z ł o w i e k a  i c z ł o w i e c z e ń s t w a  n a d  
s i ł a m i  p r z y r o d y .

Dlatego potrzebna nam jest nauka, która przełamie bariery 
i ograniczenia spiętrzone na drodze do prawdy przez myśl burżu- 
azyjną i w interesie odchodzących w przeszłość klas wyzyskiwaczy.

Potrzebną jest nauka, szukająca rozwiązań, które dopomagają 
w praktycznej walce sił postępu z klasą robotniczą na przedzie o nie­
ograniczony postęp, rozwój materialny i kulturalny ludzkości i na­
szego narodu.

Taka nauka może wyrosnąć i wyrasta tylko z materialistycz- 
nych założeń, może rozwinąć się i rozwija się tylko dzięki metodzie 
dialektycznej. Taka tylko nauka może spełnić i  spełnia swe wielkie 
postępowe posłannictwo, czerpiąc ożywcze siły — dzięki zrośnięciu 
się z wielką sprawą XX wieku — ze sprawą socjalistycznej przebu­
dowy społeczeństwa.

C z y m  m o ż e  b y ć  d l a  l u d z k o ś c i  i j a k i c h  
w y ż y n  m y ś l i  b a d a w c z e j  m o ż e  s i ę g n ą ć  t a k a  
n a u k a  — p r z y k ł a d e m  j e s t  n a u k a  r a d z i e c k a ,  
i d z i e ł a ,  k t ó r e  z j e j  u d z i a ł e m  p o w s t a j ą .

Przy pomocy takiej nauki mnoży się tam plony, oddaje się do 
użytku użyźnione pustynie, wyzwala się potężne zasoby energii i po­
kazuje się światu, że można żyć i rozwijać się nieograniczenie bez 
podbojów, bez grabieży i  bez wojny.

Jeżeli na takich fundamentach i w tym kierunku będziemy 
umieli rozwijać i pogłębiać polską myśl naukową — nauka polska 
okaże się godna swych wielowiekowych, wielkich i postępowych 
tradycji narodowych i potrafi oddać na służbę narodowi i ludz­
kości godnych spadkobierców M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  P a ­
w ł a  W ł o d k o w i c a ,  S t a n i s ł a w a  ze S k a l b m i e r z a ,  
A n d r z e j a  F r y c z a - M o d r z e w s k i e g o ,  M a r i i  S k ł o ­
d o w s k i e j ,  Z y g m u n t a  W r ó b l e w s k i e g o  i tylu innych 
wielkich uczonych, którymi się chlubimy.

Pracownicy naukowi, młodzi przyjaciele-studenci — synowie 
robotników, chłopów pracujących i postępowej inteligencji — przed 
Wami „twierdza nauki“ . Tę twierdzę trzeba zdobyć. I  wielu z Was 
nosi buławę w tornistrze.

Przed laty, Józef S t a l i n ,  tak mówił do młodzieży:
„...a b y  b u d o w a ć  — t r z e b a  u m i e ć ,  t r z e b a  

o p a n o w a ć  n a u k ę .  A b y  u m i e ć  — t r z e b a  s i ę  uc z y ć .
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U c z y ć  s i ę  z u p o r e m ,  c i e r p l i w i e .  P r z e d  n a m i  
s t o i  t w i e r d z a .  N a z y w a  s i ę  t a  t w i e r d z a  nauką . . .  
Tę t w i e r d z ę  w i n n a  z d o b y ć  m ł o d z i e ż ,  j e ś l i  c h c e  
b y ć  b u d o w n i c z y m  n o w e g o  ż y c i a . . . “ .

Zdobyli. Teraz kolej na Was, młodzi przyjaciele.
Wam łatwiej już iść ich śladem. Tym szybciej posuwajcie się 

naprzód.
Wspierać Was będzie silnie ramię klasy robotniczej i mas pra­

cujących, których jesteście dziećmi. Towarzyszą Wam ich rodziciel­
skie uczucia. Otacza Was opieką Państwo Ludowe. Nie poskąpią 
Wam pracy i pomocy Wasi nauczyciele. Reszta — należy do Was, Wa­
szej organizacji, Waszej pracy.

Polska Ludowa liczy na Was i oczekuje Was przy warsztacie 
pracy, przy budowie, w szeregach walczących o jej przyszłość.

Jeśli nie zawiedziecie — a wiem, że nie zawiedziecie — czeka 
Was życie piękne i twórcze, jakiego nie miało żadne dotychczas po­
kolenie w Polsce.

A więc do pracy, do walki o twierdzę nauki, przyszli budowni­
czowie nowego życia.

Pierwszy akademicki rok Planu Sześcioletniego 1950—1951 
rozpoczął się.

Niech żyje Wasza przyszłość: Polska Socjalistyczna!
Niech żyje przywódca tych sił narodu, które nas do niej pro­

wadzą — Prezydent Polski Ludowej — Bolesław Bierut!



GEORGES C O G N IO T

DOKĄD ZMIERZA NAUKA RADZIECKA *)

LICZNE WYDARZENIA ostatnich czasów zwróciły uwagę na 
głębokie, zasadnicze różnice między położeniem nauki w ustroju 
kapitalistycznym a je j rolą w Związku Radzieckim.

Co przede wszystkim żywo poruszyło opinię, to p o t ę g a  
nauki radzieckiej. Uczeni całego świata doceniają znaczenie podjętych 
w Związku Radzieckim prac nad wyzyskaniem energii atomowej 
w celach pokojowych. Rozumieją, że dosłownie należy brać oświad­
czenie, zawarte w sprawozdaniu G. M a l e n k o w a ,  przedsta­
wionym na uroczystym zebraniu Rady Moskiewskiej w dniu 6 listo­
pada 1949 z okazji X X X II rocznicy Rewolucji Październikowej.

...Gdy energia atomowa w rękach imperialistów jest źródłem 
dla produkcji narzędzi uśmiercania, środkiem zastraszania, instru­
mentem szantażu i przemocy, — w rękach ludzi radzieckich może 
ona i  powinna być p o t ę ż n y m  ś r o d k i e m  t a k i e g o  p o ­
s t ę p u  t e c h n i c z n e g o ,  jaki nie ma procedensu, środkiem 
nowego szybkiego rozwoju sił wytwórczych naszego kraju. Minister 
Spraw Zagranicznych Związku Radzieckiego, A n d r z e j  W y ­
s z y ń s k i ,  podkreślił ten fakt w mowie wygłoszonej 10 listopada 
ub. r. w Komisji Politycznej Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Oświadczył on, że Związek Radziecki przeszedł do użytkowania 
energii atomowej w celach pokojowych o niezwykłej rozpiętości 
i olbrzymim znaczeniu gospodarczym. Dodał on:

W Związku Radzieckim nie wyzyskujemy energii atomowej dla 
gromadzenia zapasów bomb, jakkolwiek jestem przekonany, że 
w ostateczności — gdyby nieszczęśliwie do niej doszło — mielibyśmy

*) L a  Pensée, 1950, n r  28; t łu m . K a z i m i e r z  O p a ł e k .

«
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je w dostatecznej ilości. My użytkujemy energię atomową w związ­
ku z naszymi planami ekonomicznymi, dla zaspokojenia naszych po­
trzeb gospodarczych. Oddaliśmy energię atomową na służbę wielkich 
celów pokojowego rozwoju. Potrafimy ją stosować do rozsadzania 
gór zmieniania kierunku rzek, nawadniania pustyń i do torowania 
coraz to nowych dróg nowemu życiu na przestrzeniach rzadko dotąd 
odwiedzanych przez człowieka. Oto czego dokonujemy jako gospo­
darze naszej ziemi w myśl naszych planów1).

Ale nie tylko ta olbrzymia potęga nauki radzieckiej zwraca na 
nią uwagę. Znakomite wyniki mają swoje przyczyny, które same 
przez się budzą zainteresowanie. Również to wyjaśnił Malenkow 
w swym przemówieniu z okazji X X X II rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

W ostatnim okresie bezprzykładnie wzrosła w s p ó ł p r a c a  
n a u k i  z p r o d u k c j ą ,  u c z o n y c h  z p r z o d u j ą c y m i  
r o b o t n i k a m i ,  i n ż y n i e r ó w ,  t e c h n i k ó w  i  a g r o ­
n o m ó w  z k o ł c h o ź n i k a m i .  Prawdziwa nauka, związana 
z życiem, zrywa bezlitośnie z wszystkimi tradycyjnymi przeżytkami; 
nie ma w niej miejsca na rutynę ani obojętności na zarodki tego co 
nowe. Nauka postępowa w warunkach społeczeństwa socjalistyczne­
go śmiało zwraca swe spojrzenie w przyszłość. Państwo socjalistycz­
ne stwarza najdogodniejsze warunki dla rozwoju nauki...

Nauka radziecka wyróżnia się najzupełniej oryginalną cechą, 
swym ścisłym związkiem z praktyką wciąż rozwijającą się i zmienną, 
z tym co świat zawiera nowego i potężnego.

Nauka jest organicznie powiązana z życiem, uniwersytety z fa­
brykami i  kołchozami.

O 28 pa źdz ie rn ika  1949 r. B ry ty js k ie  T ow a rzys tw o  F iz y k ó w  A tom o w ych  
w e w stęp nym  a r ty k u le  swego m ies ięczn ika  A tom ie  S c ien tis t News po dk re ś liło  
znaczenie postępu badań a tom ow ych  w  ZSRR: „E ksp lo z ja  atom ow a w  Z w ią z k u  
R adzieckim , k tó ra  w y w a r ła  ogólne ta k  w strząsa jące w rażen ie  b y ła  fa k te m  
z k tó rego  nastąp ien iem  na leżało się lic z y ć “ . I  p ism o doda je: „Z n a w cy  w ie lo ­
k ro tn ie  p o w ta rza li, że w yp ro d u ko w a n ie  bom by atom ow ej w  ZSRR y 
kw e s tia  czasu, i  to, trzeba  pow iedzieć, czasu n ied ług iego “ . P ism o w yka zu je , 
w  ja k im  niebezpieczeństw ie s taw ia  Europę zachodnią p o lity k a  am erykansk .

Nasze k ra je  z ic h  stosunkow o znaczną gęstością za ludn ien ia , zdane w  dużej 
m ie rze na im p o rt ś rodków  żyw nośc iow ych  i  in n y c h  a r ty k u łó w  p ierw sze j po ­
trzeby , są bardzo n ieodporne n a  a ta k  dokonany choćby n ie w ie lk ą  ^ c i ą  bom b 
a tom ow ych“ . A u to rz y  k o n k lu d u ją , że rozsądek w ym aga by  rząd 
i  rządy  k ra jó w  zn a jd u ją c y c h  się w  podobne j s y tu a c ji czyn i y  ws 
w y s iłk i w  k ie ru n k u  u trz y m a n ia  zau fan ia  i  nadz ie i u trw a le n ia  poko ju .
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NAUKA I KAPITALIZM

KAPITALISTYCZNY UNIWERSYTET dawnego typu okazuje 
się instytucją całkowicie wykolejoną i zbłąkaną, co można było 
uświadomić sobie w związku ze sprawozdaniem Ł y s i e n k i
0 „Sytuacji w nauce biologii“ . Przekształcenie biologii i jej nauczania 
w duchu teorii M i c z u r i n a  i jego szkoły nie było niczym innym 
jak uznaniem j e d n o ś c i  t e o r i i  i p r a k t y k i .  Ale to 
właśnie ukazało sprawę w jaskrawym świetle. Bo czyż warunki 
stworzone przez rządy kapitalistyczne dla nauki naszych krajów 
„zachodnich“  nie stoją w sprzeczności z tą jednością?

Kapitalizm z jednej strony posługiwał się w szerokim zakresie 
nauką dla rozwoju sił wytwórczych, ale z drugiej strony jako ustrój 
oparty na wyzysku, na antagoniżmie klasowym, posługiwał się nau­
ką dla stworzenia przepaści między pracą fizyczną a umysłową. Od­
dzielił naukę i przeciwstawił ją pracy produkcyjnej. Potrzebował 
uczonych oderwanych od rzeczywistości i pracowników pozbawionych 
nauki. Niewielu tylko uczonych ma dosyć odwagi i  siły by uwolnić 
się od poniżającej podległości w stosunku do monopolistycznego ka­
pitału. Ci wielcy ludzie przynoszący zaszczyt nauce wystawieni są na 
jadowite ataki warstw uprzywilejowanych i ich najemników. Ataki 
na J o l i o t - C u r i e  we Francji, represje stosowane przeciw1 
B e r n a l o w i  w Anglii, uprzytamniają jednocześnie szlachetność
1 trudne położenie uczonych, którzy chcą przyłączyć się do sił życia.

Odgrodzenie nauki od żywotnych sił świata powoduje zastyg­
nięcie je j w rutynie, najczęściej właściwe nauce w ustroju kapitali­
stycznym.

...Monopoliczny kapitalizm ...korzysta z inowacji technicznych, 
jeśli one przynoszą mu korzyść, ale tamuje ich zastosowanie, jeśli 
grożą deprecjacją inwestowanych kapitałów i obniżeniem zysków. 
Jak pisze L e n i n ,  „gigantyczny postęp ludzkości kierowany jest 
względami na korzyści spekulantów1’) “ .

Trusty przemysłowe są depozytariuszami patentów, ich kasy 
służą za grób dla nowych pomysłów. Według świadectwa Amerykań­
skiej Komisji Gospodarki Narodowej firma General Motors wyzy­
skuje t y l k o  1% p o s i a d a n y c h  p r z e z  s i e b i e  p a ­
t e n t ó w .  Pozostałe trzyma w zamknięciu, by uniemożliwić ich 
eksploatację. 2

2) M . R u b i n s t e i n :  „N a u ka  i  tech n ika  w  okresie  przechodzenia od 
soc ja lizm u do ko m u n izm u “ , W oprosy E ko n o m ik i, 1948, n r  4, s tr. 26.
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Nauka kiedyś była służebnicą teologii; dziś dla potężnych 
monopoli nie jest niczym więcej, jak wyrobnikiem „kującym broń dla 
nowej i jeszcze straszniejszej wojny“ . — To nie dziennikarz jest 
twórcą tej definicji, lecz amerykański fizyk Morrison 3) .

Władcy amerykańskich trustów podejmują także śmiałe pro­
jekty naukowe. Czyż szaleniec F o r r e s t a l  nie domagał się 
setek milionów dolarów na zaopatrzenie ziemi w sztuczne satelity, 
z których artyleria kraju Rockefellera i Duponta mogłaby bombar­
dować jakikolwiek punkt planety? A J o h n  F o s t e r  D u l -  
1 e s — czy nie marzył głośno w kółku swych bliskich o „wielkich 
rzeczach“ , których trzeba dokonać? Nie miał on na myśli gigantycz­
nych planów nawadniania ani zalesiania. Z woli ludzi trustów nauka 
ma dokonywać dzieła śmierci.

Aż do owego dnia we wrześniu 1949 r. kiedy stwierdzenie posia­
dania tajemnicy atomowej przez ZSRR zmusiło gotującą się do woj­
ny Amerykę do zmniejszenia je j ufności w zapas posiadanych bomb, 
stale wprawiali oni w odrętwienie świat swym cynicznym zachowa­
niem na własny użytek największych osiągnięć współczesnej nauki, 
swą wolą stworzenia z nich środków masowego zniszczenia.

Jakże się zatem dziwić demoralizacji nauki w warunkach pań­
stwa imperialistycznego? N ie  c h o d z i  t u  o z a p r z e c z a ­
n i e  p o z y t y w n e g o  w k ł a d u  A m e r y k a n ó w  do n a u ­
k i .  A l e  n i e  m o ż n a  n e g o w a ć  f a k t u ,  że s y s t e m  
t r u s t ó w  w y d a r ł  d z i ś  u c z o n y m  t o,  co i m  b y ł o  
n a j c e n n i e j s z e :  r a d o ś ć  t w o r z e n i a  i  w i a r ę  w i c h  
d z i e ł o .  Nigdzie tyle co w Ameryce nie mówi się o „braku perspe­
ktyw na przyszłość“ , a panująca tam filozofia sama podkreśla swój 
schyłkowy charakter. Dolar ma dużą siłę nabywczą, ale nie budzi 
entuzjazmu. Taki jest końcowy etap upadku cywilizacji pieniężnej: 
zaczęła się ona od eksploatacji natury dla krótkodystansowych ko­
rzyści, od zubożenia i zniszczenia 2/3 ziemi ornej — od rabunku bo­
gactw naturalnych „przez ludzi o zadziwiającej dzikości“ , jak się 
ktoś wyraził; miała swój ciąg dalszy w pozostawieniu 40°/o okręgów 
bez szpitali i stworzeniu 30% analfabetów wśród młodej generacji; 
a dziś kończy się ona z 15 miliardami dolarów rocznego budżetu na 
cele wojenne, we wzgardzie i  nienawiści ludzi, którzy odpłacają jej 
wstrętem i odrazą.

3) C yt. przez Olega P i s s a r j  e w s k i e g o :  „N a u ka  d la  życia , 
O esterre ich ische Z e itung , 15 lis topada  1949.
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TRZY CECHY ZASADNICZE NAUKI RADZIECKIEJ

CAŁKOWICIE ODMIENNA jest sytuacja w Związku Radziec­
kim. Masy pracowników, w imieniu których przemawia Malenkow 
czy Wyszyński, ożywione są płomienną wiarą w przyszłość, we włas­
ne siły, w zdolność tworzenia. Ustrój socjalistyczny wyzwala siły 
i inicjatywę człowieka; sam socjalizm jest nauką społeczną stosowaną 
i opiera się w każdym calu na światopoglądzie naukowym. Jakie są 
tego konsekwencje? Przede wszystkim te, że zdobycze nauki są 
bezzwłocznie stosowane w produkcji, w życiu. W Związku Radziec­
kim istnieje szczególny tryb oceny postępu nauki nie tylko według 
ilości patentów, rozpraw i artykułów w pismach, lecz według szyb­
kości, z jaką powstają nowe miasta przemysłowe i uniwersyteckie, 
z jaką miasta oddalone od wybrzeża zamieniają się w porty morskie, 
z jaką wygląd stepów zmienia się nie do poznania, uprawa bawełny 
przenosi się do Turkiestanu, a moreli na północ4).

Ścisły związek instytutów/ naukowych z ośrodkami przemysło­
wymi czy rolnymi, związek nigdzie indziej nie spotykany, opiera się 
na podstawie, która nie ma w sobie nic tajemniczego: na jedności 
moralnej i politycznej wszystkich grup ludności; na służbie dla spo­
łeczeństwa; na woli osiągnięcia jak najprędzej stadium komunizmu, 
którego jednym z warunków jest obfitość dóbr — stąd stale wzra­
stająca wydajność pracy. Przed nauką otwierają się tu ta j nieogra­
niczone możliwości, bo świat socjalistyczny, świat, w którym nie ma 
prywatnej własności środków produkcji, nie zna kryzysów i  bezro­
bocia, bo świadoma działalność obywateli jest tu nastawiona bez 
reszty na zwiększenie bogactwa społecznego i władztwa człowieka 
nad przyrodą5).

Poza tym, dąży się tu do zlikwidowania dystansu między inży­
nierem a robotnikiem, agronomem a rolnikiem przez stopniowe pod­
noszenie drugich do poziomu pierwszych. Lenin nauczył swe społe­
czeństwo zestawiania najwyższych osiągnięć nauki i techniki na 
masowych zebraniach świadomych pracowników uczestniczących 
w wielkiej produkcji socjalistycznej. W praktyce jest to środkiem 
postępu techniki i współzawodnictwa socjalistycznego.

S t a l i n  wskazał, jak praca stachanowców, — wyższe sta­
dium współzawodnictwa socjalistycznego powoduje u pracownika 
rozwój zdolności do analizy technologicznej, do kalkulacji, rozwój

4) O. P i s s a r j  e w s k i ,  w  cyt. a rty k u le .
5) M. R u b i n s t e i n ,  op. c it., s. 40.
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wynalazczości. Znaczy to, że ruch stachanowski nie ogranicza się 
w swych wynikach do rezultatów ekonomicznych, jak zwiększenie 
produkcji i przekroczenie planów; przygotowuje on stopniowe przej­
ście od socjalizmu do komunizmu; stwarza realne warunki dla takie­
go przejścia przez to, że podnosi zdolności techniczne i ogólne robot­
nika do poziomu zdolności inżyniera.

Rozwój ruchu stachanowskiego gwarantuje z jednej strony 
wzrost wydajności pracy, nieodzowny dla osiągnięcia pełnej obfitości 
produktów. Z drugiej strony rozwija on twórczą przyjaźń personelu 
robotniczego z technicznym czy naukowym, urabia nowych ludzi, 
kształtuje nowy nieznany dotąd typ pracy stanowiący przejście do 
pracy ustroju komunistycznego.

Ruch stachanowski przychodzi z wydatną pomocą nauce. Ale 
i odwrotnie, nauka jest jego warunkiem. Ruch ten nie byłby możliwy 
bez wysoko postawionej techniki, bez możliwie najbardziej efektyw­
nego wyzyskania narzędzi, opału, prądu elektrycznego i surowców.

Nauka mechanizując i  automatyzując pracę, stwarzając moż­
liwości zastosowania w niej energii elektrycznej, oddając do je j usług 
chemię, w tym chemię atomową, kierując planowaniem w gospodar­
ce — jest źródłem potężnego prądu, który prowadzi społeczeństwo 
ku stopniowemu zanikowi przeciwieństw między miastem a wsią, 
między pracą umysłową a fizyczną °).

Wynikiem tego jest — trzecia cecha wyłącznie właściwa 
nauce w ustroju socjalistycznym, — że więzy łączące pracowników 
naukowych i producentów dóbr materialnych są niezwykle silne. 
Jednym i  drugim przyświeca ściśle ten sam ideał: zespala ich socja­
lizm nie znający już antagonistycznych klas, podczas gdy kapita­
lizm ich rozdziela i przeciwstawia.

Dodać trzeba, że kadry naukowców wywodzą się z ludu. Bardzo 
często pracownicy nauki nie muszą się dowiadywać o drogę do fabry­
k i czy kołchozu, w którym mają pracować, bo tam wzrośli i praco­
wali przed przekroczeniem bramy uniwersytetu czy instytutu nau­
kowego 6 7) .

Nauka kształtująca się w Związku Radzieckim jest taką właś­
nie, jaką pragnął ją mieć Stalin:

6) M . R u b i n s t e i n ,  op. c it., s. 41.

7)  J. A r t e m e n k o :  „W spó łp raca  p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  p ra c o w n ik ó w
p ro d u k c y jn y c h “ , B olszew ik , n r  14 z 30 czerwca 1949. ^
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Ona ,,nie odgradza się od ludu, nie trzyma się zdała od ludu 
lecz gotowa jest służyć ludowi, gotowa jest oddać ludowi wszyst­
kie swe osiągnięcia, służy mu nie z przymusu lecz dobrowolnie, 
z ochotą“ s) .

W JAKICH GŁÓWNYCH KIERUNKACH ROZWIJA SIĘ NAUKA
RADZIECKA

ROZWAŻMY teraz niektóre przejawy wielkiego rozwoju nauki 
spowodowane przez socjalizm. Będziemy się tu  kierować głównie już 
cytowanym studium M. R u b i n s t e i n a .  Rubinstein podkreśla 
przede wszystkim mechanizację pracy. Przybiera ona w ustroju so­
cjalistycznym nie tylko nieznane dotąd rozmiary, ale ma też zasad­
niczo nowe znaczenie. Kapitalizm w dalszym ciągu przymusza dzie­
siątki milionów ludzi do pracy prymitywnej, bo niskie place i  istnie­
nie olbrzymiej armii bezrobotnych, czynią wprowadzanie maszyn 
nierentownym. Dla socjalizmu przeciwnie, mechanizacja jest zasad­
niczym prawem organizacji pracy, ponieważ potrzebą jego jest 
z jednej strony podniesienie produkcji do maximum, a z drugiej 
jak największe przyspieszenie zbliżenia pracy fizycznej do umysło­
wej. Związek Radziecki zajmuje obecnie pierwsze miejsce na świecie 
w zastosowaniu środków mechanicznych w wydobywaniu węgla 
i torfu. W r. 1938 mechanizacja w orce wiosennej osiągnęła 71.5%, 
w zasiewach 56.7%, w omłotach 95%; kombajny’ stosowano na obsza­
rze obejmującym nieomal połowę kultury zbożowej.

W gałęziach technicznie zaawansowanych pozostaje do uzupeł­
nienia mechanizacja czynności pomocniczych (ładowanie, wyładunek, 
transport itd.). Z drugiej strony następuje obecnie zwrot ku bran­
żom rozwojowo opóźnionym, jak przemysł leśny lub prace ziemne 
przy mostach i  szosach. Te ostatnie osiągną mechanizację w 60% 
z końcem pięcioletniego planu powojennego. W przemyśle węglowym 
przygotowuje się nowy, dalej posunięty i bardziej złożony system 
mechanizacji, który według prowizorycznej oceny powinien zwiększyć 
dwukrotnie wydobycie węgla przez górnika, w tym samym stopniu 
zmniejszając jego wysiłek i zmieniając sam charakter jego pracy. 
Prasa donosi o zastosowaniu w Zagłębiu Donieckim nowych potęż­
nych maszyn i podkreśla konieczność codziennej współpracy uczo­
nych i górników na terenie kopalni. 8

8) M ow a w yg łoszona w  czasie p rzy ję c ia  na K re m lu  p ra c o w n ik ó w  szkol 
n ic tw a  wyższego, 17 m a ja  1938. Por. Życie N a u k i, 1949, n r  43— 8, s. 1. (uw . red,.).
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Mechanizacja prowadzi do jeszcze trudniejszego i ważniejszego 
zadania, które polega na pełnym zastosowaniu automatyzacji w da­
nym cyklu produkcyjnym począwszy od wstępnej obróbki surowca 
aż do wypuszczenia gotowego produktu. Dzięki postępowi na tym 
polu robotnik nie tylko unika ciężkiej ręcznej pracy niekwalifiko- 
wanej, ale także wyczerpującej nerwowo pracy w ramach wąskiej 
specjalności. Robotnik staje się instalatorem, monterem, elektry­
kiem, a dla nauki otwiera się rozległe pole zastosowań. Rola Cen­
tralnego Instytutu Automatyzacji i Telemechanizacji przy Akademii 
Nauk ZSRR wzrasta ustawicznie.

Ustawa o planie odbudowy i rozwoju gospodarczego (1946— 
1950) przewiduje znaczny wzrost automatyzacji produkcji w meta­
lurgii żelaznej i nieżelaznej, w dziale konstrukcji mechanicznych, 
w przemyśle chemicznym, gumowym, spożywczym (gwarancja hi­
gieny) itd. Ideał w tej dziedzinie stanowią centrale hydroelektrycz- 
ne, które funkcjonują bez jakiegokolwiek wkładu pracy fizycznej: 
centrala w Erywanie działa przez cały tydzień przy zamkniętych bra­
mach, kontroler techniczny czuwa nad nią z odległości dwóch kilo­
metrów, a monter sprawdza aparaturę tylko co osiem dni; pięć cen­
tra l elektrycznych obsługujących stacje pomp na Kanale Moskiew­
skim pracuje również przy zamkniętych bramach; kierowane są one 
z odległości dziesiątków kilometrów. Wciąż się doskonali mechanicz­
ne sterowanie na odległość i wprowadzane jest coraz szerzej w urzą­
dzeniach użyteczności publicznej, w transporcie lądowym, morskim 
i powietrznym i  w najróżniejszych gałęziach przemysłu.

Wielkiego postępu dokonano w fabrykacji silników samochodo­
wych zastosowując do niej system ośmiu automatycznych podwój­
nych lin ii obrabiarkowych (do frezowania, skrawania itd.) sterowa­
nych z jednego centrum elektrycznego przy kontroli dwóch tylko 
robotników. Podczas gdy system ten w Ameryce był w pewnym stop­
niu stosowany tylko w okresie wojny, jeśli pominąć automatyzację 
podrzędnych elementów produkcji w fabryce karoserii Smitha — 
to w Związku Radzieckim jest on bardzo rozpowszechniony przy 
fabrykacji części traktorów, samochodów i maszyn rolniczych.

„Komunizm, mówił Lenin, to władza radziecka plus elektryfi­
kacja całego kra ju“ . Według niego plan elektryfikacji był drugim 
programem partii bolszewików', wskazującym „jak dokonać dźwig­
nięcia Rosji na bazę ekonomiczną konieczną dla stworzenia ustroju 
komunistycznego“ .
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Nie mówiąc o wielkim rozwoju radzieckiej elektrochemii i ele- 
ktrometalurgii, o stosowaniu elektryczności do podziemnego wytwa­
rzania gazu z węgla (inicjatywa w tej dziedzinie należy do Związku 
Radzieckiego), wystarczy tu podnieść za Rubinsteinem, że pięcio­
letni plan powojenny zapewni Związkowi Radzieckiemu pierwsze 
miejsce w świecie, jeśli chodzi o długość lin ii elektrycznych. Elektry­
fikacja dokonuje jednak również szybkich postępów w zakresie za­
opatrzenia w prąd instytucji użyteczności publicznej i gospodarstw 
indywidualnych.

W szczególności tempo elektryfikacji wiejskiej przekracza po 
wojnie dziesięciokrotnie tempo z r. 1940. Rolnictwo i hodowla mają 
w coraz to większym stopniu przechodzić na zastosowanie elektrycz­
ności, jak to stwierdza ostatnie sprawozdanie Akademii Nauk Rol­
niczych przedłożone Stalinowi9) .

Według postanowienia Rządu z 29 maja 1949, prąd elektryczny 
ma w ciągu roku 1950 zostać powszechnie zastosowany w pracy 
warsztatów stacji maszynowo-traktorowych, w przemiale, w czysz­
czeniu, selekcji i suszeniu zboża, w nawadnianiu i doprowadzaniu 
wody, w przygotowywaniu posiłków, w dojeniu krów, strzyżeniu 
owiec itd. Tylko wszechstronna elektryfikacja, której rezultatem 
jest rozwój techniczny i w ostatnim rachunku obfitość produktów, 
pozwoli przejść od współpracy produkcyjnej (kołchoz) do komuny 
rolniczej, a zarazem umożliwi usunięcie przeciwieństw między mia­
stem a wsią.

*

NA WSTĘPIE tego artykułu wspomniano już o doniosłych 
sukcesach Związku Radzieckiego w dziedzinie energii atomowej. Jest 
obecnie jasne dla całego świata, że kapitalistyczna Ameryka pozo­
staje w stosunku do Związku Radzieckiego w tyle, jeśli chodzi o za­
stosowanie energii atomowej na wielką skalę dla celów pokojowych. 
Rubinstein podkreśla wrogą postawę trustów amerykańskich (prze­
de wszystkim węglowych i naftowych) wobec przewrotu technicz­
nego, który by pociągnął za sobą zastosowanie energii atomowej do 
prac pokojowych, wskazuje on na to, że trusty zagrożone w swych 
zyskach poleciły znajdującym się na ich rozkazach ekonomistom, by 
rozpowszechniali pogląd o nierentowności pracy stacji atomowych.

") U chw a lone  na ju b ileu szow e j sesji A k a d e m ii dn ia  29 paźdz ie rn ika  1949 

( P raw da  z 4 lis to pa da  1949).
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Takie przeszkody w rozwoju nauki nie istnieją w Związku Radziec­
kim.

Już w swym artykule z r. 1948 Rubinstein pisał: „W  ramach 
obecnego planu pięcioletniego przystępuje się w Związku Radzieckim 
do badania kwestii zastosowania energii atomowej w przemyśle 
i  transporcie". Podkreślał on otwarte przez nową naukę perspektywy 
dla biologii i medycyny, dla rozwoju syntezy organicznej i oddzia­
ływania na organizm roślinny, dla metalurgii stali wysokogatunko­
wych itd.

Wyrazem potężnych przeobrażeń przyrody, które podjęto 
w Związku Radzieckim, była w ub. roku eksplozja atomowa koło 
Bramy Turgajskiej, około 600 kilometrów na południe od Czelabiń­
ska. Była ona związana z pracami mającymi na celu utworzenie 
między Uralem i górami Kazachstanu kanału, przez który wody 
wielkich rzek syberyjskich Obi i Jenisiej, zamiast ginąć bezużytecz­
nie w Oceanie Lodowatym Północnym, będą przy pomocy gigantycz­
nych zapór kierowane ku pustyniom południa 10) .

Nowy sztuczny bieg wód będzie skierowany na długości 4.000 
kilometrów od Morza Aralskiego a następnie, przez depresję turań- 
ską, do morza Kaspijskiego. Bariera gór turgajskich mieszczących 
się między Syberią zachodnią od północy i depresją aralsko-kaspij- 
ską od południa jest główną przeszkodą w wykonaniu tego planu, 
którego celem jest użyźnienie pustyni o obszarze większym niż Fran­
cja. Inżynier D a w i d ó w  w odczycie wygłoszonym jeszcze 
w r. 1948 w Moskiewskim Instytucie Energetycznym oświadczył, 
że ten gigantyczny projekt (którego on jest autorem) nie wykracza 
wcale poza możliwości technicznej realizacji; widać obecnie, że Da­
widów się nie pomylił.

Wszechstronne stosowanie procesów chemicznych idzie w Związ­
ku Radzieckim w parze z mechanizacją pracy i postępem w automa­
tyzacji produkcji, z elektryfikacją i zastosowaniem na wielką skalę 
energii atomowej.

Pięcioletni plan powojenny przewiduje nowe zastosowania syn­
tezy organicznych związków węgla i ubocznych produktów ropy 
naftowej, podwojenie produkcji kauczuku syntetycznego, zorgani­

10) Jedna z tych  zapór zna jdow ać się będzie w  B ie iogorie , oko ło  300 
k ilo m e tró w  na pó łnoc od Tobo lska ; będzie ona u trz y m y w a ć  60 m  sp ię trzen ie  
w o d y  i  tw o rz y ć  je z io ro  w  ksz ta łc ie  p o d ko w y  o po w ie rzch n i ró w n e j po łow ie  
m orza K asp ijsk iego . D ru ga  pow sta je  n ieda leko Ig a rb i, oko ło  1000 k m  na pó łnoc 
od Tom ska.
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zowanie produkcji sztucznego paliwa płynnego, nowych odmian mas 
plastycznych i żywic syntetycznych. Obok rozwijania przemysłu 
chemicznego w ścisłym tego słowa znaczeniu dąży się na przyszłość 
do zastępowania w coraz to większej mierze mechanicznej obróbki 
surowców przez metody chemiczne. Przejście na te metody oznacza 
wielkie przyspieszenie procesu produkcji (katalizatory, wysokie ciś­
nienie, wysokie temperatury). Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  w k r a ­
c z a  w e r ę  e l e k t r y c z n o ś c i ,  e n e r g i i  a t o m o w e j  
i  c h e m i i  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  n a  u s ł u g a c h  mas.

Zastosowanie radaru, lotniczych silników odrzutowych, telewi­
z ji, fabrykacja aparatów magnetycznych, elektrycznych, sejsmo­
graficznych, elektronowych maszyn do liczenia, które w kilku mi­
nutach wykonują obliczenia wymagające wielomiesięcznej pracy 
kwalifikowanych matematyków, produkcja mikroskopów elektrono­
wych, izotopów radioaktywnych, walka z rakiem i tyle innych zdo­
byczy radzieckiej techniki wymagałyby tu, gdyby tylko miejsce na 
to  pozwoliło, czegoś więcej ponad suchą wzmiankę. Należy jednak 
przynajmniej kilka słów powiedzieć na temat postępów biologii mi- 
czurinowskiej, opartej o podstawy materializmu dialektycznego.

W Związku Radzieckim dąży się do metodycznych przekształ­
ceń w świecie roślinnym i zwierzęcym, do ulepszania gatunków 
uprawianych roślin i hodowanych zwierząt, do wytwarzania nowych 
odmian. Powszechne przyjęcie tezy miczurinowskiej o dziedziczeniu 
cech nabytych doprowadziło do potężnego rozwoju badań nasta­
wionych na poprawę gatunków dla korzyści człowieka. Dąży się także 
do poprawy gleby! Olbrzymie dzieło zalesienia stepów, podjęte z in i­
cjatywy Stalina, jest czynem nauki mało mającym sobie równych. 
Nigdzie jedność teorii i praktyki nie potwierdza się w sposób bardziej 
jaskrawy, jak w biologii i nie prowadzi do tak zadziwiających jak tu 
rezultatów.

Cały Związek Radziecki obchodził uroczyście w dniu 28 paź­
dziernika 1949 dwudziestą rocznicę założenia Radzieckiej Akademii 
Nauk Rolnych — Akademii Lenina. Akademia założona została 
w roku 1929, roku wielkiej decyzji, gdy masy rolników zwróciły się 
ku kołchozom, ku socjalizmowi, — i przez cały okres swego dotych­
czasowego istnienia od chwili powstania potrafiła utrzymywać ścisły 
kontakt z pracą nad budownictwem socjalizmu. Pracuje ona obecnie 
z całym natężeniem nad umożliwieniem powszechnego przejścia od 
płodozmianu nie obejmującego uprawy roślin pastewnych do płodo- 
zmianu obejmującego tę uprawę, nad realizacją trzyletniego planu
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zwiększenia pogłowia w kołchozach i sowchozach, nad zdobyciem dla 
rolnictwa stepów. Chodzi m. in. o zastosowanie wypracowanych 
metod uprawy trwałych gatunków traw, które nawet w suchych re­
gionach dają w każdym sianokosie ponad 50 kwintali siana z hekta­
ra. Chodzi też o zorganizowanie w sposób naukowy zastosowania na 
wielką skalę nawozów sztucznych, których przemysł dostarcza w co­
raz to większych ilościach.

W swym liście z 1932 r. („Do towarzyszy komsomolców, mło­
dych' robotników i kołchoźników“ ), Miczurin przestrzegał swych 
młodych uczniów przed rutyną i  mądrością książkową:

„ P o s ł u g u j ą c  s i ę  m y m i  m e t o d a m i  s t a l e  n a ­
l e ż y  m y ś l ą  w y b i e g a ć  n a p r z ó d ,  p o n i e w a ż  i c h  
c z y s t e  i p r o s t e  s t o s o w a n i e  m o g ł o b y  j e  u c z y ­
n i ć  d o g m a t e m  i p r z e k s z t a ł c i ć  n a s ,  m i c z u r i -  
n o w c ó w ,  w z w y k ł y c h  k o p i s t ó w  i k o m p i l a t o r ó w .  
O t ó ż  t o  n i e  ma  n i c  w s p ó l n e g o  z p r a c ą  m i c z u -  
r i n o w s k ą ,  p o n i e w a ż  p o d s t a w o w ą  z a s a d ą  m e j  
m e t o d y  j e s t  c i ą g ł y  p o s t ę p ,  c i ą g ł e  ś c i s ł e  
s p r a w d z a n i e  d o ś w i a d c z e ń ,  z w r a c a n i e  u w a g i  
na  w s z y s t k i e  p r z e b i e g i  b ę d ą c e  w y n i k i e m  r u ­
c h u  i z m i a  n“ .

Miczurin marzył o dniu, w którym ludzie będą zatrzymywać 
się przed gatunkami roślin wytworzonymi przez selekcjonerów w ta­
kim samym podziwie, w jakim za jego czasów spoglądali na skompli­
kowane i pomysłowe maszyny.

Świt tej nowej ery dostrzegamy dziś w Związku Radzieckim.

KILKA PRZYKŁADÓW WSPÓŁPRACY UNIWERSYTETU Z FABRYKĄ

BIOLOGOWIE udają się na miejsce, na pola i pastwiska koł­
chozów, ekonomiści odwiedzają fabryki. Cytowany już artykuł A r- 
t  e m e n k i daje konkretny przykład tej bezpośredniej i ścisłej 
współpracy instytutów naukowych i uniwersytetów z przedsiębior­
stwami: chodzi tu o doświadczenia zdobyte w tego rodzaju pracy 
przez Instytut Inżynierów Ekonomii (Instytut im. S. Ordżonikidze 
w Moskwie).

W r. 1947 Instytut wszedł w kontakt z fabryką maszyn i na­
rzędzi Kalibr znajdującą się również w Moskwie, w celu dopomoże- 
nia fabryce w przeprowadzaniu je j programu technicznego i finan­
sowego na rok 1948, mając na oku realizację pięcioletniego planu



778 Georges C ogn łot

przedsiębiorstwa w czterech latach. Do pracy stanęło czterdziestu 
pracowników naukowych Instytutu z profesorami na czele. Wraz 
z pracownikami fabryki analizowali oni bieg pracy każdego oddziału 
i  warsztatu, a potem całej fabryki z punktu widzenia finansowego 
i produkcyjnego; badali możliwości rozszerzenia zastosowania me­
chanizacji i automatyzacji, zwiększenia wydajności pracy, obniżenia 
kosztów produkcji, oszczędzania surowców, opału i prądu elektrycz­
nego. Praca ta miała charakter masowy; brała w niej udział cała 
załoga przedsiębiorstwa.

Rezultatem było wykonanie planu pięcioletniego w trzech la­
tach i ośmiu miesiącach, podniesienie poziomu technicznego fabryki, 
rozwinięcie w niej współzawodnictwa socjalistycznego, podniesienie 
jakości i obniżenie ceny artykułów, rozszerzenie produkcji na nowe 
typy wytworów, przekroczenie planu akumulacji środków finanso­
wych (do 6.200.000 rubli), przekroczenie osiągnięć najlepszych po­
dobnych przedsiębiorstw. Zainteresowanie robotników, urzędników 
i inżynierów tą współpracą przejawiło się w złożeniu około 1500 pro­
jektów racjonalizacji pracy. Wydajność pracy podniosła się o 18%; 
koszty produkcji spadły o 21,4%. Rozszerzyły się horyzonty robot­
ników niekwalifikowanych; nabrali oni przekonania do wiedzy eko­
nomicznej i techniki organizacji, rozszerzyli swe wiadomości i zakres 
zainteresowań. Instytut im. S. Ordżonikidze postanowił nie poprzestać 
na tym. Od października 1948 do maja 1949 współpracował on z mo­
skiewską fabryką metalurgiczną Sierp i  Młot, aby dopomóc jej 
w ulepszaniu wyzyskania sprzętu, w zmniejszeniu zużycia surowca, 
w zwiększeniu wydajności pracy, w przyspieszeniu procesu produk­
cji. Instytut przeznaczył do tej pracy 30 profesorów i wykładowców 
oraz 15 studentów z ostatniego roku przygotowujących prace dy­
plomowe: z drugiej strony wzięło udział 500 pracowników fabryki; 
utworzono komisje dla poszczególnych warsztatów. W konferencji 
technicznej wzięło udział ponad 600 uczestników.

W rezultacie osiągnięto: polepszenie ilości i  jakości produkcji, 
obniżenie je j kosztów do 30 milionów rubli i podniesienie kwalifi­
kacji personelu technicznego fabryki.

Z kolei fabryka Karbolit zwraca się do Instytutu Ordżonikidze. 
Ma ona w roku 1949 wykonać program produkcyjny znacznie szer­
szy niż w roku poprzednim przy równoczesnym skróceniu cyklu pro­
dukcji o dziesięć dni. Pomoc Instytutu umożliwia wykonanie tego 
przedsięwzięcia. Równocześnie Instytut przystępuje do współpracy 
z trzema zakładami elektrycznymi, z fabryką motocykli, tekstylną
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itd. W ten to sposób współpraca z ośrodkami produkcyjnymi jest 
integralną częścią działalności naukowej Instytutu.

Czy trzeba innych przykładów? Instytut Ekonomii Politycznej 
przy Akademii Nauk utworzył „ekipę opiekuńczą“ , której działalność 
jest przedmiotem sprawozdań zamieszczanych w biuletynie Akademii 
Nauk (Sekcja Ekonomii Politycznej i Prawa). W pierwszym kwar­
tale 1949 r. ekipa badała gruntownie wady w funkcjonowaniu fabry­
ki Frunze (wyroby chemiczne), jeśli chodzi o stronę finansową, 
organizację pracy, wynagrodzenia i normy. Dokonała następnie po­
równania z sytuacją w 35 innych zakładach. Przedstawiła konieczne 
środki dla poprawy pracy fabryki i równocześnie przez organizowa­
nie narad i szkolenia przyczyniła się do podniesienia kwalifikacji per­
sonelu kierowniczego i technicznego.

Także fabryka Sacco i  Vanzetti zwróciła się o pomoc do ekipy 
opiekuńczej Instytutu.

W szeregu przypadków ekipa ta przyczyniła się do przekrocze­
nia planu akumulacji środków finansowych, do zmniejszenia kosztów 
produkcji, do przyspieszenia obiegu środków obrotowych. Dzięki 
je j pomocy szereg fabryk stało się zakładami wzorowymi ").

2 kwietnia 1949 r. Leningrad był świadkiem powstania ruchu 
przynoszącego zaszczyt nauce radzieckiej: uczeni tego miasta po­
stanowili przystąpić do zorganizowanej, masowej i stałej współpra­
cy z robotnikami wielkich przedsiębiorstw przemysłowych. Napisali 
do Stalina list, w którym przyjęli na siebie ściśle skonkretyzowane 
zobowiązania. Po upływie czterech miesięcy, 5 sierpnia, zorganizo­
wano dyskusję dla zbadania, w jakiej mierze zobowiązanie zostało 
wykonane; stwierdzono, że w przeciągu tak krótkiego okresu czasu 
osiągnięto takie rezultaty, jak zastosowanie w przemyśle leningradz- 
kim 650 nowych projektów racjonalizacji, jak zdobycie sześciu mi­
lionów rubli ponadplanowych oszczędności, jak stworzenie około 
czterdziestu grup wspólnej pracy uczonych i robotników.

Z końcem października 1949 Prezes Akademii Nauk Związ­
ku Radzieckiego, S e r g i u s z  W a w i  1 o w, sporządzając przed 
rocznicą Rewolucji Październikowej bilans pracy „największego na 
świecie centrum instytutów, stacji badawczych i laboratoriów“ , mógł 
z dumą zacząć od stwierdzenia przymierza i ścisłej współpracy nauki 
i produkcji socjalistycznej.

u ) A'. S o k  o 1 e w  s k  i j :  Iz w ie s tja  A k a d e m ii N a uk SSSR, Sekcja E ko ­
n o m ii P o lityczne j i  P raw a, 1949, n r  3, s. 224— 228.
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Uczeni radzieccy nie mają powodu się uskarżać, jak ich koledzy 
z krajów kapitalistycznych, na brak możności eksperymentowania 
dla kontroli rezultatów swych badań. Odkąd przemysł jest dobrem 
mas, uczony, nie stojący już na usługach chciwości i  zachłanności 
jednostek, przybywa raz lub dwa razy w tygodniu dobrowolnie do 
warsztatu. J e g o  z w i ą z e k  z f a b r y k ą ,  k t ó r y  n i e  
j e s t  s p o r a d y c z n y ,  j e s t  f a k t e m ,  s p o ł e c z n y m  
o p i e r w s z o r z ę d n y m  z n a c z e n i u .  Cały Związek Ra­
dziecki zna nazwiska uczonych, którzy osiągnęli najwyższe rezultaty 
w tej twórczej współpracy: takim uczonym jest profesor Instytutu 
Przemysłowego w Gorki, N. K a b a c i ń s k i j ,  który badając na 
miejscu pracę fabryki konstrukcji okrętowych Krasnoje Sormowo, 
umożliwił unifikację mechaniczną i podniesienie poziomu technicz­
nego tego przedsiębiorstwa w takim stopniu, że konstrukcja statku 
trwa tam obecne 10—12 razy krócej niż przed wojną.

CECHY UCZONEGO RADZIECKIEGO

JEST RZECZĄ OCZYWISTĄ, że pod dobroczynnym wpływem 
współpracy naukowej zmienia się nie tylko oblicze personelu przed­
siębiorstw _ robotników i inżynierów. Także sam naukowiec uczy
się i przeobraża w trakcie codziennej współpracy z ludźmi prakty­
k i 12) .Uczony radziecki ukazuje się nam jako człowiek — dzięki swym 
metodom, w pełni wdrożony do pracy zespołowej. Zrywa się z izo­
lacją specjalistów, skoro zadania profesorów nie ograniczają się 
tylko do analizy takiego czy innego problemu technicznego danego 
przedsiębiorstwa lecz polegają na badaniu całokształtu zagadnień 
technicznych, problemów organizacyjnych, kwestii ekonomicznych 
i  finansowych, występujących w otaczanym opieką zakładzie. Życie 
nie stawia uczonym zagadnień abstrakcyjnych i izolowanych lecz 
styka ich z potrzebami żywego przedsiębiorstwa, jednolitego orga­
nizmu produkcyjnego, w którym wszystkie ogniwa ściśle się zazę­
biają. To powoduje konieczność współpracy. Łatwo zrozumieć, że 
w takich warunkach na wielka^ skalę rozwija się praca zespołowa 
w poszczególnych zakładach naukowych i współzawodnictwo socja­
listyczne między katedrami i wydziałami.

Nie mniejszą jednak korzyścią płynącą z tej współpracy jest 
wzrost prawdziwego uspołecznienia, poczucia wspólnoty celów nauki

-’) j .  A  r  t  e m  e n  k  o, w  cyt. a rty k u le .
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i  pracy produkcyjnej. Współpraca uczonych i pracowników prze­
mysłu nie odbywa się w zamkniętych biurach; je j cel nie leży w roz­
wiązywaniu problemów przez samych tylko naukowców i inżynierów: 
chodzi tu o pobudzenie jak najżywszej inicjatywy ogółu robotników 
i pracowników technicznych, o wyzwolenie sił twórczych wszystkich 
pracowników, o osiągnięcie postępu we współzawodnictwie socja­
listycznym, które jest narzędziem rozwoju w kierunku komunizmu. 
W dziedzinie rolnictwa trudno często dostrzec różnice między chło­
pem osiągającym dzięki swej wiedzy znakomite plony, czy hodowcą 
szlachetnych ras bydła — a naukowcem w ścisłym tego słowa zna­
czeniu. Tak tworzy się personel naukowy duszą i ciałem związany 
ze światem pracy. Personel ten ma pełne poczucie rzeczywistości. 
Zdobywa bezpośrednie, żywe doświadczenie w przemyśle czy rolnic­
twie socjalistycznym. Przed oczyma ma nie statystyki i martwe 
schematy lecz praktykę i  człowieka. Abstrakcja i scholastyka zostały 
skazane na zagładę; nauka stała się twórcza, aktualna, związana 
z życiem.

Związek Radziecki obalił wszystkie przegrody między nauką 
i ludem, między nauką i rzeczywistością.



P RACE K O N G R E S U  N A U K I  POLSKIEJ

SPRAWY ORGANIZACYJNE KONGRESU

(Z p ism a okólnego n r  9 P e łnom ocn ika  M in is tra  S zkó ł W yższych i  N a u k i do S p ra w  

K ongresu  z dn ia  2 paźdz ie rn ika  1950 r.)

ZMIANA STRUKTURY SEKCJI NAUK INŻYNIERYJNO- BUDOWLANYCH

UCHWAŁĄ Prezydium Komitetu Wykonawczego I  Kongresu 
Nauki Polskiej z dnia 30. 8. 50 r. w ramach Sekcji Nauk Inżynieryjno- 
Budowlanych utworzona została Podsekcja Konstrukcji Inżynierskich.

TERMINARZ PRAC PRZYGOTOWAWCZYCH

W ZWIĄZKU z koniecznością dalszego pogłębienia przedkon­
gresowych prac przygotowawczych, Prezydium Komitetu Wykonaw­
czego postanowiło przesunąć ostateczny termin nadsyłania refera­
tów podsekcyjnych na dzień 31. 12. 50 r.

ZJAZDY NAUKOWE

WOBEC ustalenia na dzień 31. 12. 1950 r. ostatecznego terminu 
nadsyłania referatów Podsekcji do Biura Kongresu, Prezydium Ko­
mitetu Wykonawczego wypowiedziało się za odbyciem wszystkich 
Zjazdów naukowych, związanych z pracami Podsekcji, do dnia 
30. 11. 1950 r.

Po tym terminie, a więc w grudniu 1950 r. zjazdy tego typu mo­
gą odbywać się wyjątkowo i to tylko celem przedyskutowania goto­
wych już referatów podsekcyjnych.

W związku z tym, dla zorientowania się w ilości projektowa­
nych przez Podsekcję (względnie w porozumieniu z nimi mających 
się odbyć zjazdów naukowych), proszę o zgłoszenie do dnia 10. 10. br.
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do Biura Kongresu wszystkich projektowanych zjazdów naukowych 
wraz z ich terminami, programami i preliminarzami kosztów.

Równocześnie przypominam o konieczności zawiadamiania Biu­
ra Kongresu o zamierzonych zjazdach i konferencjach, zgodnie z okól­
nikiem Nr 6. Ponadto proszę o każdorazowe zawiadamianie również 
o zwoływanych zebraniach Sekcji;Podsekcji z podaniem dokładnej 
daty i miejsca.

PRZEKAZYWANIE DOKUMENTACH DO BIURA KONGRESU.

W CZASIE ogólnych zebrań Sekcji odbytych w Warszawie w dn. 
28. 6.—15. 7. br. wielokrotnie wspominano o niedostatecznym prze­
kazywaniu dokumentacji związanej z pracami przygotowawczymi 
Podsekcji do Biura Kongresu.

Wskutek tego raz jeszcze przypominam wezwanie zwrócone 
w tej sprawie do Prezydiów Podsekcji (okólnik N r 5, ust. II, § 2), 
aby możliwie szybko nadsyłały do Biura Kongresu wszelkie mate­
ria ły sprawozdawcze, jak protokóły z zebrań Podsekcji i ich grup 
roboczych (również Prezydiów), referaty pomocnicze (zarówno ho­
norowane jak i niehonorowane przez Komitet Wykonawczy Kongre­
su), sprawozdania ze zjazdów i konferencji specjalnych, z wizytacji 
w terenie itp. Biuro Kongresu nadesłane materiały stale ewidencjo­
nuje i  przechowuje jako cenny materiał dla przyszłych prac nad 
historią nauki w Polsce Ludowej.

WSPÓŁPRACA SEKCJI I PODSEKCJI

BRAK współpracy między Sekcjami i Podsekcjami wywołał 
poważną krytykę i dyskusję na ogólnych zebraniach Sekcji, odby­
tych w Warszawie w dn. 28. 6. — 15. 7. br. Jednym ze środków za­
radczych w tym kierunku są wspólne zebrania kilku Podsekcji (tej 
samej lub różnych Sekcji), dla przedyskutowania wspólnych zagad­
nień, wymagających kompleksowych opracowań. Wobec braku do­
tychczasowych wskazówek co do techniki przeprowadzenia tego ro­
dzaju zebrań proszę o organizowanie ich w sposób następujący:
1. Jako organizator wspólnego posiedzenia występuje na zewnątrz 

Prezydium Sekcji.
2. Prezydium Sekcji po uzgodnieniu programu tego rodzaju posie­

dzenia z Prezydiami innych Sekcji/Podsekcji rozsyła zawiado­
mienia do wszystkich zaproszonych uczestników.
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3. Koszty tego rodzaju posiedzeń przyjmują na siebie Sekcje Pod­
sekcje, występujące jako organizator posiedzenia i umieszczają 
je w preliminarzu swych wydatków na dany kwartał. W wyjąt­
kowych jednak wypadkach koszty te może pokryć bezpośrednio 
Komitet Wykonawczy Kongresu.

4. O terminie posiedzenia zawiadamia się Biuro Kongresu.
5. Po odbytym posiedzeniu przesyła się protokół wraz z uchwałami 

do Biura Kongresu.
Na prośbę Biura Kongresu (okólnik N r 6 z dn. 10. 6. br., 

ustęp II, punkt b) o formalne zgłoszenie przez Podsekcje wykazu 
powołanych przez nie grup problemowych (roboczych) lub komisji 
wraz z ich składem osobowym i opracowywaną tematyką, odpowie­
działy dotąd tylko nieliczne Podsekcje.

Ponieważ wielokrotnie stwierdzono brak współpracy pomiędzy 
Podsekcjami a nawet dublowanie pewnych prac przez grupy proble­
mowe, proszę Przewodniczących Podsekcji o nadesłanie wykazu grup 
roboczych, gdyż tylko na tej podstawie Biuro Kongresu może spo­
rządzić pełny wykaz wszystkich grup roboczych, rozesłać go wszyst­
kim Podsekcjom i w ten sposób umożliwić wszystkim zapoznanie się 
z całokształtem prac grup problemowych.

ZMIANY W STRUKTURZE I W SKŁADZIE OSOBOWYM KONGRESU

I. P o w o ł a n i e  n o w e j  P o d s e k c j i  w  S e k c j i  N a u k  
I n ż y n i e r y j n o - B u d o w l a n y c h :

N a posiedzeniu P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego I  K ongresu  N a u k i 
P o lsk ie j w  d n iu  30. V I I I  rb . zaakceptowano w n iosek S ekc ji N a uk  In ż y n ie ry jn o -  
B u d ow lan ych  w  spraw ie  w yd z ie len ia  now e j P odsekc ji K o n s tru k c ji In ż y n ie r­
sk ich  i  za tw ie rdzono  sk ład  P rezyd iu m  i  G ru p y  O rgan izacy jne j.

P r e z y d i u m ;
1. P rzew odniczący: p ro f. d r  N O W A C K I W ito ld  —  P o lite c h n ik a  G dańska, z p rze ­

n ies ien iem  ze s tanow iska V -P rzew odniczącego P odsekc ji T e c h n ik i B u ­
dow lane j,

2. V -P rzew odn iczący : p ro f. d r  S Z E L Ą G O W S K I F ranc iszek —  P o lite ch n ika  
W arszaw ska, z p rzen ies ien iem  z P odsekc ji B u d o w n ic tw a  K om u n ikacy jn eg o ,

3. R e fe ren t: p ro f. d r  M U T E R M IL C H  Jerzy  —  P o lite c h n ik a  W arszawska, 
z p rzen ies ien iem  z P odsekc ji T e c h n ik i B udow lane j.

C z ł o n k o w i e  g r u p y  o r g a n i z a c y j n e j :
4. p ro f. d r  inż. H IL D E B R A N D T  Eugeniusz —  P o lite c h n ik a  W arszawska, 

z przen ies ien iem  z P odsekc ji T e c h n ik i B ud ow lan e j,
5. p ro f. d r  inż. S Z C Z E P A N IA K  E dm und  —■ P o lite c h n ik a  Łódzka , z p rzen ie ­

s ien iem  z P odsekc ji T e c h n ik i B udow lane j,
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6. p ro f. d r  P O N IŻ  W ieńczysław  —  P o lite ch n ika  W arszawska,
7. p ro f. d r  W A S IU T Y Ń S K I Z b ig n ie w  —  P o lite ch n ika  W arszawska,
8. p ro f. inż. S T E L L A  S A W IC K I Iz y d o r —  A kadem ia  G ó rn iczo -H u tn icza , 

z p rzen ies ien ia  z P odsekc ji M e ch a n ik i P recyzy jne j i  M e tro lo g ii,
9. inż. m g r K U R C IN  W ład ys ław  —■ G ł. In s ty tu t  Mech.

10. inż. m g r K A C Z Y Ń S K I Jerzy  —  P K N , W arszawa, N o w y  Ś w ia t 1.

I I .  Z m i a n y  o s o b o w e

W  składzie  osobowym  S ekc ji i  P odsekc ji Kongresu, k tó ry  zosta ł ogłoszony 
w  num erze 5— 6 Ż yc ia  N a uk i, na leży na podstaw ie  u ch w a ł P rezyd iu m  uw zg lęd ­
n ić  następu jące zm ia ny :

1. s tr. 393 N a leży podać w  P odsekc ji P edagog ik i i P sycho log ii: 12. P ro f. SU­
C H O D O L S K I Bogdan, U n iw e rs y te t W arszaw sk i; w  P odsekc ji Języ­
koznaw stw a zam iast 5. P ro f. d r  G A N S IN IE C  R yszard, w in n o  być  
5. p ro f. d r  G A N S Z Y N IE C  Ryszard.

2. s tr. 397 Z am iast —  inż N ie re ń sk i Je rzy  —  W -w a , F ilt ro w a  2/14, w in n o
być —  inż. N IE R E Ń S K I Jerzy —  W -w a , F ilt ro w a  2/4, m . 24. 
zam iast —  Grossowa Ire n a  —  W -w a , Zw . Sam opom ocy C h łop sk ie j, 
w in n o  być —  G R O SZO W A Ire n a  —  W -w a , Z w . Sam opom ocy C h ł., 
zam iast —  dy r. inż. R ub inow icz  M a k s y m ilia n  —  W -w a , CZ PG R , 
w in n o  być dy r. inż. R A B IN O W IC Z  M a k s y m ilia n  —  W -w a , CZ PG R; 
zam iast —  v -d y r .  K a lte n b e rg e r P io tr  —■ W -w a , IE R , w in n o  być —  
v -d y r .  K A L T E N B E R G  P io tr  —  W -w a , IER .

3. s tr. 400 Z am iast —  inż. S tank iew icz  Eugeniusz —  W -w a , R akow iecka  4a,
w in n o  być -— inż. S T A N K IE W IC Z  Eugeniusz —  W -w a , A l. N ie ­
podleg łości 243/245.

4. s tr. 401 W  m ie jsce zm arłego p ro f. inż. S uchow iaka  W acław a ja k o  P rze­
wodniczącego P odsekc ji B ud ow y  M aszyn, w in n o  być 1. p ro f. inż . 
B R A C H  IG N A C Y , P rzew odniczący, W -w a , G ł. Ins t. Mech., D u ch - 
n icka  3,
zam iast —  p ro f. d r  inż. H u be r M a k s y m ilia n  —  P rzew odniczący —  
K ra k ó w , K rem e row ska  4, w in n o  być •—■ p ro f. d r  inż  H U B E R  M a k s y ­
m ilia n  —  Przew odniczący —  K ra k ó w , K rem e row ska  Boczna 4.

5. s tr. 402 Z am iast m g r inż. G rabczyńsk i F lo r ia n  —  W arszawa. R akow iec­
ka  4a, w in n o  być —  m g r inż. G R A B C Z Y Ń S K I F lo r ia n  -— W -w a , 
A l. N iepod leg łośc i 243/245.

D opisać: Podsekcja  p rze tw ó rs tw a  m echanicznego: 14. dy r. D IC K -  
M A N  Jerzy —  Radom , Z jedn . Przem . Odlewniczego.

6. -str. 403 P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego u c h w a liło  w  d n iu  3 lis topada
m ianow ać Ob. p ro f. inż. U Z A R O W IC Z A  L u d w ik a  (R e k to r S zkoły 
Inż. im . W aw elberga w  W -w ie ) zastępcą przewodniczącego w  P od­
sekc ji O b ró b k i S kraw an iem . .
Z am iast —  inż. P orom anow  A nastazy •— W -w a , R akow iecka  4a, 
w in n o  być —  inż. P O R O M A N O W  A nastazy —  W ro c ła w  11. 

zam iast -— inż. S o lsk i P aw e ł —  W -w a , F ilt ro w a  2/4, w in n o  być —  
inż. S O L S K I P aw e ł —  W -w a , A i. I  A rm ii W ojska Polskiego 16 m. 32.
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7. s tr . 405 P rezyd iu m  K om . W ykonawczego I  K ongr. N a u k i P o lsk ie j w  dn iu
14. V I I .  50 p rz y ję ło  do w iadom ości rezygnację  inż. m g r G E H O R S A - 
M A  Leona z u d z ia łu  w  pracach P odsekc ji B u d o w n ic tw a  K o m u n i­
kacyjnego.

8. s tr. 406 Zam iast —  m g r inż. M a ry n ia rc z u k  R yszard —  K a tow ice , U rz . W oj.,
w in n o  być —  m g r inż. M A R Y N IA R C Z Y K  Rom an —  K a tow ice , Pod­
górna 5, m. 3.

9. s tr. 407 W  m ie jsce: 4. p ro f. inż. B o b ro w n ic k i W łodz im ie rz , R e fe ren t, w inno
być —■ 4. inż. L A ID L E R  K o n s ta n ty , re fe re n t, K ędz ie rzyn ,

Z P odsekc ji C hem ii i  Techn. N ieorgan iczne j, d r  G RO SSM AN 
A nd rze j —  Zabrze, Z j.  Przem . Koksochem . do P odsekc ji C hem ii 
i  T echno log ii O rgan icznej.

10. s tr. 408 W  m ie jsce: 1. p ro f. d r  B as ińsk i A n to n i, P rzew odniczący, w in n o
być —  1. p ro f. d r  Z Ł O T O W S K I Ignacy, P rzew odniczący (pro f. B a ­
s iń sk i zosta je  cz łonk iem  g ru p y  o rgan izacy jne j),
zam iast —  inż. F ilip o w  Jan —  W -w a , R akow iecka 4a, w in n o  być —  
inż. F IL IP O W  Jan —  W -w a , A l. N iepod leg łośc i 243/245.

11. s tr. 409 Na podstaw ie  u ch w a ły  P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego I  K o n ­
gresu N a u k i P o lsk ie j z dn ia  31. V I I I .  50 —  Ob. D IC K M A N  Jerzy zo­
s ta ł p rzen ies iony z P odsekcji M e ta lu rg ii do P odsekcji P rze tw ó rs tw a  
Mechanicznego.

12. s tr. 410 Ob. dy r. F A L K O W S K I E lig iusz  —  zosta ł b łędn ie  um ieszczony
w  P odsekc ji P o lim e ró w ; w in ie n  być um ieszczony w g swej specja l­
ności w  P odsekc ji W łó k ie n n ic tw a ,

14. s tr. 412 Z am iast —  inż D Z IK IE W IC Z  B ro n is ła w  —  W -w a , R akow iecka  4a,
w in n o  być —  inż. D Z IK IE W IC Z  B ro n is ła w  —  W -w a , A l. Jerozo­
lim s k ie  97 (w  P odsekc ji G e o fiz y k i oraz G eodezji i  M ie rn ic tw a  
Polowego).

15. str. 416 S kreś lić  —  18. p ro f. d r  S Y M  E rnest (zm arł) —  Gdańsk, M orska  10.

15. s tr. 417 Na podstaw ie  u ch w a ły  P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego I  K o n ­
gresu N a u k i P o lsk ie j w  d n iu  25. X . 50 —  Ob. p ro f. d r  Ś W ID E R S K I 
Jan (W -w a, A k . M ed. W ydz. F a rm a c ji) —  zosta ł m ianow any 
P rzew odniczącym  P odsekc ji F a rm a c ji, w  m ie jsce zm arłego p ro f. d r 
S trażew icza.

Z am ias t —  inż. Z A C H O R S K I Paschali— W -w a , F ilt ro w a  2/4, w in n o  
być —  d r Z A G Ó R S K I Paschali —  W -w a , F ilt ro w a  2/4.- 

zam iast —  p ro f. N ik o n o ro w  M a k s y m ilia n  —  W -w a , F ilt ro w a  2/4, 
w in n o  być —  p ro f. N IK O N O R O W  M a k s y m ilia n  —  W -w a , K o ­
z ie lska 4.

16. s tr. 419 N a podstaw ie  u ch w a ły  P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego I  K o n ­
gresu N a u k i P o lsk ie j w  dn. 8. IX .  50 —  Ob. d r  W ID Y -W IR S K I Fe­
lik s  (W -w a, Państ. Z a k ła d y  W yd. L e ka rsk ich , u l. Chocim ska 22) 
zosta ł m ia no w an y  Zastępcą Przewodniczącego P odsekc ji W yd a w ­
n ic tw  N aukow ych .
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N a Posiedzeniu P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego I  K ongresu  N a u k i 
P o lsk ie j w  d n iu  25. X . 50 —  zaakceptowano w n iosek S ekc ji N a u k  E konom icz­
nych  o p rzekszta łcen iu  P odsekc ji E k o n o m ik i P rzem ys łu  B u d o w n ic tw a  i  T ra n ­
spo rtu  na dw ie  odrębne P odsekc ji: 1) E k o n o m ik i P rzem ys łu  i  T ra n sp o rtu  —  
z za tw ie rdzen iem  sk ładu  P rezyd iu m  i  G ru p y  o rgan izacy jne j w  osobach:

P r e z y d i u m :

1. inż. m g r W A N G  A dam  —  P rzew odniczący —  W -w a , P K P G ,
2. inż. m g r G E H O R S A M  Leon —  Z -ca  przewodniczącego —  W -w a , P K P G ,
3. inż. m g r B U C H  W ik to r  —  R e fe ren t —  W -w a , P K P G .

C z ł o n k o w i e  g r u p y  o r g a n i z a c y j n e j :
4. p ro f. d r  W IS Z N IE W S K I Jerzy —  W -w a, Szkoła G łów na S łużby Z agran icz­

ne j.
5. inż. N IE R E N S K I Jerzy  —  W -w a , M .O.N.

o raz 2) E k o n o m ik i B u d o w n ic tw a  i  G ospodark i K om u n a ln e j z za tw ie rdzen iem  
sk ładu  P rezyd iu m  i  G ru p y  O rgan izacy jne j w  osobach:
P r e z y d i u m :

1. d r S E C O M S K I K az im ie rz  —  Przew odniczący —  W -w a , P K P G , Dep. Inw est.
2. p ro f. d r  K A C Z O R O W S K I M ic h a ł —  Z -ca  przew odn. —  W -w a , P o litech n ika .
3. inż. m g r J A W O R S K I K az im ie rz  —  R e fe ren t —  W -w a , P K P G . 

C z ł o n k o w i e  g r u p y  o r g a n i z a c y j n e j :
4. prezes d r inż. G O R Y N S K I J u lia n  —  Z.O.R.
5. p ro f. inż. m g r D Y Ż E W S K I A le ksan de r —  W -w a , P o litech n ika .
6. d r  B O M B IŃ S K I Czesław' —  W -w a , P K P G .
7. inż. m g r B A R T N IC K I M a ria n  —  W -w a , PKPG .
8. inż. m g r P R Z E S T Ę P S K I W ład ys ław  —  W -w a , Ins t. Techn. B udow lane j.
9. inż. m g r ESSE F e liks  —  W -w a , In s t. Techn. B ud ow lan e j.

10. dy r. D Z IE W O Ń S K I K a z im ie rz  —  W -w a , P K P G .
11. m g r K A C Z O R O W S K I L u d o m ir  —  W -w a , M in . B ud ow n ic tw a .
12. dy r. T O E P L IT Z  Leon —  W -w a, P K P G .
13. m g r L IT T E R O W N A  W anda —  W -w a , Ins t. B udow n. M ieszkaniow ego.

APEL DO ARCHITEKTÓW I URBANISTÓW POLSKICH

P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego I  K ongresu  N a u k i P o lsk ie j zw raca 
się z apelem  do A rc h ite k tó w  i  U rb an is tów , by  w  p lanach  rozb ud ow y m iast 
po lsk ich , op racow yw anych  na zasadzie u rb a n is ty k i soc ja lis tyczne j, uw zg lę d n ia li 
wznoszenie p o m n ik ó w  w ie lk ic h  postępow ych uczonych po lsk ich  i  zagran icznych, 
a w  p ie rw szym  rzędzie tw ó rc ó w  n a u k i m a rks is to w sk ie j oraz je j w ie lk ic h  ko n ­
tyn u a to ró w .

D la  przysp ieszenia re a liz a c ji te j m y ś li P rezyd iu m  K o m ite tu  W yko n a w ­
czego ogłosi w  c iągu ro k u  bieżącego k o n ku rs  na p ro je k t p o m n ikó w  uczonych, 
k tó ry c h  uczczenie będzie przew idz iane  w  p ie rw sze j ko le jnośc i.

D ok ładne  w a ru n k i i  te rm in y  zostaną podane do powszechnej w iadom ości 
w  początkach lis topada  br.

P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego 1 Kongresu  
N a u k i P o lsk ie j

W arszawa, dn. 7. IX .  1950 r.



788 Prace K ongresu  N a u k i P o lsk ie j

ZEBRANIA SPRAWOZDAWCZE SEKCJI*)

SEKCJA NAUK MEDYCZNYCH

W  D N IU  8 lip  ca b r. z in ic ja ty w y  i  p rzy  udzia le  P rezyd iu m  K o m ite tu  
W ykonawczego K ongresu  N a u k i odby ło  się zebran ie S ekc ji N a u k  M edycznych. 
Z ebran ie  powyższe poprzedz iła  dłuższa, k ilkum ie s ię czna  praca p rzyg o tow aw ­
cza, pod ję ta  przez poszczególne podsekcje, k tó ra  m ia ła  na celu:

1. om ów ien ie  dotychczasowego do robku  naukow ego w  danej dz iedzin ie  
oraz nakreś len ie  jego obecnego stanu,

2. zobrazow an ie s tanu personalnego i  m ateria lnego,
3. dokonan ie  przeg lądu  n a jp iln ie js z y c h  i  napow ażn ie jszych p ro b lem ów  

sto jących  p rzed  daną dziedziną n a u k i oraz usta len ie  h ie ra rc h ii i  p lanow e j o r ­
ga n izac ji p ra cy  na ukow e j,

4. okreś len ie  podstaw  ideo log icznych ro z w o ju  n a u k i p o lsk ie j, oparcie 
n a u k i na  podstaw ach m a te ria liz m u  dia lektycznego,

5. zw iązan ie  tw órczośc i na uko w e j z życiem  na rodu  i  odgrodzenie się od 
szkod liw ych  d la  ro z w o ju  n a u k i te n d e n c ji kosm opo litycznych .

Poszczególne podsekcje  p ra cow a ły  w  ram ach g ru p  roboczych, obe jm u­
ją cych  na uko w ców  je d n e j specja lności. C z łonkow ie  g ru p  roboczych ob jeżdża li 
w szys tk ie  oś ro dk i naukow e i  w  opa rc iu  o bezpośrednie obserw acje i  k o n ta k ty  
s ta ra li się u ch w yc ić  obraz i  dać c h a ra k te rys tykę  obecnego stanu i  po trzeb 
n a uk  m edycznych. Dane te uzyskane w  poszczególnych specja lnościach u ję to  
następn ie w  cztery  synte tyczne re fe ra ty , obrazu jące stan i  po trzeby  n a u k i 
po lsk ie j w  zakresie  każdej z p o dse kc ji n a u k  m edycznych.

P rog ram  posiedzenia S ekc ji N a u k  M edycznych pośw ięcono k ró tk ie m u  
z re fe ro w a n iu  i  k ry ty c z n e m u  u ję c iu  przez przew odniczących i  re fe re n tó w  po d ­
sekc ji n a jw a żn ie jszych  danych, k tó re  zeb ra ły  poszczególne podsekcje. 
D z ię k i dysku s ji, k tó ra  w yw ią za ła  się po re fe ra ta ch  nad  całością m a te ria łu , 
posiedzenie w n ios ło  szereg uw ag k ry ty c z n y c h , dotyczących dotychczasowej 
p racy S ekc ji. Te uw a g i k ry tyczn e , podyk tow an e  żyw ą troską  cz łonków  P rezy­
d ium  K o m ite tu  W ykonaw czego K ongresu  i  cz ło nkó w  S ekc ji o przyszłość p o l­
sk ie j n a u k i le k a rs k ie j, po dyk tow ane  dążeniem  oparc ia  n a u k i po lsk ie j na w ła ­
śc iw ych  podstaw ach ideo log icznych oraz w ła śc iw e j o rg an izac ji i  p la n o w a n iu  
p rzyczyn ią  się zapewne do dalszego pog łęb ien ia  i  w zm ożenia p ra cy  S ekcji.

Po zaga jen iu  zeb ran ia  przez re k to ra  C z u b a l s k i e g o ,  sp raw o­
zdanie z dz ia ła lnośc i podsekc ji n a u k  pods taw ow ych  z ło ży ł p ro feso r H i r s z ­
f e l d .  P rzem ów ien ie  swoje rozpoczął on od następującego ośw iadczenia: 
„T e o re tycy  lekarze p rz y ję li z w ie lk ą  w dzięcznością i  uznan iem  in ic ja ty w ę  
Rządu, ażeby zw ołać I  Kongres N a u k i1. I  do ja k ieg o  s topn ia  d y re k ty w y , ja k ie  
o trzym a liśm y , są zbieżne z w yczuc iem  w iększości a może w szys tk ich  le ka rzy , 
n iech s łuży dowód, że m ogłem  zapoczątkować ob rady  odczytan iem  lis tu  i  p rze ­
m ów ien ia  p ro f. D em bowskiego, m in . P etrusew icza, p ro f. M ic h a jło w a , z k tó ry c h  
w y n ik a , że sposób pode jścia  do zagadnień naukow ych , do p lan ow a n ia  z jedne j 
s trony , do swobody w y b o ru  tem a tu  z d ru g ie j s tro n y  są zbieżne z tym , co od­
czuw a ją  leka rze “ .

* )  Ob. spraw ozdan ia w  nrze 7— 8, s. 551 nn.
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Z k o le i p ro f. H irs z fe ld  o m ó w ił to k  p ra cy  podsekc ji n a u k  podstaw ow ych . 
Dotychczasowa praca  da ła  obraz ca łoksz ta łtu  stanu personalnego i  w yposa­
żenia p laców ek m ed ycyny  teo re tyczne j. Po os iągn ięc iu  tego pierwszego etapu 
p racy  podsekcja  p rzys tą p iła  do p lan ow a n ia  badań w  poszczególnych specja lno­
ściach. A k t  p lan ow a n ia  je s t w  dużym  s topn iu  ju ż  dokonany. P lanow an ie  
w yp a d ło  n a jle p ie j w  dz iedzin ie  m ik ro b io lo g ii,  k tó re j poziom  w e d łu g  zgodnej 
o p in ii cz łonków  podsekc ji, zarów no z p u n k tu  w idzen ia  naukow ego ja k  i  o rga­
n izacyjnego jes t na jw yższy z w szys tk ich  dz ia łów  m edycyny  teo re tyczne j. 
P rzyczyn  tego pom yślnego ro z k w itu  m ik ro b io lo g ii po lsk ie j u p a tryw a ć  na leży 
w  tym , że p lanow an ie  p ra cy  na uko w e j w  dz iedzin ie  m ik ro b io lo g ii m a ju ż  
swą d ługą  tra d y c ję  w  Polsce i  że dz ięk i is tn ie n iu  od la t  P Z H  is tn ia ła  m oż­
liw o ść  rozw ią zyw a n ia  w  ty m  dużym  In s ty tu c ie  n a uko w ym  szeregu p ro b lem ów  
naukow ych , ściśle zw iązanych  z po trzebam i społecznym i. P Z H  da ł też możność 
w ych o w a n ia  dostatecznej ilo śc i k a d r  n a uko w ych  w  dziedzin ie  m ik ro b io lo g ii.  
Ilość p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  w  te j dz iedzin ie  je s t ró w n a  ilośc i p ra c o w n ik ó w  
nauko w ych  w szys tk ich  pozosta łych ga łęzi m edycyny  teo re tyczne j. R ów nież 
w  dz iedzin ie  b io lo g ii, dz ięk i p ra cy  n ie w ie lu  w p ra w d z ie  uczonych, a le  o b a r­
dzo w y s o k im  poziom ie, okazała się m oż liw a  rea liza c ja  na leżytego p lanow an ia . 
Podsekcja n a u k  pods taw ow ych  op a rła  swą pracę na radach naukow ych , k tó re  
po w o ływ a no  d la  poszczególnych specja lności. P ra k ty k a  p ra cy  po dse kc ji w y ­
kazała, że te g ru p y  robocze, k tó re  o p a rły  swą pracę na radach na ukow ych , 
da ły  znacznie le p ie j opracowane i  do jrza lsze p ro je k ty  p lanow an ia , n iż  g ru py , 
k tó re  dotychczas ra d  n a uko w ych  n ie  po w o ła ły . Z dan iem  p ro f. H irs z fe ld a  ta k ie  
ra d y  naukow e  p rz y  poszczególnych gałęziach n a u k i p o w in n y  stać się orga­
n a m i s ta łym i, zb ie ra ją c y m i się pe riodyczn ie , o p raco w u jącym i p lanow an ie  p ra cy  
na uko w e j i  czuw a ją cym i nad w yko n a n ie m  tego p lanow ania .

W yw ody p ro f. H irs z fe ld a  u zu p e łn ił re fe re n t  podsekc ji n a uk  podstaw o­
w y c h  —  p ro f. S k a r ż y ń s k i .  P o d k re ś lił on, że dotychczas żadna z gałęzi 
podstaw ow ych  n a uk  le ka rsk ich , oprócz m ik ro b io lo g ii n ie  p lanow a ła . „N ie  b y ło  
żadnej w sp ó łp racy  ■—  m ó w ił p ro f. S ka rżyń sk i —  an i żadnej te n d e n c ji do 
w spó łp racy , do po rozum ien ia  się m iędzy poszczególnym i ośrodkam i. Z ja zd y  
naukow e b y ły  ja k g d y b y  re je s tra c ją  osiągnięć pew nych  ośrodków , ale n ig d y  
n ie  doprow adza ły  do naw iązan ia  jakiegoś stałego ko n ta k tu . Będzie to m ożliw e , 
je że li rzeczyw iśc ie  będą zrea lizow ane ra d y  naukow e. T rzeba pow iedzieć, że 
p ierw sze zaczą tk i p lan ow a n ia  w  in n y c h  ga łęziach m ed ycyny  teo re tyczne j poza 
m ik ro b io lo g ią , zapow iada ją  się od razu dobrze“ . P ró b y  p lan ow a n ia  w  zakresie  
pew nych  dziedzin, ja k  np. p a to lo g ii i  an a to m ii pa to log iczne j n ie  d o p ro w ad z iły  
dotychczas do re z u lta tó w  i  g ru p y  robocze ty c h  dz iedzin  będą m u s ia ły  jeszcze 
te  p ro b le m y  p lan ow a n ia  na da l dysku tow ać i  p rze łam yw ać trudnośc i. T rudn ośc i 
te zaś w y p ły w a ją  w  dużej m ie rze z o lb rzym iego  rozstrze len ia  te m a ty k i posz­
czególnych p laców ek naukow ych , z b ra k u  c iągłości w  ro z w ią zyw a n iu  danego 
p ro b le m u  oraz często z b ra k u  oceny m ożliw ośo i1 re a liz a c ji pode jm ow anych  
tem atów . N a tom ias t zak łady, k tó re  w  ciągu os ta tn ich  la t  trz y m a ły  się okreś­
lo ne j l i n i i  badawczej, k tó re  u m ia ły  lin ię  tę  konsekw en tn ie  ro z w ija ć  w sp ó łp ra ­
cu jąc z in n y m i p la có w ka m i n a u ko w ym i, osiągnęły na jlepsze w y n ik i“ .

Z dan iem  p ro f. Skarżyńskiego pod w p ły w e m  p ra cy  po dse kc ji m ożna ju ż  
teraz zaobserwow ać pog łęb ien ie  przeobrażeń w  poszczególnych dziedzinach 
n a u k i, wzm ożenie ru c h u  naukow ego oraz k r y ty k i  na ukow e j. Prace podsekc ji
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i  poszczególnych g ru p  roboczych będą n ie w ą tp liw ie  zapoczątkow aniem  i  szkołą 
k r y ty k i  na ukow e j. W  da lszym  ciągu swego p rzem ów ien ia  p ro f. S ka rżyń sk i 
po d n ió s ł n ie zw yk le  ciężką sy tuac ję  b iochem ii, fa rm a k o lo g ii i m ed ycyny  sądowej. 
D z iedz iny  te przeciążone są albo pracą dyd ak tyczną  albo pracą usługową, (np. 
m edycyna sądowa), m a ją  o lb rzym ie  lu k i w  kad rach  i  znaczne b ra k i w yposa­
żenia. N a b ra k i te  je d n a k  pa trzeć trzeba z pew ne j p e rspe k tyw y , uw zg lędn ia jąc  
to , że w  ciągu p ięc io lec ia  pow ojennego p rz y ro s t p lacó w ek n a uko w o-b ad aw ­
czych w yn os i od 100 —  200% w  p o ró w n a n iu  ze stanem  p rzedw o jennym , i  źe 
w  w iększości zak ładów  poziom  d yd ak tyczny  je s t bez po rów nan ia  w yższy n iż  
p rzed  w o jną . T a  sta ła  i  szybka rozbudow a zak ładów  nauko w ych , dokonyw ana 
p rz y  usu w a n iu  o lb rz y m ic h  n ie ra z  tru d n o śc i techn icznych, je s t następstw em  
zm ian  w  s tru k tu rz e  u s tro jo w e j P o lsk i oraz w y n ik ie m  g łębok ie j tro s k i Rządu 
Ludow ego o rozw ó j na uk i.

N a zakończenie swego spraw ozdan ia p ro f. S ka rżyń sk i odczyta ł 10 tez, 
op racow anych  przez podsekcję  n a uk  podstaw ow ych , z k tó ry c h  na jw ażn ie jsze  
do tyczą  szybkiego i p lanowego uzu pe łn ian ia  lu k  w  kad ra ch  p ra c o w n ik ó w  n a u ­
ko w ych , po lepszenia w yposażenia w  sprzę t naukow y, usun ięc ia  tru d n o śc i lo k a ­
lo w y c h  i  u sp raw n ie n ia  dostaw y l i te ra tu ry  na uko w e j. Tezy powyższe podkreś­
la ją  ponadto  konieczność pow iązan ia  p ra cy  na uko w e j z po trzebam i terenu, 
po trzebę  ścisłe j w sp ó łp racy  zak ła d ó w  teo re tycznych  z k lin ik a m i oraz w  zw iąz­
k u  z w zra s ta ją cym  znaczeniem  f iz y k i d la  m edycyny  konieczność s tw orzen ia  
specja lnego ośrodka badawczego d la  ro zw iązyw an ia  p ro b lem ów  b io fizycznych . 
P odsekcja  n a u k  pods taw ow ych  w ysunę ła  rów n ie ż  po s tu la t s tw orzen ia  n ieza­
leżn ie  od ra d  nauko w ych  d la  poszczególnych specja lności, R ady N aukow e j 
p rz y  boku  M in is te rs tw a  Z d ro w ia . Rada taka  w in n a  składać się z  k ilk u n a s tu  
w y b itn y c h  spec ja lis tów , zo rien tow anych  w  po trzebach n a u k i i  w  sy tu a c ji pa ­
n u ją c e j w  poszczególnych środow iskach.

S praw ozdan ie z dz ia ła lnośc i podsekc ji k lin ic z n e j z ło ży ł p ro f. Z a w a ­
d o w s k i .  N a  w stęp ie  p o d k re ś lił on, że ja k k o lw ie k  na os ta tn ich  zjazdach 
na u ko w ych  hasła i  idee kongresow e poruszano w  spec ja lnych  re fe ra tach , to 
je d n a k  dyskusje  n ie  b y ły  w yczerpu jące . N a leża łoby z tego w n ioskow ać, że te ren 
n ie  je s t jeszcze p rzyg o tow any  i  że p rzysw o je n ie  przez p o ls k i ś w ia t na uko w y  
m a te ria lis ty c z n y c h  podstaw  ideo log iczno-m etodo log icznych  w ym aga pewnego 
czasu. N a leży u s iln ie  dążyć do tego, b y  cele i  idee kongresow e wszędzie d o ta r ły  
i  wszędzie zna laz ły  zrozum ien ie . Is tn ie ją  s iln e  tendenc je  ze s trony  po lskch 
k lin ic y s tó w  uzupe łn ien ia  b ra k ó w  zna jom ości l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j i  us ilna  
dążność rozszerzenia bezpośrednich k o n ta k tó w  z p rze ds taw ic ie lam i m edycyny 
ra d z ie ck ie j. N a leży ja k  na jp rędze j usp raw n ić  d o p ły w  i  rozd z ia ł radz ieck ich  
w y d a w n ic tw  naukow ych . P lanow an ie  p ro b le m a ty k i podsekc ji k lin ic z n e j n a ­
s taw iono  przede w szys tk im  na po trze by  państw a ludowego, na  po trzeby  p o w ­
szechnej s łużby zd ro w ia , na m edycynę zapobiegawczą. T em a tyka  proponow ana 
przez M in is te rs tw o  Z d ro w ia  zbiega się z za in te resow an iam i p o lsk ich  k l in ic y ­
s tów  i  do tyczy chorób społecznych (gruź lica , ra k ), chorób zaw odow ych  i  zagad­
n ie ń  op ie k i nad m a tką  i  dzieckiem . Ze w zg lędu  na dotychczasowy w p ły w  
m ed ycyny  zachodnie j na po lską  naukę leka rską , na p ra cy  w ie lu  p o lsk ich  k l i ­
n ic y s tó w  ciąży jeszcze kosm opo lityzm . Z  zagadn ien iam i zw a lczan ia  kosm opo­
li ty z m u  łączy się ściśle po trzeba s tw orzen ia  p la c ó w k i re je s tru ją c e j i  rozp ro ­
w adza jące j po lską b ib lio g ra fię  lekarską . P lanow an ie  p ra cy  na u ko w e j jes t d la
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k lin ic y s tó w  po lsk ich  spraw ą nową, ośrodk i p ra co w a ły  dotychczas bez z w ią zku  
ze sobą, w spó łp raca ośrodków  w ła śc iw ie  n ie  is tn ia ła . Obecnie po trzeba p ra cy  
p lanow e j zaczyna zna jdow ać coraz w iększe zrozum ien ie  i uczyn iono ju ż  p ie rw ­
sze k ro k i w  ty m  k ie ru n k u . W  dalszej części swego p rze m ów ien ia  p ro f. Z aw a­
do w sk i p o d k re ś lił konieczność usp raw n ie n ia  i  zaopa trzenia p laców ek nauko ­
w ych  w  apa ra tu rę  naukow ą, o m ó w ił po trzebę unow ocześnienia p ra cy  d y ­
dak tyczne j przez stosowanie nowoczesnych ś rod ków  (ep id iaskopia , k in e m a to ­
g ra fia  naukow a) oraz w y s u n ą ł konieczność przysp ieszenia w y d a w n ic tw  n a u ­
kow ych .

R e fe ren t po dse kc ji k lin ic z n e j p ro f. J a k u b o w s k i  p o d k re ś lił zna­
czenie okresu  przedkongresow ego, k tó ry  p rzyczyn ia  się do rozbudzenia życ ia  
naukowego. Z rozum ien ie  p ro b le m u  id e o lo g ii ja k o  podstaw y w ła śc iw e j m e to ­
d o lo g ii na ukow e j je s t ciąg le  jeszcze niedostateczne, ja k  rów n ież  b ra k  je s t p rze ­
ana lizow an ia  p o lsk ie j n a u k i p rzedw o jenne j od s trony  k la sow e j, b ra k  oderw an ia  
się od te n d e n c ji kosm opo litycznych  i  z rozum ien ia  genezy kosm opo lityzm u. P rze­
chodząc do p ro b le m a ty k i na ukow e j w ysu n ię te j przez podsekcję k lin ic z n ą  p ro f. 
Ja ku b o w sk i p o d k re ś lił,  że na jw ażn ie jszą  ro lę  od g ryw a  tu ta j p ro b le m a tyka  z w ią ­
zana z m edycyną zapobiegawczą. Chcąc p rzeksz ta łc ić  po lską naukę le ka rską  
w  naukę  p ra w d z iw ie  postępową, na leży ja k  n a jle p ie j poznać i  ja k  naściś le j z w ią ­
zać się z m edycyną radziecką, k tó ra  op ie ra  się na m e todo log ii m a te ria liz m u  
d ia lektycznego, m e tod o log ii u ła tw ia ją c e j i  pobudza jące j twórczość naukow ą.

Po k ró tk im  zaga jen iu  przez p ro f. N o w a k o w s k i e g o  pracę pod­
se kc ji san ita rn o -h ig ie n iczn e j z re fe ro w a ł re k to r  P a l u c h .  N a w stęp ie  
ośw iadczy ł: „H ig ie n a  je s t może je dyn ą  gałęzią n a uk  le ka rsk ich , w  k tó re j kon iecz­
ność uspołecznien ia, konieczność oparc ia  się na bazie m a te r ia lis ty c z n o -m a rk s i-  
s tow sk ie j n ie  nasuw a żadnych trudnośc i, bo oparcie  to je s t w a ru n k ie m  samego 
is tn ie n ia  te j na uk i. H ig ie na  w  ca łym  św iecie  przeżyw a g łębok i k ryzys , k ry z y s  
m y ś li badawczej i  w iążący się z ty m  k ry z y s  kad r. Jedyny  w y ją te k  s tan ow i 
Z w ią zek  R adziecki. M y  b y liś m y  ob jęc i dotychczas ty m  sam ym  kryzysem , po ­
s iada jącym  g łębokie  p rzyczyny , przede w szys tk im  us tro jow e . H ig ie na  n ie  je s t 
po trzebna  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  lu b  je s t m a ło  potrzebna. M a ła  g rupa  
k las  rządzących, w a rs tw  u p rz y w ile jo w a n y c h  ekonom icznie, k tó ra  ko rzys ta  
z in s ty tu c ji s łużby zd ro w ia  w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m , m ogła zapew nić sobie 
zd ro w ie  bez h ig ie n y  społecznej, stąd też nauka  ta  została zepchn ięta na trz e c i 
p la n  i  w  żadnym  k ra ju  n ie  rozw in ę ła  się w  sposób ró w n o m ie rn y , w  sposób 
p ro p o rc jo n a ln y  do in n y c h  ga łęzi n a u k  le ka rsk ich . Poza ty m  w  ram ach u s tro ju  
kap ita lis tyczneg o  b ra k  by ło  bazy m a te ria ln e j d la  ro z w o ju  h ig ie n y  ja k o  n a u k i 
i  ja k o  dz ia ła lnośc i p ra k ty c z n e j“ .

W  w y n ik u  sm utne j puśc izny czasów k a p ita lis ty c z n y c h  h ig iena  w y k a z u je  
obecnie k a ta s tro fa ln y  stan k a d r, dysponu jąc za ledw ie  trzem a a k ty w n y m i p ro ­
feso ram i i  dw om a a d iu n k ta m i p ra c u ją c y m i naukow o. H ig ie na  je s t dziedziną 
zespołowej p ra cy  różnych  spec ja lis tów  a czasy u n iw e rsa ln ych  h ig ie n is tó w  daw no 
ju ż  m in ę ły ; d latego też zak ład  h ig ie n y  p o w in ie n  być zespołem  ob e jm u ją cym  
k a te d ry  b a k te r io lo g ii i  za k ła d y  P Z H  oraz różne k a te d ry  akadem ii m edycznych. 
N a le ży ty  rozw ó j h ig ie n y  je s t u w a ru n k o w a n y  przez zb io ro w y  w y s iłe k  w ie lu  ga­
łę z i nauk  le k a rs k ic h  i  n ie le ka rsk ich  ja k  ekonom ia, w y tw órczość p rzem ysłow a 
itd . S tan ideo log iczny h ig ie n is tó w  n ie  p rze ds taw ia  się na jgorze j, ja k k o lw ie k
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w  m yś le n iu  p o lityczn ym  często b ra k  je s t odw agi i  b ra k  za jęcia  zdecydowanej 
m a te ria lis ty c z n o -m a rk s is to w s k ie j pozyc ji.

Rozporządzając m in im a ln ą  ilośc ią  k a d r, ca ły  w y s iłe k  podsekc ji h ig ie ny  
ześrodkow u je  się na op racow an iu  p la n u  o rg an izac ji Z a k ła d u  H ig ie ny . Zadanie 
to  je s t podstaw ą zdobycia  i  w yksz ta łcen ia  odpow iedn ich  ka d r. D ru g ie  zadanie 
do tyczy  op racow an ia  p la n u  p ra cy  nauko w e j. H ig ie na  w in n a  w  c iągu n a jb liż ­
szych la t  szybko .się rozw iną ć  i  z zaniedbane j ga łęzi n a u k i, ja k ą  jeszcze do tych ­
czas pozostaje, w in n a  stać się w ażnym  ogn iw em  m ed ycyny  P o lsk i S oc ja li­
s tyczne j“ .

Prace po dsekc ji fa rm a c ji z re fe ro w a li p ro f. S t r a ż e w i c z  i  p ro f. 
K r a u z e .  W  spraw ozdan iu  podkreślono, że dopiero Polska Lu d o w a  przez 
po w o łan ie  sam odzie lnych w y d z ia łó w  fa rm aceu tycznych  zrea lizow a ła  w a ru n k i 
d la  stopniow ego osiągnięcia na leżytego poz iom u naukow ego fa rm a c ji. F arm acja  
odczuw a duże b ra k i, ta k  że praca naukow a  w  je j zakresie je s t dotychczas 
słaba i  p rzew ażn ie  n ieskoordynow ana. Pracę tę ha m u je  rów n ież  przec ią­
żenie p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  obow iązkam i d yd ak tycznym i. P ow sta ją  je d ­
n a k  p la có w k i, k tó re  zapew n ia ją  możność ro z w ija n ia  p ra cy  na ukow e j. Do 
n ic h  na leży P ań stw ow y In s ty tu t  N a u ko w y  Leczn iczych S urow ców  R oślinnych  
w  Poznan iu. Podsekcja  fa rm aceutyczna  op racow a ła  szereg tez, k tó ry c h  re a li­
zac ja  p o w in n a  zapew nić  p la n o w y  rozw ó j fa rm a c ji,  p rz y  czym  szczególną 
w agę położono na badaniach nad le kam i. B adan ia  te leżą w  in te res ie  państwa 
i  społeczeństwa a m a ją  za zadanie m iędzy in n y m i zapobieganie p ro d u k c ji bez­
w a rto śc io w ych  lu b  na w e t szkod liw ych  leków . Podsekcja  fa rm a c ji uważa, że d la  
s tw orze n ia  s iln ych  podstaw  n a uko w ych  w y d z ia ły  fa rm a c ji w in n y  o trzym ać 
w łasne  za k ła d y  n a u k  podstaw ow ych , ja k  np. zak ład y  b o ta n ik i fa rm aceu tycz­
n e j, che m ii n ieo rgan iczne j, o rgan iczne j i  b io log iczne j, m ik ro b io lo g ii i  in . Z  in ­
n y c h  po s tu la tó w  w ysu n ię to  konieczność naw iązan ia  śc is łych k o n ta k tó w  z fa r ­
m a c ją  radziecką i  konieczność nowego w y d a n ia  fa rm akope i.

R e fe ra t po dsekc ji fa rm aceu tyczne j zakończył sprawozdaw czą część po ­
siedzenia. Następn ie w yw ią za ła  się nad całością sprawozdań, nad zagadnie­
n ia m i z a w a rty m i w  tych  srpaw ozdan iach, nad b ra k a m i dotychczasowych 
p ra c  S e kc ji N a u k  M edycznych ożyw iona  k ilk u g o d z in n a  dyskusja . Ześrodkow ała  
s ię  ona na k i lk u  g łów n ych  prob lem ach . P ie rw szym  p u n k te m  ce n tra ln ym  d y ­
s k u s ji b y ły  zagadnien ia  ideologiczne. S praw ę tę na jszerze j o m ó w ił w  dysku s ji 
d r  P e t r u s e w i c z  po dkre ś la jąc : „ N a u k a  to n ie  je s t ty lk o  baza 
m a te ria ln a , to n ie  je s t ty lk o  o rgan izac ja  n a u k i, to n ie  je s t ty lk o  wyposażenie 
w  ta k ie  lu b  inne  pracow n ie , to na w e t n ie  je s t ty lk o  dobór tem atów , k tó ry  da je 
p ro b le m a ty k a  ca łe j n a u k i, i  to  n ie  je s t na w e t m e todyka  techn icznych  badań 
na uko w ych , a t o  j e s t  ś w i a t o p o g l ą d o w a  m e t o d  a. I  t o  
j e s t  w r e s z c i e  c z ł o w i e k ,  n o s i c i e l  t e j  m e t o d  y “ . 
„...D ecydu jące je s t św ia topog lądow e podejście do n a u k i, m etoda m a te ria liz m u  
d ia lek tycznego, k tó ra  s tan ow i je d y n ie  naukow o  skuteczną m etodę“ . O parcie 
p ra c y  naukow ej, o m etodykę  m a te ria liz m u  d ia lektycznego doprow adz iło  do o l­
b rzym iego  ro z k w itu  n a u k i w  Z w ią z k u  R adzieckim . I  je że li m y  —  ja k  pow iedz ia ł 
d r  P e trusew icz —  aż do znudzenia p o w ta rza m y tezy o p rob lem ach ideo log icz­
nych , to  chc ie libyśm y, żeby u  nas w  Polsce p racow ano tą  samą m etodą, żeby 
n a s i n a u ko w cy  m ie li możność ta k  samo w y z w o lić  się z p rzyczyn ka rs tw a , żeby 
w y r o b i l i  w  sobie um ie ję tność s ta w ia n ia  p rob lem ów , żeby m ie li możność
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p rzyczyn ie n ia  się do p raw dziw ego ro zw o ju  na uk i. I  d latego m y  to do znudzenia 
po w ta rza m y, d latego bez p rz e rw y  s ta ram y się o to, żeby na te  sp ra w y  sk ie ro ­
wać uwagę p ra c o w n ik ó w  naukow ych . O to  nam  przede w szys tk im  chodzi“ .

O dk ładan ie  zagadnień ideo log icznych  na. d ru g i p lan , ja k  to iw yn ika ło  
z treśc i n ie k tó ry c h  sprawozdań je s t zasadniczym  błędem  un ie m o ż liw ia ją cym  
k ry ty c z n ą  re w iz ję  dotychczasowego stanu n a u k i, u n ie m o ż liw ia ją cym  n a p ra ­
w ie n ie  b łęd ów  i  nakreś len ie  p lanowego, w łaśc iw ego k ie ru n k u  ro z w o ju  na uk i. 
N a tę  konieczność św iatopoglądowego, ideologicznego podejścia do w szys tk ich  
zagadnień zw iązanych z przeobrażen iam i n a u k i po lsk ie j w  p ra w d z iw ie  postę­
pow ą naukę  z w ró c ili rów n ież  uwagę p ro f. L e s z c z y c k i ,  p ro f. M i c h a j -  
ł  o w , p ro f. J a k u b o w s k i  i  d r  H a u s m a n o w a .  „M a m  w rażen ie—  
m ó w ił d r  P etrusew icz —  że je s t ja k ie ś  duże n ieporozum ien ie  m iędzy nam i. 
M ó w i się, że n ie  m ie liś m y  czasu, to  znaczy, ja k b y  m ożna b y ło  oceniać naukę 
bez ja k ie jś  m etodo log ii, ja k b y  m ożna by ło  oceniać naukę  bez p u n k tu  w idzen ia  
ideologicznego. Czy może is tn ieć  cz łow iek, k tó ry  n ie  m a św ia top log lądu?  N ie  
może is tn ieć. K ażd y  cz łow iek  ży je  w  społeczeństw ie i  w obec tego m usi m ieć 
sw ó j św iatopogląd. K ażdy  cz łow iek, je że li podchodzi do jak iegoś zagadnienia, 
podchodzi doń z jak iegoś p u n k tu  w idzen ia . Poza ty m  oddzie lan iem  p ro b lem ów  
ideo log icznych od n a u k i, w yo d rę bn ian iem  je j,  k ry je  się też św iatopogląd, ale 
in ny , ale p rz e c iw n y  m a te ria liz m o w i d ia lek tycznem u, p rze c iw n y  m a rk s iz ­
m ow i. I  zawsze gdzieś zaznaczy się ten  czy in n y  św iatopogląd, zawsze is tn ie je  
s trona  ideologiczna. I  s a m o  u n i k a n i e  d y s k u s j i  n a  i d e o l o ­
g i c z n e  t e m a t y  j e s t  f a k t e m  i d e o l o g i c z n y m “ . ...„Sam i 
p ra co w n icy  n a u k o w i w  sw o ich dziedzinach muszą uśw iadom ić sobie, w  ja k i 
sposób w  ich  w łasnych  badaniach p rze ła m u ją  się p ro b le m y ideo log iczne“ .

Ściśle ze sp ra w a m i św ia topog lądow ym i, ściśle z drogam i w io d ą cym i do 
uśw iadom ien ia  sobie r o l i  m etody m a te ria liz m u  d ia lektycznego w  p ra cy  badaw ­
czej łączy się zagadnien ie  k r y ty k i.  To zagadnienie b y ło  d ru g im  c e n tra ln y m  
p u n k te m  dyskus ji. P ro f. L e s z c z y c k i  i  J a k u b o w s k i  podn ieś li, że 
w  dotychczasowych pracach po dsekc ji zagadnienie k r y ty k i b y ło  słabo uw zg lęd ­
n ione i  że na ogól n ie  uśw iadom iono sobie jeszcze dostatecznie tego, że k r y ­
tyczne u jęc ie  dotychczasowego do robku  danej dz iedz iny n a u k i je s t g łów n ym  
w a ru n k ie m  należytego p lanow an ia . W  d y s k u s ji w ykazano, że niesłuszna jes t 
obawa p ro f, H i r s z f e l d a ,  iż  k ry ty k a  dotycząca m łodego p ra co w n ika  na u ­
kowego może go on ieśm ie lić  i  zniechęcić do dalszej p ra cy  nauko w e j. Tego 
rod za ju  pog ląd je s t n ie w ą tp liw ie  spuścizną u s tro ju  kap ita lis tyczngeo  i  tego ro ­
dza ju  p ro b le m y  psychologiczne w ra z  ze zm ianą w a ru n k ó w  u s tro jo w ych  ca łko ­
w ic ie  zn ikną . „P sych ika  n ie  je s t rzeczą sta lą  —  m ó w ił d r  P etrusew icz —  p sych i­
ka  zależy od całości w a ru n k ó w  społecznych i  przed nam i, przed p ra co w n ika m i 
n a u k o w y m i s to i z a d a n i e  d o p r o w a d z i ć  d o  t a k i e j  a t m o s f e r y ,  
k i e d y  n i k t  ż a d n e j  k r y t y k i  n i e  b ę d z i e  s i ę  b a ł ,  k i e d y  
n i k o m u  ż a d n a  k r y t y k a  n i e  z a s z k o d z i ,  a k i e d y  k a ż d e m u  
k a ż d a  k r y t y k a  p o m o ż e .  K a ż d a -  k r y t y k a  z a  w y j ą t k i e m  
z ł o ś l i w e j  k r y t y k  i “ . ...„Jeżeli m y  dop row adz im y do tego rod za ju  
a tm osfe ry , je że li to  zostanie p rz y ję te  przez ogół p ra c o w n ik ó w  naukow ych , to 
będzie to je d n ym  z pow ażnych ce lów  osiągn ię tych przez Kongres N a u k i“ . 
O czyw iście, ja k  to  podkreślono w  dysku s ji, k ry ty k a  po w in na  w ychodz ić  z ja k  
na jszerszych k ręg ów  odb io rców  i  w  żadnym  w yp a d k u  n ie  można zacieśniać je j
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ra m  przez odb ie ran ie  m łodem u p ra c o w n ik o w i naukow em u p ra w a  k r y ty k i  na­
w e t bardzo doświadczonego uczonego. Im  k ry ty k a  jes t szersza, im. powszech­
nie jsza, ty m  je s t też zazwyczaj lepsza. D yskus ja  w yka za ła  konieczność s tw orze­
n ia  pewnego system u organ izacyjnego um o ż liw ia jącego  k ry ty k ę  p rac nauko ­
w ych . T a k i system  o b ją łb y  tow a rzys tw a  naukow e, czasopisma fachow e i  rad y  
naukow e, k tó re  ju ż  teraz w  p ra cy  nad p lanow an iem  w in n y  op ierać się na k r y ­
tyczne j ocenie dotychczasowego dorobku.

T rzec im  zasadniczym  p u n k te m  d ysku sy jn ym  by ło  zagadnienie s tosunku  
do n a u k i św ia tow e j i  zw iązane z ty m  zagadnienie kosm o po lityzm u  w  nauce 
po lsk ie j. P un k tem  w y jś c ia  d ysku s ji b y ło  s fo rm u łow ane  przez p ro f. H i r s z ­
f e l d a  k ry te r iu m  spe łn ian ia  przez daną dziedzinę n a u k i swego zadania. 
W edług tego uczonego m ia rą  w yko n a n ia  swego zadania przez daną gałąź 
n a u k i je s t stop ień p o k ry w a n ia  zapotrzebow ania  społecznego i  sposób, w  ja k i 
zagadn ien ia  n u rtu ją c e  naukę  św ia tow ą  z n a jd u ją  sw ó j w y ra z  w  danej dziedzi­
n ie  n a u k i p o ls k ie j. Ta d ruga  część s fo rm u łow a n ia , ja k  to p o d k re ś lil i w  d ysku s ji 
p ro f. L e s z c z y c k i ,  p ro f. M i c h a j ł o w  i  dr  P e t r u s e w i c z ,  
bu dz i duże zastrzeżenia przez w ciągan ie  p ro b le m a ty k i św ia tow e j do n a u k i 
p o lsk ie j, bez uw zg lę dn ie n ia  społecznej genezy danej te m a ty k i, bez uw zg lęd­
n ia n ia  tego, że te m a ty k a  nauko w a  je s t ściśle zw iązana z po trzebam i u s tro jo ­
w y m i. Polska, k ra j budu jącego się soc ja lizm u, ro d z i in ne  p ro b le m y  n iż  k ra je  
ka p ita lis tyczn e  i  inne  zagadnien ia  naukow e s ta ją  przed nauką  w  k ra ja c h  socja­
lizm u , a inne  w  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych . Przenosząc m echan icznie p rob lem a­
ty k ę  ak tu a ln ą  i  po trzebną d la  u s tro ju  kap ita lis tycznego , po trzebną  d la  pod­
trz y m a n ia  chw iejącego się k a p ita lizm u , ro b im y  duży b łąd  i  s ta je m y w  rozb ież­
ności z ju tre m  naszego na rodu . O czyw iście, ja k  to podkreślono w  d y s k u s ji ze 
szczególnym  nac isk iem  (p ro f. M ic h a jło w , d r P etrusew icz), z n a j o m o ś ć  
c a ł e j  l i t e r a t u r y  ś w i a t o w e j  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą  
i  n i e o d z o w n ą ,  a l e  c z e r p a n i e  z t e j  l i t e r a t u r y  w i n n o  
d o k o n y w a ć  s i ę  p r z e z  p r y z m a t  ś w i a t o p o g l ą d u  o b y ­
w a t e l a  k r a j u  k r o c z ą c e g o  d o  s o c j a l i z m u .

Z  in n ych  w ażn ie jszych  sp ra w  poruszono spraw ę k a d r  nauko w ych  i  spra­
w ę w c iągn ięc ia  p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  w  o rb itę  os ta tn ich  zagadnień m e­
dycyn y  ra d z ie ck ie j, zagadnień dotyczących zasadniczych p ro b lem ów  ideo­
log icznych  i  m etodolog icznych . Podkreślono, że d la  ja k  najszybszego uzu­
p e łn ien ia  k a d r  n a uko w ych  kon ieczne je s t p lanow e szkolen ie m ło dych  k a d r  
w  opa rc iu  o w zo ry  rad z ie ck ie  i  że konieczne je s t oszczędzanie m ło dych  w y b i­
ja ją c y c h  sie na ukow ców  przez u w a ln ia n ie  ich  w  s topn iu  m o ż liw ie  na jw iększym  
od w sze lk ich  in n y c h  obow iązków . D r  H ausm anow a p o d k re ś liła  konieczność 
n ie  ty lk o  zapoznania po lskiego św ia ta  naukow ego z o s ta tn im i osiągnięciam i 
rad z ie ck im i, ale także potrzebę w łączen ia  p ra cy  po lsk ich  zak ładów  i  k l in ik  
w  p ro b lem a tykę  i  w  tę m etodę, k tó rą  o tw o rz y ła  nauce m edycyna radziecka. 
Zagadn ien ia  k tó re  n u r tu ją  współczesną nauką  radziecką, w in n y  stać się za­
ga dn ien ia m i d ysku to w a n ym i i  op raco w yw a nym i u  nas. Jedyn ie  w  ten  sposób 
medycyna, po lska  w łą czy  się w  n u r t  is to tnego  postępu w  nauce. S p ra w y  K o n ­
gresu N a u k i o tw o rz y ły  w  dz iedzin ie  m ed ycyny  tamę, przez k tó rą  sp ływ a ją  
w szys tk ie  zagadnien ia  s łużby zd ro w ia , na w e t tak ie , k tó re  z n a jd u ją  się na 
p e ry fe r ia c h  n a u k i m edyczne j. W  sw o je j dalszej p ra cy  sekc ja  m edyczna w in n a  
starać się w  sposób u m ie ję tn y  w y łu ska ć  ją d ro  zagadnień n a uko w ych  i  te  sp ra w y
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w ysunąć na czoło sw o je j dz ia ła lności. W inna  też S ekcja  N a u k  M edycznych 
bacznie uważać, by  jia'k podniesiono w  dysku s ji, un ika ć  niebezpieczeństwa 
p ra k tycyzm u , zam ykan ia  się w  sam ym  leczn ic tw ie , oderw an ia  się od bazy 
na ukow e j i  w in n a  stałe pam ię tać, że m edycyna je s t jedną z n a u k  b io log icznyćh .

Posiedzenie S ekc ji N a u k  M edycznych, sp raw ozdan ia  złożone z p ra c y  
poszczególnych podsekc ji, a zwłaszcza dyskus ja  przeprow adzona nad ty m i sp ra ­
w o zdan iam i p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  do pog łęb ien ia  p ra cy  p rzedkongre ­
sowej. Po dokonan iu  dotychczasowe i p racy, k tó ra  b y ła  w  znacznej m ierze pracą 
in w e n ta ryza cy jn ą  i  da ła  swego rod za ju  ew idenc ję  obecnego- stanu, praca sekc ji 
będzie m og ła  iść da le j i  będzie m ogła un ikn ą ć  dotychczasowych b łędów  w  p ra cy . 
Przez oparc ie  p lan ow a n ia  na  g łębok ie j k ry ty c e  dotychczasowego do robku  
naukowego, przez uśw iadom ien ie  sobie przez p o ls k i świart le k a rs k i fun dam e n­
ta lnego znaczenia ideo log ii, przez zapoznanie się z m etodo log ią  m a te ria liz m u  
dia lektycznego, przez zw iązan ie  tw órczośc i na uko w e j z życiem  na rodu  i  p rzez 
oparcie  p ra cy  o zdobycze m edycyny  rad z ie ck ie j, m edyczna nauka  polska, będzie 
m ogła jeszcze w  okresie  p rac p rzygo tow aw czych  do K ongresu  N a u k i w y z w o lić  
się z w ie lu  dotychczasowych błędów  i  zapoczątkować okres p raw dz iw ego ro z ­
w o ju  i  postępu.

A n d rz e j Jus

SEKCJA CHEMII I  TECHNOLOGII CHEMICZNEJ

S E K C JA  C hem ii i T echno log ii C hem icznej odby ła  swe posiedzenie 
w  d n iu  7 lip c a  b r. Spraw ozdan ia  złożone przez p rze d s ta w ic ie li podsekc ji: p ro f. 
B r e t s z n a j  d e r a  —  Podsekcja C hem ii i T echno log ii N ieorgan iczne j, p ro f. 
A c h m a t o w i c z a - —  Podsekcja  C hem ii i  T echno log ii O rgan iczne j, p ro f. 
Z ł o t o w s k i e g o  —  Podsekcja  C hem ii F izyczne j, p ro f. K i e ł b a s i ń -  
s k  i  e g o —  Podsekcja  P o lim e ró w , p ro f. P i j a n o w s k i e g o  —  P odsekcja  
T echno log ii P ro d u k tó w  R o ś lin nych  i  Z w ie rzęcych, p ro f. K r u p k o w s k i e -  
g o —  Podsekcja M e ta lu rg ii,  inż. G e r l a c h a  —  Podsekcja  W łók ie n n ic tw a , 
b y ły  ta k  obszerne, że po w ypow iedz iach  Przewodniczącego S ekc ji p ro f. U  r -  
b a ń s  k i e g o  i  v -m in . G o l a ń s k i e g o ,  zebran ie zakończono p rz e k ła ­
da jąc dyskus ję  na następne zebran ie S ekcji.

Znaczenie dyscyp lin  wchodzących w  sk ła d  S ekc ji p o d k re ś lił v -m in . G o - 
1 a ń  s k  i  —  p rzypom ina jąc , że p ro d u k c ja  chem iczna je s t obok p rzem ys łu  h u tn i­
czego i  p rze m ys łu  m eta low ego (zwłaszcza w  zakresie  m aszyn ciężk ich) pod­
staw ow ą dziedziną gospodark i na rodow e j w  ram ach p la n u  sześcioletniego. 
One m a ją  s tw orzyć bazę gospodarstwa narodowego, ja k  i  bazę d la  dalszej na d ­
bu dow y k u ltu ra ln e j.  N ada je  to specja lną wagę osiągnięciom  i  n iedoc iągn ię ­
c iom  S ekc ji.

W  zakresie zb ie ra n ia  m a te r ia łó w  in fo rm a c y jn y c h , ja k o  pods taw y do 
op racow an ia  c h a ra k te ry s ty k  obecnego stanu n a u k i po lsk ie j w  zakresie  chem ii, 
Podsekcje w y k a z u ją  na ogół dość poważne opóźnienia. M etoda zb ie ran ia  m a­
te r ia łó w  in fo rm a c y jn y c h  n ie  odbiega na ogół od powszechnie p rz y ję ty c h  k o n ­
cepc ji. Jedyn ie  Podsekcja C h em ii i  T echno log ii O rgan iczne j poszła po in n e j
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drodze —  drodze s a m o kry tyk i. Poszczególni k ie ro w n ic y  zak ładów  zosta li zobo­
w ią za n i do nadesłan ia  opracow anych przez siebie k ry ty c z n y c h  uw ag na tem at 
sw ych zak ładów  i  p rac w  n ic h  przeprow adzonych. W szystk ie  Podsekcje łącz­
n ie  z n a jb a rd z ie j opóźn ionym i zobow iąza ły się je dn ak  przygotow ać w  p re k lu -  
z y jn y m  te rm in ie  1 lis topada tezy do re fe ra tów .

W  zw iązku  z poruszonym  przez w ie lu  spraw ozdaw ców  prob lem em  p la ­
no w a n ia  i  trudn ośc iam i w y s tę p u ją cym i na ty m  o d c in ku  p ra cy  nauko w e j, p ro f. 
U r b a ń s k i  w ysu n ą ł k o n k re tn ą  propozyc ję  zm ie rza jącą  do un ikn ię c ia  
d u b lo w a n ia  tem atów  p ra c  badawczych, u n ik n ię c ia  w ię c  tego, że „te m a t ja k iś , 
je s t ju ż  opracow any, a in s ty tu c je  bardzo w  rozw iąza n iu  tego p ro b lem u  za in ­
teresowane n ic  o ty m  fa kc ie  n ie  w iedzą. To ju ż  w ie le  razy  doprow adz iło  do n ie ­
po rozum ień , a czasem do n iepo trzebnych  w y d a tk ó w  w  fo rm ie  zakupu lic e n c ji 
zagran icznych, podczas gdy p ro b lem  ten b y ł ju ż  rozw iązany  w  k ra ju . P ow inna 
zatem  być stw orzona cen tra lna  in s ty tu c ja , k tó ra  p ro w a d z iła b y  ew idencję 
tem atów , i  do k tó re j na leża łoby zgłaszać każdą pracę czy każdy rodza j tem atu, 
k tó ry  je s t w p row a dzo ny na w a rsz ta t danej p la có w k i. Jak  ta  sp raw a będzie 
ostatecznie rozw iązana, to  je s t kw e s tia , k tó re j n ie  m ożna przesądzić w  ram ach 
sam ej S ekc ji C hem ii i  T echno log ii Chem icznej, bo je s t to  zagadnienie ogólne. 
Is tn ie je  S ekcja  O rgan iza c ji N a u k i, będzie w  przyszłośc i s tw orzona A kadem ia  
N a uk , k tó ra  p o w in n a  za jąć się ta k im i zagadnien iam i, na raz ie  —  o ile  ja  się 
o r ie n tu ję  —  prow adzen ia  te j e w id e n c ji mogą się pod jąć In s ty tu ty  G łów ne“ .

W a rto  w  ty m  m ie jscu  zw ró c ić  uwagę na fa k t, że w  ram ach S ekc ji 
C h e m ii w szys tk ie  d yscyp lin y  z n a jd u ją  oparcie  w  ju ż  is tn ie ją cych  in s ty tu ta ch  
badaw czych, co b y ło  p rzyczyną, że p ro b lem  w ysu w a n y  n ie je d n o k ro tn ie  ja ko  
k lu c z o w y  na in n y c h  Sekcjach, tw o rze n ia  now ych  in s ty tu tó w  tu  ju ż  n ie  is tn ie je .

F a k t, że zna kom ita  w iększość cz ło nkó w  S ekc ji je s t pow iązana z ty m i 
In s ty tu ta m i w ięzam i m n ie j lu b  ba rdz ie j ścisłe j w sp ó łp racy  rozw iązu je  podno­
szoną przez n ie k tó ry c h  m ów ców  trudność dostępu do p rac ob ję tych  ta jem n icą  
pańs tw ow ą, w  z w ią zku  z usta lan iem  te m a ty k i badaw czej. Z resztą ja k  to 
słusznie podn iós ł p ro f. Z ł o t o w s k i ,  tem a tó w  ja w n y c h  i  powszechnie 
znanych  je s t ta k  w ie le , że w ys ta rczy  ich  d la  w szys tk ich  is tn ie ją cych  p laców ek 
naukow o-badaw czych .

W ie le  m ie jsca  pośw ięcono w  p rzem ów ien iach  zagadn ien iu  naw iązan ia  
b liższe j w sp ó łp racy  z nauką  Z w ią z k u  Radzieckiego. R e k a p itu lu ją c  w yw o d y  
re fe re n tów , p ro f. U rb a ń s k i p o d k re ś lił fa k t  powszechnego odczuw ania  po trzeby 
naw ią zan ia  b lis k ic h  k o n ta k tó w  z tą  nauką. P rob lem  ten zna laz ł ż y w y  oddźw ięk 
w  w yp o w ie d z i v -m in . G olańskiego; „B a rdzo  pożytecznym  b y ło b y  zaproszenie 
do P o lsk i jeszcze przed Kongresem , a na w e t jeszcze przed osta tecznym  s fo r­
m u ło w a n ie m  tez re fe ra tó w , k i lk u  w y b itn y c h  uczonych radz ieck ich , po to, żeby 
■wyzyskując posiadane przez n ich  dośw iadczenie pokazać w  sposób bardzo ko n ­
k re tn y , ja k  się stosu je tw ó rczą  m etodolog ię  m arks is to w ską  do rozw iązyw an ia  
k o n k re tn y c h  zagadnień na u ko w ych “ .

Dużą pom oc zapew nią  także w y ja z d y  na a s p ira n tu ry  do Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, lu b  m oż liw o śc i k ró tszych  w y ja z d ó w  d la  pog łęb ien ia  w iedzy  facho­
w e j i m etodo log iczne j. W ysun ię to  wreszcie propozyc je  zorgan izow an ia  ogólno­
p o lsk ich  sem ina riów  m a rks is to w sk ich  d la  badaczy z te j ga łęzi na uk i.
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W obec ko n ce p c ji w ysu w an e j przez Podsekcję P ro d u k tó w  R oślinnych  
i  Z w ie rzęcych, b y  prace badawcze b y ły  w yko n yw a n e  przede w szys tk im  w  G łó w ­
n ym  In s ty tu c ie  P rzem ys łu  Rolno-Spożywczego, p ro f. U rb a ń sk i w ysuną ł, za­
strzeżenia: „M a m  w rażen ie, że tego genera lizow ać n ie  na leży, że to  je s t spe­
c y fic z n y  p rzypadek, że zarów no p la c ó w k i naukow e na W yższych U cze ln iach 
ja k  In s ty tu ty  G łów ne m a ją  dosyć i  będą m ia ły  dużo ro b o ty “ . JakO' na p rz y k ła d  
p o p ie ra ją c y  to s tanow isko w skaza ł m ów ca na s tosunk i w  Z w ią z k u  R adzieckim , 
gdzie 70% prac badawczych d la  p rzem ys łu  prow adzonych je s t w łaśn ie  na w y ż ­
szych uczeln iach.

W  d ysku s ji podkreślono, że tu  i  ów dzie p rz e ja w ia ją  się n iezd row e te n ­
dencje ogran iczan ia  prac badawczych ty lk o  do ska li la b o ra to ry jn e j. W p ro w a ­
dzen ie  tego w  życ ie  ró w n a ło b y  się o d e rw an iu  te o r ii od p ra k ty k i,  by ło b y  
sprzeczne z p ra w id ło w y m  rozw iązyw an iem  technolog icznym . R ozw iązan ie p ro ­
b le m u  zaczyna się w  probówce, a kończy w  po tężnym  reakto rze. I  to  w łaśn ie  
oznacza p rze jśc ie  od s k a li la b o ra to ry jn e j do s k a li p rzem ys łow e j, w ym aga jące 
•czasem o lb rzym iego  w y s iłk u  i  czasu, c a łk o w ite j zm iany  m etody p ra cy  i  m e­
tod y  p ro d u k c ji.  M etoda opracowana w  ska li la b o ra to ry jn e j na  próbce s tug ra - 
m o w e j, m us i być n ieraz ca łkow ic ie  zm ieniona, k ie d y  przechodzi na  s tu k ilo -  
gram ow ą, a naw e t czasem na je dn ok ilg ram o w ą .

P rezyd iu m  S e kc ji w y s tą p iło  z w n io sk ie m  zw o łan ia  specja lne j k o n fe re n c ji 
w  sp ra w ie  poruszonej przez p ro f. Z ło tow sk ie go  —  rów no leg łego w y k ła d a n ia  
chem ii na  un iw e rsy tec ie  i  na po litechn ice . M ów ca zakw estionow a ł celowość 
dalszego is tn ie n ia  obecnego, n iczym  n ie  uzasadnionego —  jego zdaniem  —  stanu 
rzeczy, zwłaszcza je że li je d yn ą  różn icą  je s t to , „że na u n iw e rsy tec ie  k ła dz ie  
się w iększy  nac isk  na  p rze d m io ty  teore tyczne, a na po lite chn ice  je s t ta k  duże 
obciążenie technolog ią , że na inne sp ra w y  n ie  m a ju ż  czasu“ , ja k  to s fo r­
m u ło w a n o  w  czasie w iz y ta c ji p rzeprow adzanych  przez p rze d s ta w ic ie li P od­
sekc ji. „W s k u te k  tego z re g u ły  abso lw ent P o lite c h n ik i na  ogół gorze j jes t 
p rzyg o to w a n y  n iż  abso lw ent u n iw e rs y te tu “  (p ro f. U rbańsk i).

W  zw ią zku  z p rze ros tam i pew nych  dz iedzin  chem ii, a n iedorozw o jem  
in nych , p ro f. Z ło to w s k i z w ró c ił także uwagę na konieczność opracow an ia  
h ie ra rc h ii po trzeb  k ra ju  w  te j dz iedzin ie  i  p row adzen ia  p lan ow e j p o lity k i 
szczególnie p rzy  h a b ilito w a n iu  m ło dych  s ił nauko w ych  i  p rz y  rozdz ia le  p rac 
d o k to rsk ich .

P rzy  om a w ia n iu  p ro b le m u  k a d r  w ysu n ię to  p o s tu la t stałego w zm acn ian ia  
w sp ó łp ra cy  in s ty tu tó w  z k lu b a m i ra c jo n a liz a to ró w  („N a  ty m  od c in ku  rzeczy­
w iśc ie  jeszcze bardzo m ało  zrob iono“ ; p ro f. U rb ań sk i), k tó re  mogą stać się źró ­
d łem  w a rto śc io w ych  k a d r  naukow ych .

Jedną z n a jb a rd z ie j cha rak te rys tycznych  cech tego zebran ia  b y ło  po­
łożen ie  przez w iększość m ów ców  g łównego na c isku  na p ro b le m y techniczne. 
N a niebezpieczeństw a grożące z te j s tro n y  z w ró c ił uwagę v -m in . G d a ń s k i 
ok re ś la ją c  ich  s k u tk i ja ko  „przegięcie , k tó re  w  to k u  dz is ie jszych w yp ow ied z i 
n a s tąp iło  na o d c in k u  p ro p o rc ji, ja k ie  na leży zachować m iędzy te ch n iką  a na u ­
k ą “ . To ud e rzy ło  w  szczególności w  ty m , co m ó w ił p ro f. P ija n o w s k i i  w  tym , co 
m ó w ił p ro f. G erlach. „N ie w ą tp liw ie  je s t rzeczą jasną, że spraw a należy 
do szczególnie tru d n y c h . N ie  by ło  rzeczą p rzyp ad ku , że poszczególne Sekcje
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K ongresu i  ic h  Podsekcje zosta ły  ta k  skonstruow ane —  je ż e li chodzi o d o b ó r 
tem a tó w  i  dobór n a w e t osób, by  ten  k o n ta k t te c h n ik i i  n a u k i u ła tw ić , gdyż. 
g łó w n ie  chodziło  o to, żeby w reszcie  zacząć w y tw a rz a ć  w sp ó ln y  ję z y k  m iędzy 
lu d ź m i k a te d r i  zak ład ów  nauko w ych  a lu d ź m i la b o ra to r ió w  ia b ryczn ych , in s ty ­
tu tó w  naukow o-badaw czych  p rzem ys łu  i  p ra c o w n ik ó w  przem ysłu . O czyw iśc ie  
zdobycie sobie tego wspólnego ję zyka  n ie  ty lk o  w  zakresie  s ło w n ic tw a , ale 
przede w szys tk im  w  zakresie p o ję c iow ym  je s t sprawą, k tó ra  n ie  nastąp i, z dn ia  
na dzień, gdyż n ie  je s t to ła tw e  zagadnienie. W  każdym  raz ie  w idać  w y ra źn ie  
z dotychczasowego stanu prac, ja k i m a do zanotow an ia  S ekcja  C hem ii i  Tech­
no lo g ii Chem icznej Kongresu, że dokonany w  ty m  zakresie postęp je s t n ie ­
znaczny... D laczego te  p rzeg ięc ia  m iędzy  nauką  i  tech n iką  w y s tą p iły  ta k  ja ­
skraw o? Czy n ie  dlatego, że k ie ro w n ic tw o  S ekc ji n ie  w ie d z ia ło  o tym , co się 
dzia ło  w  Podsekcjach? N ależy zatem  dołożyć starań, aby dotychczasowe za­
n iedban ia  w  zakresie w spó łp racy  m iędzy k ie ro w n ic tw e m  S ekc ji a P odsekc jam i 
zostało odrob ione. N ie  u s ta lim y  inaczej s tanu  p rac P odsekc ji, je ż e li m ia rą  
spraw ności p rac n ie  będzie ilość zebrań dysku sy jn ych  odby tych  przez p rezy­
d ium  S ekc ji z Podsekcjam i... J a k i je s t bow iem  cel K ongresu? Celem  K ongresu 
je s t ożyw ić  naukę. O żyw ić  naukę  w  k ie ru n k u  w y w o ła n ia  odzewu na żądania 
rozw o jo w e  naszych p rze m ys łów  chem icznych. Co m a zapew nić n a le ży ty  k ie ­
ru n e k  ro z w o jo w y  w  dziedzin ie  naszej nauk i?  M a  go zabezpieczyć w y t w o ­
r z e n i e  a t m o s f e r y  k r y t y k i  i  k o n t r o l i  c o d z i e n n e j  p r a ­
c y . Jeże li tego n ie  będzie w  okres ie  przedkongresow ym , okres ie  n a jb a rd z ie j 
is to tn ym  d la  samego K ongresu  N a u k i, to praca będzie się ro z w ija ła  n ie w ła śc i­
w ie  i  zadanie, ja k ie  sobie wszyscy s ta w ia m y na t le  p rac p rzygo tow aw czych  
do K ongresu : ożyw ien ia , pobudzenia, p rzeorgan izow an ia  po lsk ie j n a u k i n ie  
będzie w ła śc iw ie  w ykonane. D latego też k ie ro w n ic tw o  S ekc ji i  P odsekcji 
m us i w yc iągnąć w n io s k i z dzis ie jszej k o n fe re n c ji i u trzym yw a ć  na przyszłość 
ja k  n a jb a rd z ie j śc is ły  k o n ta k t z P odsekcjam i, o rien tow ać się co do zakresu 
badań, co do p ro p o rc ji m iędzy zagadn ien iam i te ch n iczn ym i i  zagadn ien iam i 
n a u ko w ym i. P rzecież je ś li łą czym y w  Sekcjach i  Podsekcjach p rze d s ta w ic ie li 
p ra k ty k i i  p rze d s ta w ic ie li ka te d r, to  czyn im y to  —  ja k  pow iedz ia łem  —  n ie  
ty lk o  dlatego, żeby w y tw o rz y ć  w sp ó ln y  ję zyk , ale żeby p ro b le m a tyka  p ra k ty ­
k i  zaczęła się p rze lew ać do k a te d r i  na od w ró t, żeby z ośrodków  badawczych, 
zespołów  i  in s ty tu tó w  ucze ln ianych, in s ty tu tó w  na uko w o-badaw czych  i  la bo ­
ra to r ió w  przechodz iła  do p rzem ysłu . T y lk o  w te d y  zabezpieczym y sobie p ra w i­
d ło w y  ro zw ó j n a u k i na  naszych w yższych ucze ln iach i  p ra w id ło w e  m e tody  
p ra cy  w e w szys tk ich  in s ty tu c ja c h  zw iązanych ściśle z rozw o jem  p ro d u k c ji“ .

T ak  ja k  n ie  ustaw iono  na leżycie  p ro b le m u  „ te c h n ik a  a n a uka “  tak,, 
n ie  poruszono n a  zeb ran iu  rów n ie ż  n ie m a l zagadnien ia  w sp ó łp racy  m iędzy  
P odsekc jam i i  S ekcjam i, m im o, iż  ja k  s tw ie rd z ił p ro f. Z ło to w s k i: „ n a l e ż y  
w i ą z a ć  z e  s o b ą  p o s z c z e g ó l n e  g a ł ę z i e  w i e d z y ,  a j a k .  
n a j o s t r z e j  z w a l c z a ć  l e ż ą c y  u  p o d s t a w  m e t o d o l o g i i  
i d e a l i s t y c z n e j  s e p a r a t y z m  n a u k o w  y “ .

N a leży oczekiwać, że na następnym  zeb ran iu  ro z w in ie  się szersza dysku ­
s ja  na szereg zasygna lizow anych na zeb ran iu  w  d n iu  7 lip c a  w ażnych  p ro b le ­
m ów.

R.
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SEKCJA NAUK INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH

S E K C JA  N a u k  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n y c h , k tó ra  ob radow a ła  w  d n iu  
7  lip c a  b r. łączy d yscyp lin y  o szczególnie żyw e j p rob lem atyce  w  obecnym  o k re ­
sie ro z w o ju  bu d o w n ic tw a  socja listycznego w  Polsce.

W  sk ład S ekc ji wchodzą Podsekcje: T e c h n ik i B ud ow lan e j, A rc h ite k tu ry  
i  U rb a n is ty k i,  B u d o w n ic tw a  K om unikacyjnego ', B u d o w n ic tw a  W odnego, Tech­
n ik i  S an ita rn e j, ponadto  zaś g rupa  m ech an ik i b u d o w li w yo d rę bn ion a  z P od­
s e k c ji T e c h n ik i B ud o w n ic tw a . W  spraw ozdan iu  z p rac te j os ta tn ie j g ru py , k tó re  
z ło ży ł p ro f. M u t t e r m i l c h ,  dano próbę k ry tyczneg o  na św ie tlen ia  do­
tychczasowego do rob ku  naukow ego te j d yscyp lin y . P odkreś lić  zatem  należy, 
że spraw ozdan ie n ie  og ran iczy ło  się do ogó ln ików , lecz operow ało k o n k re tn y m i 
n a z w is k a m i i  p rz y k ła d a m i, n a k  dano m . dn. k o n k re tn y  p rz y k ła d  p ra cy  o w y ­
raźn ym  zab a rw ie n iu  kosm opo litycznym  (poświęconą m ostom  w iszącym  i  om ó­
w io n o  tego p rzyczyny). Zagadn ien ie  kosm o po lityzm u —  o m ó w ił p ro f. C z e t -  
w e r t y ń s k i ,  p rzeds taw ia jąc  tezy P odsekc ji B u d o w n ic tw a  W odnego: „Z e  
w zg lędu  na specyficzny c h a ra k te r tego bu do w n ic tw a , związanego ściś le j n iż  
ja k a k o lw ie k  in n a  dziedzina te c h n ik i z p rzy ro dą  i  k lim a te m  środow iska, nauka 
po lska m usi w yp racow ać w łaśc iw e  m etody oparte  na w łasnych  dośw iadcze­
n iach , gdyż bezkry tyczne  przenoszenie obcych w zo rów  może się w  w ie lu  p rz y ­
padkach okazać niece low e lu b  na w e t n ieko rzys tn e “ . N ie  w y k lu c z a  to> „kon ie cz ­
ności ścisłego pow iązan ia  n a u k i p o ls k ie j z nauką  św ia tow ą , p rz y  czym  szczegól­
n ie  na da ją  się do w yzyska n ia  dośw iadczenia k ra jó w  sąsiadujących z Polską, 
w ięc  w  p ie rw szym  rzędzie Z w ią z k u  Radzieckiego, następn ie N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j i  Czechosłowacji, w reszcie  Szw ecji, D a n ii —  te osta tn ie  
zw łaszcza dla  zagadnień bu d o w n ic tw a  m orsk iego“ . W ypow iedź tę  uzu p e łn ił 
v -m in . G d a ń s k i: „N ie  m ożna w  je d yn ie  fo rm a ln y  sposób p rzec iw s taw iać  n a u k i 
zachodn ie j i  n a u k i ra d z ie ck ie j i  m ów ić , że to, co je s t z Zachodu, to  je s t kosm o­
po lityczne . N ie  o to  chodzi. C hodzi o to, że w  tych  tendenc jach naukow ych , 
k tó re  do nas dochodzą i  dziś jeszcze z Zachodu, zn a jd u je  w y ra z  i n t e r e s  
s p o ł e c z n y ,  i n t e r e s  k l a s o w y ,  z u p e ł n i e  o b c y  n a s z e m u  
n a r o d o w i  i  j e g o  t e n d e n c j o m  r o z w o j o w y m .  I  dlatego 
w łaśn ie  te  w p ły w y , m a jąc  ch a ra k te r kosm opo lityczny, re p reze n tu ją  w  stosunku 
do naszego u s tro ju  e lem enty  wsteczne, e lem enty  ham u jące “ .

F ak t, że inne  Podsekcje n ie  po ru szy ły  ja k  dotąd tego n ie zw yk le  w aż­
k iego p ro b le m u  zdaje się św iadczyć o tym , że n ie k tó re  p re zyd ia  i  g ru p y  o rg a n i­
zacy jne  P odsekc ji n ie  opanow a ły  jeszcze w  dostatecznym  s topn iu  pods taw  m eto ­
d o lo g ii m a rks is to w sk ie j. P o tw ie rd za  to w y ją te k  ze spraw ozdan ia  P odsekc ji Tech­
n ik i  S an ita rn e j odczytany przez inż. L i e b f e l d  a, z k tórego c y tu je m y : 
„T e c h n ik a  san ita rna , ja k  każda nauka  techniczna, je s t oparta  o dośw iadcze­
nie, z k tó rego  czerp ie pods taw y do opracow ań naukow ych , ty m  sam ym  jest 
w  zgodzie z zasadam i m e tod o log ii m a rk s is to w s k ie j“ . I  gdzie in d z ie j: „T ru d n o  
je s t m ó w ić  o w p ły w ie  pods taw  ideo log icznych i  m etodo log icznych na rozw ó j 
d y s c y p lin y  w  technice sa n ita rn e j. Dotychczasowe pow o jenne  badania w  P Z H  
i  in n y c h  zakładach stosu ją się do m e tod o log ii m a rks is to w sk ie j, zgodnie z ogól­
n y m i d y re k ty w a m i ja k ie  o trz y m a ły  w szys tk ie  in s ty tu c je  naukow e“ . T rudn o  
zgodzić się z tym , że są to je d y n ie  „n ieu do lne  s fo rm u ło w a n ia “  (p ro f. Z. R u - 
■d o 1 f), czy też „sam ouspoko je n ie “  (dyr. O l s z e w s k i ) .  T ra fn ie  nazw a ł
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je  na tom iast v -m in . Ż a k o w s k i ,  m ów iąc: „...podejście a d m i n i s t r a ­
c y j n i  e... b i u r o  k r a t y c z n  e... r u t . y n i s t . y c z n  e... F a k t op ie ran ia  
się na p ra k tyce , n ie  może być p rob ie rzem  treśc i ideo log iczne j, d latego że- 
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  p ra k ty k a  służy kom u innem u, u  nas zaś kom u' 
in ne m u“ .

Te b ra k i w  dostatecznej zna jom ości podstaw  ideo log icznych w in n y  dać- 
k ie ro w n ic tw u  S ekc ji dużo do m yś len ia . Tym czasem  je d yn ie  d y r. O l s z e w s k i  
w yc ią g n ą ł z tego fa k tu  w n iosek  i  to dość o g ó ln iko w y , da le k i od ta k  konkre tne j- 
fo rm y  ja k a  w y ło n iła  się na  posiedzen iu S ekc ji M a te m a ty k i i  F iz y k i (ob. Z y c ie  
N a u k i n r  7— 8). „W y d a je  się, że w  pracach P odsekc ji na leża łoby w z iąć pod uw a ­
gę m om ent zazna jom ien ia  naszych na uko w ców  z po ds taw ow ym i zagadnieniam i, 
d ia le k ty k i. ..“ .

Zagadn ien ia  ideolog iczne (rea lizm u  socja listycznego w  arch itekturze)- 
b y ły  poruszane w  z w ią z k u  ze spraw ozdan iem  P odsekc ji A rc h ite k tu ry  i  U rb a ­
n is ty k i.  S y tuac ja  na  ty m  o d c in ku  je s t szczególnie tru d n a  z uw a g i na to, że 
„n a u k a  o a rch ite k tu rz e  je s t u  nas w  s tad ium  począ tkow ym  i  p ry m ity w n y m . 
Is tn ie je  p ra k ty k a , is tn ie ją  prace a rch itek ton iczne , na tom ias t to, co p ro f. S y  r -  
k  u  s nazw a ł a rch itek to log ią , a w ięc  nauką  o a rc h ite k tu rz e  —  tak, ja k  istn ie je- 
nauka  o m uzyce, —  m uzyko lo g ia  —  je s t w  fo rm ie  za lążkow ej i  z tego względu: 
Podsekcja po w in na  po łożyć pods taw y pod dalszy rozw ó j te j na uk i, oczyw iśc ie  
w  opa rc iu  o m etodę m a te ria lis tyczn ą “ . (dyr. O lszew ski).

Na za rzu t v  -m in . Ż a k o w s k i e g o ,  że „w  tem atyce b ra k u je  opraco­
w ań  i  badań odnośnie k ry te r ió w , oceny a rc h ite k tu ry  ja k o  w y ra z u  k u l tu r y  p la ­
styczne j (jest m ow a o lo k a liz a c ji w  a rch ite k tu rz e  i  u rb an is tyce  m ie jsc  prze­
m ys łow ych , czy li m ie jsc  pracy, m ie jsc  w ypoczynku , d y s try b u c ji itd ., lecz p ro ­
b lem  w a lk i z kosm opo lityzm em  i  jego pochodnym i, p ro b lem  nowego wyrazu: 
p lastycznego w  a rc h ite k tu rze  n ie  zna laz ł w y ra z u  w  tem atyce)“  odpow iedz ia ł 
p ro f. S i e n n i c k i :  „m yśm y  tem aty  p lastyczne u s ta w ia li racze j na odc in ­
k u  badań sz tuk i, a tem a ty  techn iczne na naszym  o d c in ku  P odsekc ji U rb a n is ty k i 
i  A rc h ite k tu ry  w  S ekc ji N a uk  In ż y n ie ry jn o  B ud o w la n ych  z ty m , że oczywiście- 
podk ładem  d la  n a św ie tlen ia  technicznego je s t zagadnien ie  p lastyczne i  od­
w ro tn ie “ .

N a b ra k i w  tem atyce te j P odsekc ji z w ró c ił rów n ie ż  uwagę p ro f. L e s z -  
c z y  c k  i  na  p rzyk ła d z ie  n ie  poruszonego przez Podsekcję p ro b le m u  p lano­
w a n ia  przestrzennego, w  ro z w ią zyw a n iu  k tó rego  u  nas m ożna dostrzec w iele- 
cech kosm opo litycznych .

N ie  p o ruszy ły  zagadnień ideo log icznych Podsekcje: B u d o w n ic tw a  K o m u ­
n ikacy jnego , k tó re j spraw ozdan ie odczytane przez p ro f. W y r z y k o w s k i  e- 
g o m ia ło  c h a ra k te r w y łączn ie  postu la  ty  w n y , an i też T e c h n ik i B ud ow lan e j, 
k tó re j re fe re n t dz iekan K l u ż  p o św ię c ił g łów ną  część spraw ozdan ia ocenie- 
dz ia ła lnośc i Polskiego K o m ite tu  N orm a lizacy jnego , („po pe łn ion y  zosta ł błąd. 
m etodo log iczny, m ia no w ic ie  p o tra k to w a n o  no rm a lizac ję  ja ko  dz ia ł bu do w n ic ­
tw a , podczas gdy n o rm a liza c ja  je s t ty lk o  pew ną fo rm ą  o rg a n iza c ji w szys tk ich  
dz ia łó w  b u d o w n ic tw a “  —  dy r. O lszew ski). T y lk o  m arg inesow o je d yn ie  podn iós ł 
on fa k t  n ied o ro zw o ju  pew nych  dz iedzin  te j d yscyp lin y  w  okresie  p rze dw o je n ­
nym , w  stosunku do osiągnięć P o lsk i L u do w e j.

Na tle  tych  sprawozdań szczególnie ko rzys tn ie  w y ró ż n iły  się w stępne tezy 
P odsekc ji B u d o w n ic tw a  W odnego z re fe ro w a n e 'p rz e z  p ro f. C z e t w e r t y ń -
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s k i e g o .  Dotyczą je dn e j specja lności, n iem n ie j je d n a k  w a rto  zw ró c ić  na n ie  
uwagę. Przede w szys tk im , na ich  treść g łęboko społeczną. T e z a  p i e r w s z a :  
B u d o w n ic tw o  w odne je s t ś rodkiem , za pomocą k tó rego  cz łow iek  w p ły w a  św ia ­
dom ie i  celowo na c y k liczn y  obieg w o d y  w  przyrodz ie , u jm u ją c  ten  obieg w  fo r ­
mę uporządkow ane j gospodark i w odne j. S tąd w n iosek, że zasady b u d o w n ic tw a  
wodnego w y n ik a ją  fu n k c jo n a ln ie  z zasad i  po trzeb  gospodark i w odne j. T e z a  
d r u g a :  celem  gospodark i w o dne j, je ś li chodzi o w o d y  śród lądow e, je s t
św iadom e u regu low an ie  b ilan su  wodnego przez uchw ycen ie  ja k  na jw iększe j 
ilo śc i w ód  opadow ych i  odprow adzen ie  ich  do m orza w  ta k i sposób, aby p rzy  
m in im u m  szkód zapew nione by ło  m a x im u m  ko rzyśc i d la  ko m u n ik a c ji, ener­
ge tyk i, ro ln ic tw a  i  le śn ic tw a , d la  zaopatrzenia w  wodę os ied li i  p rzem ys łu  oraz 
d la  ryb a c tw a , spo rtu  i  w ypoczynku . Jeże li chodzi o zagadnien ia  m orsk ie , za­
daniem  gospodark i w o dn e j jes t przystosow anie  brzegów  do ce lów  żeg lug i ry b o -  
łóstw a, spo rtu  i  w yp oczyn ku  oraz ochrona brzegów  p rzed  niszczącym  dz ia ła ­
n iem  w ody. T e z a  t r z e c i a :  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n o - lib e ra ln y m  dom i­
n u ją  tendencje  do jednostronnego u p ra w ia n ia  ty c h  dz ia łó w  gospodark i w o dne j, 
k tó re  przynoszą m u  doraźny zysk, np. energetyka, na w odn ien ia  ro ln e  itd . ze 
szkodą d la  s k ła d n ik ó w  gospodark i w odne j służącym  celom  ogólnym , np. ochro­
na przed pow odzią , m asow y sport, h ig iena , ochrona w ód  przed zanieczyszczenia­
m i p rze m ys ło w ym i itp . T e z a  c z w a r t a :  u s tró j soc ja lis tyczn y  przez 
w ysun ięc ie  na  p ie rw szy  p lan  in te resów  całego na rod u  posiada w yra źną  te n ­
dencję do u jęc ia  całości gospodark i w odne j w  je d n o lity  p ro g ra m  i  w ie lo le tn i 
p la n  w ykonaw czy . S tąd w y n ik a , żę u s tró j soc ja lis tyczny  o tw ie ra  przed budow ­
n ic tw e m  w o dn ym  h o ryzo n ty  i  m oż liw ośc i, ja k ic h  n ie  posiadało ono d a w n ie j. 
P onadto ta  teza w y tycza  d la  n a u k i b u d o w n ic tw a  wodnego w ażny  k ie ru n e k  
zm ie rza jący  do oparc ia  je j o osiągnięcia i  zdobycze p rzo du jące j n a u k i radz iec­
k ie j oraz n a u k i k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j, kroczących tą  samą co P o lska d ro ­
gą do soc ja lizm u“ .

W spółpraca ta  n a po tyka  je d n a k  na trudnośc i, o k tó ry c h  w sp om n ia ł p ro f. 
M u tte rm ilc h . I  ta k : „zaopa trzen ie  ry n k u  w  lite ra tu rę  radz iecką  je s t jeszcze 
w ciąż niedostateczne, a ks iążek radz ieck ich  w yd a n ych  da w n ie j, w  ogóle n ie  
m ożna nabyć. N a leży s ię  obaw iać, by  w  tych  w a ru n ka ch  na uko w cy po lscy n ie  
zaczęli w yw ażać o tw a rty c h  d rzw i, w k ła d a ją c  swe w y s i łk i w  prace nad p ro ­
b lem am i ju ż  rozw ią za n ym i“ .

Zasadnicze m om en ty  w sp ó łp racy  z nauką  K ra ju  S oc ja lizm u  u w y p u k li ł  
v -m in . H . G o lańsk i: „W z o ry  n a u k i rad z ie ck ie j, są d la  nas szczególnie cenne, bo 
Z w ią zek  R adz ieck i p rze k ro czy ł dawno ju ż  etap b u do w y  stosunków  społecznych, 
k tó ry  m y  dopiero rozpoczynam y ’’ealizować... S tąd po trzeba w yzyska n ia  do­
św iadczeń radz ieck ich , przede w szys tk im  dlatego, że p o z w a l a j ą  o n e  
u n i k a ć  l u b  s k r ó c i ć  n i e m o w l ę c e  c h o r o b y  n a s z e j  
n a u k i .

Poza ty m  nauka  radziecka n ie  ty lk o  d la tego s tan ow i nasz w zór, że roz­
w ija  się w  k ra ju  zw ycięsk iego socja lizm u, w  u s tro ju , do k tó rego  bu dow y m yś­
m y  p rz y s tą p ili,  a le dlatego, że n a u k a  t a  u c z e t n i c z y ł a  c z y n ­
n i e  w  b u d o w i e  s o c j a l i z m u ,  ż e  u m i a ł a  p r z y c z y n i ć  s i ę  
d o  t e j  b u d o w y ,  ż e  w y d o b y ł a  z p r z e s z ł o ś c i  w s z y s t k o  
n a j l e p s z e ,  a b y  s t a r e  z b u r z y ć  i  n a  g r u z a c h  t e g o
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s t a r e g o  z b u d o w a ć  n o w e  z a r ó w n o  w  f o r m i e  j a k  
i  w  t  r  e ś c i “ .

Znaczn ie w ięce j m ie jsca w  d y s k u s ji od  zagadnień p rze łom u ideo log icz­
nego za ję ła  n ies łusznie p ro b le m a tyka  fo rm  o rg an izacy jnych  w  ja k ie  m a być 
u ję ta  nauka  po lska, aczko lw iek  także to zagadnien ie  n ie  zostało w  p e łn i o p ra ­
cowane. W ysun ię te  i  w  te j dz iedzin ie  p o s tu la ty  n ie  u w z g lę d n iły  ca łoksz ta łtu  
potrzeb, trudn ośc i i  m ożliw ości. P ostu low ano na p rz y k ła d  tw orzen ie  now ych  
In s ty tu tó w : T e c h n ik i S an ita rn e j, G ospodark i K o m u na lne j i  in . p rzy  jedno ­
czesnym stw ie rdzen iu , że k a d ry  p ra c o w n ik ó w  naukow ych  są przeciążone 
pracą, i  że są z b y t szczupłe. D latego też v -m in . G o lańsk i podsum ow ując 
dysku s ję  rz u c ił py ta n ie : „ je ż e li zo rgan izu jem y dw a, trzy , „ n “  now ych  in s ty ­
tu tó w , k im  na leży je  obsadzić? czy ty m i sam ym i ludźm i?  Jeże li są inne  sposoby 
rozw iązan ia  tego p rob lem u, to  chc ie libyśm y w iedzieć, ja k ie  one są, bo da łyb y  
drogę do rozw iązan ia  kap ita lnego  prob lem u... przecież te in s ty tu c je , k tó re  
chcem y pow o łać do ż yd a , to  n ie  są same s ta tu ty , ś ro d k i m a te ria ln e , loka le , ale 
to  są przede w szys tk im  ludz ie . Zgadzam  się n ie w ą tp liw ie  z ty m i w szys tk im i, 
k tó rz y  w iążą duże nadz ie je  z pow o ływ a n ie m  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych , 
dośw iadczenia bow iem  In s ty tu tu  M atem atycznego, In s ty tu tu  B adań L ite ra c ­
k ich , u d o w o d n iły  nam  naocznie, że in s ty tu c ja , k tó ra  skup ia  w  sobie sp e c ja li­
s tów  z okreś lane j dz iedziny, k tó ra  u m o ż liw ia  w yp raco w an ie  w  sposób k o ­
le k ty w n y  m etod badan ia  i 1 w y b o ru  pew nych  zagadnień w ęz łow ych, ja k ie  m a ją  
b y ć  p rzedm io tem  tego badania, że ta ka  in s ty tu c ja  n iezm ie rn ie  a k ty w n ie  p rzyczy­
n ia  się do coraz to  lepszego, coraz to  bogatszego ro zw iązyw an ia  p ro b le m a ty k i 
naukow o-badaw cze j. A le  je że li w  ram ach K ongresu  N a u k i po s tu lu je  się tw o ­
rze n ie  now ych  in s ty tu tó w , to n ie  można tego czynić w  od e rw an iu  od m oż li­
w o śc i re a liza cy jn ych  i  trzeba te ew en tua lne  m oż liw ośc i w skazać“ .

Zagadn ien ie  k a d r  po ruszy ł rów n ie ż  v^m in . Ż akow sk i, zw raca jąc uwagę 
n a  konieczność ścisłego w sp ó łu dz ia łu  na ukow ców  w  dz ia ła lnośc i k lu b ó w  ra c jo ­
n a liz a to rs k ic h  i  o p ie k i nad m łodzieżą ja ko  reze rw ua ru  k a d r „za rów no  d la  w y ­
konaw stw a, ja k  i  d la  re s ty tu c ji uzupe łn ian ia  i  pow iększan ia  k a d r nauko w ych “ .

P rob le m  d o p ły w u  m łodzieży w yg lą d a  k a ta s tro fa ln ie  na od c in ku  budow ­
n ic tw a  kom u n ikacy jn eg o  „N ies te ty , na leży podkreś lić , że na żadnej ucze ln i 
w  Polsce zagadnień tra n sp o rto w ych  w ła śc iw ie  się n ie  w yk łada ... S tw o rzy liśm y  
w  W arszaw sk ie j P o litechn ice  pew ną nam iastkę , po w o łu ją c  w y d z ia ł ru c h u  ko le ­
jowego... na  w y d z ia ł ten, k ió ry  może p rz y ją ć  120 studentów , m am y dwadzieścia 
zgłoszeń“ .

Inaczej p rze ds taw ia  się to  zagadnien ie  w  dziedzin ie  bu d o w n ic tw a  w o d ­
nego, ja k  m ó w ił p ro f. B a l c e r s k i :  „W  te j c h w ili k ie ru n e k  bu do w n ic tw a  
wodnego je s t rep rezen tow any na sześciu ucze ln iach w  Polsce. Po zastanow ien iu  
się i  s k o n fro n to w a n iu  lu d z i i  po trzeb życ ia  gospodarczego doszliśm y do w n io ­
sku, że w ysta rczą  ty lk o  cztery. O tóż tu ta j za ryso w yw u je  się n ie  roz­
budowa, lecz o d w ro tn ie  —  pew na redukc ja .. Zaznaczam, że b ra liś m y  pod uwagę 
ty lk o  is tn ie ją ce  szko ły  wyższe, ponadto  je s t jeszcze w ie le  ucze ln i N O Tu, szkół 
w ieczorow ych , k tó re  rów n ie ż  będą w ypuszcza ły  pewne ilośc i specja lis tów . W ięc 
ju ż  zarysow u je  się py tan ie , czy p rzyp ad k iem  n ie  na dm ie rn ie  rozbudow a liśm y 
wyższe szko ln ic tw o  techniczne“ .

N iew ie le  stosunkow o m ów iono  o dz ia ła lnośc i In s ty tu tó w  ju ż  is tn ie ją cych , 
je ż e li n ie  liczyć  spraw ozdan ia z p rac P K N u  złożonego przez p ro f. K luza , gdzie
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je dn ak , ja k  zauw aży ł dy r. O lszewski, „n iedosta teczn ie  k ry ty c z n ie  oceniono jego 
p race “ . „W y d a je  m i się —  s tw ie rd z ił da le j m ówca, —  że b ra kow a ło  w yra źn ie  
w  ty m  re fe ra c ie  c h a ra k te ry s ty k i i  an a lizy  k ry ty c z n e j, in n e j, p racu jące j ju ż  od 
p ięc iu  la t  je d n o s tk i badawczej w  te j dziedzin ie , tzn. In s ty tu tu  T e c h n ik i B u ­
dow lane j. W yda je  się, że ta  analiza k ry ty c z n a  je s t ty m  ba rdz ie j konieczna, że 
m ożna m ieć może w ięce j zastrzeżeń co do p ra cy  i  dotychczasowego do robku  
te j in s ty tu c ji n iż  do P K N u “ .

W  d ysku s ji nad poruszonym  przez v -m in . G olańskiego prob lem em  b iu r  
p ro je k to w y c h  —  czy m a ją  one pozostać ko m ó rk a m i us ługow ym i, czy prze jść 
ha pracę naukow o  badawczą, głos za b ie ra li p ro f. p ro f. K l u ż ,  R u d o l f ,  
L i e b f e l d  i  d y r .  O l s z e w s k i ,  w y ra ża ją c  zgodną op in ię , że b iu ra  
te n ie  p o w in n y  za jm ow ać s ię  pracą naukow o-badaw czą.

W ypow iedz i dyskusy jne  p ro f. p ro f. W i e r z b i c k i e g o ,  M u t t e r ­
m i l c h  a, K l u ż  a s ta ra ły  się uzasadnić potrzebę po w o łan ia  A k a d e m ii N auk 
Techn icznych. D ow odzi to  zrozum ien ia  po trzeby  k o o rd y n a c ji p racy, po trzeby  
is tn ie n ia  in s ty tu c ji nadrzędne j d la  pełnego w prow adzen ia  w  życie zasady p la ­
now a n ia  badań naukow ych . W skazuje to je d n a k  także na is tn ie ją ce  w śród 
n a uko w ców -te chn ików , tendencje separatystyczne.

P rob lem  p lan ow a n ia  om ó w ił szerzej p ro f. M u tte rm ilc h : „B ad an ia  i  prace 
nauko w e  w  zakresie m e ch a n ik i b u d o w li n ie  b y ły  w ła śc iw ie  dotychczas p ro ­
wadzone p lanow o. Poszczególni na uko w cy k ie ro w a li się bądź sw ym i za in te ­
resow an iam i, bądź koniecznością rozw iązan ia  pew nych  bieżących zagadnień 
z dz iedz iny k o n s tru k c y jn e j, z k tó ry m i m ie li do czyn ien ia  z o ka z ji sw e j ścisłej 
w sp ó łp racy  z p ra k ty k ą  bu do w n ic tw a . Jednym  z w ażn ie jszych  zadań, ja k ie  
po s taw iła  sobie Podsekcja w  ty m  zakresie je s t w ięc usta len ie  p lan u  badań do­
stosowanego w  p ie rw szym  rzędzie do po trzeb  p lan u  gospodarczego. D yskus je  
n a  ten tem a t w yka za ły , że te m a tyka  p la n u  badań na la ta  na jb liższe  p rzy ję ta  
na szóstym zjeździe Polskiego Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  i T echn ikó w  B udow lanych  
w  G dańsku w  g ru d n iu  ub. ro k u  (ob. Ż yc ie  N a u k i n r  5— 6, uw . red.) jes t w ła ś c i­
w a  i  dostosowana do zadań s to jących przed m echan iką  b u d o w li“ .

Jedną z p rzyczyn  stosunkow o wąskiego k ręg u  zagadnień poruszanych 
przez podsekcje je s t b ra k , ja k  stw ie rdzono, w spó łp racy  m iędzy n im i w  ram ach 
te j S ekc ji ja k  i z podsekc jam i w chodzącym i w  sk ła d  in n y c h  S ekc ji. A  p o w ią ­
zań je s t i  może być w ie le , że w y m ie n im y  d la  p rz y k ła d u  pow iązan ia  łączące 
m echan ikę  b u d o w li z m a tem a tyką  stosowaną, rea lizow ane na płaszczyźnie 
■współpracy Państwow ego In s ty tu tu  M atem atycznego i In s ty tu tu  Technicznego 
B ud ow n ic tw a , czy korzyści, ja k ie  w y n ik ły  z zastosowania przez p ro f. W ie rzb ic ­
kiego, d y r. O lszewskiego i  d ra  D o w g ird a  m etody k ra ko w ia n ó w . P rzytacza jąc 
szereg p rz y k ła d ó w  na pow iązan ia  tem atyczne tego ty p u  dy r. O lszew ski ośw iad­
czył, że „p re z y d iu m  sekc ji będzie m usia ło  p rz y ją ć  konieczność w spó lnych  posie­
dzeń, lu b  s tw orzen ie  in n y c h  jeszcze pow iązań m iędzy poszczególnym i podsek­
cjam i... A le  oczyw iście te pow iązan ia  m iędzypodsekcyjne jeszcze n ie  w ystarczą. 
Is tn ie je  konieczność naw iązan ia  b liższych k o n ta k tó w  z in n y m i sekc jam i K o n ­
gresu. N a  sku tek  n ie regu la rnośc i w  postępie p ra c  podsekc ji i  b ra ków , k tó re  
w y s z ły  na ja w  na om ów ionym  tu  zeb ran iu , n ie  uw zg lędn iono tych  m om entów , 
na  k tó re  w skaza ł p ro f. Leszczycki: „w  okresie  przygo tow aw czym  do Kongresu 
chodz i nam  (tj. P rezyd iu m  K ong iesu , red.) n a jb a rd z ie j o przeprow adzen ie

i
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d ysku s ji nad stanem  n a u k i, k ie ru n k a m i i  tem a ta m i oraz k r y ty k i,  k r y ty k i 
w  sensie zdobycia  n ieodzownego narzędzia d la  dalszego ro z w o ju  n a u k i“ 1. U zu­
p e łn ił ten pogląd v -m in . Ż a ko w sk i: „N a u k o w c y  d y s k u tu ją  w za jem n ie  swoje 
osiągnięcia, k r y ty k u ją  się w za jem n ie  n ie  dlatego, żeby w ykazać sw o je  w za­
jem ne b łędy, ale d la  podn ies ien ia  osiągnięć. T a  m etoda k r y ty k i  m us i p rzycho ­
dzić dobrow o ln ie , m usi m ieć na celu ko ryg o w a n ie  osiągnięć d la  uzyskania 
wyższego poziom u. K ry ty k a  je s t w ięc  spraw dzianem  podnoszenia w y n ik ó w . 
N a dalszym  etap ie na leży postaw ić  zagadnienie s a m o k ry ty k i, k tó ra  w  żadnym  
w yp a d ku  n ie  je s t ak tem  skruchy, ta k  ja k  w  koście le k a to lic k im  i  różnych  w y ­
znaniach. W yda je  się, że spraw a p rzeds taw ia  się tu ta j zupe łn ie  od w ro tn ie . Z a­
gadn ien ie  sam okrytycznego pode jścia  do w łasne j p ra cy  je s t św iadectw em , ze 
naukow iec  s taw ia  dobro n a u k i ponad in d y w id u a ln e  am b ic je  personalne. 
Chce na podstaw ie  ana lizy  sw oich czynności, sw oich osiągnięć nauczyć innych , 
ja k  na leży postępować i  uch ron ić  ic h  od b łędów , k tó re  sam p o p e łn ił“ . Z rozum ie ­
n ie  w a rto śc i tego oręża postępu, ja k im  je s t k ry ty k a ,  je s t w  poszczególnych pod­
sekcjach stosunkow o n ie w ie lk ie . S tw arza  to  obaw y po pe łn ian ia  da lszych b łędów  
w  pracach przedkongresow ych. Bardzo rea lne s ta ją  się obaw y p ro f. Leszczyckie- 
go, że p ro b le m y naukow e zatracą się w  zagadnien iach p ra k tycyzm u . D latego też 
dobrze się stało, że p ro b lem  te o r ii i  p ra k ty k i zna laz ł sw oje odzw ie rc ied len ie  
w  dalszych w ypow iedz iach , k tó re  zobrazow ały, uczestn ikom  zebran ia  w ła śc iw y  
stosunek ty c h  dw óch z ja w isk . P odkreś la jąc  znaczenie tzw . r e z e r w y  t e o r e ­
t y c z n e j  w  p l a n i e  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  ape lu je  dyr. O lszew ski do 
badaczy naukow ców , b y  m ie li zawsze na uwadze m ożliw ośc i ząstosowania ich  
p racy  (naw et bardzo odległe). Zagadn ien ie  to rozszerzył v -m in . G o lański. „W  sek­
c ji są reprezentow ane w  p ie rw szym  rzędzie p ra k tyczn e  d yscyp lin y  techniczne. 
Otóż jasna rzecz, że w  zakresie ty c h  dyscyp lin  ła tw o  je s t o przegięcia  w  k ie ru n k u  
p ra k tycyzm u , ła tw o  je s t zapom nieć o tym , że w  okresie  p rzygo tow aw czym  do 
K ongresu, poszczególne dyscyp lin y  p o w in n y  postaw ić  sw o je  żądan ia pod 
adresem n a u k i, czego się od te j n a u k i spodziewają. A  je ż e li tak , to p o w in n y  
jednocześnie w  zakresie  tych  żądań odm ierzać odpow iedn ie  p ro po rc je . P ow ie ­
dzieć, że n ie  chcem y b y n a jm n ie j od nauk, czy od n a u k i ty c h  odpow iedz i w  ta k im  
zakresie, ja k i się może n a tychm ia s t p rze tłum aczyć na bieżące za in teresow ania . 
T o  b y łb y  w łaśn ie  te n  praktycyzm u M y  chcem y stw orzen ia  re ze rw y  teo re tycz­
ne j n a u k  p ra k tyczn ych . A le  w y d a je  się, że trzeba  o ty m  pam iętać, że d la  n a ­
szych czasów, d la  naszego ro z w o ju  je s t znam ienne ogrom ne skrócenie czasu 
m iędzy s fo rm u łow a n iem  pew nych  po s tu la tó w  teo re tycznych, a m om entem  ic h  
upraktyczn ien iia . Bo je ż e li pow iedzm y, m iędzy  m om entem  s fo rm u ło w a n ia  te o rii 
lic zb  zespolonych a ich  p ra k ty c z n y m  na codzień zastosowaniem  w  naukach 
in ż y n ie ry jn y c h  up łyn ę ło  oko ło  100 la t  czy może na w e t i  w ięce j, to  —  pow iedz­
m y  sobie —  m iędzy o d k ryc ie m  z łożonej b u do w y  m a te r ii, rozb ic iem  a tom u i  ko n ­
sekw encjam i, ja k ie  stąd w y n ik a ją  d la  opanow ania s il p rz y ro d y  przez czło­
w ieka , u p łyn ę ło  la t  znakom ic ie  m n ie j. S tąd m am y dw ie  skale: ska lę  ja k a  
is tn ia ła  ła t  tem u k ilk a s e t czy k ilka d z ie s ią t, i  skale dzisiejszą, k ie d y  m iędzy 
m om entem  tw o rze n ia  re ze rw y  teo re tyczne j a m om entem  p raktycznego w y ­
zyskan ia  te j reze rw y, n ie  lic z y m y  ju ż  dz ies ią tków  la t  a lic z y m y  ju ż  la ta , a czę­
sto m iesiące. S tąd w n iosek, że spraw dzalność praktycznego zastosowania re ­
ze rw y  teo re tyczne j je s t dz is ia j znacznie j ba rdz ie j —  że się ta k  w yrażę  —  nam a­
calna i  uch w y tna . T y m  ba rdz ie j n ie  na leży się obaw iać, a na leży żądać tego, aby
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s tw arzano  rezerw ę teo re tyczną n a u k  p ra k tyczn ych  w  procesie ro z w o ju  te j 
n a u k i“ .

„ J a k o  z a s a d n j c z y  p r o b l e m  —  ośw iadczy ł v -m in . Ż a ko w ­
s k i—  na leży w ysunąć r o l ę  m a s  r o b o t n i c z y c h  i  w s p ó ł p r a c ę  
i c h  z n a u k o w c a m i .  M as robo tn iczych , k tó re  są ty m i p ra k ty c z n y m i 
w yko na w cam i re z u lta tó w  prac na ukow ców  i  rów n ie ż  same in ic ju ją  szereg po­
m ysłów . Zagadn ien ie  p ro d u k c ji coraz szybszej, coraz szerszej i  coraz lepszej 
je s t w a ru n k ie m  kon iecznym  ro z w o ju  naszego społeczeństwa. Rola mas p ra ­
cu jących  w  dz iedzin ie  postępu technicznego, postępu w e w szys tk ich  dz iedz i­
nach je s t n ie zw yk le  duża. Bo to  je s t ro la  tw órcza , ro la  dynam izu jąca , ja k  
w  dziedzin ie  bu d o w n ic tw a  ro la  p reku rso rów , in ic ja to ró w  now ych  m etod. T ak  
by ło  w  Z w ią z k u  R adzieckim , gdzie ruch, k tó ry  p rze ro d z ił się w  la w in ę , z a in i­
c jo w a ł S tachanow, ro b o tn ik  g ó rn ik  p ra cu ją cy  w  p rzo dku  kop a ln i. U  nas w  P o l­
sce p ro f. Ż e n c z y k o w s k i ,  ju ż  w  1946 r. w  sw o je j książce o bu do w n ic tw ie , 
op isa ł dość dok ładn ie  nowe m etody m u ra rk i i  poda ł ja k ie  e fe k ty  w  dz iedzin ie  
oszczędności na czasie, w  zw iększen iu  w yd a jn o śc i poc iągnę ły za sobą te m etody. 
Od 46 je d n a k  ro k u  do 48 m y  naukow cy, ba rdz ie j n iż  ro b o tn icy  zw iązan i z teo rią  
n ie  m og liśm y te j k w e s tii zrea lizować. D op ie ro  w  48 ro k u  ro b o tn ik  M ic h a ł K r a -  
j  e w  s k  i  sam p rze p ro w ad z ił pokaz nowego system u m u ro w a n ia  i  późn ie j w  c ią ­
gu d w u  czy trzech m iesięcy p o tra f i ł zw a lczyć opory, zdynam izow ać sw o ich  k o ­
legów  m u ra rzy . I  dz is ia j jes t to ju ż  powszechna metoda... To je s t w łaśn ie  
w yrazem  dynam iczne j s iły  tk w ią c e j w  k las ie  robo tn icze j, dynam icznego pędu 
do now a to rs tw a . S t ą d  w y n i k a  b a r d z o  w a ż n y  p r o b l e m  
w s p ó ł p r a c y  ś w i a t a  n a u k i  z r o b o t n i k a m i ,  z n o w a t o ­
r a m i ,  k t ó r y c h  n a l e ż y  o k r e ś l i ć  j a k o  p r a c o w n i k ó w  
d l a  n a u k  i “ .

SEKCJA ENERGETYKI I ELEKTROTECHNIKI

O S T A T N IM  z posiedzeń spraw ozdaw czych S ekc ji K ongresu  N a u k i P o l­
sk ie j b y ło  posiedzenie S ekc ji E n e rg e tyk i i  E le k tro te c h n ik i w  d n iu  15 lip c a  b r. 
w  W arszaw ie. Sekcja ta  sk łada się z trzech  P odsekc ji: 1) E n e rg e tyk i, 2) E le k ­
tro te c h n ik i, 3) T e le ko m u n ika c ji. Dotychczasowe prace p rzygotow aw cze p rze ­
b ieg a ły  z dużym  opóźnieniem , a lbow iem  Podsekcje u k o n s ty tu o w a ły  się sto­
sunkow o późno, w  P rezyd iach  następow a ły  zm iany  personalne, n ie m n ie j P od­
sekcje s ta ra ły  się in te nsyw ną  pracą na d rob ić  s tracony czas. B y ło  to o ty le  
ła tw ie jsze , że o p ie ra ją  się one o In s ty tu ty , a m ia no w ic ie : Podsekcja E le k tro ­
te c h n ik i o G łó w n y  In s ty tu t  E le k tro te c h n ik i, Podsekcja  T e le k o m u n ik a c ji o P ań­
s tw o w y  In s ty tu t  T e le ko m u n ika c ji. B ra k  je s t podobnego oparc ia  d la  P odsekc ji 
E n e rg e tyk i, dlatego w ysu w a  ona, ja k o  jeden z naczelnych pos tu la tów , u tw o ­
rzen ie  Państwow ego In s ty tu tu  Energetycznego.

Jednym  z pow ażnych n iedociągn ięć b y ł b ra k  w sp ó łp racy  S ekc ji E ne r­
g e ty k i i  E le k tro te c h n ik i z in n y m i P odsekcjam i, k tó re  to  zagadnienie, ja k  
s tw ie rd z ił p ro f. L e s z c z y c k i ,  n ie  zostało poruszone w  sprawozdaniach. 
P oruszy ł powyższe zagadnienie rów n ież  v -m in . G o 1 a ń  s k  i  w yp o w ia d a ją c  
pogląd, że n ie  m a może d ru g ie j ta k ie j dz iedz iny  te c h n ik i, k tó ra  by się ta k  
ściśle w iąza ła  z rozw o je m  n a u k i, ja k  e le k tro te ch n ika  czy energetyka. N igdz ie



806 Prace K ongresu  N a u k i P o lsk ie j

n ie m a l n ie  w ys tę p u je  ta k  ja sk ra w o  kw e s tia  opanow ania przez lu d z i, k tó rz y  
w  te j dz iedzin ie  p ra cu ją , dzisiejszego stanu m a te m a ty k i i  f iz y k i,  oraz kon iecz­
ność stałego śledzenia pe riodyczne j i  m onogra ficzne j l i te ra tu ry  obcojęzycznej, 
ja k  w łaśn ie  w  dziedzin ie  s tu d ió w  e lektro techn icznych .

Dalsza dyskus ja  na ten  tem at w yka za ła  zresztą, że prace K ongresu  ju ż  
s ta ły  się bardzo owocne w  dziedzin ie  wzbogacenia p ro b le m a ty k i badań na uko ­
w ych  w  n ie k tó ry c h  dziedzinach na uk i. O to p ro f. M a ł e c k i  w spom n ia ł, 
że w łaśn ie  jeden z f iz y k ó w , k tó ry  b y ł na  posiedzeniu P odsekc ji T e le ko m u n ika ­
c ji,  s tw ie rd z ił, iż  na  sku te k  p rac K ongresu N a u k i f iz y c y  zosta li ju ż  dosłownie 
zarzuceni p rob lem am i, k tó re  obecnie oczeku ją  rozw iązan ia . Dotychczasowa 
je d n a k  w spó łp raca P odsekc ji T e le k o m u n ik a c ji i  to  ty lk o  z Podsekcją F iz y k i —  
og ran icza ła  się do u d z ia łu  jednego z cz łonków  te j os ta tn ie j P odsekc ji w  ob ra ­
dach P odsekc ji T e le ko m u n ika c ji.

R ów nież p ro f. J a k u b o w s k i  s tw ie rd z ił, że k o n ta k ty  m iędzy Sekcja­
m i b y ły  dotąd słabe i  raczej og ran icza ły  się do w y m ia n y  zdań. W  n ie k tó rych  
ośrodkach, np. w  k ra k o w s k im , ja k  w sp om n ia ł p ro f. J  a s i  c k  i, Podsekcja 
E n e rg e ty k i z w ró c iła  się do grona m a te m a tykó w  z prośbą o współpracę, je d ­
nakże n a tra fio n o  na trudn ośc i z pow odu przeciążenia p ro feso rów  m a tem a tyków  
in n y m i p racam i.

Z pow yższym  zagadnieniem  łączy się ściśle spraw a rozw iązyw an ia  za­
gadn ień  kom p leksow ych , o k tó re j rów n ież  w sp om n ia ł v -m in . G olański. T ak im  
np . zagadnieniem  je s t p ro b lem  e le k t ry f ik a c j i ro ln ic tw a , zw iązany ściśle z za­
gadn ien iem  jego m echan izac ji, a rów nocześnie d e fic y tu  w  Polsce p a liw  p ły n ­
nych . Całe zagadnien ie  łączy się z przebudow ą naszego ro ln ic tw a . P rob lem u 
tego n ie  da się rozw iązać w  ram ach po jedyńcze j je d n o s tk i techn iczno-badaw - 
czej, ty m  ba rdz ie j, że dochodzi tu  jeszcze zagadnienie w yko rz y s ta n ia  lo ka ln ych  
złóż surow ców  energetycznych, np. to r fu  lu b  w ęg la  bruna tnego. Da lszy p ro ­
b lem  to  rozprow adzen ie  te j en e rg ii siecią w ysokiego nap ięc ia  do w szys tk ich  
gospodars tw  ro lnych .

Przechodząc do m ery to ryczn e j oceny p rac P odsekc ji m ożna b y  się tego 
obaw iać, z w ró c ił na  to uwagę p ro f. L  e s z c z y  c k  i ,  że Podsekcje S ekc ji 
E n e rg e ty k i i  E le k tro te c h n ik i nastaw ią  się racze j na  kongres te c h n ik i a n ie  
n a u k i, gdy tym czasem  w y d a je  się rzeczą bardzo ważną, ażeby prace ich  prze­
b ieg a ły  w  śc is łym  po rozu m ien iu  ze w s z y s tk im i dyscyp lin a m i i  w s z y s tk im i 
■uczelniami.

Podobnie ja k  i  w  in n y c h  Sekcjach n ie  zosta ły  dotychczas poruszone 
w  sposób w ycze rpu jący  zagadnien ia  ideolog iczne i  m etodologiczne. Obie po ­
rusza jące  te p ro b le m y  Podsekcje, a to E n e rg e ty k i i  T e le k o m u n ik a c ji (nie 
w sp om in a  o n ich  spraw ozdan ie P odsekc ji E le k tro te c h n ik i)  w ska zu ją  na to, 
że w p ły w  te o r ii m a rks is to w sk ie j w  dz iedzin ie  badań n a uko w ych  id z ie  przede 
w s z y s tk im  w  k ie ru n k u  pow iązan ia  tem ató w  nauko w ych  z zagadn ien iam i s ta ­
w ia n y m i przez życie gospodarcze, w  k ie ru n k u  zw iązan ia  się w szys tk ich  n a u ­
k o w c ó w  z gospodarką p lanow ą . Podsekcja E n e rg e ty k i (p ro f. Jas ick i) reprezen­
tu je  pogląd, że je ś li tego rod za ju  nastaw ien ie  n ie  stan ie  się pods taw ow ym  fu n ­
dam entem  d la  badań naukow ych , to będą one je d y n ie  w y n ik ie m  doraźnych 
w y s iłk ó w , a n ie  zostaną połączone w  jakąś  pożądaną całość. R ów nież Podsekcja 
T e le k o m u n ik a c ji (p ro f. M a łeck i) stw ie rdza , że p rze m ian y  ideolog iczne pozw a la ją
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na rozszerzenie bazy p ro d u k c y jn e j d la  upow szechn ienia ośw ia ty  i k u l tu r y  oraz 
ro zw o ju  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa pracy.

W  d y s k u s ji v -m in . G o lańsk i p o d k re ś lił fa k t, iż n igdz ie  może dystans m ię ­
dzy nauką  a tech n iką  ta k  się n ie  zm niejsza, ja k  w  dziedzin ie  za in teresow ań 
S ekc ji E n e rg e tyk i i  E le k tro te c h n ik i. D la tego też na leży się w ystrzegać ciasne­
go p ra k tycyzm u , ja k i może się p rz e ja w ić  w  pracach P odsekcji i  trzeba doszukać 
się ty c h  elem entów , k tó re  m a ją  w p row a dz ić  tw ó rc z y  fe rm e n t do naszej na uk i. 
F e rm en t ten  m us i w ys tą p ić  przede w szys tk im  na o d c in ku  ideo log icznym  
w  postac i u zb ro jen ia  naszej n a u k i i  te c h n ik i w  now ą m etodolog ię  —  m a rk s is to w ­
ską, k tó ia  w yka za ła  ju ż  swą p rzodu jącą  ro lę . U m ie ję tn e  zastosowanie m a te ­
r ia liz m u  d ia lek tycznego w  k o n k re tn y c h  dziedzinach n a u k i n ie  je s t sprawą 
ła tw ą  i  n ie  da się go p rzeprow adzić  przez de k la rac ję  dobre j w o li, lecz ty lk o  
przez pog łęb ian ie  i  p rzysw a ja n ie  założeń m etodo log icznych ja ko  pods taw y ba­
dań. D la  każdej zatem  dz iedz iny n a u k i m usi być opracowana m etodyka  badań, 
oparta  na osiągnięciach m e todo log ii m a rks is to w sk ie j.

T rzeba s tw ie rdz ić , że p ra cow n icy  n a u k o w i n ie  są je d n a k  jeszcze w d ro ­
żeni w  m etodolog ię  m arks is tow ską , m ó w ił p ro f. M a łeck i, i  d latego tru d n o  
im  dziś w  p e łn i ocenić przyszłe  p e rsp e k tyw y  rozw o jow e  na uk i, k tó re  mogą 
być osiągnięte p rz y  zastosow aniu m e todo log ii m a rks is to w sk ie j. N ie m n ie j m oż­
na ju ż  s tw ie rd z ić  dość częsty, n ieśw iadom y w p ły w  te j m etodo log ii. Polega on 
przede w szys tk im  na uw zg lę dn ie n iu  szerszego n iż  dotychczas zakresu czyn­
n ik ó w  w p ły w a ją c y c h  na dane z jaw isko , co się zaznacza np. w  w a lce  o oszczęd­
ności m a te ria ło w e  w  lin ia c h  te le ko m u n ika cy jn ych , w  m ie rze w ym agań s ta w ia ­
nych  urządzeniom  te le fon icznym  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym . N a tom ias t in n a  
je s t sy tuac ja  w  dziedzin ie  energe tyk i. P ro f. Jas ick i w skazu je  na niem ożność 
re a liz a c ji u  nas obecnie te j tezy m a te ria lizm u , ja k ą  je s t teza grom adzen ia  
fa k tó w  p rzy ro dn iczych  i  doświadczeń. B ra k  je s t u  nas jeszcze la b o ra to r ió w  
i  in s ty tu ió w  na ukow ych , na sku te k  czego badania naukow e s tanow ią  racze j 
pewne speku lac je  um ysłow e oderw ane od g ru n tu  fa k tó w  p rzy ro dn iczych . 
D op ie ro  osta tn io  da ją  się zauważyć w  te j dz iedzin ie  pozy tyw ne  zm iany  w y ­
w o łane  p ra cam i In s ty tu tu  W ęglowego, N a ftow ego, Torfow ego, C entra lnego 
L a b o ra to r iu m  Energetycznego, n ie k tó ry c h  zak ładów  G łów nego In s ty tu tu  E le ­
ktro techn icznego oraz L a b o ra to r iu m  Energetycznego w e W roc ła w iu . M ogą one 
poszczycić się szeregiem osiągnięć naukow ych , pozw a la jąc ty m  sam ym  na 
uznanie ich  za k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  oderw an ia  się od z łe j t ra d y c ji bez­
k ry tycznego  p rzysw a ja n ia  sobie fa k tó w  p rzy ro dn iczych  i  technicznych, zaczerp­
n ię tych  z p ra k ty k i zachodn io -eu rope jsk ie j. S tw ie rdz ić  bow iem  należy, że 
dz iedz iny n a u k i om aw iane na posiedzeniu te j S ekc ji K ongresu  n ie  m a ją  t r a ­
d y c ji nauko w ych  n ie  ty lk o  w  Polsce, ale i  zagranicą, co zresztą w y n ik a  z sy tua­
c ji, w  ja k ie j z n a jd o w a ły  się dotąd w łaśc iw e  tu  dz iedz iny p rzem ysłu . K a p ita ­
lis tyczn a  gospodarka w  ty c h  dziedzinach, k tó re  może ba rdz ie j n iż  inne  w y m a ­
ga ją  gospodark i p lan ow e j, pow odow ała  zawsze d o tk liw e  s tra ty  w  gospodarce 
na rodow e j. S tw ie rd za ją  to  rów n ie ż  inne na rody, np. F rancuz i, k tó rz y  doszli 
do p rzekonan ia , iż  dopiero z c h w ilą  up ań s tw o w ie n ia  e n e rg e tyk i i  p rze jśc ia  je j 
na gospodarkę p lanow ą , badan ia  naukow e p o s tą p iły  szybszym k ro k ie m  na ­
przód. E nerge tyka , e lek tro te ch n ika , czy też te le ko m u n ika c ja  b y ła  w  Polsce 
w  s tosunku do p a ń s tw  zachodn io -eu rope jsk ich  m ocno opóźniona i  ten  opóź­
n io n y  rozw ó j p re de s tyn ow a ł ją  do ro l i  konsum enta (często bezkrytycznego)
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obcych zdobyczy naukow ych . P o lska b y ła  w yd an a  na łu p  obcych koncernów , 
p la n y  energetyczne oddawano do op racow an ia  obcym  firm o m , np. b e lg ij­
sk iem u ko n ce rn ow i „S iła. i  Ś w ia tło “ , gdzie całą robotę  p lan ow a n ia  w y k o n y ­
w a n o  w  B e lg ii. P rzyk ła de m  tego b y ł także p lan  H a rr im a n a  w  dziedzin ie  e le k try ­
f ik a c j i  P aństwa. K on ce rn y  te tra k to w a ły  Polskę ja k o  k ra j ko lon ia lnego  w y ­
zysku, n ie  zaś ja ko  k ra j,  gdzie energetyka m a być czynn ik ie m  ro z w o ju  gospo­
d a rk i na rodow e j. Obce zdobycze przenoszono tu ta j w  sposób zupe łn ie  surow y 
bez dostosow ania ich  do po lsk ich  w a ru n k ó w . P róby  p rze c iw s ta w ie n ia  się te j 
p ra k ty c e  b y ły  s tosunkow o n ie liczne .

Dalsza ana liza  s tanu n a u k i po lsk ie j na od c inku  en e rg e tyk i p ro w a dz i do 
s tw ie rdze n ia  (p ro f. Jas ick i), że os ta tn ie  p ięc io lec ie  n ie  zostało w  n a le ży ty  sposób 
w yko rzys ta ne  przez energetykę po lską. N asi na uko w cy  n ie  o b ja w il i te n den c ji 
do p row adzen ia  szerokich badań i  pow iązan ia  ich  z p ra k ty c z n y m i po trzebam i 
.Polski Lu d o w e j, na sku te k  czego p la n y  ro z w o ju  ene rge tyk i po w s ta ły  późno do­
p ie ro  na sku tek  dążności do w yk o n a n ia  zobow iązań p lan ów  p ro d u kcy jn ych . 
B ra k  by ło . d ia lektycznego pode jśc ia  do zagadnien ia  p lan ow a n ia  a naukow cy 
b ie rn ie  ocze k iw a li na  zaproszenie do p ra cy  nad p ra k ty c z n y m i zagadnien iam i. 
T a k ie  s tanow isko obn iża ło  naukę  ze s tanow iska p rzodow n ika  życ ia  gospodar­
czego, do r o l i  re a liza to ra  doraźnych zam ów ień p ra k ty k i p rzem ys łow e j, a d łu ­
go fa low e p lan y  ro z w o ju  en e rg e tyk i s ta ły  się pew ną w yp ad kow ą  l i  ty lk o  zapo­
trzebow ań na energię e lek tryczną . B adan ia  naukow e zn a jd u ją  się zatem  ciągle 
na od c in ku  w y jśc io w ym . P rob lem  w y jś c ia  z te j p o zyc ji i  dopędzenia w  rozw o ju  
n a u k  energetycznych Z w ią z k u  Radzieckiego, s ta je  się w  zw iązku  z naszym i po­
trzeba m i pods taw ow ym  d la  en e rg e tyk i po lsk ie j.

Podobną, choć może n ie  ta k  szczegółową analizę stanu n a u k i (pod kątem  
w idzen ia  m a te ria liz m u  h is torycznego) p rze p ro w ad z iła  Podsekcja E le k tro te c h ­
n ik i,  dochodząc n iem a l do id en tyczn ych  w n iosków . Tam  rów n ież, ja k  to z re ­
fe ro w a ł p ro f. Jaku bo w sk i osiągnięcia są n ik łe . Po w o jn ie  (odm iennie n iż  
w  energetyce) pow sta ł w  te j dz iedz in ie  G łó w n y  In s ty tu t  E le k tro te c h n ik i (już 
w  1945 r.), k tó ry  je s t dobrze w yposażony pod w zg lędem  la b o ra to ry jn y m  i  orga­
n iza cy jn ym , a jego ha lę w yso k ich  napięć w ym ie n ia  się w śród  p laców ek na 
m ia rę  św ia tow ą. G łó w n y  In s ty tu t  E le k tro te c h n ik i rozw iąza ł szereg p rob lem ów  
z życia gospodarczego i  posiada 6 - le tn i p la n  badań naukow ych .

Podsekcja  T e le ko m u n ika c ji, obe jm u jąca  jedne z na jm łodszych  u nas 
w  Polsce dz iedz iny nauk, s tw ie rdza  je d yn ie  fa k t, (p ro f. M a łeck i), że szereg 
p laców ek za jm ow a ło  się p ro b lem am i od e rw a n ym i od is to tn ych  po trzeb k ra ju . 
Tego ro d za ju  tendencje  i  p rz e ja w y  kosm o po lityzm u zachodz iły  szczególnie tam , 
gdzie k ie ro w n ic y  zak ład ów  n a uko w ych  po w ią zan i b y l i  bezpośrednio- z prze­
m ys łem  zagran icznym , np. zagadnien ia  te c h n ik i łączen ia w  okresie  do 1935 r. 
b y ły  op racow yw ane w y łączn ie  w  opa rc iu  o f irm ę  „E ricsso n “ , a zagadnienia 
e lek tron ow ych  lam p nadaw czych n ie  w y c h o d z iły  poza kop io w an ie  w zo rów  f i r ­
m y  „M a rc o n i“ . N ie  nas tąp iła  też na ty m  od c in ku  popraw a generalna, do czego 
n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ia  się n iedostateczny stop ień zna jom ości i  w yzyskan ia  
osiągnięć n a u k i rad z ie ck ie j i  to  m im o  na jlepszych  chęci i  s ta rań  poszczególnych 
p laców ek naukow ych . W y n ik a  to  z niedostatecznego i  dotychczas chaotycz­
nego zaopatrzen ia  w  k s ią ż k i i  czasopisma radz ieck ie  oraz b ra k u  bezpośrednich 
k o n ta k tó w . W  każdym  je d n a k  raz ie  w  p o ró w n a n iu  z okresem  p rzedw o jennym  
na leży s tw ie rdz ić  i  tu ta j duży postęp, k tó ry  w yra ża  się w  próbach rozw iązan ia
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ty c h  prob lem ów , k tó re  d a w n ie j b y ły  uważane za w y łączną  dziedzinę zagra­
n icznych  koncernów . D o tyczy  to  przede w szys tk im  e le k tro n ik i i  te le tra n sm is ji, 
k tó re  przed w o jn ą  b y ły  w  Polsce p ra w ie  ca łkow ic ie  t łu m io n e  przez przem ysł 
zag ran iczny

W  d y s k u s ji nad pow yższym i zagadn ien iam i p ro f. Leszczycki z w ró c ił 
uwagę na fa k t,  że dane przez spraw ozdaw ców  p rz y k ła d y  kosm opo lityzm u 
b y ły  stosunkow o n ie liczne  i  sk rom n ie  po trak tow ane . N a leża łoby je  pogłęb ić 
i  postaw ić  znacznie ja s k ra w ie j.

Jak  ju ż  z dotychczasow ych rozw ażań w y n ik a , dotychczasowa tem atyka  
badań w  om aw iane j dz iedzin ie  b y ła  bardzo różnorodna i  n ie je d n o lita . Podsekcja 
T e le k o m u n ik a c ji (p ro f. M a łeck i) podnosi, iż  m ożna rozróżn ić  trz y  g ru p y  tem a­
tów , a m ia no w ic ie :

a) tem a ty  ściśle zw iązane z życiem  gospodarczym  i  p lanem  sześcio le tn im . 
J a k k o lw ie k  s tan ow ią  cenny w k ła d  w  życie gospodarcze, p rzew ażn ie  m a ją  
one ch a ra k te r w y c in k o w y  i  p rzyp ad kow y, co pochodzi stąd, że są na ogół w y ­
n ik ie m  in d y w id u a ln y c h  k o n ta k tó w  k ie ro w n ik ó w  lu b  p ra c o w n ik ó w  zak ładów  
nauko w ych  z przem ysłem ;

b) tem a ty  m ające znaczenie d la  życia gospodarczego, ale w ykonane 
z w łasne j in ic ja ty w y  p laców ek n a uko w ych  „n a  w yczuc ie “ , bez uzgodnien ia  
z przem ysłem . P o zy tyw n ie  na leży na tom ia s t ocenić prace in ic jo w a n e  przez 
zak łady, na  odpow iedn ie j podstaw ie  m etodolog iczne j i  w  sw ym  założeniu 
uzgodnione ju ż  z przem ysłem ;

c) tem a ty  n ie  zw iązane z p lanem  sześcio le tn im  i  życiem  gospodarczym , 
p rz y  czym  w  ciągu os ta tn ich  trzech  la t  ta  tem a tyka  m ale je , choć zaznacza się 
jeszcze rozd robn ien ie  tem a tó w  bez op racow an ia  ich  do końca. Do usunięcia 
ty c h  b łędów  p rzy c z y n ia ją  się prace kongresowe i  ju ż  obecnie w iz y ta c je  te re ­
now e p o z w o liły  na  usunięcie  te n d e n c ji do w ie lo to row ośc i badań i  z w ró c iły  
uw agę na w y e lim in o w a n ie  tem a tó w  stanow iących  oderw ane p rzyczyn k i. K ilk a  
zebrań fachow ców  w ą sk ich  specja lności p o zw o liło  na c a łk o w ite  uzgodnienie 
ogó lne j l i n i i  ro z w o ju  poszczególnych zak ładów , b ra k  jednakże dotąd uzgod­
n ie n ia  te m a ty k i badań z in n y m i k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j w  celu e w en tu a l­
nego podz ie len ia  prac.

W  d ysku s ji zab ra ł głos p ro f. Leszczycki s tw ie rdza jąc , że do an a lizy  te j 
te m a ty k i konieczne je s t podejście p rzy  pom ocy m etody m a te ria liz m u  h i ­
storycznego. T em a ty  często są przypadkow e , na co w  dużej m ie rze  w p ły w a  
fa k t,  gdzie się s z k o lił k ie ro w n ik  p lacó w k i. Szereg tem ató w  zapożycza się także 
z p ro b le m a ty k i z jazdów  m iędzynarodow ych , a w ięc z in n y c h  k ra jó w , gdzie 
może m a ją  one ja k iś  sens, a le  n ie  zawsze m a ją  go w  stosunkach po lsk ich . 
Is tn ie ją  w reszcie  te m a ty  s k ra jn ie  fa łszyw ie  postaw ione, p rz y  k tó ry c h  op ra ­
cow an iu  zastosowano m etodolog ię  idea lis tyczną . Jeś li w  obręb ie danej dzie­
d z in y  na ko n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  p o tra f im y  p rzedstaw ić  różn ice m etodo lo­
giczne i  b łędy  m e todo log ii św ia topog lądu  idea listycznego, to w te d y  zb liżym y 
naszych p ro feso rów  do m a te ria liz m u  his to rycznego i  d ia lektycznego. N ie  należy 
je d n a k  się łudz ić , że do K ongresu  m ożna będzie dokonać pełnego prze łom u 
w e  w szys tk ich  dyscyp linach . W  je dnych  postępy będą m niejsze, w  d rug ich  
w iększe. W  każdym  raz ie  poza popraw nością  m etodologiczną tem a tyka  p rzysz­
ły c h  badań nauko w ych  w in n a  być zw iązana z po trzebam i życia i  p la n u  gospo­
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darczego ro z w o ju  P o lsk i. N auka  zw iązana z życiem  będzie dostaw ała now e 
po dn ie ty  i. now e tem a ty  i  n ie  będzie m ogła pó jść drogą od niego oderwaną.

P ow raca jąc  do sp ra w  P odsekc ji T e le k o m u n ik a c ji na leży s tw ie rdz ić , że 
prace p rzygotow aw cze do Kongresu, w ym ia n a  pog lądów  m iędzy na uko w cam i 
i  p rze ds taw ic ie lam i życia gospodarczego d a ły  ju ż  bodziec do k ry ty c z n e j oceny 
dotychczasowej l in i i  postępow ania i  p rze kon a ły  o kon ieczności szczegółowego 
p lanow an ia . N a sku tek  tego Podsekcja dokonała p ró b y  op racow an ia  szczegóło­
wego p la n u  badań z podzia łem  na poszczególne p la c ó w k i naukow e. N astąp iło  to  
w  drodze swego rod za ju  na rad  p ro d u k c y jn y c h  g ru p y  w iz y tu ją c y c h  poszczegól­
ne ośrodk i badawcze z m ie jsco w ym i p ra co w n ika m i n a u k o w y m i i  p rze ds taw i­
c ie lam i życ ia  gospodarczego, na k tó ry c h  zdołano tę  tem a tykę  uzgodnić. Jako 
zasadę p rz y ję to  skup ien ie  się ną stosunkow o n ie w ie lk ie j liczb ie  zagadnień, 
m a jących  na jw iększe  znaczenie d la  gospodark i na rodow e j. W ykluczono  z lis ty  
badań te zagadnienia, o k tó ry c h  w iadom o, że są szczegółowo badane w  ZSRR 
lu b  w  in n y c h  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j i  n ie  m a ją  tego rod za ju  specyficz­
nego podłoża, k tó re  by  zm uszało do dub low an ia  ty c h  badań.

P lan  badań rozpada się na trz y  g rupy , k tó re  w  ram ach P odsekc ji op ra­
cow u ją  g ru p y  robocze, a to : a) ra d io te c h n ik i, b) te c h n ik i łączenia, c) te le tra ns ­
m is ji. W szystk ie  tem a ty  w iążą  się ściśle z po trzebam i p la n u  sześcioletniego 
i  s tw a rza ją  d la  każdego naukow ca ogrom ne po le do p ra cy  na ukow e j. Rozgra­
n iczen ie badań pom iędzy poszczególne p la c ó w k i nas tąp iło  z uw zg lędn ien iem  
następu jących czynn ikó w : a) ogó lne j spec ja lizac ji danej ucze ln i, b) po łożenia 
zak ładu  naukowego w  s tosunku do ośrodków  p rzem ysłow ych  i  p ro d u kcy jn ych , 
c j s tanu k a d r  i  wyposażenia zakładu, d) in d y w id u a ln y c h  za in teresow ań i  k w a li­
f ik a c j i  k ie ro w n ik a  zakładu.

O ile  je d n a k  Podsekcja T e le k o m u n ik a c ji je s t ta k  da leko posun ięta w  p ra ­
cach nad p lanem  badań naukow ych , że w ysuw a  to  ją  na jedno  z p ie rw szych  
m ie jsc  w śró d  w szys tk ich  P odsekc ji K ongresu, o ty le  Podsekcja  E n e rg e tyk i 
n ie  osiągnęła jeszcze tego stopn ia  zaawansow ania w  pracach, p rzy  czym  na 
przeszkodzie sto i tu  rów n ież  dość chaotyczna i  w ym aga jąca  uporządkow an ia  
s tru k tu ra  o rgan izacy jna  p laców ek badawczych w  dziedzin ie  energe tyk i. Do 
te j bow iem  po ry , ja k  to  s tw ie rdza  p ro f. Jas ick i, te m a tyka  b y ła  w y n ik ie m  
zaspaka jan ia  n a jb a rd z ie j pa lących po trzeb energe tyk i, a w ięc  s łuży ła  re a liz a c ji 
ko n k re tn y c h  i do raźnych zam ów ień. D op ie ro  obecnie na tle  om aw ian ia  p lanu  
sześcioletniego postaw ione zosta ły poważne p ro b le m y energetyczne, ale też n ie  
o cha rakterze p io n ie rsk im , lecz ograniczające się do usp raw n ie ń  i  polepszenia 
istn ie jącego stanu rzeczy. W  ty m  sensie m ożna by  zatem  zarzucić te j tem atyce 
przyczynkow ość, us iłow an ie  w y ró w n y w a n ia  bieżących niedociągn ięć, a n ie  sta­
w ia n ie  p ro b lem ów  zasadniczych. W  każdym  razie , ja k  to z re fe ro w a ł p ro f. K  o - 
ż u c h o w s k i ,  da je  się s tw ie rdz ić  w y ty p o w a n ie  pew nych  k ie ru n k ó w  badań, 
p rz y  czym  op ie ra jąc  się w  dużej m ie rze na w zorach radz ieck ich , p ro je k tu je  się 
w ie lk ą  tem a tykę  energetyczną (n ie  ty lk o  tem atykę  dn ia  codziennego), w y n ik a ­
jącą z pow iązan ia  je j z procesam i chem icznym i spa lania , z zagadn ien iam i gos­
p o d a rk i w odne j i  to n ie  w  fo rm ie , ja k  dotychczas naś ladow an ia  obcych w zorów , 
ale ścisłego dostosowania tych  zagadnień do k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  po lsk ich .

Na od c in ku  T e le k o m u n ik a c ji w ysuw ane są w  dziedzin ie  o rgan izacy jne j 
m. in . następu jące p o s tu la ty :
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a) w ysp ec ja lizow a n ia  zak ładów  w  pew nych  dziedzinach p racy  n a u ko w e j,
b) tw o rze n ia  in s ty tu tó w  ucze ln ianych,
c) skoo rdynow an ia  p ra cy  p laców ek poprzez odpow iedn ią  agendę M in i­

s te rs tw a  Szkół W yższych i  N a u k i, bądź też A kadem ię  N a u k  oraz przez okresow e 
kon fe ren c je  za in teresow anych k ie ro w n ik ó w  zakładów ,

d) usta len ia  zasad podz ia łu  p rac m iędzy zak ładam i P o litech n iczn ym i i  in ­
s ty tu ta m i techn iczno-badaw czym i.

Jeś li chodzi o grupę zagadnień o rgan izacy jnych  w  dziedzin ie  en e rg e tyk i, 
to tu ta j s tw ie rdza  się gorszą sy tuac ję  w y jśc iow ą . Podsekcja  opracow ała  ob - 

• szerną lis tę  po s tu la tó w  zm ie rza jących  do uporządkow an ia  is tn ie ją ce j s y tu a c ji, 
k tó ra  zresztą w y n ik ła  w  dużej m ie rze  z b ra k u  odpow iedn ie j te n d e n c ji za rów no 
ze s trony  e lek troe ne rg e tyk i, ja k  i  en e rg e tyk i in n y c h  p rzem ysłów  w  k ie ru n k u  
rozw in ię c ia  szeroko zakro jonego p la n u  badań naukow ych .

P os tu la ty  o rgan izacy jne  (p rzed łożył je  p ro f. Jas ick i) P odsekc ji Energe­
t y k i idą w  następu jących  k ie ru n k a c h :

a) P aństw ow a Rada E nergetyczna za jm u je  się na raz ie  ty lk o  re je s tra c ją  
fa k tó w  energetycznych w  świecie, a za m a ło  je s t pow iązana z p ra k ty c z n y m i 
zagadn ien iam i en e rg e tyk i po lsk ie j. W inn a  się stać pom ostem  m iędzy na u ką  
a p rze m ys łam i u ż y tk u ją c y m i energię (w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie ), w y ty c z y ć  d ro g i 
rozw o jow e  i  tem a ty  badań nauko w ych , oraz dawać ocenę ro z w o ju  en e rge tyk i 
i  badań naukow ych  w  te j dziedzin ie.

b) P o w in ien  m o ż liw ie  szybko powstać In s ty tu t  E ne rge tyk i, p rzy  czym  n ie  
na leży go łączyć z codzienną dz ia ła lnośc ią  w  dziedzin ie  energe tyk i, gdyż do tego 
ce lu  w in n y  być stw orzone okręgow e la b o ra to r ia  eksp loatacyjne, d la  podn ie ­
sien ia  poziom u eksp loa tac ji en e rg ii e lek tryczne j, k tó ry  obecnie je s t bardzo 
n is k i. L a b o ra to r ia  te  za ję łyb y  się rów n ie ż  doszkalaniem  personelu.

Tę in ic ja ty w ę  u tw o rzen ia  okręgow ych  la b o ra to r ió w  energetycznych 
o k re ś lił v -m in . G d a ń s k i ja k o  bardzo cenną i  s tw ie rd z ił p rz y  tym , iż  pożąda­
n ym  by  b y ło  ew en tua lne pow iązan ie  tych  la b o ra to r ió w  ze S towarzyszen iem  
D ozoru  K o t łó w  lu b  z in n y m i rów n ie ż  in s ty tu c ja m i ogó ino -p ań s tw ow ym i, 
k tó re  m a ją  cha ra k te r kon tro ln o -na dzo rczy .

Pewne tezy w  dziedzin ie  o rg an izac ji badań nauko w ych  p rze d s ta w iła  
rów n ież  Podsekcja E le k tro te c h n ik i (re fe ro w a ł p ro f. Jaku bo w sk i):

a) P lan  badań nauko w ych  G łów nego In s ty tu tu  E le k tro te c h n ik i należy 
tra k to w a ć  ja ko  bazę w y jśc io w ą  i  pod ką te m  w idzen ia  k o o rd y n a c ji z p racam i 
tego In s ty tu tu  na leży p rzeprow adzić  kon su lta c ję  te m a ty k i p rac poszczególnych 
zak ładów , w  k tó ry c h  zresztą w  te j c h w ili op racow yw ana je s t m in im a ln a  ilość 
zagadnień.

b) N a leży rów n ież  skoordynow ać prace poszczególnych ka te d r m iędzy
sobą.

c) G łów ny  In s ty tu t  E le k tro te c h n ik i w in ie n  p rzyc iągnąć do w spó łp racy 
ja k  na jw iększą  ilość ka te d r, zespołów  k a te d r i  in s ty tu tó w  ucze ln ianych, p rze­
kazu jąc  im  fra g m e n ty  lu b  całe zagadnien ia  wchodzące w  sk ład  jego p la n u  ba­
dań, w spom agając pracę dokum entac ją , dośw iadczen iam i sw ych p ra co w n ikó w  
a także finansow o, b y  w  ten  sposób w  m o ż liw ie  szybk im  czasie zm ob ilizow ać 
w szys tk ie  k a d ry  naukow o-techn iczne  d la  w spó lne j p racy  nad u rzeczyw is tn ie ­
n iem  po s tu la tó w  w y n ik a ją c y c h  z po trzeb p la n u  6-letn iego.
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d) W  m ia rę  m ożliw ośc i na leży doprow adzić do choćby k ró tk o trw a łe j 
w y m ia n y  p ra c o w n ik ó w  m iędzy  G łów nym  In s ty tu te m  E le k tro te c h n ik i a za in ­
te resow anym i ka ted ram i.

e) N a leży u a k ty w n ić  pracę ty c h  k a te d r, k tó re  dotąd n ie  p o tra f i ły  się 
w łą czyć  w  dziedzinę p rac naukow o-badaw czych  d la  przem ysłu .

f) N a leży usunąć dotychczasową „p a rty z a n tk ę “ , po legającą na bezpośred­
n im  p rze kazyw an iu  p rac nauko w ych  przez p rzem ysł poszczególnym  ka tedrom , 
gdyż p ro w a dz i to  do n ie rów nom iernego  i  n iew łaściw ego w y k o rz y s ta n ia  k a d r 
i  wyposażeń la b o ra to ry jn y c h . T a k im  czynn ik ie m  k o o rd yn u ją cym  w in ie n  być 
G łów ny  In s ty tu t  E le k tro te c h n ik i i  d latego Podsekcja czyn i obecnie próbę usta­
le n ia  p la n u  badań z podzia łem  na in s ty tu ty  i  ka te d ry , tak , aby w sp ó ln y  p lan  
G łów nego In s ty tu tu  E le k tro te c h n ik i i  w szys tk ich  k a te d r odpow iada ł całości 
p la n u  państwowego.

Poza spraw ozdan iam i, zagadnien ia  o rgan izacy jne  w  dziedzin ie  badań 
n a uko w ych  b y ły  rów n ie ż  szeroko om aw iane w  dysku s ji, a m. in . zagadnienie 
o rg an u  koordynu jącego  p la n  w  dz iedz in ie  om aw ianych  dyscyp lin . V -m in . Go- 
ła ń s k i p o d k re ś lił fa k t, że w  spraw ozdan iu  P odsekc ji T e le k o m u n ik a c ji n ie  
w sp om n iano  o P aństw ow e j Radzie T e le techn iczne j, n ie  by ło  rów n ież  m ow y 
o ew en tu a ln ym  stosunku zarów no te j R ady ja k  i  P aństw ow e j R ady Energe­
tyczne j, do te j p rzysz łe j in s ty tu c ji (A ka d e m ii N auk), k tó ra  m a koo rdynow ać 
p ra ce  naukow o-badaw cze w  s k a li całego k ra ju . Zagadn ien ie  k o o rd y n a c ji by ło  
pos taw iane  szerzej przez dysku tan tów , dyskus ja  po toczy ła  się na te m a t w spó ł­
p racy  m iędzy in s ty tu ta m i sam odzie lnym i a in s ty tu ta m i u cze ln ian ym i i  zespo­
ła m i k a te d r oraz podz ia łu  pom iędzy n ie  te m a ty k i badań, p rzy  czym  o A kad em ii 
N a u k  m yślano ja k o  o na jw yższym  c zyn n iku  k o o rd yn u ją cym  badania. V -m in . 
G d a ń s k i w y ra z ił w ą tp liw o ść  co do s fo rm u ło w a n ia  p ro f. Jakubow skiego , p ro ­
ponu jącego rozd z ia ł p la n u  państwowego badań nauko w ych  na w szys tk ie  in s ty ­
tu ty . Tego rod za ju  p la n  m óg łby  być dość je dnos tronny , gdyż zasadniczo po­
w in ie n  on narastać z dw óch s tron : z bezpośrednie j p ra cy  tw ó rcze j samych 
n a u ko w có w  w  in s ty tu ta ch , ka te d rach  i  zespołach k a te d r oraz z ogó lnych tez 
ro z w o ju  społecznego, k tó re  są fo rm u ło w a n e  w  in s ty tu c ja c h  cen tra lnych . P ro f. 
K  u  h  n  stw ie rdza , że b ra k  k o o rd y n a c ji na  o d c in ku  n a u ko w ym  je s t coraz b a r­
dz ie j d o tk liw y . K on ieczną je s t jakaś in s ty tu c ja , k tó ra  będzie się za jm ow a ła  k o o r­
d y n a c ją  p lan ow a n ia  i  w y k o n y w a n ia  tego> p lanu. Z  je dn e j s tro n y  m ia ła b y  ona 
rozw iązyw ać prob lem , ja k ie  zagadn ien ia  naukow e w y n ik a ją c e  z p lan ów  gos­
podarczych  w in n y  stać się p rzedm io tem  badań naukow ych , ta k  b y  k ie ru n k i 
p rac badawczych od pow iada ły  ro z w o jo w i po trzeb  gospodarczych, a z d ru ­
g ie j s tro n y  re jes trow a ć m ożliw ośc i badań naukow ych , k tó re  is tn ie ją  w  posz­
czególnych in s ty tu c ja ch . P rzy  te j in s ty tu c ji pożądana by ła b y  Rada, k tó ra  by  
kom asow ała  p rze d s ta w ic ie li in s ty tu tó w  ucze ln ianych  i  pozauczeln ianych. Roz­
ró żn ie n ie  m iędzy  dw iem a ka te g o ria m i in s ty tu tó w  w in n o  być, w e d łu g  p ro f. 
K uh na , tego rodza ju , że in s ty tu ty  pozauczeln iane ro z w ią z y w a ły b y  kon kre tne  
zagadn ien ia  gospodarcze (stosunkow o w ąskie), pod ką tem  w idzen ia  bezpo­
śred n ich  potrzeb, k tó re  są s taw iane  przez życie gospodarcze, in s ty tu ty  zaś 
ucze ln iane ro zw ią zyw a łyb y  zagadnien ia  g łęb ie j, ja k  to je s t p ra k tyko w a n e  
w  ZSRR.

O dm ienn ie  od p ro f. K u h n a  p ro f. Ja ku b o w sk i uważa, że k ry te r iu m  po­
d z ia łu  in s ty tu tó w  ucze ln ianych  od m iędzyucze ln ianych  leży w  celach is tn ie -
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:nia danej p la có w k i, t j .  in s ty tu ty  uczeln iane w in n y  m ieć na celu po  p ierw sze: 
.szkolenie no w ych  k a d r naukow ców , a po d rug ie  —  co w y n ik a  z p ierwszego 
-celu .—  rozw iązyw an ie  zagadnień naukow ych , na k tó ry c h  m ożna w  dogodny 
.sposób szko lić  ty c h  przysz łych  naukow ców . N a tom ias t in s ty tu ty  przem ysłow e 
(pozauczelniane) służą w y łączn ie  d la  ro z w o ju  danej ga łęzi p rzem ys łu  i  ja ko  
tem a ty  badań m uszą m ieć zagadnienia bardzo ściśle zw iązane z p lanem  prze ­
m ys łow ym .

Z dan iem  p ro f. Jasickiego, spraw a A k a d e m ii N a uk  po w in na  znaleźć 
od dźw ięk  w e w szys tk ich  dyskus jach  terenow ych, a n ie  pow in na  być je dyn ie  
w y n ik ie m  obrad samego Kongresu. W in ien  to  być po s tu la t te renu, a w te d y  
pozyc ja  m o ra ln a  d naukow a te j in s ty tu c ji będzie da leko m ocnie jsza. P ro f. K o -  
żuchow sk i na  p rzyk ła d z ie  swego Z ak ła d u  Energetycznego na P o litechn ice  
w e W ro c ła w iu  z ilu s tro w a ł trudn ośc i i  s tra ty  zw iązane z zagadnieniem  b ra k u  
o d p o w ie d n ic h  fo rm  o rg an izacy jnych  i  w łaśc iw ego pow iązan ia  z in s ty tu c ja m i 
pa ńs tw o w ym i.

P ro f. Jasickiego p o p a rł p ro f. Leszczycki w y ra ża ją c  przekonan ie , że 
zagadnienie A k a d e m ii N a uk  je s t zagadnieniem  w szys tk ich  dyscyp lin . A kadem ia  
N a u k  w in n a  być ta k  zorgan izow ana, by  m ożna by ło  rozw inąć w  p e łn i badania 
naukow e w  Polsce p rzy  naszych m ożliw ościach k ra jo w y c h . D latego też schem at 
n ie  może być zapożyczony, a pow iązan ia  w  różnych  dyscyp linach  aż do c ia ła  
koo rdynu jącego  daną dziedzinę w  s k a li ogó lnopaństw ow e j mogą być różne. 
S ta tu t A k a d e m ii będzie w te d y  lepszy, je ś li op rzem y go o kon k re tn e  re z u lta ty  
d y s k u s ji poszczególnych dyscyp lin . W  n ie k tó ry c h  w ypad kach  c ia łem  k o o rd y ­
n u ją cym  w  danej dz iedzin ie  w  ska li państw ow e j będzie cen tra ln y  in s ty tu t  i  to 
w ys ta rczy , w  in n y m  Rada N aukow a  a w  in n y m  W ydz ia ł lu b  Sekcja  p rzyszłe j 
A k a d e m ii N auk.

V -m in . G d a ń s k i sądzi, że zarysow u jąca  się różn ica  pog lądów  w y n ik ła  
ze stanu faktycznego, tzn. z fa k tu , iż  in s ty tu ty  ucze ln iane jeszcze n ie  is tn ie ją , 
.a in s ty tu ty  pozauczeln iane ju ż  p ra cu ją , ale z pow odu m . in . b ra k u  dostatecznej 
ilo ś c i la b o ra to r ió w  fab ryczn ych  obciążone są p racam i tro ja k ie g o  rod za ju :

a) b ieżącym i p ra cam i n a tu ry  eksp lo a tacy jn o -ru chow e j (ok. 40% robo- 
czo-godzin),

b) k o n k re tn y m i zam ów ien iam i p rzem ysłu , po łączonym i z rozw ią zyw a ­
n iem  zagadnień w  ram ach ju ż  opanowanej tech no log ii (ok. 45— 50% ro b o - 
czo-godzin),

c) zagadn ien iam i zw iązan ym i z n o w y m i ko n s tru k c ja m i, n o w y m i tech­
n o lo g ia m i i  z n o w y m i p ro b lem am i, k tó re  w y ra s ta ją  na bazie tych  spraw  
(ok. 10— 15% czasu).

Jeś li je d n a k  sy tuac ja  się polepszy (obecnie np. na  37 przeds ięb io rs tw  
p rzem ys łu  baw e łn ianego ty lk o  3 m a ją  ja k o  tako  zorgan izow ane la b o ra to ria  
a na w szys tk ie  cem entow nie w  Polsce p rzypada jedno) i  s tan  ten  u legn ie  zm ia ­
n ie , to  trzeba będzie zastosować ja k iś  z ło ty  środek w  rozdzia le  p ro b le m a tyk i, 
gdyż n ie  na leży usuwać ca łkow ic ie  z in s ty tu tó w  pozauczeln ianych ty c h  p ro ­
b lem ów , k tó re  s tw a rza ją  reze rw ę d la  p rac ak tu a ln ych . Raczej na leży w  ten  

.sposób podejść do zagadnien ia  od s tro n y  pew ne j p ro p o rc ji, tzn. że w  in s ty tu ­
tach ucze ln ianych  p ro p o rc ja  ta  będzie w yka zyw ać  przewagę ty c h  prob lem ów , 
k tó re  prow adzą  do szerszych uogó ln ień, a w  in s ty tu c ja c h  sam odzie lnych z w ią ­

z a n y c h  z przem ysłem  będzie przeważać p ro b le m a tyka  służąca k o n k re tn y m
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rozw iązan iom . N ie  m ożna bow iem  an i in s ty tu to m  ucze ln ianym  odbierać b ie ­
żącej p ro b le m a ty k i, k tó rą  ży je  gospodarka narodow a, gdyż b y ło b y  to  oderw a­
n ie  ich  od ty c h  podstaw , z k tó ry c h  w y n ik a  ro zw ó j n a u k i, a n i in s ty tu tó w  po- 
zaucze ln ianych n ie  m ożna pozbaw iać możności uogó ln ień w  danym  zakresie , 
gdyż b y ło b y  to  spychan iem  ich  do ro l i  in s ty tu c ji us ługow e j.

Zagadn ien ia  k a d r  po ru szy ły  Podsekcje T e le k o m u n ik a c ji i  E ne rge tyk i.
Podsekcja  T e le k o m u n ik a c ji (p ro f. M a łeck i) w ykaza ła , iż  obok lic h e ­

go wyposażenia, n ie liczne  i  ź le p ła tne  s tanow iska pom ocn iczych s ił n a uko w ych  
n ie  po zw a la ją  w iększości zak ładów  na rozw in ięc ie  szerszej dz ia ła lnośc i nau­
kow e j. N ieodzow nym  zatem  w a ru n k ie m  w łaśc iw ego ro z w o ju  p laców ek nau­
kow ych  w yższych ucze ln i je s t zasilen ie  ic h  k a d ra m i o n a le ży tym  w y k s z ta ł­
cen iu  n a u ko w ym  i  p ra w id ło w y m  na s taw ien iu  ideo log icznym . K a d ry  te m uszą 
w y jś ć  z w yższych ucze ln i, na s topn iu  m ag is te rsk im . Do c h w ili u ruchom ien ia  
k u rsu  m ag istersk iego absolw enci k u rs u  in żyn ie rsk iego  w in n i być in d y w id u a l­
n ie  doszka lan i p rz y  zakładach bądź ja k o  asystenci, bądź ja k o  asp iranc i. Pod­
sekcja  ocenia, że w  zakresie  te le k o m u n ik a c ji pod kon iec p la n u  sześcioletniego 
zak łady  naukow e  p o lite c h n ik  p o w in n y  z a tru d n ić  oko ło  120 pom ocn iczych s ił 
nauko w ych  i  oko ło 40 p ra c o w n ik ó w  sam odzie lnych, p rz y  czym  zasadniczą 
spraw ą je s t ta k ie  us taw ien ie  p racy  w  zakładach na ukow ych , b y  n ie  b y ła  ona 
tra k to w a n a  ja k o  za jęcie  dodatkow e, lecz b y  przeznaczone na n ią  b y ły  w szystk ie  
s iły  tw órcze p racow n ika .

P odsekcja  E n e rg e ty k i( p ro f. Jas ick i) s tw ie rdza  w ręcz, że w  te j c h w ili 
P o lite c h n ik i k ra jo w e  n ie  szkolą in ż y n ie ró w  energetyków , gdyż n a  żadnej z Po­
li te c h n ik  n ie  m a tak iego  k ie ru n k u  s tud iów , k tó ry  by  odpow iada ł po trze bo m  
energe tyk i. Sekcje energetyczne p rzy  w yd z ia łach  e lek tro tech n iczn ych  są czyn­
n ik ie m , k tó ry  da je  ty lk o  pow ie rzchow ne po jęcie  o prob lem ach energetycznych. 
Z dan iem  P odsekc ji co n a jm n ie j na  trzech  P o lite ch n ika ch  k ra jo w y c h  p o w in n y  
powstać w y d z ia ły  energetyczne, dzielące się na k i lk a  se kc ji fachow ych .

Szerzej n iż  w  spraw ozdan iach zagadnienie k a d r  by ło  om aw iane w  toku . 
dyskus ji. Z apoczą tkow a ł ją  p ro f. Leszczycki, podnosząc, iż w  spraw ozda­
n iach  stosunkow o m a ło  się o ty m  m ów iło . N a leży spodziewać się, że zagadnie­
n ie  to  n ie  p rzeds taw ia  się le p ie j na  te ren ie  S ekc ji E n e rg e ty k i i  E le k tro te c h n ik i 
n iż  w  in n y c h  dz ia łach naszej n a u k i. Ze w zg lędu  na spe cy fikę  tego zagadnienia 
n iem a l w  każdej dz iedzin ie  pożądane jes t, by  każda Podsekcja g ru n to w n ie  
przeana lizow a ła  zagadnienie k a d r  u  siebie. P o d ją ł to  zagadnienie v -m in . Go- 
la ńsk i, w iążąc je  rów n ie ż  z o rgan izac ją  szko ln ic tw a  wyższego. Z  każdej S ekc ji 
i  P odsekcji w in n y  w y n ik a ć  k o n k re tn e  p ropozyc je  w  spraw ie  ś rod ków  p rz y ­
spieszenia na ras tan ia  k a d r  naukow ych , a  poniew aż w łaśn ie  in s ty tu ty  są m ie j­
scem, gdzie kszta łcą  się k a d ry  naukow e, w ięc  zagadnienie to  w iąże się z p ro ­
blem em  sieci in s ty tu tó w . V -m in . G d a ń s k i z w ró c ił uwagę na fa k t, że pos tu la t 
u tw o rze n ia  In s ty tu tu  Energetycznego w iąże się z p rob lem em  obsadzenia go 
pew ną ilośc ią  fachow ców  i  genera lizu jąc spraw ę p o d k re ś lił, że n ie  m ożna sta­
w ia ć  sam ych w n io skó w  o rgan izacy jnych , o ile  rów nocześnie n ie  wskaże się 
na d ro g i rozw iązan ia  p ro b le m u  kad r. Dotychczasowe k a d ry  się w yk ru sza ją , 
szereg k a te d r je s t n ieobsadzonych a 70 p ro fe so ró w  (w  szkołach technicznych) 
m a ponad 65 la t. Zadan ia  w y n ik a ją c e  z p la n u  6-letniegO’ rosną i  w ie le  osób 
n ie  oga rn ia  ich  swą um ie ję tnośc ią , poza ty m  zaś często na w e t się n ie  w idz i, 
s k a li no w ych  zadań.
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P ro f. M a łe c k i p o d k re ś lił, że obecna sy tuac ja  w  dziedzin ie  k a d r  jest 
fa ta ln a  d la  p racy  na uko w e j, gdyż n a uko w cy  z a jm u ją  po pó ł e ta tu  w  różnych 
in s ty tu c ja c h  i  n igdz ie  na sku te k  tego n ie  p ra c u ją  z pe łn ym  w y s iłk ie m . P rzy  
obecnym  stan ie  k a d r In s ty tu ty , k tó re  są obecnie w  s tad ium  za lążkow ym , n ie  
m ogą być odpow iedn io  ustaw ione. Poza ty m  ci p ra co w n icy  naukowa, k tó rz y  
ju ż  p ra cu ją , są ta k  przeciążeni do d a tko w ym i fu n k c ja m i, że na ściśle tw órczą 
pracę pozostaje im  m in im a ln a  ilość czasu.

F a k t przeciążenia p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  p ra ca m i a d m in is tra c y jn y m i 
o m ó w ił rów n ież  p ro f. K u h n , s tw ie rdza jąc, że m og łyb y  one być za ła tw iane  
p rzez in n y  personel. Poza ty m  is tn ie ją  prace naukow e czy naukow o-techn iczne , 
zw iązane z eksp loatac ją  naszego p rzem ys łu  i  one n ie  mogą pozostawać n ie ­
rozw iązane. P ro f. K u h n  uważa, że zagadnienie k a d r  po lepszy się, o ile  p ro feso r 
będzie m óg ł pośw ięcić p rz y n a jm n ie j 60% swego czasu na prace naukow e i  sku ­
p i  w te d y  p rz y  sobie pew ną liczbę  osób o asp irac jach  nauko w ych  czy to  tech ­
n ik ó w  lu b  m ag is trów , czy też m łodzież.

Z  zagadn ien iam i k a d ro w y m i p ro f. J a ku b o w sk i w iąże potrzebę usta­
len ia , k to  jes t naukow cem , ja k ie  są jego k w a lif ik a c je , ja k  i  otoczenia us ta ­
w o w ą  op ieką tego cz łow ieka, tak , by z p o lite c h n ik i czy in s ty tu tu  n ie  m óg ł 
b y ć  bez spec ja lnych  zezwoleń przenoszony do p rzem ys łu  czy gdz ie indz ie j. 
Z agadn ien ie  to na  pew no za rysu je  się bardzo ostro w  to k u  p la n u  6-letn iego, 
bo p rzem ysł będzie w yc ią g a ł lu d z i d la  w y k o n a n ia  p lanu . K ongres w in ie n  roz­
pa trze ć  zagadnienie p ra cy  na uko w e j ja k o  wyłącznego zawodu.

P ow raca jąc do sp raw y p o w o łan ia  In s ty tu tu  Energetycznego p ro f. Jas ick i 
w y ra z ił pogląd, że m im o  dużych trudn ośc i kad row ych , spraw a w in n a  być  po­
s taw iona  na płaszczyźnie zagadnien ia  państw ow ego i  po odpow iedn ie j ana­
liz ie  k a d r fachow ców  w  poszczególnych przem ysłach In s ty tu t  E nerge tyczny 
p o w in ie n  pow stać jeszcze w  ro k u  bieżącym . O dw lekan ie  te j sp ra w y  będzie 
brzem ienne w  s k u tk i, gdyż s tan iem y w k ró tc e  wobec p ro b lem ów  na w e t n a j­
prostszych, k tó ry c h  n ie  będzie m ożna rozw iązać.

Z  k o le i poruszono pokró tce  zagadnien ie  w y d a w n ic tw . W  spraw ie  p lan u  
w y d a w n ic tw  na u ko w ych  zab ra ł głos w  d ysku s ji p ro f. Leszczycki, w ska ­
zu jąc  na to, iż  o upo rzą dkow an iu  te j dz iedz iny m ów ion o  z b y t m ało, jednakże 
p ro b le m  ten m us i być upo rządkow any w  s k a li pańs tw ow e j na podstaw ach 
k o n k re tn y c h  p la n ó w  poszczególnych dyscyp lin .

P ro f. Leszczycki p o d k re ś lił rów n ież  fa k t, iż  na zeb ran iu  w  ogóle n ie  
zosta ła  poruszona spraw a p o p u la ry z a c ji w iedzy, podczas gdy je d n y m  z za ło­
żeń p ra c  p rzygo tow aw czych  do K ongresu  je s t to, b y  w szys tk ie  Podsekcje 
p rz e m y ś la ły  d ro g i p o p u la ry z a c ji w iedzy . N auka  n ie  może być  zam kn ię ta  w  ta ­
k ic h  czy in n y c h  ram ach o rg an izacy jnych  i  zw iązana ty lk o  z w ąską grupą 
lu d z i, ale nauką  w in n o  się in te resow ać całe społeczeństwo, a zwłaszcza je s t to 
w ażne na od c in ku  rac jon a liza to rs tw a , no w a to rs tw a  itd . S ekcja  n ie  może prze jść 
do po rząd ku  dziennego nad  zagadn ien iam i p o p u la ry z a c ji w iedzy, lecz m usi 
przem yśleć, w  ja k ic h  now ych  specyficznych  d la  te j dz iedz iny fo rm ach  to za­
gadn ien ie  pow in no  stanąć.

O gó ln ie  ocenia jąc prace S ekc ji E n e rg e ty k i i  E le k tro te c h n ik i p ro f. 
Leszczyck i w y ra z ił obawę, czy spraw ozdan ia  n ie  zaw ie ra ją  z b y t w ie le  
o p tym izm u  i  czy ten  op tym izm  odda je  is to tn y  stan zaawanśow ania prac. W y ­
da je  się bow iem , ja k  to s tw ie rd z ił v -m in . G olański, że p rzy  w szys tk ich  obcią­
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żeniach, ja k ie  m a ją  naukow cy, K ongres tra k tu je  się ja k o  jeszcze jedno  obcią­
żenie w ięce j. To fa łszyw e i  szkod liw e  nastaw ien ie  do K ongresu  w in n o  b y ć  
usunięte, pon iew aż n ie  m ożna podchodzić do K ongresu ja ko  do jeszcze jednego 
dodatkow ego obow iązku . W y n ik a  stąd w n iosek (v -m in . G olański), że p ra c  
P odsekc ji n ie  m ożna m ie rzyć  choćby na jlepszym  spraw ozdan iem , a le  ilośc ią  
odby tych  zebrań d ysku sy jn ych  nad k o n k re tn y m  prob lem em  i  w y n ik a m i ty c h  
dysku s ji. Prace P odsekc ji muszą być rów n ież  m ierzone k o n ta k ta m i S ekc ji 
z P odsekcjam i i  k o n ta k ta m i m iędzy P odsekcjam i. N ie  może być ta k ie j sy tu a c ji, 
b y  Podsekcje p ra cow a ły  każda w  ty m  zakresie, ja k i ją  in te resu je  bez żadnej 
k o o rd y n a c ji i  k o n tro li ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  S ekc ji. K ongres N a u k i n ie  jes t 
kongresem  na uko w ym , n ie  będzie się na n im  dem onstrow ać do rob ku  okreś lo­
nych  naukow ców , n ie  będzie re fe ra tó w  m e ry to ryczn ych  na P lenum  Kongresu, 
a je d y n ie  podsum ow anie tego okresu, k tó ry  się obecnie odbyw a. N a l e ż y  
b o w i e m  z d a ć  s o b i e  s p r a w ę  z t e g o ,  ż e  K o n g r e s  j u ż .  
s i ę  w ł a ś c i w i e  o d b y w a ,  i  t o  j e s t  w ł a ś n i e  t e n  d e c y d u ­
j ą c y  o k r e s ,  w  k t ó r y m  m a  s i ę  d o k o n a ć  p r z e o b r a ż e n i e  
w  p o s t a w i e  s a m y c h  n a u k o w c ó w .  J e s t  t o  o k r e s  
w a l k i  o n o w ą ,  p o s t ę p o w ą  n a u k ę ,  ja k  to p o d k re ś lił p ro f. 
Leszczycki, a p ro w a dz ić  ją  mogą ty lk o  św iadom i, postępow i lu d z ie  n a u k i. 
D roga zaś do uksz ta łto w a n ia  ta k ic h  na ukow ców  p ro w a d z i przede w szys tk im  
przez m o ż liw ie  szeroką dyskusję  i  rzeczową, pozy tyw ną , ja w ną , n iez ło ś liw ą  
k ry ty k ę . D latego też p rz y  da lszych pracach P odsekc ji na to  zagadnien ie  d ysku s ji 
i k r y t y k i  na leży zw róc ić  specja lną uwagę, gdyż w  c h w ili obecnej chodzi o zdo­
bycie ja k  na jw iększe j ilo śc i św iadom ych postępow ych naukow ców , k tó rz y  by 
m o g li w z iąć ud z ia ł w  procesie bu dow y P o lsk i S oc ja lis tyczne j.

P o d k re ś lił to  rów n ie ż  reasum ując dyskusję  p ro f. Jakubow sk i. Praca, 
k tó ra  czeka Sekcję E n e rg e ty k i i  E le k tro te c h n ik i, polegać będzie przede w szyst­
k im  na  s ięgn ięc iu  g łęb ie j w  teren, ob jęc iu  szerszych mas naukow ców . W  tym . 
bow iem  tk w i na jw a żn ie jszy  czyn n ik  powodzen ia prac kongresow ych .

z. t.

SEKCJA BUDOWY MASZYN I TECHNOLOGII MECHANICZNEJ

W  D N IU  5 lip c a  b r. odbyło  się pod p rze w o dn ic tw em  v -m in . inż. M ie ­
czysława L  e s z a zebran ie S ekc ji B ud ow y  M aszyn i  T echn o log ii M echan icz­
ne j. W  sk ład je j w chodz i p ięć P odsekc ji: 1. B ud ow y  M aszyn, 2. M e ch a n ik i 
P re cyzy jn e j i  M e tro lo g ii, 3. P rze tw ó rs tw a  M echanicznego, 4. O b ró b k i S k raw a ­
n iem , 5. T ra k c ji K o m u n ik a c y jn e j. P race P rzedkongresow e poszczególnych 
P odsekcji, ja k  się okazało, p rzeb iega ją  dość n ie ró w n o m ie rn ie , p rzy  czym  dopiero 
w  począ tkow ym  s tad ium  zna jd u je  się Podsekcja M e ch a n ik i P recyzy jne j i  M e­

tro lo g ii.
N a leży po dkre ś lić  fa k t  n ie w ą rp liw y c h  sta rań  ze s tro n y  P rezyd iu m  S ekc ji, 

k tó re  sz ły  w  k ie ru n k u  czuw an ia  nad  to k ie m  prac poszczególnych P odsekc ji, 
daw an ia  im  w y tycznych , ko o rdyn ow a n ia  ic h  pracy. P om im o tego fo rm y  orga­
n izacy jn e  na szczeblach n iższych b y ł} ’’ na zb y t różnorodne a zagadnien ia  op ra ­
cow yw ane przez poszczególne zespoły znacznie ró ż n iły  się co do zakresu 
i  znaczenia tem atów . O ile  n ie je d n o k ro tn ie  je s t to  n ie u n ikn io n e  ze w zg lędu 
na s tru k tu rę  zagadnień, o ty le  szczególnie ja sk ra w o  u w id o c z n ił się brak.
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w spó lne j p la tfo rm y  w  g rupach  roboczych P odsekc ji T ra k c ji K o m u n ik a c y jn e j. 
Każda z je j g ru p  roboczych, tzn .: 1. T ra k c ji szynowej, 2. Sam ochodowej. 3. L o t ­
n icze j, 4. B ud ow y  o k rę tó w , sk łada ła  na om aw ianym  zeb ran iu  osobne sp ra ­
w ozdania.

W yraźn ie  w  pracach S ekc ji w ys tęp u je  b ra k  w spó łp racy  m iędzy posz­
czególnym i g ru pa m i o rg a n iza cy jn ym i ja k  rów n ież  z in n y m i ga łęz iam i nauk  
a szczególnie z p rze ds taw ic ie lam i n a uk  teo re tycznych  (m atem atyka , fizyka ), 
na co w  d ysku s ji w ie lo k ro tn ie  zw rócono uwagę. N ie m n ie j Podsekcje w ysu nę ły  
p ro b le m y graniczne, nada jące się do rozw iązan ia  w espó ł z in n y m i d yscyp li­
nam i, np. badan ia  z dz iedz iny: f iz jo lo g ii oka (op tyka) zw iązane z te m a tyką  
S ekc ji N a u k  M edycznych ,. m asy p lastyczne j (Sekcja C hem ii i  T echno log ii Che­
m iczne j) i  p ia sku  d la  w y to p u  szk ie ł op tycznych  (Sekcja  N a u k  o Z iem i). P od­
sekcja M e ch a n ik i P recyzy jne j- i  M e tro lo g ii uw aża za w skazaną w spó łp racę  
m a tem a tyków  p rz y  op racow an iu  m etody p ro je k to w a n ia  po w ie rzchn i as fe rycz- 
ne j, ja k  rów n ie ż  p rz y  pew nych  zastosowaniach te o r i i p raw dopodob ieństw a . 
F izycy  m o g lib y  pom óc p rzy  ro zw ią zyw a n iu  pew nych  zagadnień a b e ra kc ji 
p ła rym e tryczn e j. W ie lo k ro tn ie  zw racano w  d y s k u s ji uwagę na potrzebę do­
kszta łcen ia  p ra c o w n ik ó w  om aw ianych  dyscyp lin  w  dz iedzin ie  m a te m a ty k i 
i  f iz y k i,  p rz y  czym  w spom niano, że n ie k tó re  tego rod za ju  k u rs y  b y ły  ju ż  
organ izow ane przez P ań stw ow y In s ty tu t  M atem atyczny.

Jeś li chodzi o m e ry to ryczn ą  stronę stanu prac przedkongresow ych posz­
czególnych P odsekcji to  s tw ie rdz ić  na leży, że w  w iększości p rzyp a d kó w  n ie  
została dotąd w y ra źn ie  i  m ocno sprecyzowana ich  postaw a ideo log iczna i  n ie  
został om ów iony  p ro b lem  zastosowania m e tod o log ii m a rks is to w sk ie j. P o z y ty w ­
n ym  w y ją tk ie m  je s t Podsekcja  O b ró b k i S kraw an iem  a w ła śc iw ie  g rupa  p ro ­
b lem ow a te o rii sk raw an ia , dowodem  czego je s t je j zdecydowana postawa 
ideolog iczna, w yrażona  w  re fe rac ie  na tem at p ro je k to w a n ia  i  ana lizy  p rac n a u ­
kow o-badaw czych  w  ty m  zakresie, zbudow anym  na przes łankach  m a te r ia liz ­
m u  d ia lektycznego. W ytyczne  do re fe ra tó w  w y n ik a ją c e  z id e o lo g ii m a rk s is to w ­
sk ie j i  oparcie  o p ra w a  m a te ria liz m u  d ia lektycznego opracowane w  g rup ie  p ro ­
b lem ow ej te o r i i sk raw an ia  przez inż. K a c z m a r k a  (A kadem ia  G órn iczo— 
H u tn icza  w  K ra k o w ie ) n ie  ty lk o  s ta ły  się podstaw ą prac p rzygo tow aw czych  d la  
in n y c h  g ru p  P odsekc ji O b ró b k i S kraw an iem , ale ja k o  swego rod za ju  p rz y k ła d  
zosta ły  rozesłane do pozosta łych P odsekc ji (a r ty k u ł inż. K aczm a rka  ukaże się 
w  następnym  num erze Życ ia  N auk i,  uw . red.).

Słabe up rzem ys łow ien ie  k ra ju  (b ra k  n ie k tó ry c h  ga łęzi np. p rzem ysłu  
samochodowego, bu dow y o k rę tó w  itd .) lu b  opanowanie p rzem ys łu  przez k a p ita ł 
zagran iczny pow odow ało , iż ew en tua lne zapotrzebow anie na prace naukow e 
p rzem ys ł re a lizo w a ł u  na ukow ców  zagran icznych . N auko w cy  nasi w  w iększości 
p rzyp a d kó w  k s z ta łc ili się zagran icą i stam tąd p rz y w o z ili szereg tem atów . M o ­
m e n ty  te tłum aczą  w  dużej m ie rze is tn ien ie  ob ja w ó w  kosm opo lityzm u w  te j 
ga łęzi nauk. N a to  zagadnienie zwrócono uwagę zarów no w  pracach P odsekcji 
ja k  i  w  to k u  d y s k u s ji na o m a w ia nym  zeb ran iu . Ostrzegano przed b e zk ry tycz ­
n ym  przenoszeniem  na nasz g ru n t m etod  i  zdobyczy n a u k i b u rżua zy jne j pod­
kreś la jąc , że w  w ie lu  p rzypadkach  odrębna s tru k tu ra  o rgan izacy jna  lu b  in na  
jakość surow ca pow o du ją  konieczność p row adzen ia  od rębnych  badań doko­
n yw a n ych  w  k ra ju  i  szukania w łasnych  rozw iązań. P rzyk ła de m  służyć może 
zagadnienie stosowania n isko -g a tu n ko w ych  i  m a łow a rto śc io w ych  p a liw . D o­
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św iadczenia obce mogą być pom ocne p rzy  u s ta lan iu  m e to d y k i badań ale przede 
w s z y s tk im  w in n o  się pod ty m  ką tem  w idzen ia  szczegółowo przebadać nasze 
rod z im e  pa liw a , inaczej zagadnien ia  się n ie  rozw iąże. D ru g im  ta k im  p rz y k ła ­
dem  je s t op racow an ie  ta b e li w  zakresie sk raw an ia  m eta lu . S w o ją  drogą, także 
n ie k tó re  osiągnięcia radzieck ie , ze w zg lędu  na bardzo w ysoką  techn ikę , bardzo 
do b ry  m a te r ia ł i  u rządzenia są tego rodza ju , że gdybyśm y ch c ie li w p row adz ić  
te  w szys tk ie  w a ru n k i, k tó re  są tam  wykazane, zastosowanie ich  w  naszej 
gospodarce b y ło b y  w  te j c h w ili n ieekonom iczne.

Obecnie zaznaczają się pewne ogólne tendencje  soc ja lis tyczne j te ch n ik i, 
np . m echan izac ji p racy, au tom atyzac ji, przyśp ieszenia procesu w ytw ó rczośc i 
i  szybkości sk raw an ia  itd . Tendencje te  p row adzą w  dziedzin ie  te c h n ik i do 
s taw ian ia  nauce odpow iedn ich  zadań do rozw iązan ia , szczególnie w  obrębie 
P od sekc ji B ud ow y  M aszyn.

Dalsze zagadnienie, k tó re  om aw iano na zebran iu, do tyczy znaczenia 
n a u k i ra d z ie ck ie j i  po trzeby  zacieśn ien ia k o n ta k tó w  i  w sp ó łp racy  z ZSRR dla 
w yzyska n ia  u  nas zdobyczy te j n a u k i. P odkreślano tu  trudn ośc i związane 
jeszcze dz is ia j z zao pa tryw an iem  się w  lite ra tu rę  radziecką. P ow iązan ie  z nauką 
radz iecką  n ie  pow in no  je d n a k  ograniczać się do o trz y m y w a n ia  czasopism i  ks ią ­
żek. W ysun ię to  tezę, aby zw róc ić  się do w ładz  z prośbą o zorgan izow an ie  w y ­
c ieczki lu b  de legac ji na uko w e j p ra c o w n ik ó w  z dz iedz iny  lo tn ic tw a  do ZSRR 
na pew ien  okres czasu. P ro f. R  y  1 k  e w ysu n ą ł ten  sam po s tu la t w  dziedzin ie 
o k rę to w n ic tw a .

N iem a l że n ie  b y ło  om aw iane na zeb ran iu  zagadnienie postępow ych t ra ­
d y c j i po lsk ich  w  om aw ianych  dziedzinach. Łączy się to  zasadniczo z posta­
w io n ą  pow yże j tezą, że n a u k i te s ta ły  w  Polsce na n is k im  poziom ie, że n ie ­
k tó ry c h  dz ia łów  w  ogóle n ie  by ło , ja k  rów n ie ż  z fak tem , iż dz ie je  przem ysłu  
i  h is to r ia  poszczególnych d yscyp lin  techn icznych  są u  nas bardzo słabo op ra ­
cowane. W spom ina o ty m  zagadnien iu  Podsekcja P rze tw ó rs tw a  M echan icz­
nego, k tó ra  ko rzys ta jąc  z do robku  daw nej P o lite c h n ik i L w o w s k ie j (gdzie sto­
sunkow o na jw ię ce j za jm ow ano się h is to r ią  na uk i) osiągnęła pew ne w y n ik i 
w  s ta ran iach  nad w yd ob yc iem  e lem entów  postępowej tra d y c ji naukow e j 

w  Polsce.
Jeś li chodzi o szkoły, wyższe, to  w  n ie k tó ry c h  dziedzinach w y k ła d y  zosta ły 

zapoczątkow ane dopiero w  okres ie  pow o jennym . Z arów no  w  szkołach w yższych 
ja k  i  w  pracach k o n s tru k c y jn y c h  podstaw ę s tanow ią  po d rę czn ik i radzieckie , 
gdyż  li te ra tu ra  po lska je s t zn ikom a.

O ile  ocena dotychczasowego do robku  i  stanu n a u k i n ie  została jeszcze 
dokonana w  Podsekcjach S ekc ji B ud ow y  M aszyn i  T echno log ii M echanicznej 
lu b  też je s t w  tra k c ie  opracow ania , o ty le  dużo w ięce j czasu pośw ięcono om ó­
w ie n iu  zagadnień o rg an izacy jnych  zw iązanych  z p la có w ka m i na uko w o-b a ­
daw czym i. W  c h w ili obecnej g łó w n y  ciężar p rac nauko w ych  skup ia  się w  poza- 
ucze lm anych in s ty tu ta c h  nauko w ych  i  w  b iu ra ch  k o n s tru k c y jn y c h  przem ysłu. 
T a k  jest, w  P odsekc ji B ud ow y  M aszyn, k tó ra  op ie ra  się o szeroko rozbudow any 
G łó w n y  In s ty tu t  T e c h n ik i ( In s ty tu ty : T e c h n ik i C iep lne j, K o n s tru k c ji M echa­
n icznych , W ęglow y, M echan izac ji i  E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a ); Podsekcja  M e­
c h a n ik i P recyzy jne j i  M e tro lo g ii op ie ra  się o In s ty tu t  M e ch a n ik i P recyzy jne j, 
na tom ia s t każda n ie m a l z g rup  p ro b lem ow ych  P odsekc ji T ra k c ji K o m u n ik a c y j­
ne j op ie ra  się o in n y  In s ty tu t  i  to  je s t zapewne je d n ym  z pow odów  b ra ku
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m iędzy n im i w spó łp racy. G rupa  p rob lem ow a sam ochodowa op ie ra się o In s ty ­
tu t  M o to ryza c ji, lo tn icza  o G łów ny  In s ty tu t  L o tn ic tw a , ok rę to w a  o M o rs k i 
In s ty tu t  Techn iczny. Jedyn ie  g rupa  p rob lem ow a t ra k c ji  szynowej n ie  posiada 
do tąd  w łasnego In s ty tu tu .

W e w n ioskach  o rg an izacy jnych  w ysu n ię to  po s tu la ty  u tw o rzen ia  pew nej 
lic z b y  now ych  k a te d r i  in s ty tu tó w .

O żyw ioną  dyskus ję  w y w o ła ło  zagadnienie te m a ty k i p rac badawczych, 
s taw iane  je d n a k  ogóln ie , n ie  zaś pod ką te m  w idzen ia  ko n k re tn y c h  tem atów , 
gdyż poza Podsekcją M e ch a n ik i P recyzy jne j i  M e tro lo g ii żadna z P odsekc ji 
n ie  w y s tą p iła  z k o n k re tn y m i p ro je k ta m i. O m aw iano zagadnienie rozdz ia łu  
p ra c  badaw czych m iędzy  zak ład y  ucze ln iane i  in s ty tu ty  pozauczeln iane. To 
oostatn ie  zagadnienie zostało w  fo rm ie  p y ta n ia  postaw ione przez v -m in . G o - 
l a ń s k i e g o  i  sta ło  s ię -g łó w n ym  tem atem , nad k tó ry m  dysku tow ano ' na 
zeb ran iu . Z ab ra ła  głos w iększość uczestn ików  zeb ran ia ; stw ie rdzono, że na sku ­
te k  słabości b iu r  k o n s tru k c y jn y c h  i  la b o ra to r ió w  fa b ryczn ych  bieżące zagad­
n ien ia  p ro d u k c y jn e  opracow yw ane są w  in s ty tu ta c h  pozaucze ln ianych a n a ­
w e t zakładach ucze ln ianych. D ow odzi to n iezadow ala jącego stanu rzeczy i  t ru d ­
nego do usunięcia .

P ro f. S t e f a n  o w s k i  w y ra z ił pogląd, że dopiero po pew nym  czasie 
zagadnien ia  w y n ik a ją c e  z obsług i życia codziennego oddzie lą  się p ra w id ło w o  od 
p ro b le m ó w  d ług o fa lo w ych  i  w te d y  ty m i p ie rw szym i za jm ą  się p la c ó w k i p ie rw ­
szego stopn ia  (la b o ra to ria  fab ryczne  i  b iu ra  k o n s tru kcy jn e ) zaś zagadnien ia  
głębsze, k tó ry c h  pożyw ką  m usi być je d n a k  życie codzienne, będą odsyłane do 
in s ty tu tó w  przem ysłow ych . N a ty m  polega w łaśc iw a  ro la  in s ty tu tó w  i  dopiero 
gdyby  ta m  w y ło n i ły  się zagadnien ia  w ykracza jące  poza jego m ożliw ośc i, w in n o  
się je  odesłać do zak ład ów  czy też in s ty tu tó w  ucze ln ianych. Z  tego też w zg lędu  
w  in s ty tu ta c h  p rzem ysłow ych  m uszą się znaleźć ludz ie  zw iązan i z ucze ln iam i. 
P ro f. B i e r n a w s k i  po tw ie rdza  obaw y v -m in . G olańskiego, iż  in s ty tu ty  
na sku te k  za jęc ia  się n ie m a l w y łączn ie  te m a ty k ą  us ługow ą n ie  spe łn ia ją  dziś 
swego celu, gdyż n ie  m a ją  m ożliw ośc i rozw in ię c ia  sam odzie lnej p ra cy  badaw ­
czej a n i postaw ien ia  p ro b le m a ty k i d ług o fa lo w e j. N ie  m ożna zatem  w  te j 
s y tu a c ji poszukiw ać w  in s ty tu c ie  now ych  narzędzi p ra cy  an i now ych  m etod 
p rze ró b k i, a przecież ty lk o  p rzy  po s taw ien iu  ta k ic h  zagadnień pow sta je  rezerw a 
może n ie  zawsze teo re tyczna  ale reze rw a techniczna dziś rozw iązyw an ych  za­
gadn ień. W  p rze c iw n ym  raz ie  in s ty tu t ze jdz ie  do ro l i  b iu ra  ko n s tru kcy jn ego  
i  n ie  będzie in s ty tu c ją  w ych ow u ją cą  sw ych  p ra c o w n ik ó w  na badaczy na u ko ­
w ych . O ile  początkow o p rzew idziano, że 30°/o czasu pośw ięci się w  in s ty tu ta c h  
na d ługo fa low e  prace naukow e, to  obecnie czas ten  na sku te k  zam ów ień n a d ­
chodzących z p rze m ys łu  k u rc z y  się do m in im u m . Co gorsze, spo tyka  się tego 
ro d za ju  nastaw ien ie  u rzę d n ikó w  w iz y tu ją c y c h  in s ty tu ty , że pow o łane są one 
rzekom o ty lk o  do bezpośrednie j obs ług i p rzem ysłu .

P o tw ie rdza  tę sy tuac ję  p ro f. B r a c h ,  ale n ie  sądzi, aby rozdz ia ł p rac 
m iędzy  in s ty tu ty  p rzem ysłow e i  uczeln iane, po lega jący na p rzyd z ie la n iu  p ie rw ­
szym  zagadnień bieżących postępu technicznego i  pow iązanych  z p lanam i gos­
po da rczym i a d ru g im  zagadnień d ług o fa lo w ych  w yb ieg a jących  poza bieżące 
p la n y  gospodarcze, zm ie rza ło  do obn iżen ia  poziom u naukow ego in s ty tu tó w  
na ukow o-badaw czych  przem ysłu .
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Zagadn ien ia  bieżącego postępu technicznego rodzą poważne zagadnien ia  
naukowe, np. na  te ren ie  G łów nego In s ty tu tu  M echanicznego opracowano no­
w ą m etodę p ro d u k c ji s ta li ha rtow n iczych , k tó ra  w y n ik ła  z bieżącego, in s tru o ­
w a n ia  p rzem ys łu  w  dz iedzin ie  o b ró b k i c iep lne j. Podobnie na t le  ana lizy  b ie ­
żących po trzeb  tra n s p o rtu  w ew nętrznego opracowano m etodę masowego prze­
w ozu w  kon tenerach , k tó ra  z re w o lu c jo n izu je  tra n s p o rt to w a ru  w  Polsce, da jąc 
dz ies ią tk i m ilia rd ó w  z ło tych  oszczędności rocznie. In s ty tu ty  przem ysłow e w in ­
n y  poza ty m  za jąć się p rzysw o jen iem  w iedzy  k ra jó w  p rzodu jące j te c h n ik i do 
naszych po trzeb przez p rzestud iow an ie  l i te ra tu ry  i  opracow anie in s tru k c ji zm ie­
rza jących  do zastosowania —  w  naszych w a ru n ka ch  —  m o ż liw ych  osiągnięć 
św ia tow ych . D o pó k i b iu ra  techniczne i  la b o ra to r ia  przem ysłow e n ie  staną na 
w ła śc iw ym  poziom ie, je s t to  je d y n y  sposób pow iązan ia  n a u k i z życiem . Podob­
n ie  ustosunkow a ł się do tego zagadnienia dy r. K  e h, k tó ry  n a ś w ie tlił dy ­
skusję od s trony  p rzem ysłu . S tw ie rd z ił on, iż  obok re w o lu c ji po lityczn e j, spo­
łecznej i  gospodarczej przechodzim y re w o lu c ję  na od c inku  n a u k i, gdyż w  p rze­
m yśle  zaznacza się szereg ta k ic h  po trzeb, k tó ry c h  da w n ie j n ie  b y ło  i  to n ie  
ty lk o  o cha rakterze u ty li ta rn y m  ale i  na uko w ym . D latego też p rzem ys ł n ie  
w id z i podz ia łu  na zagadnien ia  naukow e  i  u ty li ta rn e  i  uważa, że podz ia ł ten  
jes t fa łszyw y.

W  stosunkow o k ró tk im  czasie m us im y  przeskoczyć ten  etap ro zw o jo w y , 
przez k tó ry  przeszły k ra je  kap ita lis tyczne . N a te j drodze p rzem ysł n ie  może się 
obejść bez n a u k i i  m u s i się do n ie j zw róc ić  z różn ym i p rob lem am i. D la tego też 
przem ysł chc ia łby  w idz ie ć  p ro feso rów  p o lite c h n ik  na stacjach p róbnych , asy­
s ten tów  p rzeprow adza jących  p o m ia ry  m aszyn i  pom agających rozw iązyw ać 
n ie k tó re  zagadnien ia  techniczne, k tó ry c h  personel fa b ryczn y  n ie  może roz­
w iązać. Zdan iem  m ów cy, je s t to  droga przyszłości d la  naszej n a u k i, droga, 
k tó rą  id ą  p rzem ysł rad z ie ck i i  in s ty tu ty  radzieck ie , a trudnośc i, k tó re  się 
na te j drodze w y ła n ia ją , sprow adzają się do zagadnien ia  k a d r. T u ta j zaś i  p rze­
m ys ł m a trudnośc i.

N a ogół wszyscy d ysku tanc i s tw ie rd za li, że na leży ustrzec się tego, b y  
in s ty tu ty  s ta ły  się ty lk o  zak ładam i us ługow ym i, na tom iast zapew nić im  to, 
by  m og ły  w yko n yw a ć  rów n ie ż  prace d ługo fa low e . Inż. S z y m a n o w s k i  
zaznaczył p rz y  tym , iż n ie  na leży genera lizow ać zagadnienia n ieudo lnośc i b iu r  
k o n s tru k c y jn y c h , gdyż b y w a ją  ta k ie  sytuacje , —  a są one w y n ik ie m  is tn ien ia  
pewnego zespołu lu d z i stojącego na odpow iedn im  poziom ie na uko w ym , —  iż 
w łaśn ie  tru d n ie jsze  i  ba rdz ie j d ługo fa low e  zagadnien ia  są n ie k ie d y  rozw iązy ­
wane w  b iu ra ch  p rzem ys łow ych  a n ie  w  in s ty tu ta ch . T a k  by ło  m. in . z zagad­
n ien iem  u c h w y tó w  pneum atycznych .

Znam ienne d la  S ekc ji je s t to , iż  wszyscy je j cz łonkow ie  jednogłośn ie w y ­
ra z il i pogląd, że is tn ie je  konieczność u tw o rze n ia  cen tra lnego ośrodka, k tó ry  b y  
przede w szys tk im  p e łn ił ro lę  ko o rd yn a to ra  badań naukow ych . P om im o tego, 
iż  tem a tyka  badań techn icznych  je s t cakow ic ie  pow iązana z życiem  gospodar­
czym  a p lan ow a n ie  tych  badań je s t o ty le  da leko posunięte, iż  op ie ra  się 
o p la n y  in s ty tu tó w  przem ys łow ych  ściśle zw iązane z P lanem  Sześcio letn im , 
p la n y  poszczególnych in s ty tu tó w  n ie  są ze sobą pow iązane, poszczególne k o m ó rk i 
badawcze n ie  w iedzą  o tym , co rob ią  inne  in s ty tu ty  i  w s k u te k  tego w y n ik i 
badań n ie  są cakow ic ie  w yzyskane. P rzy  odpow iedn ie j k o o rd y n a c ji p rac ba­
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dawczych m ożna by na razie w s trzym ać się od tw orzen ia  now ych  ośrodków  
badawczych, co obecnie je s t ta k  tru d n e  ze w zg lędu  na b ra k  k w a lif ik o w a n y c h  
k a d r a na tom ias t m ożna by  z powodzen iem  w yzyskać w y n ik i badań dokonanych 
ju ż  w  poszczególnych kom órkach . W spom n ia ł o ty m  zagadn ien iu  m . in . p ro f. 
F  i  s z d o n, da jąc k o n k re tn e  p rz y k ła d y , że w  n ie k tó ry c h  ośrodkach p ro w a ­
dzi się p ró b y  techniczne w y trzym a ło śc i m a te ria łó w , k tó re  są w yzysk iw an e  
w  lo tn ic tw ie , a n ie  są w yzysk iw an e  np. przez bu do w n ic tw o . Podobnie je s t 
z zagadnieniem  zm ie jszen ia zaku rzen ia  m ia s t lu b  w e n ty la c ji itp .

Podsekcja B ud ow y  M aszyn uważa, że tego rod za ju  in s ty tu c ją  ko o rd y n u ­
jącą m og łaby być przysz ła  A kadem ia  N auk, p rz y  czym  w  p ie rw szym  okresie  
p e łn iła b y  ona przede w szys tk im  fu n k c je  koo rdyna to ra , a dopiero po tem  m ogła 
b y  prze jść  do tw o rze n ia  w łasnych  p laców ek badawczych w  dzia łach n ie o b ję ­
tych  przez in ne  in s ty tu c je  naukowe.

W spom niano ju ż  pow yże j, że w  przew ażającej m ie rze s tw ie rdzane  dziś 
trudn ośc i sprow adza ją  się do zagadnien ia  ka d r, to znaczy, że ilość ic h  i  jakość 
n ie  je s t obecnie w sp ó łm ie rn a  do potrzeb. Podkreślono, że is tn ie ją c y m i k a d ra m i 
na leży gospodarować oszczędnie, odciążając je  przede w szys tk im  od obow iąz­
k ó w  n a tu ry  a d m in is tra c y jn e j. N a leży starać się odpow iedn io  je  wyposażyć, by 
p ra cow n icy  n a u k o w i n ie  p ra co w a li rów nocześnie na k i lk u  p laców kach , w  tych  
bow iem  w ypadkach  praca ich  je s t m n ie j w y d a jn a  w  każdej z ty c h  in s ty tu c ji.

W obec szczupłości is tn ie ją ce j obecnie k a d ry  naukow ców , n ie  mogą się 
on i je d n a k  w  te j c h w ili ograniczać do p rac badawczych, gdyż zagadnien ie  szko­
le n ia  nowego n a ry b k u  sto i dziś bodajże na p ie rw szym  m ie jscu. J a k k o lw ie k  
bow iem  poziom  w iedzy  na ucze ln iach je s t dostatecznie w y s o k i d la  ro z w o ju  
da lszych p rac n a uko w ych  i  ko n s tru k c y jn y c h , to je d n a k  obe jm u je  on n ie s ły ­
chanie n ik łą  ilość osób (np. Podsekcja  B ud ow y  M aszyn n o tu je  w  n ie k tó ry c h  
dzia łach za ledw ie  5—-25 p ra c o w n ik ó w  zdo lnych  do sam odzielnego ro zw iązy ­
w a n ia  zagadnień). N a leży zw róc ić  uwagę na fa k t, iż  budow a m aszyn obe jm u je  
40% p ro d u k c ji p rzem ys łu  m etalow ego, w ytw a rza jącego  dobra inw es tycy jn e . 
Pozostałych 60% p ro d u k c ji tego p rzem ys łu  ob e jm u je  ś ro d k i da lekiego tra n s ­
po rtu , o b ra b ia rk i i w y ro b y  masowe Ja k ie  są trudn ośc i w  te j dziedzin ie, w y ­
ja śn ić  może fa k t, że w  P odsekc ji O b ró b k i Skrawaniem , ty lk o  g rupa  p ro b lem o­
w a  te o r ii sk raw an ia  m og ła  sobie dobrać zespół o p a rty  na czynnych p ra cow n ika ch  
naukow ych , pozostałe zaś g rupy, t j .  narzędziow a, technolog iczna i  o b ra b ia r­
kow a m u s ia ły  zostać obsadzone n ie m a l w y łączn ie  przez p ra c o w n ik ó w  ty p u  
przem ysłow ego, od k tó ry c h  trzeba w ym agać ich  ca łkow itego  p rzes taw ien ia  się 
z zagadnień p ra k tyczn ych  na p ro b le m tykę  naukow ą.

Poruszano rów n ież  m ożliw ość tw o rze n ia  now ych  k a d r p ra c o w n ik ó w  
nauko w ych  spośród rac jon a liza to ró w . To osta tn ie  zagadnienie ■wiąże się z p ro ­
blem em  doskona len ia  k a d r, p rz y  czym  podkreślono konieczność u ruchom ien ia  
ku rsó w  d la  in ż y n ie ró w  p ra k ty k ó w  doszka la jących ich  w  m atem atyce i  fizyce, 
ta k  by  m o g li pode jm ow ać prace badawcze a z d ru g ie j s tro n y  k ie ro w a n ie  p ra ­
co w n ikó w  n a uko w ych  w yższych ucze ln i do p rzem ys łu , aby się tam  bezpośrednio 
zapoznali z zagadn ien iam i b ieżącym i. G rupa  p rob lem ow a lo tn icza  w ysunę ła  p ro ­
je k t,  by  na n ie k tó ry c h  w yd z ia łach  u n iw e rs y te c k ic h  w p row a dz ić  w y k ła d y  z d y ­
n a m ik i gazów i  te o rii sprężystości, aby w  ten sposób w ciągnąć do ba i dziej 
życ iow e j p ra cy  te k a d ry  naukow e, k tó re  są szkolone na un iw e rsy te tach  w  pew
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ne j a b s tra k c ji zda ła od życia. Personel w  te j dz iedzin ie  je s t ta k  szczupły, iż  
p ra w ie  n ie  rozporządzam y k a d rą  in żyn ie rską . P o trzeby zaś rosną w  szybk im  
tem pie.

In n a  sy tuac ja  w y ło n iła  się w  P odsekc ji M e c h a n ik i P recyzy jne j i  M e tro ­
lo g ii. N ie  m ożna tam  m ów ić  o u tw o rze n iu  spec ja lnych  w yd z ia łó w , gdyż za­
po trzebow an ie  na fachow ców  w  ty c h  dziedzinach je s t stosunkow o n ie  w ie lk ie  
i  po k i lk u  la ta ch  w y d z ia ł na syc iłb y  ry n e k  i  s ta łb y  się zbyteczny. Z  d ru g ie j 
s tro n y  posiadam y obecnie w y tw ó rn ie  optyczne lu b  fa b ry k i zegarków , k tó ry c h  
przed w o jn ą  n ie  m ie liś m y  i  k tó re  dziś „k u le ją “ , na  s ku te k  b ra k u  fachow ców . 
Poza ty m  w idoczn y  je s t b ra k  ośrodka naukowego, k tó ry  b y  sk u p ia ł badania 
z te j dz iedziny. W y jśc ie  z te j s y tu a c ji w id z i Podsekcja  z je dn e j s tro n y  w  u rzą ­
dzan iu  odpow iedn ich  ku rsów , a z d ru g ie j w  w y s y ła n iu  p ra c o w n ik ó w  za granicę 
d la  doszkolen ia  fachowego. R ów nież in n i dysku ta n c i w id z ą  duże m ożliw ości 
pom ocy w  dziedzin ie  szkolen ia  k a d r  w  w ysy łce  s tuden tów  za granicę a spe­
c ja ln ie  na a s p ira n tu ry  do ZSRR.

Zagadn ien ie w y d a w n ic tw  n a uko w ych  by ło  om ów ione przez k i lk u  spra­
w ozdaw ców . I  ta k  np. Podsekcja  B ud ow y  M aszyn uważa, że na leży opracować 
d la  każdej g ru p y  n a u k  jeden po d rę czn ik  na poziom ie  lic e a ln y m  i  jeden d la  
s tud en tów  szkół w yższych, p rzy  czym  w  n ie k tó ry c h  grupach w y typ o w a n o  ju ż  
zespoły p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  do opracow an ia  ty c h  pod ręczn ików  oraz 
dz ie ła  do tłum aczeń.

N ie m a l n ie  zostało poruszone przez Sekcję ważne zagadnien ie  popu­
la ry z a c ji w iedzy . Is to tn y  p ro b lem  o m ó w ił inż. L u t o s ł a w s k i ,  m ia no ­
w ic ie  pow iązan ia  n a u k i z w a rsz ta tem  przem ys łow ym , szczególnie w  dziedzin ie 
tech no log ii p rze tw ó rs tw a  m etalow ego. Z w ró c ił on uw agę na proces schodzenia 
n a u k i w  dó ł do w a rsz ta tó w  i  p roponow a ł, by  rozpocząć zb ie ran ie  obserw acji 
z te j dz iedz iny poczyn ionych  przez ro b o tn ik ó w . P rzem ysł m óg łb y  w yzyskać 
dane ta k ie  i  w yc iągnąć  z n ic h  odpow iedn ie  w n io s k i, p rz y  czym  jasne jest, że 
ilość obse rw ac ji ko m u n iko w a n ych  in s ty tu to m  w in n a  być odpow iedn io  duża. 
Podobne obserw acje czyniono w  Z w ią z k u  R adzieckim . P rz y  te j o k a z ji inż. 
L u to s ła w s k i w sp om n ia ł także o kon ieczności szeroko rozu m ian e j a k c ji w y ­
m ia n y  m ię dzyw a rsz ta tow e j doświadczeń.

W  odpow iedz i p ro f. B ie m a w s k i s tw ie rd z ił, iż  tego ro d za ju  w prow adzen ie  
m etody na uko w e j obse rw ac ji do p rzem ysłu , k tó re  zarazem  je s t szeroko po­
m yślaną m etodą czynne j p o p u la ry z a c ji w iedzy  zapoczątkowane zostało w  In ­
s ty tu c ie  O b ró b k i N arzędzi.

W  ogólnej ocenie dz ia ła lnośc i S ekc ji p ro f. L e s z c z y c k i  z w ró c ił 
uwagę na konieczność rozw in ię c ia  szeroko po ję te j d y s k u s ji i  k r y ty k i.  S praw o­
zdania n ie  d a ły  ic h  pełnego obrazu. K on ieczne je s t rów n ie ż  w y ty p o w a n ie  pew ­
nych  w ę z łow ych  p ro b lem ów  (k ie ru n kó w ) w  p rzysz łe j tem atyce badaw czo-nau­
ko w e j, jednakże ze w zg lędu  na szczupłość k a d r  a co za ty m  id z ie  chw ilo w ą  
niem ożność szerokie j rozbudow y sieci ośrodków  na u ko w ych  na leży u s ta lić  h ie ­
ra rc h ię  ty c h  tem atów . N ieodzow ną w reszcie  cechą zm ian zachodzących w  na ­
szej nauce w in n a  być zespołowość badań i  pod ty m  ką te m  rów n ie ż  na leży 
u s ta lić  p la n y  na przyszłość.

z. t.
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UWAGI O WYNIKACH ZEBRAŃ SPRAWOZDAWCZYCH SEKCJI

R O Z M IA R Y  D Y S K U S J I. Z eb ra n ia  sprawozdawcze 10 S ekc ji K ongresu 
zosta ły  zw o łane przez P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego zgodnie z p ism em  
o kó ln ym  n r  8 P e łnom ocn ika  M in is tra  Szkół W yższych i  N a u k i do sp raw  K o n g re ­
su (Zyc ie  N auk i,  n r  7— 8, s tr. 531 i  nast.). W ytyczne  tego pism a s tanow ią  
p u n k t w y jś c ia  i  podstaw ę ogólnej oceny w y n ik ó w  ty c h  zebrań, k tó rą  poda jem y 
w  c iągu da lszym  naszego przeg lądu . Przede w szys tk im  je d n a k  na leży s tw ie r­
dzić poważne ro z m ia ry  dysku s ji, k tó ra  rozw inę ła  się na zebran iach S ekc ji i  je j 
c iężar ga tunko w y, k tó rego  w yra zem  było- zab ie ran ie  głosu przez szereg w y b it ­
nych  uczonych, te o re ty k ó w  i  p ra k ty k ó w , b io rących  ud z ia ł w  pracach p rzygo to ­
w aw czych  do Kongresu. (N azw iska P rzew odniczących zebrań i  R e fe ren tó w  w y ­
m ie n iliś m y  w  spraw ozdan iach szczegółow ych).

Z ebran ie  S ekc ji B io lo g ii i  N a u k  R o ln iczych  odby ło  się w  d n iu  28. V I.  1950 r. 
w  W arszaw ie. W  d y s k u s ji z a b ra li głos:

p ro f. M ieczys ław  B ire c k i, doc. M ieczys ław  Czaja, p ro f. Jan D em bow ski, 
p ro f. Je rzy G rochow ski, p ro f. S tan is ła w  Ihn a tow icz , p ro f. M ic h a ł K o rczew sk i, 
p ro f. S tan is ła w  K u lc z y ń s k i, p ro f. B o les ław  K u ry ło w ic z , p ro f. S tan is ła w  Lesz- 
czycki, inż. A n ie la  M aka rew icz , p ro f. E dm u nd  M a lin o w s k i, p ro f. Teodor M a rc h ­
le w sk i, p ro f. W łod z im ie rz  M ic h a jło w , d r  Jan P a jąk , d r  K a z im ie rz  Petrusew icz, 
p ro f. Z dz is ław  Raabe, p ro f. W ito ld  S te fański.

Z ebran ie  S e kc ji M a te m a ty k i i  F iz y k i odby ło  się w  d n iu  1. V I I .  1950 r. 
W  d y s k u s ji z a b ra li głos:

m g r B ro n is ła w  B uras, v -m in . inż. H e n ry k  G d a ń s k i, p ro f. Leopo ld  In fe ld , 
p ro f. K a z im ie rz  K u ra to w s k i, p ro f. S tan is ła w  Leszczycki, p ro f. S tan is ła w  M azur, 
p ro f. S te fan P ie ńko w sk i, p ro f. Eugeniusz R ybka, p ro f. Szczepan Szczeniowski, 
p ro f. W ac ław  Szym anow ski, p ro f. W ito ld  W ie rzb ick i, p ro f. Ign acy  Z ło to w sk i.

Z ebran ie  S ekc ji N a uk  Społecznych i  H u m an is tycznych  odbyło  się w  d n iu  
3. V I I .  1950 r. W  d y s k u s ji z a b ra li głos:

p ro f. K a z im ie rz  A jd u k ie w ic z , p ro f. S tan is ła w  A rn o ld , p ro f. Rem igiusz 
B ie rżanek, p ro f. M ieczys ław  B rah m er, p ro f. K a z im ie rz  B udzyk , p ro f. Józef 
C ha łas ińsk i, p ro f. J u lia n  H och fe ld , v -m in . m g r E ugen ia K rassow ska, p ro f. Jerzy 
K u ry ło w ic z , p ro f. S tan is ła w  Leszczycki, p ro f. Jan M uszkow sk i, d r  Ju liusz  S ta­
rzyńsk i, d r  Ign acy  Szan iaw ski, d r  F lo r ia n  W itczu k , p ro f. K a z im ie rz  W yka, 
d r  M ac ie j Ż u ro w sk i.

Z ebran ie  S ekc ji N a u k  o Z ie m i odby ło  się w  d n iu  4. V I I .  1950 r. W  dys­
k u s ji zab ra li głos:

p ro f. A n d rz e j B o lew sk i, d y r. Jan  C zarnocki, m g r K a z im ie rz  G uzik, d r  A n ­
ton in a  H a licka , p ro f. M ieczys ław  K lim aszew sk i, doc. B o les ław  K ru p iń s k i, 
inż. J u lia n  La m bo r, d r  Tadeusz La skow sk i, p ro f. S tan is ła w  Leszczycki, d r  T a­
deusz O lczak, d r  K a z im ie rz  Petrusew icz, p ro f. E d w a rd  Stenz, p ro f. E d w a rd  
W archa łow sk i.

Z ebran ie  S e kc ji B ud ow y  M aszyn i  T echno log ii M echan iczne j odbyło  się 
w  d n iu  5. V I I .  1950 r. W  d y s k u s ji z a b ra li głos:

p ro f. W ito ld  B ie m a w s k i, p ro f. Ignacy  B rach , p ro f. W ład ys ław  Fiszdon, 
in ż . K a z im ie rz  G ie rd z ie jew sk i, v -m in . inż. H e n ry k  G olański, p ro f. Tadeusz G u t-
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kow sk i, inż. Z yg m u n t K eh , inż. W ła d ys ła w  K u rc in , inż. M ieczys ław  Lesz, p ro f. 
S tan is ła w  Leszczycki, inż. Jerzy L u to s ła w s k i, p ro l.  A le ksan de r R y lke , p ro f. 
Bogdan S te fanow ski, inż. W ito ld  S zym anow ski, inż. M a ria n  W aka lsk i, p ro f. 
W ito ld  W ie rzb ick i, p ro f. K a z im ie rz  Z em brzuck i.

Z ebran ie  S ekc ji N a u k  E konom icznych  odbyło  się dn ia  6. V I I .  1950 r. 

W  d y s k u s ji za b ra li głos:
p ro f. W łod z im ie rz  B rus, inż. I l ia  E pszta jn , v -m in . inż. H e n ry k  G ołanski, 

p ro f M ic h a ł K aczo row sk i, p ro f. Leon K u ro w s k i, p ro f. O skar Lange, p ro f. S ta­
n is ła w  Leszczycki, p ro f. E d w a rd  L ip iń s k i,  d r  Tadeusz Łych o w sk i, p ro f. M iro s ła w  
O rło w s k i, p ro f. L u d w ik  P aw ło w sk i, d r  K a z im ie rz  Petrusew icz, p ro f. S te fan Szulc.

Zebran ie  S ekc ji C h em ii i  T echno log ii Chem icznej odby ło  się dn ia  7. V I I .  

1950 r. W  d ysku s ji za b ra li głos:
p ro f. Osman A chm a tow icz, p ro f. S tan is ław  B re tszna jde r, inż. Jan G erlach, 

v -m in  inż. H e n ry k  G olański, p ro f. S tan is ła w  K ie łb a s iń sk i, p ro f. A leksander 
K ru p k o w s k i, p ro f. S te fan M in c , p ro f. Eugeniusz P ija n o w sk i, d r  Józef Salcew icz, 
p ro f. Tadeusz U rb ań sk i, p ro f. Ignacy  Z ło to w sk i.

Zebran ie  S ekc ji N a u k  M edycznych odbyło  się w  d n iu  8. V I I .  1950 r. 

W  d y s k u s ji za b ra li głos:
p ro f. B ogusław  B ob rańsk i, p ro f. F ranciszek C zuba lsk i, d r  Ire n a  H ausm a- 

now a p ro f L u d w ik  H irsz fe ld , p ro f. Jerzy Jaku bo w sk i, p ro f. S tan is ław  K rauze, 
p ro f. S tan is ła w  Leszczycki, p ro f. Jerzy M edusk i, p ro f. W łod z im ie rz  M ic h a jło w , 
p ro f. B ru n o  N ow ako w sk i, p ro f. E m il P a luch , d r K a z im ie rz  P e trusew icz, p ro f. 
F e liks  P rzesm ycki, p ro f. B o les ław  S karżyńsk i, p ro f. W ac ław  S trażew icz, p ro f. 

W ito ld  Zaw adow ski.

Zebran ie  S ekc ji N a u k  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n y c h  odbyło  się w  dn iu  

10. V I I .  1950 r. W  d y s k u s ji z a b ra li głos:
p ro f. W ac ław  B a lce rsk i, p ro f. E d w a rd  C ze tw e rtyńsk i, v -m in . inż. H e n ry k  

G o lańsk i, p ro f. Tomasz K lu ż , p ro f. S tan is ła w  Leszczycki, inż. Józef L ie b fe ld , 
p ro f. Je rzy  M u te rm iłc h , d r  Eugeniusz O lszew ski, p ro f. Z yg m u n t R u d o lf, p ro f. 
S ie n ick i S tefan, p ro f. W ito ld  W ie rzb ick i, p ro f. W ła d ys ła w  W yrzyko w sk i, inz  

J u liu sz  Ż akow ski.

Zebran ie  S ekc ji E n e rg e ty k i i  E le k tro te c h n ik i odbyło  się w  d n iu  15. V I I .  

1950 r. W  d y s k u s ji z a b ra li głos:
v -m m  inż. H e n ry k  G olański, p ro f. Janusz Jaku bo w sk i, inż. Z b ig n ie w  J a - 

s ick i, p ro f. Jan K ożuchow ski, p ro f. S tan is ław  K u h n , p ro f. S tan is ła w  Leszczycki, 

p ro f.  Ignacy  M a łeck i.

CELOW O ŚĆ Z E B R A Ń . Z ebran ia  tego ty p u  w y k a z a ły  ich  potrzebę, gdyż:

a. Wobec niedostatecznego s tanu sprawozdawczości P odsekc ji p o z w o liły  na 
zo rien to w an ie  się w  stan ie ich  prac. Z resztą gdyby  na w e t stan spraw ozdaw ­
czości b y ł lepszy, to znaczy, gdyby  na w e t p ro to k ó ły  z posiedzeń nadsyłane
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b y ły  do 10 d n i po posiedzeniach do B iu ra  Kongresu, i  ta k  pozostaw ałyby 
tego rod za ju  b ra k i, ja k :

1. o ile  p ro to k ó ł n ie  je s t stenogram em , da je ty lk o  w  30— 50“ /o obraz tego, 
co ro b i Podsekcja,

2. w  szeregu p rzyp ad ków  prace P odsekcji są oparte  o jakąś in s ty tu c ję  (np. 
In s ty tu t  Badaw czy) i  w te d y  choć posiedzeń je s t m ało, prace P odsekcji 
są n ie je d n o k ro tn ie  da leko posunięte. To samo do tyczy tych  p rzypadków , 
w  k tó ry c h  prace toczą się w  od rębnych grupach roboczych, z k tó ry c h  n ie  
nadsyła  się p ro to kó łów , a Podsekcja n ie  urządza w spó lnych  posiedzeń 
g rup  roboczych.

b . Posiedzenia u m o ż liw iły  rów n ie ż  osobisty k o n ta k t P rezyd iu m  K o m ite tu  W y ­
konawczego z P odsekcjam i, bezpośrednią zespołową k ry ty k ę  oraz po w tó rze ­
n ie  i  rozszerzenie w y ja śn ie ń  na tem at ce lów  Kongresu.

N IE D O S T A T E C Z N E  P R Z Y G O T O W A N IE  S P R A W O ZD A Ń . N a leży jednak  
s tw ie rdz ić , że przedk ładane na zebran iach sprawozdan ia w  w ie lu  p rzypadkach  
n i e  b y ł y  n a l e ż y c i e  p r z y g o t o w a n e :

a. M ożna to  tłum aczyć albo b ra k ie m  czasu (od o kó ln ika  N r  8 do posiedzeń 
u p ły w a ło  ok. 2— 3 tyg o d n i czasu), albo fak tem , iż  często stan p rac re fe ro w a li 
n ie  c i cz łonkow ie  P odsekcji, k tó rz y  się n a jle p ie j o r ie n tu ją  w  sy tua c ji, lecz 
i  in n i w  ich  zastępstw ie.

b. N asuwa się je d n a k  także przypuszczenie, że w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  
w iąże się to  z  n i e d o c e n i a n i e m  K o n g r e s u  i  jego znaczenih. 
N iedocen ian ie  to  może w y n ik a ć  z pode jścia do K ongresu ja k  do ja k ie jś  fo r ­
m alnego z jazdu lu b  d e k la ra c ji ideo log iczno-program ow e j. Podejście to  może 
w y n ik a ć  rów n ież  z n ie w ia ry  w  fa k t, że nauka  może m ieć ja k iś  w p ły w  na życie 
(w p ły w  szybki, bezpośredni). Z rozum ia łe  je s t to o ty le , że w  dziedzin ie  nauk  
techn icznych  naukow cy w y k o n u ją  prace usługowe d la  p rzem ys łu  i  to  n ie  on i 
(narzucają dotychczas p ro b lem a tykę  d la  p rzem ysłu , ty lk o  p rzem ysł nasuw a 
ją  nauce, Jednakże w  sekcjach techn icznych  is tn ie je  przekonanie, że po pew ­
nych  zm ianach o rgan izacy jnych  da się osiągnąć tego rod za ju  odpow iedn i 
u k ła d  stosunków , że rów n ież  nauka  będzie dostarczała d la  p rzem ys łu  zagad­
n ie n ia  do re a liz a c ji; d latego też w y d a je  się, iż  sekcje techn iczne p rz y w ią z u ją  
w iększe znaczenie do K ongresu i  w ięce j en e rg ii w k ła d a ją  w  prace p rzyg o to ­
w aw cze. Gorsza sy tuac ja  w ys tę p u je  w  naukach hum an is tycznych , gdzie 
w p ły w  dotychczasowej n a u k i na  życie lu d z k ie  b y ł m a ły , badania są t ru d n ie j­
sze i  w s k u te k  tego n a uko w cy  n ie  m a ją  dostatecznej w ia ry  w  zastosowalność 
i  fu n k c ję  społeczną ich  prac. Z  d ru g ie j s tro n y  w idoczne jest, że nasze n a u k i 
hum an is tyczne  w  dotychczasowej tem atyce  b y ły  m ocno odległe od życia, 
e lita rn e  i  d latego ich  prace n ie  w y w o ły w a ły  w iększego za in teresow ania  mas 
ludow ych .

W  każdym  raz ie  p rzed  Sekcją H um an is tyczną  sto ją  jeszcze bardzo 
w ie lk ie  zadania, p rz y  czym  Podsekcja F ilo z o f ii i  N a uk  Społecznych w in n a  dać 
p o d w a lin y  (oraz ich  popu la ryzac ję ) d la  w szys tk ich  in n ych  S ekcji, zaś Pod­
sekcja P sycho log ii i  P edagog ik i w in n a  zająć się zagadnieniem  zbadania
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ś rodków  i  m etod u m o ż liw ia ją cych  ja k  najszybsze kszta łcen ie  i  w ych ow a n ie  
(rów n ież i  d o r o s ł y c h )  w  duchu socja lizm u.

c. B a rd z ie j u sp ra w ie d liw io n a  je s t Sekcja N a u k  E konom icznych, gdyż bardzo 
późno zaczęła prace. W yda je  się jednak , że i  w  te j S ekc ji n i e  d o c e n i a  
s i  ę w  p e łn i znaczenia K ongresu. N ie w ła śc iw ym  je s t także na dm ierne  ope­
row an ie  og ó ln ym i po jęc iam i, ja k  m etodolog ia  i  ideo log ia  m arks is to w ska  bez 
pow iązan ia  ic h  z k o n k re tn y m i zagadn ien iam i te j gałęzi na uk i.

P ojęc ia  ta k  ogólne i  n ie  pow iązane z k o n k re tn y m i p rz y k ła d a m i często 
n ie  zosta ją  dostatecznie w ch łon ię te  i  g ru n to w n ie  p rzysw ojone .

Z A G A D N IE N IA  ID E O LO G IC Z N E  I  M E T O D O LO G IC Z N E . Prace w ie lu  
P odsekc ji n ie  w y k a z a ły  jeszcze na ras tan ia  k ry tyczneg o  stosunku do te o r ii i  m e­
to d o lo g ii n a u k i b u rżua zy jne j, bo n ie  wszyscy jeszcze zda ją  sobie dobrze sprawę 
z tego, na czym  to zagadnienie k o n k r e t n i e  polega. Z  w o ln a  zaznaczają 
się o b ja w y  w zro s tu  (w  ta k ic h  podsekcjach ja k :  ro ln ic tw a , og rodn ic tw a , zootech­
n ik i,  f iz y k i,  m a te m a tyk i, te c h n ik i b u d o w li, badan ia  li te ra tu ry ,  n a uk  p ra w ­
nych  i  h is to rycznych , badań sz tuk i, a rc h ite k tu ry ) zasięgu m e todo log ii m a rk s i­
s tow sk ie j. N a tom ias t s iln ie j i  szybcie j rośn ie  zrozum ien ie  zasięgu i  r o l i  kosm o­
p o lityzm u , w yraźne  są też dow ody zw iększen ia  k o n ta k tu  z nauką  radziecką.

W  ty m  m ie jscu  trzeba  naw iązać do p ro b lem u  w y ja z d ó w  do Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego. N apew no część osób, k tó re  b y ły  na posiedzeniach, b y ła  w  Z w ią zku  
R adzieckim . M ów iono  o osiągnięciach o rgan izacy jnych  ZSRR w  dziedzin ie  
na uk i, ale. o zagadnien iach zw iązanych z zastosowaniem  m etodo log ii m a rk s i­
s tow sk ie j w  badaniach n a uko w ych  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  m ow iono  n iew ie le  
lu b  dość ogó ln ikow o . N a  następnych zebran iach na leży zw róc ić  znacznie w ię k ­
szą uw agę na om aw ian ie  ko n k re tn y c h  zastosowań te o r i i i  m etody m a rk s is to w ­
sk ie j i  ko n k re tn y c h  osiągnięć n a u k i rad z ie ck ie j, także os ta tn ich  toczących się 
w  ZSRR w ie lk ic h  d y s k u s ji naukow ych .

Z ebran ia  S ekc ji zda ją  się w skazyw ać na to, że bezkry tyczne  k o n tyn u o w a ­
n ie  d a w n ie j rozpoczętych p rac badawczych spowodow ało u  w ie lu  naukow ców  
niedostrzeganie w p ły w u  na n ic h  f i lo z o f ii idea lis tyczne j a na w e t n ieuśw iado - 
m ien ie  sobie tego, na ja k ie j m e todo log ii oparte  są ich  prace. Dziś dopiero drogą 
po rów nan ia  na uko w cy  zaczynają po jm ow ać, dlaczego ongiś czy do n iedaw na 
za jm ow ano się da n ym i tem ata m i (uczy tego m a te ria liz m  h is to ryczny ) i  na  ja k ic h  
podstaw ach m etodo log icznych o p ie ra ły  się te prace.

K O N T A K T Y  Z  Z A G R A N IC Ą . W yda je  się, że d la  zagadnień zw iązanych 
ze sprow adzen iem  i  tłum aczen iem  li te ra tu ry  rad z ie ck ie j, a może i  w  ogóle 
d la  zagadnien ia  k o n ta k tó w  naukow ych , n a l e ż a ł o b y  u tw o rzyć  jakąś 
in s ty tu c ję  o cha rakte rze  koo rd yn u ją cym . Dotychczasowe pode jście  do tego za­
gadn ien ia , k tó re  u ja w n iło  się ja sk ra w o  także na om a w ianych  zebraniach, 
w  p ra k tyce  sprowadzające się do zdobyw an ia  l i te ra tu ry  zagran iczne j przez 
n a jb a rd z ie j rz u tk ic h  naukow ców , na jczęście j drogą osobistych k o n ta k tó w , 
w in n o  ja k  n a jry c h le j u lec zm ian ie  w  sensie zastąp ien ia  in d y w id u a ln y c h  w y s ił­
k ó w  przez rozsądne p lanow an ie  po trzeb i  m oż liw ośc i zaspoko jen ia  ich  przez 
P aństw o w  dz iedz in ie  l i te ra tu ry  na uko w e j i  w y jazdów .
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PO STĘPO W E T R A D Y C JE  I  W K Ł A D  N A U K I P O L S K IE J  DO N A U K I 
Ś W IA T O W E J. W k ła d  n a u k i p o lsk ie j do n a u k i św ia tow e j b y ł dość częstym  te ­
m atem  spraw ozdań P odsekc ji i  o ty c h  zagadnieniach prasa pisze dość dużo 
(ztw . Prob lemy).  Poruszono rów n ież  zagadnienie postępow ych tra d y c ji n a u k i 
p o lsk ie j, w yd o b yw a ją c  szereg zapom nianych n ie ra z  nazw isk. W ciąż je d n a k  są 
to ty lk o  doryw cze p rzypom n ien ia , k tó re  n ie  oznaczają jeszcze p ra w id ło w o  po­
ję ty c h  badań z h is to r ii n a u k i i  te ch n ik i.

P O W IĄ Z A N IE  Z  Ż Y C IE M . Dużo by ło  m ow y o pow ią zan iu  p rac nauko ­
w ych  z życiem . M ożna tu  za ryzykow ać tw ie rdzen ie , że n ie  m a w ła śc iw ie  prac 
,,czysto“  teo re tycznych, są ty lk o 1 prace badawcze k ró tk o  i  d ługo fa low e . Te 
osta tn ie  w yb ie g a ją  naprzód, w yp rzedza ją  życie i  oczyw iście  m a ją  w ie lk ie  zna­
czenie. W ym aga ją  one u m ys łó w  n a jb a rd z ie j tw ó rczych  i  synte tycznych. W szyst­
k ie  jednak , i  jedne i  drug ie , w y n ik a ją  z po trzeb życ iow ych  cz łow ieka  i  w szys tk ie  
w  ostatecznym  celu w in n y  m ieć na uwadze u ła tw ie n ie , udoskona len ie  tego 
życia, podn ies ien ie  go na w yższy poziom  techn iczny i  k u ltu ra ln y  w  j  a k  
n a j k r ó t s z y m c z a s i e .

Ważne jest, że ten  p u n k t w idzen ia  zaznacza się coraz w y ra ź n ie j 

na zebran iach kongresow ych.

S P R A W Y  O R G A N IZ A C J I B A D A Ń . S p ra w y  organ izacy jne  i  te m a tyka  ba­
dań s ta n o w iły  90% sprawozdań P odsekcji, ta k  iż  na w e t tru d n o  tu  o n ic h  pokró tce  
pisać, ale w yd a je  się d o m in u ją cym  pogląd, ż e  A k a d e m i a  N a u k  
w i n n a  s k u p i ć  w s z y s t k i e  d z i e d z i n y  n a u  k,  że n ie  należy 
tw o rzyć  p a ru  odrębnych akadem ii. M ów iono  w y ra źn ie  o jedności na uk i.

N a leży w spom nieć o zagadn ien iu  k o o rd y n a c ji prac. N ie  b y ło  Podsekcji,, 
k tó ra  by  o  ty m  n ie  m ów iła . N a leży je d n a k  pó jść da le j i  ja k  na jszybc ie j zacząc 
koo rdynow ać prace, p rz y  czym  zm ia ny  te w in n y  odbyw ać się s topniowo, a w ięc . 
koo rdyn ac ja  w  obręb ie jedne j d yscyp lin y , po tem  n a uk  po k re w n ych  („k rz y ż ó w k i“  
p rob lem ów ), całej n a u k i (konieczność po łączenia w  zagadnien iu  p ro d u k c ji 
aspektu technicznego i  aspektu w yko na w cy) i  w reszcie  ko o rdyn ac ja  w  obręb ie 
państw  zap rzy jaźn ionych . Chodzi w  dużej m ie rze o to, b y  n ie  w yw ażać ju z  
d rz w i o tw a rty c h  i  n ie  tra c ić  czasu i  p ien iędzy na ju ż  rozw iązane p rob lem y.

W ażne je s t zagadnienie re jo n iz a c ji badań, a w  zw ią zku  z ty m  pe łne w y ­
zyskan ie  is tn ie ją ce j ju ż  apa ra tu ry . Za ty m  id z ie  spec ja lizac ja  ośrodków . N ie  
mogą wszyscy m ieć w szys tk ich  apara tów  i  wszyscy ro b ić  to  samo.

O R G A N IZ A C J A  P R A C Y  N A  W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N IA C H . S pec ja lizac ja  
w  dzis ie jszych czasach może i  m us i m ieć c h a ra k te r zaw odow y, jednakże d ia ­
le k tyczn a  zasada jedności te o r ii i  p ra k ty k i,  jednośc i n a u k i z życiem  w ym aga, by 
każdy naukow iec  b y ł (choćby na poziom ie  p o pu la rn ym ) zo rien to w an y  w  sw e j 
specja lności na t le  ogólnego ro z w o ju  swej dz iedz iny w iedzy, całe j n a u k i i  ogól­
nego życia po litycznego. M ożna by  tu  znow u w y ra z ić  obawę, czy n ie  m a jeszcze 
w c iąż szeregu p ra c o w n ik ó w  n a u k i, k tó rz y  da lecy są (może na w e t z b ra k u  czasu 
ale często i  ochoty) od zapoznania się z w yże j w y m ie n io n y m i zagadnien iam i. 
C zyta jąc same ty lk o  P rob lem y  m ożna by  znaleźć w ięce j p rz y k ła d ó w  zagadnień
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ideo log icznych z dz iedz iny f iz y k i,  m a te m a tyk i, b io lo g ii czy m edycyny, n iż  te, 
k tó re  b y ły  dane na om aw ianych  posiedzeniach.

Na m arg inesie  zebrań S ekc ji na leży w spom nieć o zagadn ien iu  p rogram ów  
nauczania w  Szkołach W yższych. W  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  w y k a z u je  ono 
cechy m echanicznego pom ieszczenia dotychczasowego 4-le tn iego  p rog ram u 
w  3 la ta , p rzestaw ien ia  p rze dm io tów  z jednego ro k u  na d ru g i itp .

P un k tem  w y jś c ia  opracow an ia  p ro g ra m ów  p rze dm io tów  ( ja k  rów nież 
tre śc i ic h  nauczania) w in n o  być zagadnienie, k tó re  p ra k tyczn e  um ie ję tnośc i 
i  w  ja k im  zakresie będą po trzebne ab so lw en tow i danej ucze ln i w  jego zawodzie. 
D la tego p rz y  op raco w yw a n iu  p rog ram ów  w in n i w spó łp racow ać n ie  ty lk o  p ro ­
fesorow ie , ale rów n ież  ich  odb iorcy , to znaczy m ło dz i absolwenci, k tó rz y  po pa ru  
la ta ch  p racy  w  sw ym  zawodzie mogą ocenić, co i  w  ja k im  zakresie b y ło  im  
potrzebne.

D ru g ie  zagadnienie w iążące się z d yd a k tyką , do tyczy ścisłe j w ię z i na u k i 
z p ra k ty k ą . N a leży m o ż liw ie  ja k  na jśc iś le j w iązać ucze ln ie  z zak ładam i pracy, 
np. pożądanym  by  b y ło  pewne w y k ła d y  odbyw ać (oczyw iście w  m ia rę  możności) 
na  sa li fab ryczn e j, czy też w  teren ie . W szystk ie  m ożliw ośc i w  ty m  k ie ru n k u  
napew no n ie  są jeszcze ca łkow ic ie  w yko rzystane .

T ru d n ą  w y d a ła  się w  c h w ili obecnej do rozw iązan ia  spraw a podzia łu  
zajęć dydak tycznych  i  naukow ych . S ą  t u  p o t r z e b n e  na  ogół od­
m ienne  um ysłow ośc i i  je d n i p o w in n i p ro w a dz ić  badania, a in n i p rzekazyw ać 
da le j w y n ik i ich  prac. N ie  m ożna je d n a k  zapom nieć o fakc ie , że w y k ła d  p o w i­
n ie n  m ieć w  m ia rę  m ożności za po d k ła d  i  sp raw dzian  doświadczenie.

M a ło  na zeb ran iach  S ekc ji m ów ion o  o w a lce  ze z ru tyn izo w a n ie m  i  skost­
n ien iem  w  dz iedzin ie  d y d a k ty k i, a przecież dość często tra f ia ło  się, że p ro fesor 
p o w ta rza ł sw ó j w y k ła d  w  n iezm ien ione j lu b  m ało  zm ien ione j treśc i przez szereg 
la t, s k ry p ty  n ie  z m ie n ia ły  się i  przez la t  trzydz ieśc i w  o d e rw an iu  od życia, od 
zdobyczy i  postępu n a u k i. W ie le  złego w  te j dz iedzin ie  w y rz ą d z iła  postawa 
tych  p ro fesorów , k tó rz y  n ie  m ie li k o n ta k tu  z m łodzieżą i  abso lu tn ie  się n ią  n ie  
in te reso w a li.

Dotychczas is tn ie ją c y  dystans n ie m a l u n ie m o ż liw ia ł k ry ty k ę  ze s trony  
słuchacza. W szelka je d n a k  k ry ty k a  m usi być tw órcza . S łusznym  zatem  jest 
podejście P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego, że każdy może k ry ty k o w a ć , 
by le b y  za k ry ty k ą  n ie  k r y ły  się e lem enty  pe rsona lnych  rozg ryw ek. O czyw is tym  
je s t rów n ież, że decydu jąca je s t rzeczowość k r y ty k i  i  n ie  m a w  n ie j znaczenia 
a n i w p ły w u  osoba k ry ty k u ją c e g o  (rob o tn ik , student, czy p ro fesor). K ry ty k a  
w in n a  dotyczyć te m a ty k i, m e to d y k i i  w y n ik ó w  badań, p o w in n a  być k o n s tru k ­
ty w n a , to znaczy k ry ty k u ją c y  w in ie n  podać rów n ie ż  inne  sposoby rozw iązan ia  
zagadnien ia , n iż  te, k tó ry m i się po s łu g iw a ł k ry ty k o w a n y .

Do k r y ty k i na leży p rzyzw ycza jać  m łodzież od dzieciństw a. M om en t rze­
czow ej d y s k u s ji na leży w prow adzać wszędzie, gdy tym czasem  nasze społeczeń­
s tw o  je s t do k r y ty k i  n ie  przyzw ycza jone , k r y t y k i  rzeczowej się obaw ia  (szcze­
gó ln ie  u tra ty  fa łszyw ie  po ję tego a u to ry te tu ) i  co gorzej —  w sze lka  k ry ty k a  
po w o du je  u  nas osobiste ro z g ry w k i.



Z ebran ia  sprawozdawcze S ekc ji 829

P O P U L A R Y Z A C J A  W IE D Z Y . Zagadn ien ie p o p u la ryza c ji łączy się z za­
ga dn ien ie m  k a d r naukow ych . N a leży zdać sobie spraw ę z fa k tu , że w  m ia rę  
zw iększan ia  się w p ły w u  n a u k i na życie, w  m ia rę  z rastan ia  się n a u k i z życiem, 
w  m ia rę  m echan izac ji pracy, skracan ia  je j,  w yzw a la n ia  cz łow ieka  z n a d m ie r­
nego w y s iłk u  fizycznego, podnoszenia poziom u w ykszta łcen ia , w  m ia rę  tw o ­
rzen ia  się społeczeństwa bezklasowego —  coraz w ięce j lu d z i będzie się za jm o­
w a ło  nauką  i badan iam i na uko w ym i. P opu la ryzac ja  w iedzy  je s t w  Polsce 
w  s tad ium  początkow ym . M ów iono  o n ie j stosunkow o bardzo m ało, a n iem n ie j 
z poprzednich uw ag w y n ik a  w ie lk ie  znaczenie zagadnień p o p u la ryza c ji w iedzy.

N arazie  Podsekcja  M etod  i  O rgan iza c ji P o p u la ryzac ji W iedzy pod ję ła  
prace wstępne. Zagadn ien ie  je d n a k  p o p u la ryza c ji w in n o  być pod ję te  przez 
w s z y s tk ie  Podsekcje ze w zg lędu  na różnorodność te j p ro b le m a tyk i.

WYKAZ POSIEDZEŃ SEKCJI I PODSEKCJI

I. Sekcja Nauk Społecznych i Humanistycznych

1. F ilo z o f ii i  N a u k  Społecznych . .
2. P raw a  ...........................................................
3. H is to r ii i  P r e h is t o r i i ....................................
4. P edagog ik i i  P s y c h o lo g ii.............................
5. J ę z y k o z n a w s tw a ............................................
6. N e o f i l o l o g i i ...................................................
7. B adań L i t e r a c k i c h .....................................
8. B adań S z t u k i ...................................................
9. A rch iw o zn a w s tw a  i  B ib lio tekozn aw s tw a

II. Sekcja Nauk Ekonomicznych..............................................................................

1. E ko n o m ii P o lityczn e j i  P lanow an ia  G ospodark i Narodowe,
2. E k o n o m ik i i  O rgan iza c ji P r a c y ............................................
3. E k o n o m ik i P rzem ysłu, B u d o w n ic tw a  i  T ra n s p o rtu  .
4. E k o n o m ik i R o l n i c t w a ..........................................................
5. E k o n o m ik i H a n d l u ..................................................................
6. E k o n o m ik i F in a n s ó w ..................................................................
7. S ta tys tyk i. . . . ' ............................................ . •

I I I .  Sekcja Matematyki i Fizyki

1. M a te m a ty k i .
2. F iz y k i i  A s tro n o m ii .

IV .  Sekcja Energetyki i Elekrotechniki

1. E n e rg e tyk i
2. E le k tro te c h n ik i
3. T e le k o m u n ik a c ji
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V. Sekcja Budowy Maszyn i Technologii Mechanicznej..............................3

1. B ud ow y  M a s z y n .................................................................   8:
2. M e ch a n ik i P recyzy jne j i  M e t r o lo g i i .......................................................2
3. P rze tw ó rs tw a  M e c h a n ic z n e g o ............................................................7
4. O b ró b k i S k r a w a n ie m .......................................................................... 6
5. T ra k c ji K o m u n ik a c y jn e j.......................................................................... 7

V I. Sekcja N a uk In ż y n ie r y jn o - B u d o w la n y c h ................................................... 8

1. T e c h n ik i B u d o w la n e j .......................................................................... 5
2. A rc h ite k tu ry  i  U r b a n is t y k i ...................................................................5
3. B u d o w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e g o ........................................................... 4
4. B u d o w n ic tw a  W o d n e g o .......................................................................... 5
5. T e c h n ik i S a n i t a r n e j ...................................................  8
6. K o n s tru k c ji In ż y n ie rs k ic h  .   1

V I I .  Sekcja C hem ii i  T echno log ii C h e m ic z n e j................................................... 6

1. C hem ii i  T echno log ii N ie o rg a n ic z n e j.................................................... 6
2. C hem ii i  T echno log ii O r g a n ic z n e j .................................................... 3
3. C hem ii F iz y c z n e j.........................................................................................4
4. P o lim e ró w  ................................................................................................5
5. T echno log ii P ro d u k tó w  R o ś lin nych  i  Z w ie rzęcych  . . .  7
6. M e ta lu rg ii ................................................................................................ 4
7. W łó k ie n n ic tw a  .......................................................... ....... . . 10

V I I I .  Sekcja N a uk  o Z i e m i ......................................................................... , , 2

1. G e o l o g i i ................................................... ’ .....................................3
2. S urow ców  M in e r a ln y c h .......................................................................... 3
3. G ó rn ic tw a  ................................................................................................3
4. G e o f i z y k i ....................................................................................................... 8
5. G eodezji i  M ie rn ic tw a  P o lo w e g o ............................................................4
6. G eo g ra fii ........................................................................................................3

IX . Sekcja Biologii i Nauk Rolniczych............................................................... 2

1. B io lo g ii ................................................... 5
2. R o ln ic tw a  ................................................................................................5
3. O g r o d o w n ic t w a .........................................................................................2
4. Le śn ic tw a  ........................................................................................ - 7
5. Z o o te ch n ik i v ............................................ . 1
6. W e te ry n a r ii ................................................................................................ 5

X . Sekcja Nauk Medycznych......................................................................., , 6

1. N a uk P odstaw ow ych  L e k a rs k ic h ............................................................3
2. M ed ycyny  K l in ic z n e j ................................................................................. 3
3. H ig ie n y  i  Z d ro w ia  P u b lic z n e g o ............................................................4
4. F a r m a c j i ........................................................................   3
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_XI. Sekcja Organizacji Nauki i Szkolnictwa Wyższego............................. 2

1. O rgan iza c ji N a u k i .........................................................................................3
2. K sz ta łcen ia  i  D oskonalen ia  K a d r N a ukow ych  —
3. W y d a w n ic tw  N a u k o w y c h ...................................................................2
4. M etod P op u la ryza c ji W ie d z y ...................................................................2

ZEBRANIA KLUBÓW PROFESURY DEMOKRATYCZNEJ

O G Ó LN E  om ów ienie zebrań K lu b ó w  P ro fe su ry  D em okra tyczne j, pośw ię ­
conych om ó w ie n iu  ce lów  i  zadań K ongresu  N a u k i, k tó re  o d b y ły  się w e  w szys t­
k ic h  naszych ośrodkach um ieśc iliśm y  w  poprzedn im  num erze Życie N a u k i  
{n r  7— 8, s. 587 nn), obecnie poda jem y nazw iska osób, k tó re  w z ię ły  u d z ia ł w  te j 
w ażne j dysku s ji, p rzyczyn ia jąc  się do w y ja śn ie n ia  i  rozw in ięc ia  w ie lu  za­
gadnień.

Zebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D em okra tyczne j w  W a r s z a w i e  odbyło  
się w  d n iu  17 m a ja  1950 r. P rzew odn iczy ł p ro f. K a c z o r o w s k i .  Z  ra ­
m ie n ia  K o m ite tu  W ykonawczego I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j ud z ia ł w  zeb ran iu  
w z ię li:  P e łnom ocn ik  M in is tra  Szkół W yższych i  N a u k i do S praw  K ongresu p ro f. 
J. D em bow ski, Zastępca P e łnom ocn ika  p ro f. St. Leszczycki, p ro f. W ł. M ic h a j-  
ło w , d r  K . Petrusew icz. Głos z a b ie ra li: p ro f. D em bow ski, k tó ry  w y g ło s ił re fe ra t, 
p ro feso row ie : B u ko w sk i, B u rsz tyn , G u tko w sk i, K aczo row sk i, K oźm ińsk i, 
Leszczycki, Łyszew sk i, M a łeck i, M ic h a jło w , W archa łow sk i. W eryha , W ie rz ­
b ic k i, W iśn iew sk i.

Zebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D em okra tyczne j w e W r o c ł a w i u  od­
b y ło  się w  d n iu  19 m aja . P rzew odn iczy ł p ro f. I .  J  a  w  o r  s k  i. Z  ram ien ia  
K o m ite tu  W ykonawczego K ongresu ud z ia ł w  zeb ran iu  w z ię li:  p ro f. J. D em bow ­
s k i i  d r  K . Petrusew icz. R e fe ra t w y g ło s ił p ro f. Jan D em bow ski. W  d ysku s ji 
w z ię li ud z ia ł p ro feso row ie : C hełm oński, H irsch fe ld , K u lczyń sk i, M arczew sk i, 
M ik u ls k i,  Petrusew icz, Sem brat, W ysłouch.

Zebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D e m okra tyczne j w  G d a ń s k u  odbyło  
się w  d n iu  20 m aja . P rzew odn iczy ł p ro f. P. S z u l k i n .  Z. ra m ie n ia  K o m ite tu  
W ykonawczego K ongresu  w z ię li ud z ia ł: V -m in . inż. H . G o lańsk i i  d r  K . P e tru - 
sew icz. G łos z a b ie ra li: V -m in . inż. G o lański, k tó ry  w y g ło s ił re fe ra t, oraz p ro ­
feso row ie : B u ko w sk i, Cebertow icz, G rabski, H um m el, H iic k e l, K asp row icz, 
K o z ło w sk i, M inc, N ow ack i, O cioszyński, Petrusew icz, Szew alski, S zu lk in .

Zebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D em okra tyczne j w  P o z n a n i u  odbyło 
się 24 m a ja . P rzew odn iczy ł p ro re k to r  B. K u r y ł o w i c z .  Z ra m ie n ia  K o ­
m ite tu  W ykonawczego K ongresu  w z ię li ud z ia ł w  zeb ran iu : p ro f. L . K u ro w s k i 
i  p ro f. W ł. M ic h a jło w . Po re fe ra c ie  p ro f. K u ro w sk ie go  z a b ra li głos w  dysku s ji 
p ro feso row ie : F ra n ko w sk i, Jakubczyk, M ich a lsk i, M ic h a jło w , P ie truszczyński, 
R u d n ic k i, W aschko, W o jc iechow ski. D yskus ję  podsum ow ał p ro f. K u ry ło w ic z .

Zebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D e m okra tyczne j w  K r a k o w i e  odbyło 
.się 25 m a ja . P rzew od n iczy ł p ro f. K . W y k a .  Z  ra m ie n ia  K o m ite tu  W y k o ­
nawczego K ongresu w z ię li ud z ia ł w  zeb ran iu : p ro f. St. Leszczycki i  p ro f. St.
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P ie ńko w sk i. Po re fe rac ie  p ro f. Leszczyckiego głos w  d y s k u s ji za b ie ra li p ro fe ­
sorow ie : G rzybow sk i, P ie ńko w sk i, P iw a rs k i, S ie radzk i, S ka rżyń sk i, W yka,. 

Z ło to w sk i.

Zebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D em okra tyczne j w  G l i w i c a c h  odbyło 
się 7 czerwca. P rzew od n iczy ł p ro f. J o  s z t. Z  ra m ie n ia  K o m ite tu  W yko n a w ­
czego K ongresu ud z ia ł w  posiedzeniu w z ię li:  p ro f. L . K u ro w s k i oraz d r  K . Pe- 
trusew icz. Po re fe rac ie  p ro f. K u ro w sk ie go  w  d y s k u s ji głos za b ie ra li p ro fesoro ­
w ie : B onder, F ryzę, Izdebski, Jakub, K n ia g in in , Koncew icz, K lu cze w sk i, M a­
la rs k i,  Petrusew icz, Podlacha, S taub, S m ia łow sk i, Z aw adzk i, Zm aczyński.

Z ebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D e m okra tyczne j w  Ł o d z i  odbyło  się- 
9 czerwca. P rzew od n iczy ł p ro f. T. K o t a r b i ń s k i .  Z ram ien ia  K o m ite tu  
W ykonawczego K ongresu  w z ię li ud z ia ł w  posiedzeniu: p ro f. J. D em bow ski, 
V -m in . inż. H . G olański, p ro f. Cz. N o w iń sk i. P rze m a w ia li: p ro f. K o ta rb iń s k i, 
p ro f. D em bow ski, k tó ry  w yg ło s ił re fe ra t, oraz p ro feso row ie : C ha łas ińsk i, Czy- 
s tohorsk i, D rug , D y lik ,  H erm an, Jerzm anowska, Ł a p ic k i,  M uszyńsk i, N o w iń sk i, 
P aluch, P aw ło w sk i, S ere jsk i, S ka rb iń sk i, S tieber, Szym anow ski.

Z ebran ie  K lu b u  P ro fe su ry  D em okra tyczne j w  T o r u n i u  odby ło  się 
9 czerwca. P rzew odn iczy ł re k to r  K . K  o r  a n  y  i. Z ra m ie n ia  K o m ite tu  
W ykonawczego K ongresu w z ię li ud z ia ł w  posiedzeniu: p ro f. St. Leszczycki 
i p ro f. L . K u ro w s k i. Z a b ie ra li głos: p ro f. L . K u ro w s k i, k tó ry  w y g ło s ił re fe ra t, 
oraz w  d ysku s ji p ro feso row ie : B o rysow sk i, C ieślak, G alon, K o ra n y i, Leszczycki, 
Rem er, Serczyk, W yszyński.

NAUKI LEKARSKIE WOBEC PIERWSZEGO KONGRESU NAUKI POLSKIEJ

P R O G R A M  prac przygo tow aw czych , ob e jm u ją cy  p ro b lem a tykę  P ierwszego 
K ongresu  N a u k i P o lsk ie j, p rzeds taw ic ie le  n a uk  le k a rs k ic h  u s ta li l i  m . inn . na 
p ie rw szym  posiedzeniu P odsekc ji N a u k  P odstaw ow ych  L e ka rsk ich , k tó re  odbyło 
się w e W ro c ła w iu  w  d n iu  26 lu tego  1950 r. P ro f. L . H i r s z f e l d  om ó w ił 
wówczas ogólne zadania K ongresu, p ro f. T. B a r a n o w s k i ,  organ izację  
n a u k i rad z ie ck ie j, p ro f. H . K o w a r z y k  —  w y n ik i dysku s ji, k tó ra  została 
p rzeprow adzona w e W ro c ła w sk im  T ow a rzys tw ie  N a u ko w ym  i  w  A ka d e m ii 
L e k a rs k ie j w e W roc ła w iu . P ro f. K o w a rz y k  s tw ie rd z ił, że „P ie rw szy  Kongres 
N a u k i m a b y ł m an ifes tac ją  so lida rnośc i św ia ta  n a u k i z P o lską Lu do w ą , ma 
być sejmem, na k tó ry m  zapadną u ch w a ły  w  z w ią zku  z p lanem  o rg an izac ji na 
przyszłość“ . Z w ró c ił uwagę na ta k ie  zagadnienia, ja k  pod jęc ie  badan nad  sta­
nem  i  tendenc jam i ro z w o jo w y m i na uk i, ja k  koo rdyn ac ja  w y s iłk ó w  naukow ych , 
k tó ra  u m o ż liw ia  w yzysk iw a n ie  osiągnięć i  spostrzeżeń in n y c h  p ra cow n i. W aż­
n ym  je s t zachowanie i rozszerzenie k o n ta k tó w  n a uko w ych  z nauką  św iatow ą, 
przede w szys tk im  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . N a leży je dn ak , m ó w ił p ro f. K o ­
w a rz y k , rów n ie ż  i  zagran icę zapoznawać z po lską  m yś lą  naukow ą i  w  ty m  celu 
pod jąć w yd aw a n ie  czasopisma w  językach  obcych.

Dążyć na leży do s tw arzan ia  w iększych  zespołów naukow ych , do o rgan i­
zow an ia  in s ty tu tó w , połączonego je d n a k  ze zw iększen iem  ka d r. D latego pow inno-
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się w yb ra ć  zak łady , k tó re  ju ż  obecnie posiadają możność in tensyw nie jszego 
szkolen ia na w yższym  poziom ie i  drogą s typend iów  i  wzmożonego p rzyd z ia łu  
a p a ra tu ry  u m o ż liw ić  im  szkolen ie naukow ców . W ażnym  posunięciem  w  ty m  
zakresie będzie s tw orzenie in s ty tu c ji asp ira n tu r.

Jak ie  w y n ik i w y k a z u je  na obecnym  etapie Sekcja  N a u k  M edycznych 
K ongresu, o ty m  in fo rm u je  C z y te ln ik ó w  Życ ia  N a u k i  sprawozdan ie d ra  
A . J u s a  z ostatn iego zebran ia  ogólnego S ekc ji zamieszczone w  b. num erze.

T u ta j p ra gn iem y zaznaczyć, że pow ażny ru ch  na uko w y , k tó ry  ro z w in ą ł 
«ię w  zw iązku  z p ra cam i K ongresu w  dziedzin ie  n a uk  le ka rsk ich , zaznaczył się 
szczególnie w  s e rii z jazdów  n a uko w ych  poszczególnych dyscyp lin . K ażdy  z tych  
z jazdów  s łu ży ł om ó w ie n iu  n a jb a rd z ie j is to tnych , n ie je d n o k ro tn ie  no w ych  p ro ­
b lem ów , k tó re  w ys tę p u ją  w  danej specja lności, ja k  rów n ież  osiągnięć na ty m  
p o lu  p rzodu jące j n a u k i rad z ie ck ie j, k tó re j dośw iadczenia p rzysw a jane  są obec­
n ie  przez p o ls k i św ia t le k a rs k i. K ażdy  z ty c h  z jazdów  s łu ży ł rów nocześnie po­
w iązan iu  n a u k i z po trzebam i życia, z po trzebam i po lsk ich  mas ludow ych .

O to garść w iadom ości. Obszerne spraw ozdan ia u ka za ły  się na łam ach cza­
sopism le ka rsk ich , gdzie rów n ie ż  toczy się k o n s tru k ty w n a  dyskus ja  na tem a ty  
ogólne, m . in n . na tem a t samej o rg an izac ji z jazdów .

19 k w ie tn ia  o d b y ł się p ie rw szy  doroczny z jazd na uko w y  P O LS K IE G O  
T O W A R Z Y S T W A  U R O LO G IC Z N E G O . G łó w n ym  tem atem  obrad by ło  rozpo­
znaw anie  i  leczenie ra k a  pęcherza moczowego. O m ó w ił go doe. E. M  i  c h  a - 
ł  o w  s k  i, k o re fe ra t w y g ło s ił d r  S. W e s o ł o w s k i ,

20 m a ja  od b y ł się w  W arszaw ie w  In s ty tu c ie  R adow ym  I  S P O ŁE C ZN Y  
Z J A Z D  P R Z E C IW R A K O W Y . Jego celem b y ło  om ów ien ie  i  usta len ie  po trzeb, 
celowości i  ko le jn ośc i poczynań na po lu  w a lk i z ra k ie m  w  Polsce L u d o w e j. 
Jak  stw ie rdzono  —  a zw ra cam y tu  uwagę zasadniczo na same zagadnien ia 
naukow e —  w  obecnych w a ru n ka ch  m asowa akcja , z kon ieczności am b u la to ­
ry jn a , n ie  m a pow ażn ie jszych szans a w y k ry w a n ie  w czesnych n o w o tw o ró w  
je s t kw e s tią  w yso k ich  k w a lif ik a c ji  poszczególnych le ka rzy . W śród n ic h  po­
w ażną ro lę  mogą odegrać rentgenodiagności. O pe łn ych  k w a lif ik a c ja c h  jes t 
ich  je d n a k  n ie w ie lu , są ponadto b ra k i w  apara turze. U żyw ane obecnie f i lm y  
ren tgenow skie  n ie  po zw a la ją  na p re cyzy jn ą  pracę.

Spora część le k a rz y  m a duże tru d n o śc i w  rozpoznaw aniu  n o w o tw o ró w , 
na w e t gdy są one dostępne badan iu  w z ro k ie m  i  do tyk iem . Za g łów ną  p rzyczynę 
uznano niedostateczne p rzygo tow an ie  le k a rz y  w  o n ko log ii w  czasie s tu d ió w  
le ka rsk ich . W ysun ię to  po s tu la t uzupe łn ien ia  ich  pod ty m  względem .

O m ów iono spraw ę badań h is topa to log icznych  w  zakresie  raka . W y k o n u je  
się ich  m ało, p ra cow n ie  są pom im o to  przeciążone pracą, gdyż h is topa to logów
0 pe łn ych  k w a lif ik a c ja c h  jes t n ie w ie lu . Należy szkolić ty c h  spec ja lis tów  ja k
1 zakładać p racow n ie  w o jew ódzk ie .

25 i  26 m a ja  zorgan izow ano w  G dańsku X I I I  Z JA Z D  P O LS K IE G O  
L E K A R S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  R A D IO LO G IC Z N E G O . Na część naukow ą 
z jazdu  z ło ży ły  się re fe ra ty  p rogram ow e p ro f. W. G r a b o w s k i e g o ,  dr a 
J. Z a b o k r z y c k i e g o ,  Z b .  K u b r a k i e w i c z a ,  d ra  D. S a b a t  a, 
doc. S t .  S p e t t o w e j .  P onadto w ygłoszono szereg k ró tk ic h  re fe ra tó w  
z zakresu ria d c le czn ic tw a  i  ren tgenod iagnostyk i. Z jazd  następny wyznaczono 
na w iosnę  1951 roku . P rzedm io tem  jego obrad będą choroby zawodowe.
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28 m a ja  ob rad ow a ł na U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im  I I  po w o jn ie  Z JA Z D  
F IZ JO LO G Ó W  P O L S K IC H , k tó ry  zg rom adz ił oko ło  140 naukow ców  ze w szyst­
k ic h  ośrodków  w  k ra ju .  Z eb ra n i w y s łu c h a li obok re fe ra tó w  szczegółowych, 
re fe ra tó w  ogólnych: p ro f. W. H o ł o b u t a  na tem at „S ta n u  współczesnej 
f iz jo lo g ii w  Polsce i  m oż liw ośc i je j ro z w o ju 1 oraz p ro f. W. M  i  s s i  u  r  y : 
„S ta n  i  k ie ru n k i rozw o jo w e  f iz jo lo g ii p ra c y “ . W  d y s k u s ji om ów iono liczne 
zagadnien ia  z zakresu m etodo log ii, o rg an izac ji i  p lan ow a n ia  badań fiz jo lo g icz ­
nych . P rzedysku tow ano rów n ież  spraw ę u sp raw n ie n ia  nauczania f iz jo lo g ii 
w  A kadem iach  L e k a rs k ic h  O bradom  p rzew odn iczy ł prezes Polskiego Tow a­
rzy s tw a  F iz jo log icznego re k to r  F  r . C z u  b a 1 s k  i.

28 i  29 m a ja  od by ł się w  K ra k o w ie  p rz y  udzia le  w y b itn y c h  gości radziec­
k ic h : p ro f. B a g d a r a s o w a ,  k tó ry  w  czasie w o jn y  k ie ro w a ł zaopatrzeniem  
A rm ii Czerw onej w  k re w  konserw ow aną i  d ra  K i s i e l o w a  I  O G Ó LN O ­
P O L S K I Z JA Z D  H E M A T O LO G Ó W . P ie rw szy  dzień zjazdu, k tó re m u  przew od­
n iczy ł p ro f. L . H i r s z f e l d  pośw ięcony b y ł zagadnien iom  z zakresu prze - 
tacza ln ic tw a  k rw i.  D ru g i dzień w y p e łn iły  zagadnienia z zakresu k l in ik i  chorób 
i m o rfo lo g ii k rw i.  O za in te resow an iu  z jazdem  i  pow ażnym  ru ch u  naukow ym  
w  te j dz iedzin ie  św iadczy ła  liczba  ponad 60 re fe ra tó w , k tó re  da ły  przegląd 
bogatego do robku  p o lsk ich  ośrodków  hem ato log icznych . Z ja zd  zam kn ię to  uchw a­
len iem  szeregu re zo lu c ji, w śród  k tó ry c h  zna la z ły  się u ch w a ły  zorgan izow ania 
in s ty tu tu  przetaczan ia k r w i i  he m a to log ii oraz u tw o rzen ia  p rzy  w szystk ich  
k lin ik a c h  po łożn iczych p ra co w n i hem o-sero log icznych. W  sk ład nowego zarządu 
w esz li: ja ko  prezes hono row y  •—■ p ro f. L . H i r s z f e l d ,  ja ko  prezes * 
gen. p ro f. B. S z a r e c k i ,  v iceprezesi —  p ro f. J. J a k u b o w s k i  
i  p ro f. A . B i e r n a c k i .

28__30 m a ja  od b y ł się rów n ież  —  we W ro c ła w iu  X X I I I  Z J A Z D  P S Y C H IA ­
T R Y C Z N Y , w  k tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 150 psych ia tró w , psychologów  i  le ka rzy  
po k re w n ych  specja lności. Z ja zd  u w id o czn ił prze łom , ja k i dokonu je  się w  naszej 
p s y c h ia tr ii,  gdyż poważne m ie jsce w  obradach z a ję ły  sp ra w y ideologiczne, św ia­
topoglądowe. W śród 27 tem ató w  ja k ie  zgłoszono na z jazd w y ró ż n iły  się m . inn. 
d ra  A . J u s a :  „K ry ty k a  id ea lizm u  w  p s y c h ia tr i i“ , d ra  K a c z a n o w ­
s k i e g o :  „ K r y ty k a  m a te ria liz m u  m echanicznego w  p s y c h ia tr i i“  i  d ra  K  a- 
c z y ń s k i e g o :  „Znaczenie m a te ria liz m u  d ia lektycznego w  p s y c h ia tr i i“ . 
Jednym  z cen tra ln ych  zagadnień w  zapob iegan iu chorobom  psych icznym , k tó re  
za ję ły  należne m u  m ie jsce na zjeździe je s t —• dotąd n iedostateczn ie u  nas 
uw zg lędn iana  p s y c h ia tr ia  dziecięca. Zagadn ien ia  te zosta ły om ów ione w  re fe ra ­
c ie  d ra  Z. S z y m a ń s k i e j .

W  dn iach 28— 30 m a ja  od b y ł się w  Szczecinie X I  Z JA Z D  P O LS K IE G O  
T O W A R Z Y S T W A  G IN E K O L O G IC Z N E G O , z udz ia łem  ponad 400 delegatów 
z k ra ju  oraz p ro f. L u c a s a  z P ra g i Czeskiej i  d ra  P a p a s o w e j  z S ofii. 
R e fe ra ty  p rogram ow e w y g ło s ili p ro feso row ie : S o w i ń s k i ,  Z u b r z y c k a  
i  L  i  e b h  a r  d. W  zw ią zku  z n ie je d n o k ro tn ie  w y s tę p u ją cym i b ra k a m i i  n ie ­
dociągn ięc iam i w  o rg a n iza c ji z jazdów  w a rto  zw ró c ić  uwagę na w n ik liw e  uw ag i 
k ry ty c z n e  p ro f. A . B e r a ,  k tó re  zam ieściła  Służba Z d ro w ia  w  n -rz e  25 z 20 
czerwca. O rgan iza to rom  in n y c h  z jazdów  mogą one posłużyć do w yprow adzen ia  

w ła śc iw ych  w n iosków .
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Od 29 czerwca do 1 lip c a  ob radow a ł w  P oznan iu X I I  Z J A Z D  D E R M A T O ­
LO G Ó W  I  W EN E R O LO G Ó W  P O LS K IC H . W  p rze c iw ień s tw ie  do poprzedniego 
z jazdu  k o m ite t o rg an izacy jny  do ło ży ł w sze lk ich  starań, by  u n ikn ąć  b łędów  
w  samej o rg an izac ji obrad. Jak  s tw ie rd za ją  na tom ias t spraw ozdaw cy fachow i, 
gorze j p rzeds taw ia ła  się tu  sy tuac ja  od s trony  na ukow e j i  ideo log icznej. O to 
podsum ow anie dotychczasowych osiągnięć i  w y tyczen ie  k ie ru n k u  badań na u ­
kow ych  na przyszłość. „A n a liz u ją c  przyczynę  tego z ja w iska  —  pisze d r J. S u - 
c h  a n  e k  —  s tw ie rdz ić  na leży, że now e p rą d y  i  teo rie  z dz iedz iny n a uk  p rz y ro ­
dn iczych, op iera jące się na zasadach m a te ria liz m u  dia lektycznego, są zb y t m ało 
jeszcze znane n ie  ty lk o  w śró d  le ka rzy , a le  i  w ś ró d  w yże j k w a lif ik o w a n y c h  
p ra c o w n ik ó w  naukow ych . F a k t ten  n ie w ą tp liw ie  zw iązany je s t z w ys tęp u jącym  
u  nas kosm opo lityzm em  w  nauce i  z ko rzen iem  się be zk ry tyczn ym  przed tzw . 
nauką  zachodnią“  (S łużba Z d ro w ia  n r  29). Równocześnie je d n a k  i  ten  z jazd 
podobn ie  ja k  inne  z ja zdy  le ka rsk ie  —  w yka za ł, że w  dziedzin ie  znajom ości 
fachow e j l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j, k tó ra  je s t w a ru n k ie m  prze łom u ideowego 
i  m etodologicznego, zaznacza się s ta ły  postęp.

Poważne osiągnięcia po lsk ie j s łużby zd ro w ia  oraz ścisłe pow iązan ie 
ośrodków  i  p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  z po trze ba m i k ra ju  zaznaczyły się w  to ku  
d y s k u s ji nad re fe ra ta m i do tyczącym i chorób w enerycznych. Z adokum en tow a- 
w ano tu ta j zasadę ścisłe j łączności pom iędzy teo rią  i  p ra k ty k ą .

W  dn iach 22-24 w rześn ia  ob radow a ł w  Ło d z i X X V I I  Z JA Z D  O K U L I­
STÓ W  P O L S K IC H . W  zjeździe uczestn iczy ły  delegacje: czeska —  E. S t  a s t -  
n i k ,  M.  K l i m a ,  G.  S i n g e r ,  G.  C h  y  t  i  1 o v  a, V.  K  a d 1 e c o v  a, 
J.  H a l e c z n y  i  F. U  r  a b i  e c, i  w ęg ie rska  —  U. R  a d n  o t, I .  A  r  a - 
t  o, A . K  a h a n, B . N  e m  e t  h  i  G. A  c e 1. O brady o tw o rz y ł do tych ­
czasowy prezes P olsk iego T ow a rzys tw a  O kulis tycznego, p ro f. K a p u ś c i ń ­
s k i .  N a  w stęp ie  zabra ła  głos p rzeds taw ic ie lka  M in is te rs tw a  Z d ro w ia , d r  I r e n a  
H a u s m a n o w a .  P o d k re ś liła  ona m .in ., że w  P lan ie  Sześcio le tn im  w y tyczo ­
ne zosta ły  d rog i rozw o jow e n a u k i po lsk ie j. K szta łcen ie  k a d r m łodych  specja­
lis tó w , troska  o zd ro w ie  cz łow ieka  pracy, zapew nienie m u  szybk ie j i  skutecznej 
pom ocy —  oto zadan ia stojące przed o k u lis ty k ą  —  jedną  z is to tn ych  ga łęzi p o l­
sk ie j m edycyny.

W  dalszym  c iągu obrad p ro f. W. S t a r k i e w i c z  w y g ło s ił obszerny 
re fe ra t na  tem at zadań zbliżającego się K ongresu  N a u k i w  zakresie  o k u lis ty k i.  
W  p rze m ów ien iu  sw o im  p ro f. S ta rk ie w icz  z w ró c ił uwagę na ogrom ne m ożliw ości, 
ja k ie  da je  ko rzys tan ie  z do robku  n a u k i rad z ie ck ie j. M ów ca o m ó w ił ponadto bo­
ga ty  dorobek p o lsk ie j o k u lis ty k i,  zagadnienie m etod  p ra cy  k l in ik  oku lis tycznych , 
kszta łcen ia  k a d r  m ło dych  o ku lis tó w , tem a ty  naukow e z p u n k tu  w idzen ia  po ­
trzeb  P la nu  Sześcioletniego, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  po trzeb o k u lis ty ­
k i  społecznej ja k  rów n ież  g łów ne w y tyczne  p ro je k to w a n e j o rg an izac ji p rac 
n a uko w ych  w  dziedzin ie  o k u lis ty k i w  opa rc iu  o naukow e podstaw y m a rks izm u - 
le n in izm u . W  d y s k u s ji w z ię li ud z ia ł: p r o f .  K a p u ś c i ń s k i  —  senior, 
p r o f .  K a p u ś c i ń s k i  —  ju n io r , p r o f .  M e l a n o w s k i ,  d r  
P e r z ,  d r  S e  g a ł ,  p r o f .  S o b a ń s k i ,  d r  W o h l .  W  zakończeniu 
te j części obrad zeb ran i u c h w a lil i je dn om yś ln ie  p ro je k t l is tu  do Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P o ko ju  w  W arszaw ie, ape lu jąc  m .inn . do w szys tk ich  o k u li­
s tów  całego św ia ta  o p rze c iw s ta w ia n ie  się p róbom  rozpę tan ia  now e j w o jn y  przez 
s iły  im p eria lis tyczne .
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W  dalszej części z jazdu od b y ły  się posiedzenia naukow e, w  czasie k tó ry c h  
w ygłoszono k ilkana śc ie  re fe ra tów . N a zakończenie dokonano w y b o ru  now ych 
w ładz. Prezesem T ow a rzys tw a  został o b ran y  p ro f. A b r a m o w i c z  

z Gdańska.
O d 25 do 27 w rześn ia  ob radow a ł w  W arszaw ie IX  Z JA Z D  P O LS K IE G O  

T O W A R Z Y S T W A  O R TO P E D Y C ZN E G O  I  T R A U M A T O LO G IC Z N E G O , vr k tó ­
ry m  ud z ia ł w z ię ły  delegacje zagraniczne: radziecka —  p ro f. M . B  ł  e c h  i  n, 
p ro f. D . D i  e d o w , p ro f. B. M  i  k  i  t  i  n , czechosłowacka —  p ro f. Z  a - 
h r a d n i c z e k ,  p ro f. F  r  e j  k  a, w ęg ie rska z p ro f. Z  i  m  m  e r  e m  na 
czele. Zebran ie  o tw o rz y ł prezes T ow a rzys tw a  p ro f. A . G r u c a .  Z jazd  po­
św ięcony b y ł op racow an iu  po s tu la tó w  o rto p e d ii p o lsk ie j na  K ongres N a u k i oraz 
om ó w ie n iu  na jnow szych  sposobów leczenia g ru ź lic y  kos tno -s taw ow e j i  m etod 
tzw . re h a b ilita c ji in w a lid ó w  i  ka lek . Poza ok. 30 d ro bn ie jszym i re fe ra ta m i w y ­
głoszone zosta ły  dw a re fe ra ty  program ow e, oba opracowane zespołowo: 1) „L e ­
czenie g ru ź lic y  kos tn o -s ta w o w e j“  w  op racow an iu  zespołu I I I  K l in ik i  C h iru r ­
g icznej A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie (d y re k to r K l in ik i  p ro f. A . G r u c a )  
i  2) „R e h a b ilita c ja “  —  w  op racow an iu  zespołu K l in ik i  O rtopedyczne j A ka d e m ii 
M edyczne j w  Poznan iu  (d y re k to r K l in ik i  —  p ro f. W . D  e g a).

N a kon iec dokonanego tu  przeg lądu  na leży w spom nieć jeszcze o I  Z JE Ż - 
D Z IE  N A U K O W Y M  M Ł O D Z IE Ż Y  A K A D E M II  M E D Y C Z N Y C H , k tó ry  odby ł 
się w  G dańsku w  dn iach  19— 20 m a ja  b r. W  zjeździe w z ię li ud z ia ł V -M in iis te r 
Z d ro w ia  d r  S z t a c h e t k i ,  k ie r . W ydz. N a u k i P ZP R  d r  P  e t  r  u  s e - 
w  i  c z, dy r. T  i  t  k  o w  z M in . Z d ro w ia , ja k  rów n ie ż  lic z n i p ro fesorow ie  
i  w yk ła d o w cy . B y ło  to  w yrazem  znaczenia ty c h  obrad studenckich . M in is te r 
Sztachelsk i p o d k re ś lił w  sw ym  p rzem ów ien iu : „T rzeba , żebyśm y wszyscy u m ie li 
dostatecznie cenić w y ją tk o w o  w ie lk ą  ro lę, ja k ą  odg ryw a  nauka  w  życ iu  spo­
łeczeństw a socja listycznego czy też społeczeństwa budu jącego socja lizm , la -  
k tyczne  w a rto śc i m edycyny, je j poziom  fach ow y  i  rozw ó j zalezą od postępu 
w  badaniach naukow ych . P rob lem  w ych ow a n ia  m łodych  naukow ców  je s t w  w a ­
ru n ka ch  soc ja lis tycznych  szczególnie w ażny. M u s i m y  w y c h o w a ć  n o w e ­
g o  n a u k o w c a , ' k t ó r y  ś w i a d o m i e ,  z g ł ę b o k i  e m  p r z e ­
k o n a n i e m  i  k o n s e k w e n c j ą  b ę d z i e  p r a c o w a ć  d l a  d o ­
b r a  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  Będziem y w y c h o w y w a li m łodzież, a szczegól­
n ie  m łodą  kad rę  naukow ą  na do robku  przodu jące j n a u k i radz ieck ie j... .

P r a c a  n a u k o w a  n i e  m o ż e  b y ć  b e z n a m i ę t n a  
i  a p o l i t y c z n a .  S ł u ż y  o n a  d z i e ł u  p o s t ę p u  i  p o k o j u  
l u b  w s t e c z n i c t w a  i  w o j n y .  W szyscy p ra co w n icy  n a u k i, a przede 
w szys tk im  i  n a jo s trze j W y —  m ło dz i, kończy ł p rzem ów ien ie  M in . Sztachelski, 
będą w a lczyć  o b u jn y  ro z k w it  n a u k i po lsk ie j w  s łużbie poko ju , w  służbie po­

stępu, w  s łużbie soc ja lizm u“ .

Przebieg z jazdu  w yka za ł, że postępowa m łodzież leka rska  coraz poważ­
n ie j t ra k tu je  swe stud ia , że rozum ie  znaczenie p racy  nauko w e j, i  że coraz 
g łęb ie j p o jm u je  społeczną fu n k c ję  na uk i. W ykaza ły  to  m . in n . re fe ra t p rzed­
s taw ic ie la  W ro c ła w ia  C. S e l e c k i e g o :  „W a ru n k i w yko n a n ia  p lanu  
sześcioletniego w  dziedzin ie  p rzyg o tow an ia  k a d r  le ka rzy  i  na uko w ców “ , ja k  
i  przebieg dysku s ji, k tó ra  rozw inę ła  się w  z w ią zku  z ty m  re fe ra tem . M łodzież
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z w ie lk im  za in teresow aniem  d ysku tow a ła  nad zagadn ien iam i unow ocześnienia 
w iedzy  le k a rs k ie j i  ro z w o ju  badań naukow ych . P rzeds taw ic ie l ośrodka w a rszaw ­
skiego S t .  L e w i c k i  podsum ow u jąc ob rad y  s tw ie rd z ił, że z jazd w yra źn ie  
p o s ta w ił zagadnienie ud z ia łu  m łodzieży w  w a lce  o postępową treść i  w y s o k i 
poziom  s tud iów  m edycznych.

N a leży p rzy jąć , że podobn ie ja k  to się ju ż  przed parom a la ty  zaznaczyło 
na od c in ku  s tud iów  i  badań po lon is tycznych , ta k  samo ru c h  na uko w y  w śród  
m łodzieży le k a rs k ie j s tanow ić będzie pow ażny e lem ent p rze łom u w  te j dz iedz i­
n ie  n a u k i p o lsk ie j.

A L

N.

I



P R O  B L E M Y  N A U K I

O BAZIE I NADBUDOWIE ')

DZIEŁA TOWARZYSZA Stalina, poruszające kwestie języko­
znawstwa, stanowią wybitny wkład do przodującej nauki radzieckiej. 
Stwarzając trwałe marksistowskie podstawy teorii językoznawstwa, 
towarzysz Stalina rozwinął jednocześnie naukę materializmu dialek­
tycznego i historycznego, marksistowsko-leninowską naukę o społe­
czeństwie. Niezwykle doniosłe znaczenia posiada dalsze rozpracowanie 
przez towarzysza Stalina zagadnienia bazy i nadbudowy, tej podsta­
wowej kwestii materializmu historycznego.

Jak podkreślał Lenin, twórcy marksizmu, wyodrębniając po 
raz pierwszy z całokształtu stosunków społecznych, stosunki gospo­
darcze, stosunki produkcji między ludźmi jako podstawowe, decy­
dujące o wszystkich innych stosunkach społecznych, położyli tym 
samym kres zamętowi i dowolności w poglądach na społeczeństwo, 
odkryli zasady jego rozwoju.

W przedmowie do słynnego dzieła pt. Przyczynek do krytyki 
ekonomii politycznej Marks pisał:

„W  społecznym wytwarzaniu swego życia ludzie wchodzą 
w określone, konieczne, niezależne od ich woli stosunki — stosunki 
produkcji, które odpowiadają określonemu szczeblowi rozwoju ich 
materialnych sil wytwórczych. Całokształt tych stosunków produk­
c ji tworzy ekonomiczną strukturę społeczeństwa, realną podstawę, 
na której wznosi się nadbudowa prawna i polityczna i  której odpo- 
uńadają określone formy świadomości społecznej“ "). * 2

1) K o n s u lta c ja  na tem at zagadn ien ia  bazy i  nadbudow y ukaza ła  się 
w  n r  278 P ra w d y  z dn ia  5. 10. 50. P rze d ru ko w u je m y  ją  na podstaw ie  tłum acze­
n ia , k tó re  ukaza ło  się w  T ry b u n ie  L u d u  w  n r  280 z dn ia  11. 10. 50.

2)  K . M a r k s  i  F.  E n g e l s :  Dzieła Wybrane.  „K s ią żka  i W iedza“ , 

W -w a , 1949, r., tom  I, s tr. 338.
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Ta klasyczna teza Marksa stanowi punkt wyjścia dla właści­
wego zrozumienia bazy i nadbudowy oraz ich wzajemnego oddziały­
wania.

W dalszym ciągu Marks wykazał, że wraz ze zmianą podstaw 
gospodarczych społeczeństwa, z wybuchem rewolucji społecznej na­
stępuje przewrót w całej olbrzymiej nadbudowie. Charakteryzując 
historyczną tendencję społeczeństwa kapitalistycznego, Marks wy­
kazał w sposób naukowy, że w miarę rozwoju tego społeczeństwa 
między stosunkami produkcji a wzrastającymi siłami produkcyjny­
mi powstaje sprzeczność nie do pogodzenia. Ze zjawiska tego wy­
ciągnął Marks genialny wniosek, że nieuniknione jest unicestwienie 
ustroju kapitalistycznego w •drodze rewolucji i utworzenie nowego,, 
-socjalistycznego ustroju.

Rozwijając twórczo marksizm w nowych warunkach historycz­
nych, Lenin i Stalin dali wszechstronną analizę epoki imperializmu, 
ujawnili proces gnicia całego ustroju kapitalistycznego od bazy do 
nadbudowy, wykazali, że imperializm jest to umierający kapitalizm. 
Lenin i Stalin opracowali nową teorię rewolucji socjalistycznej, 
teorię zwycięstwa socjalizmu początkowo w jednym z osobna wziętym 
kraju, a tym samym wytyczyli drogi unicestwienia bazy kapitali­
stycznej i je j nadbudowy oraz utworzenia bazy socjalistycznej wraz 
z je j nadbudową.

Uogólniając doświadczenia o światowo-historycznej doniosło­
ści — doświadczenia w dziele budowy socjalizmu w ZSRR, rozwijając 
twórczo marksizm-leninizm, towarzysz Stalin skonkretyzował mark­
sistowskie pojęcie bazy i nadbudowy, uzasadnił teoretycznie drogi 
stworzenia bazy gospodarczej socjalizmu i odpowiadającej je j nad­
budowy, uwydatnił doniosłą rolę nowej nadbudowy w dziele budowy 
społeczeństwa socjalistycznego i jego rozwoju na drodze do komu­
nizmu.

I

KLASYCZNE dzieło towarzysza Stalina: O materializmie dia­
lektycznym i historycznym zawiera wnikliwą analizę istoty sposobu 
produkcji materialnych środków do życia społeczeństwa jako decy­
dującej siły, warunkującej charakter ustroju społecznego i rozwój 
społeczeństwa na drodze od jednego ustroju do drugiego .

Jeden z elementów sposobu produkcji stanowią s i ł y  w y ­
t w ó r c z e ,  tj. narzędzia produkcji i obsługujący je ludzie, którzy
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produkują dobra materialne, posiadając określone doświadczenia 
produkcyjne i nawyki pracy.

Drugi element sposobu produkcji stanowią kształtujące się 
w  procesie produkcji stosunki między ludźmi s t o s u n k i  p r o ­
d u k c j i ,  stanowiące strukturę ekonomiczną danego społeczeństwa, 
jego bazę.

W swym dziele pt. Marksizm a kwestie językoznawstwa towa­
rzysz Stalin daje klasyczną definicję bazy.

„Baza — stwierdza towarzysz Stalin — jest to ustrój ekono­
miczny społeczeństwa na danym etapie jego rozwoju“ .

Wydobywając na jaw wewnętrzny mechanizm rozwoju sposobu 
produkcji, ustalając związek między rozwojem sił wytwórczych i sto­
sunków produkcji, w dziele pt. O materializmie dialektycznym i  hi­
storycznym towarzysz Stalin wykazał, że wszystkie zmiany, zacho­
dzące w sposobie produkcji, zaczynają się zawsze od zmian w siłach 
wytwórczych. W zależności od zmian, zachodzących w stanie sił wy­
twórczych i odpowiednio do tych zmian, zmieniają się również sto 
sunki produkcyjne między ludźmi, zmienia się baza ekonomiczna.

W swych pracach z dziedziny językoznawstwa towarzysz Sta­
lin podkreślił, że zmiany zachodzące w stosunkach produkcyjnych 
wywołują z kolei odpowiednie zmiany w sferze idei, teorii, instytucji 
politycznych i innych instytucji społecznych. Wynika z tego, że zmia­
ny zachodzące w dziedzinie produkcji, w dziedzinie sił wytwórczych 
znajdują odbicie w nadbudowie właśnie poprzez bazę.

„...Nadbudowa nie od razu i  nie bezpośrednio odzwierciedla 
zmiany w poziomie rozwoju sił wytwórczych, lecz po zmianach w ba­
zie, poprzez przełamywanie zmian w produkcji — w zmianach w ba­
zie“ .

Demaskując sprzeczne z marksizmem poglądy Marra i jego 
zwolenników, uważających język za nadbudowę, towarzysz Stalin 
dal jasną i dokładną definicję specyficznych właściwości bazy i nad­
budowy.

B a z a  e k o n o m i c z n a ,  stanowiąca całokształt stosun­
ków społecznych, obejmuje dziedzinę stosunków ekonomicznych mię­
dzy ludźmi.

„Specyficzne właściwości bazy — pisze towarzysz Stalin 
połegają na tym, że obsługuje ona społeczeństwo w dziedzinie ekono­
micznej“ .

U podstaw stosunków produkcyjnych między ludźmi leżą sto­
sunki własności. Stan stosunków produkcyjnych odpowiada na py­
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tanie: w czyim posiadaniu znajdują się środki produkcji czy są one 
do dyspozycji całego społeczeństwa czy też do dyspozycji poszczegól­
nych osób, grup, klas, które posługują się nimi w celach wyzysku 
innych osób, grup, klas. Wynika stąd, że na danej bazie, w zależności 
od charakteru własności, kształtują się w danym społeczeństwie 
określone stosunki społeczne.

W społeczeństwie wyzyskiwaczy, opartym na prywatnej włas­
ności środków produkcji, są to stosunki antagonistyczne, które cha­
rakteryzuje nieprzejednana walka klas, walka obejmująca wszystkie 
dziedziny życia społecznego. W społeczeństwie socjalistycznym, któ­
rego podstawą jest społeczna własność socjalistyczna, występują 
one jako stosunki przyjaznej współpracy robotników, chłopów i in­
teligencji.

Ze szczególnym naciskiem podkreśla towarzysz Stalin w swych 
dziełach marksistowską tezę przejściowego charakteru baz w biegu 
historii. Stosunki produkcyjne — uczy towarzysz Stalin — nie mo­
gą długo pozostawać w tyle za wzrostem sił produkcyjnych i znajdo­
wać się z nimi w sprzeczności, bowiem siły wytwórcze mogą się w peł­
ni rozwijać jedynie w wypadku, kiedy stosunki produkcyjne odpo­
wiadają charakterowi, stanowi sił wytwórczych i dają pole dla ich 
rozwoju. Wynika z tego samo przez się, że w toku rozwoju histo­
rycznego stara baza musi zostać zlikwidowana i zastąpiona przez 
nową. W przeciwnym wypadku nastąpiłoby całkowite zachwianie 
podstaw jedności sił wytwórczych i stosunków produkcyjnych w sy­
stemie produkcji, zaburzenia w całokształcie produkcji, kryzys pro­
dukcji, zrujnowanie sił wytwórczych.

Zastąpienie starej bazy przez nową odbywa się zwykle w spo­
sób rewolucyjny drogą unicestwienia starych stosunków produk­
cyjnych i ustanowienia nowych. W drodze zaciekłej walki klasowej, 
w drodze rewolucji nowe klasy zmiatają stare klasy panujące jako 
wykładniki starych stosunków produkcyjnych.

Likwidacja starej bazy i  zastąpienie jej przez nową, oznacza 
nie zniszczenie produkcji w ogóle, lecz jedynie zastąpienie starego 
sposobu produkcji przez nowy. Likwidacja kapitalistycznych sto­
sunków produkcji, likwidacja bazy kapitalistycznej nie oznacza by­
najmniej zrujnowania sił produkcyjnych, jak to utrzymują ideolo­
gowie burżuazji, lecz wprost przeciwnie — wyzwolenie sił wytwói- 
czych z krępujących je kajdan. Unicestwiając stare kapitalistyczne 
stosunki produkcyjne, zwycięski proletariat wykorzystuje siły wy­
twórcze, przejęte w spuściźnie po starym społeczeństwie. Stwarzając
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nowe, socjalistyczne stosunki produkcji, klasa robotnicza tym sa­
mym zapewnia nieograniczone perspektywy rozwoju sił wytwórczych. 
Fakt, że w naszym kraju stworzono nowe, socjalistyczne stosunki 
produkcji, całkowicie zgodne z charakterem sił wytwórczych, ozna­
czał stworzenie n o w e g o ,  n a j b a r d z i e j  p o s t ę p o w e g o  
w d z i e j a c h ,  s o c j a l i s t y c z n e g o  s p o s o b u  p r o ­
d u k c j i .  Świadczy o tym wymownie dokonany w naszym kraju 
w krótkim okresie historycznym olbrzymi skok od zacofania do po­
stępu, świadczy o tym fakt zbudowania socjalizmu i zwycięski marsz 
narodu radzieckiego do komunizmu.

Realizując swą dyktaturę, klasa robotnicza oddaje w służbę 
społeczeństwa wszystkie zdobycze nauki i techniki.

Towarzysz Stalin wyszydza prymitywne poglądy anarchistycz­
ne tych, którzy pod płaszczykiem „Masowości“  żądali, aby odrzucić 
precz stworzoną w warunkach kapitalizmu technikę. „W  swoim cza­
sie — pisze tow. Stalin — byli u nas „marksiści“ , którzy twierdzili, 
że koleje, które pozostały w naszym kraju po przewrocie paździer­
nikowym, są burżuazyjne i że nam, marksistom, nie przystoi z nich 
korzystać, że należy je zrównać z ziemią i  zbudować nowe, „ prole­
tariackie“  koleje. Zyskali sobie za to przydomek „jaskiniowców“ .

Stworzona w naszym kraju socjalistyczna baza różni się za­
sadniczo od bazy kapitalistycznej. Cechą charakterystyczną ekono­
micznej bazy kapitalizmu jest panujący system kapitalistycznej 
własności prywatnej, jest wyzysk pracy najemnej przez kapitał, są 
sprzeczności nie do pogodzenia i walka klas.

Kapitalizm, który rozwinął do olbrzymich rozmiarów siły wy­
twórcze, uwikłał się w nieprzezwyciężonych sprzecznościach. Roz­
rośnięte siły wytwórcze wchodzą w konflikt z kapitalistycznymi sto­
sunkami w produkcji. Społeczny charakter wytwarzania jest sprzecz­
ny z prywatnym charakterem przywłaszczania. Ta zasadnicza sprzecz­
ność kapitalizmu zaostrza się do niebywałych rozmiarów w epoce 
imperializmu, dosięgając ostatecznych granic w okresie ogólnego 
kryzysu kapitalizmu, kiedy ze szczególną siłą występuje proces gni­
cia całego systemu kapitalistycznego. Widzimy to obecnie z całą oczy­
wistością na przykładzie USA. Dążąca do panowania nad światem 
znikoma garstka imperialistów podporządkowuje całą gospodarkę 
USA i innych zależnych od USA krajów interesom agresywnej poli­
tyki. co prowadzi do niebywałej pauperyzacji mas pracujących, do 
dalszego zaostrzania się wszystkich sprzeczności imperializmu.
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Cechą charakterystyczną ekonomicznej bazy socjalizmu jest 
panujący system społecznej własności środków produkcji oraz fakt, 
że w kraju nie ma wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. W warunkach 
socjalizmu wzajemne stosunki między ludźmi w procesie produkcji 
oparte są na koleżeńskiej współpracy i socjalistycznej pomocy, której 
udzielają sobie wzajemnie wolni od wyzysku pracownicy. Do umoc­
nienia społecznego charakteru procesu produkcji przyczynia się tu 
społeczna własność środków produkcji. Zasadniczą cechą ustroju so­
cjalistycznego jest brak sprzeczności antagonistycznych i starć kla­
sowych, jest niewzruszona jedność moralno-polityczna społeczeństwa.

I I
W pracach z dziedziny językoznawstwa towarzysz Stalin roz­

wija w dalszym ciągu marksistowsko-leninowskie tezy o n a d b u ­
d o w i e ,  naświetla istotę nadbudowy, aktywną rolę, jaką odgrywa 
ona w rozwoju społeczeństwa, jej klasowy charakter w społeczeń­
stwie klasowym, zasady jej rozwoju i zmiany.

Określając pojęcie nadbudowy towarzysz Stalin pisze:
„Nadbudowa — to 'polityczne, prawne, religijne, artystyczne, 

filozoficzne poglądy społeczeństwa oraz odpowiadające im instytucje 
polityczne, prawne i  inne“ .

Z definicji te j wynika, że nadbudowa obejmuje całokształt 
określonych poglądów czy też idei, jak również odpowiadające je j 
instytucje polityczne, prawne i inne oraz organizacje, które popierają 
te poglądy, wcielają je w życie. Najważniejszą spośród tych organi­
zacji jest państwo.

Charakteryzując nadbudowę towarzysz Stalin stwierdza:
„Specyficzne właściwości nadbudowy polegają na tym, że obsłu­

guje ona społeczeństwo ideami politycznymi, prawnymi, estetyczny­
mi i  innymi, oraz stwarza dla społeczeństwa odpowiednie instytucje 
polityczne, prawne i  inne“ .

Baza rodzi nadbudowę, która powstaje i rozwija się zgodnie 
z daną bazą.

„Każda baza — zaznacza towarzysz Stalin — ma swoją od­
powiadającą nadbudowę. Baza ustroju feudalnego ma swoją nadbu­
dowę, swoje polityczne, prawne i  inne poglądy i odpowiadające im 
instytucje. Baza kapitalistyczna ma swoją nadbudowę, socjalistycz­
na — swoją. I  jeżeli baza ulegnie zmianie i  likwidacji, to w ślad za 
nią ulega zmianie i  likwidacji je j nadbudowa. — Jeżeli powstaje no­
wa baza, to w ślad za nią powstaje odpowiadająca je j nadbudowa“ -
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Wynika, z tego, że podobnie jak baza, nadbudowa ma charakter 
historycznie przejściowy. Stanowi ona produkt danej epoki, w której 
żyje i działa, istnieje i oddziaływuje dana baza ekonomiczna.

Twórcy marksizmu-leninizmu podkreślali zawsze a k t y w n e  
o d d z i a ł y w a n i e  n a d b u d o w y  n a  b a z ę .  Genialny 
mistrz dialektyki towarzysz Stalin ze szczególną wyrazistością uwy­
puklił w swych pracach z dziedziny językoznawstwa ogromną, aktyw­
ną rolę nadbudowy w życiu społeczeństwa.

„Nadbudowa — zaznacza towarzysz Stalin — wyrasta z bazy, 
ale nie znaczy to bynajmniej, że jest ona tylko odbiciem, bazy, ze jest 
bierna, neutralna, że zachowuje się obojętnie wobec losu swojej bazy, 
wobec losu klas, charakteru ustroju. Przeciwnie, skoro się zjawia, 
staje się ogromną, aktywną siłą, aktywnie dopomaga swej bazie 
w kształtowaniu się i  utrwalaniu, czyni wszystko, aby dopomóc no­
wemu ustrojowi w dobiciu i  zlikwidowaniu starej bazy i  starych 
klas“ .

Wulgarny materializm nie uznaje aktywnej roli nadbudowy. 
Jak wiadomo rosyjscy „ekonomiści“  i  mienszewicy stojący na stano­
wisku tzw. „materializmu ekonomicznego“ , głosili „teorię żywioło­
wości“ , sprowadzali zadania walki klasy robotniczej jedynie do sta­
wiania żądań ekonomicznych, a tym samym negowali konieczność 
walki rewolucyjnej o obalenie caratu, kapitalizmu — o ustanowienie 
dyktatury proletariatu.

Jednym z najjaskrawszych wypaczeń marksizmu jest propago­
wana przez Kautsky‘ego tzw. teoria „sił wytwórczych“ , według któ­
rej socjalizm powinien jakoby nastąpić automatycznie w wyniku 
coraz intensywniejszego rozwoju produkcji kapitalistycznej i „poko­
jowego wrastania kapitalizmu w socjalizm“ .

Lenin i Stalin rozgromili te oportunistyczne teorie, wykazali 
wielką mobilizującą, organizującą i przekształcającą siłę teorii rewo­
lucyjnej, uwydatnili rolę bojowej partii marksistowskiej w dziele 
wyzwolenia mas pracujących od ucisku kapitału, w dziele zwycię­
stwa socjalizmu. Marksizm-leninizm, jako jedyna naukowa teoria, 
wyjaśnia klasie robotniczej drogi rewolucyjnej przebudowy społe­
czeństwa.

Towarzysz Stalin uczy, że nowe idee rewolucyjne, przenikając 
do świadomości mas pracujących „...organizują i mobilizują masy, 
masy zespalają się w nową armię polityczną, tworzą nową władzę 
rewolucyjną i używają jej dla zniesienia siłą starego ładu w dziedzi­
nie stosunków produkcji i dla ugruntowania nowego ładu. Żywiołowy
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proces rozwoju ustępuje miejsca świadomej działalności ludzi, roz­
wój pokojowy — dokonywanemu przemocą przewrotowi, ewolucja 
rewolucji“  3) .

Marksizm-leninizm uczy, że nadbudowa w społeczeństwie kla­
sowym ma charakter k l a s o w y .  Obsługuje ona nie potrzeby 
całego społeczeństwa, lecz jedynie potrzeby klasy panującej. W spo­
łeczeństwie klasowym — uczy towarzysz Stalin w swych dziełach 
z dziedziny językoznawstwa — nadbudowa nie może zachowywać się 
obojętnie wobec losu klas, nie może stać na stanowisku jednakowego 
stosunku do klas, nie może być ponadklasowa. Jeżeli nadbudowa nie 
wypełnia swej służebnej ro li klasowej, to traci ona swą jakość i prze­
staje być nadbudową.

Marksistowsko-leninowska teza klasowego charakteru nadbu­
dowy w społeczeństwie klasowym demaskuje głoszone przez burżua- 
zyjnych socjologów i prawicowych socjalistów reakcyjne, kłamliwe 
„teorie“  o „nadklasowym“ i „pozaklasowym“ rzekomo charakterze 
państwa burżuazyjnego, prawa, moralności i innych elementów nad­
budowy społeczeństwa kapitalistycznego. Filozofia burżuazyjna, bur- 
żuazyjna moralność, poglądy estetyczne, religia, burżuazyjne pań­
stwo, burżuazyjne partie, partie prawicowo-socjalistyczne i inne re­
akcyjne organizacje, stanowiące nadbudowę kapitalistyczną, są w rę­
kach burżuazji narzędziem ujarzmienia społecznego, politycznego 
i duchowego mas pracujących.

Nadbudowa współczesnego społeczeństwa kapitalistycznego 
stała się niezmiernie silnym hamulcem postępu społecznego. Krach 
demokracji burżuazyjnej, faszyzacja państwa burżuazyjnego, be­
stialskie dławienie wszelkich sił demokratycznych, polityka rozpęty­
wania agresywnych wojen, uwiąd i rozkład kultury burżuazyjnej, 
apologia zoologicznego szowinizmu i  rasizmu — wszystko to jaskra­
wię charakteryzuje obecny stan nadbudowy społeczeństwa burżua­
zyjnego w USA, Anglii ; innych krajach kapitalistycznych, odzwier­
ciedlając głęboki proces gnilny staczającego się w przepaść nieunik­
nionej zagłady kapitalizmu.

Równolegle z tym już w łonie kapitalizmu, zgodnie z dojrzewa­
jącymi materialnymi potrzebami rozwoju społeczeństwa powstają 
i rozwijają się nowe przodujące idee, teorie, powstają organizacje 
polityczne, społeczne, których ostrze skierowane jest przeciwko ka­
pitalistycznej bazie i jej nadbudowie i które służą interesom przodu-

3) K r ó t k i  ku rs  h is to r i i  W KP(h).  W yd. „K s ią ż k a “  1948, str. 148.
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jącyeh rewolucyjnych sił społeczeństwa. Wykładnikiem nowych idei 
jest najbardziej przodująca i najbardziej rewolucyjna klasa spo­
łeczna — proletariat. Uzbrojona w oręż rewolucyjnej teorii marksiz- 
mu-leninizmu, klasa robotnicza krajów kapitalistycznych tworzy 
i umacnia swą partię polityczną, zakłada masowe organizacje związ­
kowe i inne, zespala wokół siebie masy pracujące i toczy walkę o uni­
cestwienie zarówno bazy ekonomicznej kapitalizmu jak i  jego nadbu­
dowy, walkę o zbudowanie nowej bazy socjalistycznej i odpowiada­
jącej je j nadbudowy.

Nadbudowa w społeczeństwie socjalistycznym różni się zasad­
niczo od wszelkich nadbudów przeszłości. Podczas gdy w społeczeń­
stwach, opartych na wyzysku, nadbudowy służą interesom klas wy­
zyskujących, nadbudowa społeczeństwa socjalistycznego obsługuje 
społeczeństwo w interesach mas pracujących, obsługuje te masy, 
służąc im zupełnie nowymi ideami, teoriami politycznymi, prawnymi, 
filozoficznymi i odpowiednio do tego stwarza dla społeczeństwa zu­
pełnie nowe instytucje polityczne, prawne i inne.

Na miejscu zlikwidowanego starego państwa burżuazyjnego 
stworzono w naszym kraju państwo nowego, wyższego typu — 
radzieckie państwo socjalistyczne, które realizuje wielkie zadanie 
budowy komunizmu. Nowa moralność socjalistyczna, panujące w spo­
łeczeństwie socjalistycznym nowe poglądy i idee polityczne, prawne, 
estetyczne i inne, rozwijają się na trwałym teoretycznym fundamencie 
marksizmu-leninizmu i służą interesom mas pracujących, służą za­
daniom walki o zbudowanie komunizmu.

Pod kierownictwem partii komunistycznej naród radziecki to­
czy nieprzejednaną walkę przeciwko pozostałościom ideologii, mo­
ralności burżuazyjnej, przeciwko wszelkim przesądom, zabobonom 
i  innym przestarzałym poglądom i tradycjom całego społeczeństwa, 
które nie mają odpowiedniej gleby na bazie socjalistycznej i stanowią 
przeżytki kapitalizmu w świadomości ludzkiej.

m
PO ZWYCIĘSTWIE rewolucji socjalistycznej urasta do olbrzy­

mich rozmiarów rola nadbudowy w dziele utworzenia, .wzmocnieneia 
i rozwoju nowej bazy. Lenin i  Stalin wykazali, że rewolucja socjali­
styczna w odróżnieniu od burżuazyjnej rozpoczyna się w warunkach 
zupełnego lub prawie zupełnego braku gotowych socjalistycznych 
form ustrojowych. Dlatego też podstawowym zadaniem rewolucji 
socjalistycznej jest z chwilą objęcia władzy zbudowanie nowej ekono­
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m iki socjalistycznej. Już to jedno zadanie warunkuje szczególną, 
twórczą rolę nowej, socjalistycznej nadbudowy, przede wszystkim -— 
państwa socjalistycznego, stanowiącego główne narzędzie w dziele 
stworzenia bazy ekonomicznej socjalizmu.

Jedna z zasadniczych różnic między społeczeństwem socjali­
stycznym i wszystkimi poprzedzającymi je społeczeństwami polega 
na tym, że wszystkie strony życia społecznego rozwijają się tu  nie 
żywiołowo, lecz planowo na podstawie świadomego stosowania po­
znanych praw rozwoju społecznego. Siłą kierowniczą tego planowego 
ruchu jest partia komunistyczna, uzbrojona w przodującą naukę 
marksizmu-leninizmu.

W swych dziełach towarzysz Stalin uzasadnił wszechstronnie 
olbrzymią twórczą rolę polityki partii jako żywotnej podstawy ustro­
ju  radzieckiego, uzasadnił wielką przeobrażającą rolę państwa ra­
dzieckiego, kierowanego przez partię bolszewicką. Towarzysz Stalin 
uwydatnił olbrzymie znaczenie radzieckiej demokracji, radzieckiej 
ideologii oraz całej nadbudowy w tworzeniu bazy socjalistycznej oraz 
dalszego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. Rozwinięte w dzie­
łach towarzysza Stalina tezy o aktywnej roli nadbudowy stanowią 
uogólnienie olbrzymich doświadczeń historycznych na polu unice­
stwienia starej bazy kapitalistycznej i jej nadbudowy oraz stworze­
nia nowej, socjalistycznej bazy wraz z nadbudową.

Rozwój nadbudowy uwarunkowany jest zawsze zmianą i roz­
wojem bazy. Tak więc socjalistyczne przeobrażenia w ekonomice 
naszego kraju pociągnęły za sobą zmianę form, zadań i funkcji pań­
stwa socjalistycznego. W drugiej fazie rozwoju państwa radzieckiego 
rozwinęła się całkowicie funkcja gospodarczo-organizacyjna i kultu- 
ralno-wychowawcza naszego państwa. Rozszerzyła się baza dykta­
tu ry  klasy robotniczej, rozwinął się wszechstronnie demokratyzm 
radziecki. Uległo zmianie oblicze duchowe ludzi radzieckich, w kraju 
naszym zapanowała niepodzielnie ideologia komunistyczna.

Obecnie, w okresie stopniowego przechodzenia od socjalizmu 
do komunizmu, z całą siłą i potęgą uwydatnia się rola państwa ra­
dzieckiego, jako głównego narzędzia zbudowania komunizmu. Po­
myślna realizacja stalinowskiego planu przeobrażenia przyrody, bu­
dowa największych w świecie elektrowni wodnych na Wołdze, Dnie­
prze, Amu-Darii, budowa Głównego Kanału Turkmeńskiego, Kanału 
Południowo-Ukraińskiego i Północno-Krymskiego, gigantyczny roz­
mach budownictwa gospodarczego i kulturalnego w naszym kraju 
to świadectwo potężnej siły twórczej państwa radzieckiego.
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Sukcesy osiągnięte przez kraje demokracji ludowej na polu 
budowy bazy materialnej socjalizmu są nowym potwierdzeniem mo­
bilizującej i przeobrażającej ro li idei marksizmu-leninizmu, roli partii 
komunistycznych i  robotniczych, roli państwa nowego typu.

Olbrzymie znaczenie dla zrozumienia specyfiki rozwoju bazy 
socjalistycznej i jej nadbudowy posiada sformułowana przez towa­
rzysza Stalina w jego dziełach z dziedziny językoznawstwa zasada 
przechodzenia bez wybuchu od dawnego stanu jakościowego do no­
wego stanu jakościowego. Po raz pierwszy w literaturze marksistow­
skiej towarzysz Stalin wykazał, że w warunkach społeczeństwa so­
cjalistycznego, w którym nie ma wrogich klas w nowy sposób prze­
biega działanie jednej z podstawowych zasad dialektyki — zasady 
przechodzenia od dawnej jakości do nowej. Towarzysz Stalin obalił 
wulgarne poglądy jakoby zmiany jakościowe zawsze i we wszelkich 
warunkach następowały jedynie drogą wybuchu. Towarzysz Stalin 
wykazał, że zasada przechodzenia od dawnej jakości do nowej drogą 
wybuchu obowiązuje w społeczeństwie, podzielonym na wrogie klasy, 
nie jest zaś bynajmniej obowiązująca w społeczeństwie, w którym 
wrogie klasy nie istnieją.

„W  ciągu 8—10 lat — pisze towarzysz Stalin — w rolnictwie 
naszego kraju zrealizowaliśmy przejście od ustroju burżuazyjnego, 
indywidualno-chlopskiego do socjalistycznego ustroju kołchozowego. 
Była to rewolucja, która zlikwidowała dawny, burżuazyjny ustrój 
gospodarczy na wsi i  stworzyła nowy ustrój socjalistyczny. Jednakże 
przewrót ten dokonał się nie drogą wybuchu, tj. nie drogą obalenia 
istniejącej władzy i  utworzenia nowej władzy, lecz drogą stopniowego 
przejścia od dawnego ustroju burżuazyjnego ivsi do nowego. Udało 
zaś się tego dokonać dlatego, że była to rewolucja od góry, że przewrót 
nastąpił z inicjatywy istniejącej władzy przy poparciu podstawowych 
mas chłopstwai(.

Wzbogacając materializm dialektyczny, powyższa teza towa­
rzysza Stalina ma olbrzymie znaczenie dla zrozumienia dróg stopnio­
wego przechodzenia od socjalizmu do komunizmu. Uczy nas ona, że 
w procesie tego przechodzenia olbrzymie zmiany jakościowe realizo­
wane są planowo jako wynik świadomej twórczości milionów bu­
downiczych komunizmu pod mądrym kierownictwem partii Lenina- 
Stalina.
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STALINOWSKA analiza bazy i nadbudowy oraz ich wzajemne­
go stosunku jest nowym genialnym wkładem do teorii marksizmu- 
leninizmu. Idąc za wskazaniami towarzysza Stalina naród radziecki 
przyczynia się swą wspaniałą, twórczą pracą do rozwoju i umocnienia 
bazy ekonomicznej socjalizmu, stwarzając w szybkim tempie wa­
runki przejścia do komunizmu. Stalinowskie tezy o aktywnej roli 
nadbudowy uczą naszą partię i cały naród radziecki jak najbardziej 
wzmacniać państwo socjalistyczne, podwyższać poziom świadomości 
komunistycznej mas, rozwijać i kultywować patriotyzm radziecki 
oraz przyjaźń między narodami, walczyć bezustannie przeciwko prze­
żytkom kapitalizmu w świadomości ludzkiej, systematycznie pod­
wyższać poziom ideowy całej naszej pracy. Uchwały KC WKP(b) 
w kwestiach ideologicznych, dyskusje nad zagadnieniami filozofii, 
biologii, językoznawstwa, fizjologii zmierzają do podwyższenia roli 
pracy ideologicznej w dziele budowy komunizmu, w dziele, komuni­
stycznego wychowania mas pracujących.

Prace towarzysza Stalina z dziedziny językoznawstwa posu­
wają naprzód rozwój marksizmu-leninizmu jako nauki o prawach 
rozwoju przyrody i społeczeństwa, o rewolucji uciśnionych i wyzys­
kiwanych mas, o zwycięstwie socjalizmu we wszystkich krajach, 
nauki o budowie społeczeństwa komunistycznego.



S T A N IS Ł A W  M A Z U R

W ALKA O POSTĘPOWĄ NAUKĘ W DZIEDZINIE MATEMATYKI

1. MATEMATYKA jest nauką abstrakcyjną, jej podstawowe 
pojęcia i twierdzenia powstają drogą abstrakcji od świata rzeczy­
wistego. Do podstawowych pojęć i twierdzeń sprowadza się wszyst­
kie inne przy pomocy reguł logiki formalnej. Łańcuchy logiczne, 
które przy tym występują, są na ogół bardzo długie. W miarę zas 
wzrostu ich długości, związki między pojęciami i twierdzeniami, które 
stanowią końcowe ogniwa tych łańcuchów a tym i danymi doświad­
czalnymi, które stanowiły podstawę dla wyprowadzenia od nich 
w drodze abstrakcji podstawowych pojęć i twierdzeń, stają się co raz 
mniej widoczne. Nie znaczy to jednak, by złożone pojęcia i twierdze­
nia matematyki z reguły nie posiadały bezpośrednich odpowiedników 
w świecie rzeczywistym. I  tak pojęcie funkcji jest złożonym pojęciem 
matematyki lecz posiada bezpośrednie odpowiedniki materialne, np. 
położenie ciała materialnego w zależności od czasu. Pojęcie pochod­
nej funkcji jest jeszcze bardziej złożonym pojęciem matematyki, ale 
i ono również posiada bezpośrednie odpowiedniki materialne, np. 
prędkość ciała materialnego w zależności od czasu. W rożnych teo­
riach matematycznych sytuacja jest różna. W jednych związki z rze­
czywistością można śledzić niemal bez przerwy; takie teorie posia­
dają z natury rzeczy podstawowe znaczenie dla przyrodoznawstwa 
i techniki, z punktu widzenia poznania i opanowania świata. W in­
nych teoriach w miarę wzrostu długości łańcuchów logicznych związki 
z rzeczywistością stają się coraz mniej uchwytne i w końcu niejedno­
krotnie w ogóle nie dają się stwierdzić. Jest jasne, że t e o r i e  t  e­
g o  r o d z a j u  w d a l s z e j  f a z i e  s w e g o  r o z w o j u  
s t w a r z a j ą  p o d a t n y  g r u n t  d l a  i d e a l i s t y c z n e g o  
p o j m o w a n i a  m a t e m a t y k i ,  według którego matematyka
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jest wytworem czystej myśli, teorie matematyczne stanowią pewnego 
typu gry myślowe i nie tylko nie trzeba ale nawet nie należy szukać 
związków między pojęciami i twierdzeniami tych teorii a rzeczy­
wistością.

2. TYPOWYM PRZYKŁADEM teorii, w której związki z rze­
czywistością urywają się bardzo szybko, jest teoria mnogości. Punk­
tem wyjścia teorii mnogości była, jak w wielu innych teoriach ma­
tematycznych, obserwacja pewnych faktów doświadczalnych, na 
przykład takich, że dla stwierdzenia tego, iż ilości przedmiotów dwóch 
różnych rodzajów są równe nie ma potrzeby ustalania ilości przed­
miotów pierwszego i drugiego rodzaju z osobna. Teoria mnogości 
rozwijała się bardzo gwałtownie a szereg je j pojęć i twierdzeń oka­
zał wielką swą użyteczność w badaniach matematycznych, pośred­
nio i takich, których znaczenie dla przyrodoznawstwa i techniki jest 
niewątpliwe. Na gruncie tej teorii powstała m. in. współczesna teoria 
funkcji zmiennej rzeczywistej, zawierająca ważne, pośrednie i  z punk­
tu  widzenia przyrodoznawstwa, uogólnienia prymitywnych pojęć 
poła powierzchni i objętości bryły. Ale w teorii mnogości związki 
z rzeczywistością szybko się urywają, zwłaszcza od czasu je j rozbu­
dowy przez dołączenie do je j podstawowych twierdzeń postulatu wy­
boru. W tak rozbudowanej teorii mnogości pojawiły się twierdzenia, 
których sens na gruncie materialistycznego pojmowania matematyki 
jest niezrozumiały; są nimi twierdzenia, według których istnieją pew­
ne przedmioty, choć nie tylko n ikt przykładu takich przedmiotów nie 
potrafi podać, ale co gorsze, według przekonania pracujących w tej 
dziedzinie, nikt przykładu takich przedmiotów nigdy nie poda. Sy­
tuacja nie jest całkowicie wyjaśniona, lecz w każdym razie można 
stwierdzić, że t e o r i a  m n o g o ś c i  na skutek zerwania związ­
ków z rzeczywistością uległa na dzisiejszym etapie swego rozwoju 
w d u ż e j  c z ę ś c i  w y j a ł o w i e n i u ,  co sprawiło, że polska! 
produkcja naukowa w tym zakresie sprowadza się obecnie coraz 
bardziej do przyczynkarstwa. Teoria mnogości rozkwitła w Polsce 
szczególnie w okresie międzywojennym. Ówczesne warunki sprzyjały 
oczywiście rozwojowi wszelkiego rodzaju teorii o tendencjach mniej 
lub bardziej idealistycznych. Przy tym Polska posiada niewielki prze­
mysł, a ten który istniał był w rękach burżuazji i to głównie zagra­
nicznej. Istniało zapotrzebowanie na matematykę ze strony przemy­
słu, ale przemysł pokrywał je w tych krajach zagranicznych, z któ­
rych pochodzili właściciele fabryk. Nie było zatem w Polsce warun­



852
P rob lem y n a u k i

ków, które sprzyjałyby rozwojowi badań matematycznych zwiaza- 
nych ściślej z przyrodoznawstwem i techniką.

Obok teorii mnogości rozkwitły w Polsce topologia i analiza 
funkcjonalna; w tych dziedzinach zajęła matematyka polska jedno 
z przodujących miejsc w nauce światowej. Topologia ogolna teoria 
o formach przestrzennych, jest i dziś bardziej konsekwentnie zwią­
zana z rzeczywistością niż teoria mnogości. Jeszcze silniej cechuje tc 
analizę funkcjonalną, stanowiącą uogólnienie analizy klasycznej, 
która powstała właściwie w Polsce i stanowi dziś jedną z najbardziej 
atrakcyjnych i popularnych w świecie dziedzin matematyki ze wzglę­
du na duże możliwości stosowania jej pojęć i twierdzeń przy trakto­
waniu zagadnień przyrodoznawstwa i techniki. Oczywiście, ze 1 
runki rozwojowe topologii i analizy funkcjonalnej mogą>byc: ro , 
należy dołożyć starań, aby rozwój tych dziedzin poszedł 
runkach pożądanych.

3. WALKA O POSTĘPOWĄ NAUKĘ, pod hasłem której 
zwołany jest Kongres Nauki, musi w obrębie matematyki byc prze e
wszystkim walką o z n a c z n e  r o z s z e r z e n i e  w a c h U m  
d z i a ł ó w  m a t e m a t y k i  u p r a w i a n y c h  w P o l s c e  
z położeniem specjalnego nacisku na te dziedziny, których - ^ ®  
dla przyrodoznawstwa i techniki jest niewątpliwe, a które dotąd 
w Polsce były słabo reprezentowane, choć mamy pewne piękne ra 
dycje i w tym zakresie. Wystarczy wspomnieć szeroko znane w świę­
cie nazwiska S. Z a r e m b y  z Krakowa, L. L i c h t e n s  
n a który zmuszony do emigracji pracował w Lipsku, oraz zamor­
dowanego przez hitlerowców J. S c h a u d e r a  ze Lwowa, 
którzy powiadają, że prace matematyków polskich nie rozmą się 
zasadniczo treścią od prac matematyków radzieckich i 
stąd wniosek, że matematyka polska jest w równej mierze postępowa 
M i e c h a :  Ale postępowość matematyki radzieckie;, . zacofanie 
dotychczasowe polskiej ujawnia dopiero porównanie całości p r o d u 3 
matematycznej obu krajów. Matematyka radziecka jest bardzo 
wszechstronna, kwitną tam działy mające bezpośrednio znaczen 
dla przyrodoznawstwa i techniki, a wszyscy matematycy radueccy 
uważają za punkt honoru dbałość o to, aby prowadzone przez nmh 
badania przyczyniały się do rozwoju nauk przyrodniczych, tech  ̂ , 
do rozwoju socjalistycznej gospodarki. Około 20°/o prac mate­
matyków radzieckich dotyczy bezpośrednich zastosowań 1 wsrod 
autorów tych prac znajdujemy najwybitniejsze nazwiska. Takie na-
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stawienie matematyki radzieckiej sprawia nie tylko to, że matema­
tyka radziecka spełnia tę zaszczytną rolę, funkcję społeczną, do któ­
rej jest powołana w warunkach socjalistycznego ustroju, ale to na­
stawienie wpływa niezwykle płodnie na rozwój samych badań ma­
tematycznych. P r a k t y k a  s t a n o w i  b o w i e m  n i e  t y l ­
k o  o s t a t e c z n e  k r y t e r i u m  w a r t o ś c i  i p r a w d z i ­
w o ś c i  t a k ż e  n a j d a l e j  i d ą c y c h  m a t e m a t y c z n y c h  
a b s t r a k c j i ,  a l e  j e s t  r ó w n i e ż  g ł ó w n y m  m o t o ­
r e m  p o w s t a w a n i a  i r o z w o j u  m a t e m a t y c z n y c h  
t e o r i i .  Epokowe dla matematyki odkrycie rachunku różniczko­
wego i całkowego wynikło z potrzeb fizyki, geometria elementarna 
powstała kiedyś z potrzeb miernictwa i budownictwa, geometria róż­
niczkowa z potrzeb geodezji, geometria syntetyczna z potrzeb archi­
tektury, statystyka matematyczna z potrzeb masowej produkcji 
przemysłowej itd. Mówiąc o konieczności dokonania w dużej mierze 
zmiany kierunku rozwojowego matematyki polskiej, o konieczności 
wywołania rozkwitu u nas działów matematyki związanych z przy­
rodoznawstwem i techniką, nie mam na myśli oczywiście przejścia 
do jakiegoś wąskiego praktycyzmu i ograniczenia matematyki pol­
skiej do działów mających bezpośrednio zastosowania poza matema­
tyką, do ograniczenia jej np. do problematyki i metod klasycznej 
analizy. Powstałe na skutek dialektycznego procesu rozwoju nauki 
bardzo abstrakcyjne teorie matematyczne okazują się często daleko 
bardziej precyzyjnym i doskonalszym narzędziem od teorii analizy 
klasycznej i pozwalają nieraz rozwiązywać te problematy, wobec któ­
rych poprzednie były zupełnie bezsilne. Takim przykładem są np. 
prace wspomnianego Schaudera z teorii równań różniczkowych, 
w których zastosowano metody analizy funkcjonalnej; pewne ich wy­
niki były wyzyskane przez konstruktorów samolotów.

4. ZADANIA, które stoją przed matematyką polską w obec­
nym okresie są niewątpliwie trudne. Rozwoju matematyki w pożą­
danym kierunku nie wywołamy przez ułożenie samego planu badań 
naukowych. Zachodzi konieczność przede wszystkim znacznego po­
większenia kadr pracowników naukowych w zakresie matematyki. 
Obecnie aktywni matematycy polscy mogą w ramach odpowiedniego 
planu badań naukowych wykonywać pewne prace, których kierunek 
odpowiadałby tym wytycznym, o których mówiłem, ale wielki rozwój 
matematyki polskiej w pożądanym kierunku możemy wywołać je­
dynie przez wykształcenie nowych odpowiednio nastawionych pra-
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cowników naukowych w zakresie matematyki. Dlatego zagadnienie 
kształcenia kadr naukowych jest dziś obok zagadnienia planu badan 
naukowych naczelnym zagadnieniem, które trzeba rozwiązać. Nasze 
obecne kadry naukowe przeważnie na skutek strat wojennych są 
bardzo szczupłe; straciliśmy również kilku wybitnych matematyków 
na skutek przedwojennej emigracji, wywołanej dyskryminacją raso­
w ą  w Polsce, wśród nich W. H u r e w i c z a ,  J. S p ł a w ę - N e u -  
m a n a, S. U 1 a m a i M. K a c a .  Polska matematyka posiada 
już taką organizację, która umożliwia i planowe badania naukowe 
i  planowe kształcenie kadr naukowych. Państwowy Instytut Mate­
matyczny skupia bowiem większość aktywnych matematyków pol­
skich a zgodnie z jego statutem uczelniane instytuty matematyczne 
będą związane z nim w ten sposób, że prowadzone przez me prace 
naukowo-badawcze będą koordynowane przez PIM. W tych warun­
kach PIM staje się instrumentem, przy pomocy którego możemy ca - 
kowicie kształtować oblicze matematyki polskiej. PIM przeprowadzi 
już pewne prace dla ułożenia planu badań naukowych. Orientujemy 
się dzięki nim w zapotrzebowaniu na matematykę np. przemysłu op­
tycznego inżynieryjno-budowlanego czy w zapotrzebowaniu na sta­
tystykę matematyczną różnych dziedzin naszej gospodarki narodowej. 
W tym kierunku prace muszą być intensywnie kontynuowane, aby 
uzyskać pełny obraz zapotrzebowania na matematykę przez życie. 
PIM prowadzi również kształcenie nowych kadr naukowych, w kil 
kunastu wielogodzinnych konserwatoriach pracuje kilkudziesięciu 
młodych matematyków nad podniesieniem poziomu swego wykształ­
cenia i stawia pierwsze kroki w pracy naukowo-badawczej. Ale za­
gadnienia kształcenia kadr nie rozwiążemy całkowicie przy użyciu 
własnych sił wykładowczych, ze względu na to, że brak nam 
w szczególnie ważnych z punktu widzenia przyrodoznawstwa i^tech­
niki działach matematyki specjalistów. Trzeba pójść w dwóch kie­
runkach :

1 ;_wysyłać naszych magistrów matematyki na specjalizację
a nawet absolwentów szkół średnich na studia matematyczne ao 
Związku Radzieckiego, ew. innych krajów. W tym kierunku PIM p a- 
nuje np. wysłanie w r. 1951 dziesięciu absolwentów szkół średnich 
do Wyższej Szkoły Studiów Specjalnych w Pradze na studia staty­
styczne.

2 : — zapraszać specjalistów zagranicznych na dłuższy czas do 
Polski w charakterze wykładowców na organizowane przez PIM 
studia specjalne. W tym kierunku PIM planuje np. zaproszenie w ro-
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ku 1951 specjalistów ze Związku Radzieckiego i Czechosłowacji jako 
wykładowców na organizowanie studium statystyki matematycznej. 
Jest i plan kształcenia np. grupy matematyków dla potrzeb przemy­
słu optycznego, ale ogólny szczegółowo opracowany plan kształcenia 
kadr pracowników naukowych w zakresie matematyki w tej chwili 
jeszcze nie istnieje.

5. W TEJ SYTUACJI, w której znajduje się matematyka 
polska, kiedy zachodzi konieczność wywołania rozwoju działów ma­
tematyki u nas słabo reprezentowanych, działów o podstawowym 
znaczeniu dla przyrodoznawstwa i  techniki, zachodzi konieczność 
skorzystania przez nas z pomocy innych krajów. Taką pomoc nie­
zwykle dla nas cenną, nie tylko w zakresie kształcenia kadr nauko­
wych, przewiduje plan naszej współpracy z matematyką Czechosło­
wacji na r. 1951. Z Węgrami zostały już przeprowadzone wstępne 
rozmowy w tym samym kierunku i powinny w krótkim czasie być 
sfinalizowane. Liczymy na szybkie nawiązanie stosunków z mate­
matyką Niemieckiej Republiki Demokratycznej i zawarcie z nią od­
powiedniej umowy o współpracy; także ta współpraca może być cen­
na dla matematyki polskiej ze względu na niezwykle wysoki poziom 
prac matematyków niemieckich poświęconych różnym zastosowaniom 
matematyki do przyrodoznawstwa i techniki. Ale najważniejszą 
sprawą, która dotąd czeka na rozwiązanie, to sprawa nawiązania 
współpracy z matematyką radziecką. Stosunki matematyki polskiej 
z matematyką radziecką były w okresie międzywojennym bardziej 
ożywione niż obecnie. W okresie wojny w latach 1939—41 liczna, 
bo licząca 10 osób, grupa matematyków polskich znalazła się na ka­
tedrach radzieckiego uniwersytetu we Lwowie. W czasie kiedy faszy­
ści niemieccy zamknęli na terytorium Polski szkoły wyższe i mordo­
wali naszych uczonych, we Lwowie pracował wielki polski zespół 
matematyczny; w tym czasie wyszedł tam drukiem dziewiąty tom 
naszego czasopisma Studia Mathematica poświęconego analizie funk­
cjonalnej. W tym okresie skupieni we Lwowie matematycy polscy 
mieli sposobność ścisłej współpracy i licznych osobistych kontaktów 
z matematykami niemal wszystkich większych centrów matematycz­
nych Związku Radzieckiego. Po wojnie jednak nasze kontakty z ma­
tematyką radziecką są dotąd bardzo nikłe i te n  s m u t n y  s t a n  
r z e c z y  t r z e b a  r a d y k a l n i e  z m i e n i ć .

6. JEST JESZCZE jedna sprawa, która wymaga omówienia; 
jest nią sprawa kry tyk i naukowej w zakresie matematyki. Istnieją
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w Niemieckiej Republice Demokratycznej i w Stanach Zjednoczonych 
A. P. czasopisma specjalne, poświęcone referowaniu wszystkich prac 
matematycznych publikowanych w świecie; także prace polskich 
matematyków są w nich referowane. Referaty te nie stanowią jed­
nak tak bardzo potrzebnej, właściwej krytyk i naukowej. Właściwa 
krytyka prac matematycznych nie może ograniczać się do stwier­
dzenia poprawności wyników lub ew. wytknięcia błędów. W ł a ś c i ­
w a  k r y t y k a  m u s i  b y ć  i k r y t y k ą  w a r t o ś c i  d o ­
b o r u  s a m e j  t e m a t y k i  p r a c  m a t e m a t y c z n y c h ,  
z a r ó w n o  z p u n k t u  w i d z e n i a  s a m e j  m a t e m a t y k i  
j a k  i p o t r z e b  n a s z e g o  l u d o w e g o  p a ń s t w a .  
Sprawa zorganizowania takiej krytyki, która musiałaby poprzedzać 
publikację każdej pracy matematycznej, wymaga przedyskutowania 
i szczegółowego opracowania. Wydaje się, że PIM powinien już w naj­
bliższym czasie przejąć wszystkie wydawnictwa matematyczne i przy­
jąć tym samym odpowiedzialność nie tylko za poprawność ogłasza­
nych w nich prac matematycznych, ale i dobór ich tematyki.

7. REASUMUJĄC, trzeba stwierdzić, że Podsekcja Matema­
tyk i powinna przede wszystkim przeprowadzić intensywne prace, 
które by dały plan badań naukowych i plan kształcenia kadr nauko­
wych w zakresie matematyki na okres planu sześcioletniego, tak by 
w wyniku ich realizacji stworzona została nowa postępowa matema­
tyka polska, przyczyniająca się wydatnie do rozwoju przyrodoznaw­
stwa i techniki oraz zaspokajająca rosnące zapotrzebowanie na ma­
tematykę ze strony naszego państwa kroczącego ku socjalizmowi. 
Wydatnej pomocy przy realizacji tego zadania może nam udzielić 
w  pierwszym rzędzie matematyka radziecka i tę szansę trzeba cał­
kowicie wyzyskać. U p o d ł o ż a  n o w e g o  k i e r u n k u  
r o z w o j o w e g o  m a t e m a t y k i  p o l s k i e j  m u s i  l e ­
ż e ć  m a t e r i a l i s t y c z n a  a n i e  i d e a l i s t y c z n a  
k o n c e p c j a  m a t e m a t y k i ;  tylko ona może zagwarantować 
to, że matematyka polska nie zejdzie na bezdroża. Zagadnienia ideo­
logiczne związane z matematyką muszą być szeroko dyskutowane 
wśród matematyków polskich, aby przełamać krzewiące się wśród 
nich dotąd idealistyczne poglądy na matematykę; ta sprawa musi 
bezwzględnie znaleźć się na porządku dziennym dalszych prac Pod­
sekcji Matematyki.

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  M A T E M A T Y C Z N Y



K A Z IM IE R Z  K U R A T O W S K I

STAN OBECNY MATEMATYKI POLSKIEJ 
I WYTYCZNE ORGANIZACYJNE *)

DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA I ICH KRYTYCZNA OCENA

GŁÓWNYM osiągnięciem matematyki polskiej uzyskanym 
w okresie międzywojennym a utrwalonym w ostatnich latach powo­
jennych jest stworzenie samodzielnej P o l s k i e j  S z k o ł y  M a ­
t e m a t y c z n e j .  Uświadomienie matematyków polskich a zwłasz­
cza młodzieży studiującej matematykę o tym stanie rzeczy przyczyni 
się niewątpliwie skutecznie do zwalczania kosmopolityzmu wypły­
wającego z niedoceniania własnych osiągnięć i własnych możliwości, 
przy równoczesnym przecenianiu nauki zachodniej.

Stworzenie samodzielnej szkoły matematycznej przed laty 
trzydziestu nie było dziełem przypadku. Było ono wynikiem śmiałego 
i ambitnego planu, gruntownie przemyślanego a następnie kon­
sekwentnie realizowanego. Świetny matematyk, doskonały organi­
zator a zarazem jeden z najbardziej postępowych uczonych polskich, 
Z y g m u n t  J a n i s z e w s k i ,  rzucił myśl, aby skoncentrować 
wysiłki nielicznych wówczas matematyków polskich, na jednym 
z działów matematyki w taki sposób, aby przez gruntowne opano­
wanie tego działu stworzyć prawdziwą kuźnię naukową i zająć 
w świecie przodujące w tej dziedzinie miejsce. Trafna intuicja Jani­
szewskiego i jego najbliższych współpracowników podyktowała, aby 
obrać jako ową dziedzinę matematyki najnowocześniejszy je j dział 
koncentrujący się około Teorii Mnogości i jej zastosowań, jak To­
pologia, Teoria Funkcji zmiennej rzeczywistej itp. Dalszy rozwój

* )  Streszczenie re fe ra tu  wygłoszonego na zeb ran iu  S ekc ji M a te m a tyk i 
i F iz y k i w  d n iu  1. V I I .  1950

F or. tegoż A u to ra  „P a ń s tw o w y  In s ty tu t  M a tem a tyczny“ , Życie N a u k i 
1948, n r  31— 32, oraz: „O rgan iza c ja  m a te m a ty k i w  Polsce“ , Z ycie  N a u k i 1949, 
n r  43— 48 (uw. red.).
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matematyki potwierdził trafność tego wyboru; nie ma obecnie działu 
matematyki, który by nie posługiwał się pojęciami Teorii Mnogości, 
metodami Topologii lub Teorii Funkcji zmiennej rzeczywistej. Do­
dajmy, że do tego stanu rzeczy przyczyniła się w niemałej mierze 
Polska Szkoła Matematyczna; Fundamenta Mathematicae, czołowy 
organ naszej szkoły należy do najczęściej cytowanych czasopism 
w skali światowej, Analiza Funkcjonalna — niemal w całości dzieło 
polskich mózgów — stanowi obecnie jeden z najbardziej rozwijają­
cych się działów matematyki.

Rozkwit matematyki polskiej w okresie międzywojennym wy­
raża się w wielkiej liczbie publikacji pióra matematyków polskich, 
ukazujących się w Polsce i niemal we wszystkich czasopismach ma­
tematycznych świata, w zorganizowaniu wydawnictwa Monografii 
Matematycznych, zawierającego syntetyczne ujęcie działów mate­
matyki, związanych z Polską Szkolą Matematyczną, w niezmiernej 
aktywności Polskiego Towarzystwa Matematycznego, na którego 
terenie odbywa się zespołowa praca w skali nieznanej zagranicą, wy­
raża się wreszcie w produkcji wielkiej liczby młodych utalentowa­
nych matematyków, obejmujących katedry w kraju a częściowo 
i  zagranicą, na czołowych uniwersytetach amerykańskich czy angiel­
skich. Ruch naukowy wyraża się wielką liczbą odwiedzających nas. 
uczonych zagranicznych, stypendystów kształcących się pod kierun­
kiem naszych matematyków, częstymi zaproszeniami matematyków 
polskich na kongresy, konferencje i wykłady zagranicą.

Na pytanie, jakie czynniki złożyły się na powstanie i  rozwój 
samodzielnej polskiej szkoły matematycznej? — odpowiedzieć na­
leży: obok wybitnego talentu założycieli i kierowników te j szkoły, 
połączonego z dużym darem organizacyjnym, głównymi czynnikami 
były: zorganizowanie w Warszawie (a następnie we Lwowie) zespo­
łowej pracy naukowo-badawczej w określonych ogólnym planem 
dziedzinach matematyki, i stały dopływ kadr naukowych jako konse­
kwencja wysokiego potencjału naukowego osiągniętego w tych śro­
dowiskach, a także założenie wydawnictwa Fundamenta Mathema­
ticae w zaraniu powstania szkoły (1920), zaś wydawnictw Studia 
Mathematica (1929) i Monografie Matematyczne (1932) na dalszych 
etapach je j rozwoju.

Czy temu rozkwitowi matematyki polskiej w okresie między­
wojennym odpowiadała należyta opieka ze strony ówczesnych władz 
państwowych? Odpowiedź na to pytanie jest zdecydowanie negatywna. 
Wielką troską świata nauki przed wojną była ciężka sytuacja młodych
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kadr naukowych, brak zatrudnienia. Wspomniany już fakt powoły­
wania naszych młodych matematyków na katedry na uniwersyte­
tach zagranicznych, dobrze świadczy o poziomie naszych naukowców, 
świadczy jednak jak najgorzej o czynnikach państwowych odpowie­
dzialnych za naukę w Polsce, które nie umiały, czy — w wielu wy­
padkach — nie chciały zatrudnić w kraju utalentowanych pracow­
ników nauki. Komitet Matematyczny Rady Nauk ścisłych i Stosowa­
nych w memoriale o stanie i potrzebach matematyki polskiej okreś­
lał na krótko przed wojną sytuację nauki w Polsce jako nie mającą 
analogii w żadnym innym kraju; w parze z produkowaniem coraz 
to nowych utalentowanych jednostek szło pogorszenie sytuacji pra­
cowników nauki, nie tworzono bowiem nowych katedr czy nowych 
asystentur, lecz przeciwnie — dla doraznycn i  nie przemyślanych 
oszczędności — zmniejszano liczbę etatów na wyższych uczelniach.

Podchodząc krytycznie do matematyki polskiej w okresie mię­
dzywojennym, jak również w okresie obecnym, zwrócić należy także 
uwagę na niedostateczną je j wszechstronność, a zatem obok nieza­
przeczalnych osiągnięć także na nasze braki i zaniedbania.

Niebezpieczeństwo jednostronności matematyki tkwiło już 
w programie Janiszewskiego; dla osiągnięcia decydującego na jed­
nym odcinku sukcesu należało na ten odcinek skierować głównie siły, 
choćby ze szkodą dla innych odcinków. Nie oznacza to zresztą, że 
jedynie działy objęte programem Janiszewskiego były w Polsce kul­
tywowane; np. w Krakowie uprawiana była prawie wyłącznie Anali­
za klasyczna w oparciu o dawniejsze tradycje związane z Uniwersy­
tetem Jagiellońskim. Również w Poznaniu i Wilnie osiągnięto wiele 
cennych wyników w takich działach, jak Teoria Funkcji Analitycz­
nych i Teoria Szeregów Trygonometrycznych. Nie było też braków 
w zakresie wykładów uniwersyteckich: w głównych ośrodkach wy­
kładane były stale wszystkie przedmioty potrzebne do wykształcenia 
matematycznego.

Jednostronność matematyki polegała przede wszystkim na bra­
ku powiązania jej z życiem. Nie było zrozumienia w Polsce przedwo­
jennej dla zastosowań matematyki. Prymitywny stan przemysłu 
w Polsce i jego rozdrobnienie powodowały, że nie był on odbiorcą 
matematyki. Wysunięty przed wojną przez Komitet Matematyczny 
projekt utworzenia Instytutu Matematyki Stosowanej nie został zrea­
lizowany. W rezultacie matematyka polska kroczyła nadal swą dro­
gą, uzyskując poważne wyniki teoretyczne, lecz znikome w zakresie
zastosowań.

859'
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Ten stan rzeczy, niezadowalniający przed wojną, po wojnie stał 
się nie do utrzymania. Wraz ze zmianą ustroju Państwa, wraz z obję­
ciem przez Państwo przemysłu i całości gospodarki narodowej, nowe 
stanęły przed nauką w ogóle, a przed matematyką w szczególności, 
zadania. Hasłem powojennej matematyki polskiej stało się powiąza­
nie nauki z życiem, teorii z praktyką. Pod tym hasłem powołany 
został do życia Państwowy Instytut Matematyczny, który jako na­
czelne swe zadanie stawia obsługę od strony matematyki przemysłu, 
techniki i życia gospodarczego we wszelkich jego przejawach.

Co należy uczynić, aby hasło to zrealizować i wypełnić żywą 
treścią? Co dotychczas uczyniono w tym zakresie?

Należyte zorganizowanie zastosowań matematyki, obsługi od­
biorców matematyki, wymaga przede wszystkim ścisłych kontaktów 
z tym i odbiorcami. Wymaga znajomości ich potrzeb i ich problema­
tów. Odbyta nie dawno konferencja Państwowego Instytutu Mate­
matycznego z Instytutem Techniki Budowlanej służyła temu właśnie 
celowi.

Zdajemy sobie sprawę z trudności, jakie mamy przed sobą; 
często brak wspólnego języka; nieumiejętność ze strony technika 
ujęcia zagadnienia w formę matematyczną, a z drugiej strony nie­
znajomość technicznej treści zagadnienia przez matematyka, — unie­
możliwia należytą współpracę między matematykiem a technikiem. 
Te przeszkody muszą być przezwyciężone. Nie ma ważniejszego dla 
nas zadania, niż zorganizowanie w wyższych uczelniach i w Państwo­
wym Instytucie Matematycznym tego rodzaju wykładów, które sta­
nowiłyby bazę dla zastosowań, a przy tym zorganizowanie ich w taki 
sposób, aby mogły jak najskuteczniej służyć swym celom.

Za podstawowe zadanie uważamy wykształcenie nowych kadr 
w dziedzinach szczególnie ważnych dla zastosowań. W dziedzinach, 
w których brak fachowców na szczeblu profesorskim, korzystać bę­
dziemy z pomocy krajów zaprzyjaźnionych. Starać się będziemy o po­
zyskanie na okres jednego lub dwóch semestrów wybitnych fachow­
ców, przede wszystkim ze Związku Radzieckiego, aby pod. ich kie­
runkiem kształcić i dokształcać nasze kadry matematyczne.

Równolegle z kształceniem nowych kadr, winna się odbywać 
obsługa odbiorców matematyki tymi siłami i tym materiałem, który 
mamy do dyspozycji w chwili obecnej. W istocie obsługa ta odbywa 
się już obecnie w skali rosnącej z miesiąca na miesiąc. Grupy Pań­
stwowego Instytutu Matematycznego, zwłaszcza ogólna grupa za­
stosowań, grupa aktuarialna, grupa metod graficznych, wykonały



Stan obecny m a te m a ty k i po lsk ie j 861

już wiele prac bądź na zamówienie, bądź z własnej inicjatywy z dzie­
dziny ubezpieczeń społecznych, techniki, medycyny itd.

Prowadzone są równocześnie na terenie Państwowego Insty­
tu tu  Matematycznego wykłady przeznaczone dla inżynierów z dzia­
łów matematyki szczególnie dla nich ważnych. Wielka frekwencja 
uczestników z całej Polski świadczy dobitnie o ich potrzebie i celo­
wości.

Podjęta z inicjatywy Polskiego Towarzystwa Matematycznego 
współpraca z klubami racjonalizatorów pozwoli, jak można sądzić, 
na owocną obsługę od strony matematyki tych ważnych i pożytecz- 
nj/ch organizacji.

Państwowy Instytut Matematyczny nie wprowadza sztucznego 
podziału na matematykę teoretyczną i stosowaną. Obok prac o cha­
rakterze czysto praktycznym prowadzone są badania wysoce 
abstrakcyjne; jedne i drugie — jak wykazuje dotychczasowa prak­
tyka — zazębiają się o siebie i stają się źródłem nowych pomysłów, 
wiążąc ściślej teorię z rzeczywistością.

Najbardziej nawet abstrakcyjne badania matematyczne mogą 
być cenne dla opisu rzeczywistości; czołowy matematyk radziecki, 
K o ł m o g o r o w ,  pisze w związku ze stosowaniem metod teorii 
mnogości w matematyce: „pomimo swego abstrakcyjnego charakte­
ru rozwój nowej matematyki sprawia, że staje się ona bliższą rze­
czywistości, że zdolna jest ona do objęcia większego zasięgu realnych 
zjawisk i do poznania ich przy mniejszym stopniu schematyzacji niż 
to było możliwe dla matematyki klasycznej“ .

Badania matematyczne, o ile mają swe źródło w rzeczywistości, 
to niezależnie od swego abstrakcyjnego charakteru, dalekie są od 
idealizmu. Takimi są w swej znacznej większości badania matema­
tyczne prowadzone w Polsce.

Niewątpliwie jednak w dziedzinie badań abstrakcyjnych nie­
bezpieczeństwo utracenia więzi z rzeczywistością, niebezpieczeństwo 
idealizmu, jest większe niż gdzieindziej. Z tego też względu zaznajo­
mienie matematyków naszych z metodologią marksistowską wydaje 
się sprawą szczególnie ważną.

Sprawa ta wiąże się z doniosłym zagadnieniem współpracy 
w  dziedzinie matematyki ze Związkiem Radzieckim i znajomością 
olbrzymiego dorobku nauki radzieckiej.

Współpraca z matematykami radzieckimi jest niemal równie 
dawna, jak istnienie Polskiej Szkoły Matematycznej. Współpraca ta 
opierała się na wspólnej tematyce z wielu czołowymi matematykami
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radzieckimi, m. in .: z A l e x a n d r o w e m ,  K o l m o g o r o w e m ,  
Ł a w r i e n t i e w e m ,  L u z i n e m ,  U r y s o h n e m ;  publiko­
wali oni swe prace w Fundamentach, odwiedzali Polskę i nawzajem 
gościli w Moskwie naszych matematyków. Współpraca ta w wielu 
wypadkach przekształciła się w przyjaźń i prawdziwe koleżeństwo. 
Świadczą o tym słowa A l e x a n d r o w a  pisane do prof. K u- 
r a t o w s k i e g o  w maju r. 1946 na skutek otrzymania pierw­
szego powojennego tomu Fundamentów: „Serdecznie dziękuję za 
egzemplarz tomu 33-go, który niczym się nie różni ani pod względem 
wyglądu zewnętrznego ani pod względem swej wspaniałej treści od 
poprzedzających 32-ch tomów, które oddawna uważam nie tylko 
za ozdobę mej biblioteki, ale również za tę je j część, z którą czuję się 
związany w mej działalności naukowej najmocniejszymi nićmi. Całą 
siłę tych związków odczuwałem szczególnie ostro podczas tragicz­
nych lat wojny, gdy nie było wiadomo, jak długo potrwa przerwa 
między tomem 32-im a 33-im waszego znakomitego wydawnictwa“ .

Niestety, współpraca polsko-radziecka na terenie matematyki 
nie osiągnęła jeszcze tego stopnia rozwoju, jak i pragnęlibyśmy jej 
nadać. Aczkolwiek matematycy radzieccy biorą udział w naszych 
zjazdach, wygłaszają nieraz u nas wykłady, to jednak systematyczna 
współpraca dotychczas nie została zorganizowana, io  samo dotyczy 
regularnego otrzymywania publikacji matematycznych radzieckich, 
a co zatem idzie możliwie dokładnego zapoznania się z bieżącym do­
robkiem matematyki radzieckiej.

Zorganizowanie systematycznej, opartej na planie badań współ­
pracy z matematyką radziecką, uważamy za jedno z najpilniejszych- 
zadań.

SYTUACJA MATERIALNA MATEMATYKI POLSKIEJ I WKŁAD 
POLSKI LUDOWEJ W DZIEŁO JEJ ROZWOJU

STAN OSOBOWY. Przed wojną matematyka dysponowała 24 
katedrami w wyższych uczelniach akademickich i  27 etatami asy­
stentów i adiunktów. Obecnie liczba katedr wynosi 44, liczba zaś 
etatów asystentów i adiunktów 170. Do tych liczb dodać należy 27 
etatów samodzielnych pracowników i  31 pomocniczych pracowników 
naukowych Państwowego Instytutu Matematycznego.

WYPOSAŻENIE. Zebrane materiały z poszczególnych środo­
wisk ujawniły braki w zakresie bibliotek. Braki te dadzą się bez 
większych trudności uzupełnić przy bardziej scentralizowanej i bar­
dziej planowej gospodarce bibliotecznej.
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POMIESZCZENIA. W zakresie pomieszczeń następuje z roku 
na rok znaczna poprawa dzięki rozbudowie gmachów wyższych uczel­
ni. Natomiast zupełnie nie wystarczająca ilość p o m i e s z c z e ń  
m i e s z k a l n y c h  d l a  p r a c o w n i k ó w  n a u k i  stanowi 
jedną z największych bolączek świata nauki i paraliżuje częs o naj 
ważniejsze zamierzenia.

. WYDAWNICTWA NAUKOWE. Wydawanie dzieł monogra­
ficznych i podręczników akademickich w zakresie matematyki sku­
pione jest w przeważnej mierze w wydawnictwie Monografie Mate­
matyczne, stanowiącym jedną z głównych pozycji Polskiej Szkoły 
Matematycznej. Czasopism wychodzi 5: Fundamenta Mathematicae 
(czołowy organ Polskiej Szkoły Matematycznej), Studia Mathema- 
tica (poświecone Analizie Funkcjonalnej), Annales Polskiego Towa­
rzystwa Matematycznego (organ w głównej mierze środowiska kra­
kowskiego) , Colloąium Mathematicum (organ środowiska wrocław­
skiego), Prace Matematyczno-Fizyczne (poświęcone Geometrii Róż­
niczkowej i zagadnieniom matematycznym fizyki). Ponadto w naj­
bliższym czasie zaczną wychodzić Zastosowania Matematyki i Roz­
prawy Matematyczne. Te ostatnie, przez publikowanie prac większych 
od rozpraw drukowanych na ogół w czasopismach a mmejszyc o 
Monografii Matematycznych, wypełnią lukę, którą coraz dotkliwiej 
odczuwa Się w dziedzinie wydawnictw. Wreszcie Polskie Towarzy­
stwo Matematyczne jest współwydawcą pisma Matematyka, prze­
znaczonego w głównej mierze dla nauczycieli matematyki.

W ten sposób zorganizowane wydawnictwa matematyczne cał­
kowicie zaspakajają nasze potrzeby; każda cenniejsza praca mate­
matyczna znajdzie swe miejsce w jednym z powyższych wydawnictw. 
Zarazem dzięki wymianie na czasopisma zagraniczne, wydawnictwa 
nasze w wielkim stopniu przyczyniają się do utrzymywnia głównych 
bibliotek zakładowych na odpowiednim poziomie.

Dzięki skoncentrowaniu w Wydziale Wydawnictw Państwowe­
go Instytutu Matematycznego wszystkich spraw technicznych zwią­
zanych z obsługą techniczną wydawnictw, jak przygotowywanie ma­
szynopisów do druku, korekty, rozsyłka wydawnictw, starania o pa­
pier itd., organizacja pracy w wydawnictwach matematycznych 
staje się coraz bardziej zadowalająca.

WKŁAD POLSKI LUDOWEJ w odbudowę i rozbudowę naszej 
dyscypliny wyraża się w stworzeniu dla niej tak korzystnych waru 
ków i tak wielkich możliwości rozwojowych, jakich nigdy matema­
tyka polska, poprzednio nie miała. Wyraża się ten wkład w t r z y -
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k r o t n y m  z w i ę k s z e n i u  l i c z b y  e t a t ó w  n a  
s z c z e b l u  p r o f e s o r s k i m  a w s i e d m i o k r o t n y m  —- 
n a  s z c z e b l u  a s y s t e n c k i m .  Wyraża się w dostarczeniu 
środków na publikowanie w i ę k s z e j  n i ż  p r z e d  w o j n ą  
ilości wydawnictw matematycznych. Wyraża się wreszcie w s e r ­
d e c z n e j  i p e ł n e j  z r o z u m i e n i a  o p i e c e ,  z jaką 
matematyka spotyka się ze strony czynników rządowych. Jednym 
z je j przejawów jest p o w o ł a n i e  do  ż y c i a  I n s t y t u t u  
M a t e m a t y c z n e g o ,  które stanowi moment o historycznej do­
niosłości.

WYTYCZNE W SPRAWIE ORGANIZACJI MATEMATYKI

a. NACZELNYM ZAGADNIENIEM o r g a n i z a c y j ­
n y m  m a t e m a t y k i  p o l s k i e j  j e s t  p r z e k s z t a ł c e ­
n i e  m a t e m a t y k i  w t a k i  s p o s ó b ,  a b y  m o g ł a  
w j a k  n a j w i ę k s z e j  s k a l i  z a s p a k a j a ć  p o t r z e b y  
s w y c h  o d b i o r c ó w  i  w s z e l k i c h  d z i e d z i n  ż y c i a  
g o s p o d a r c z e g o ,  p r z e m y s ł u ,  t e c h n i k i ,  f i z y k i  itd. 
Matematyka polska, włączona w budowę Polski Ludowej, odda całą 
swoją wiedzę i  energię, aby w maksymalnym stopniu przyczynić się 
ze swej strony do realizowania Planu Sześcioletniego. Służyć Polsce 
Ludowej i je j budowie naszą wiedzą uważamy za najbardziej za­
szczytny obowiązek.

Aby ten cel osiągnąć, należy położyć największy nacisk na 
zorganizowanie w wyższych uczelniach i w Państwowym Instytucie 
Matematycznym tego rodzaju wykładów, kursów i pracowni, które 
służyć mają zastosowaniom matematyki. Należy wyzyskać bogate  ̂
doświadczenia nauki radzieckiej i krajów demokracji ludowej w dzie­
dzinie zastosowań. Należy zapoczątkowaną już obecnie przez Pań­
stwowy Instytut Matematyczny obsługę odbiorców matematyki roz­
winąć w miarę możliwości, pogłębiając kontakty z techniką i znajo­
mość potrzeb matematyki dla realizowania planu 6-łetniego.

b. Zdobytą przed wojną p o z y c j ę  m a t e m a t y k i  
p o l s k i e j  w s k a l i  ś w i a t o w e j  należy bezwzględnie utrzy­
mać. Konieczne jest w tym celu kultywowanie badań teoretycznych 
zwłaszcza w dziedzinach mających silną bazę w Polsce. Utrzymanie 
bowiem teoretycznego potencjału, choćby pozbawionego natychmia­
stowych zastosowań, stanowi nieodzowny warunek rozwoju nauki. 
Matematyka polska posiada ten teoretyczny potencjał i do jego 
straty dopuścić nie wolno.
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c. F o r m y  o r g a n i z a c y j n e ,  jakie matematyka polska 
posiada, są wystarczające, aby sprostać jej zadaniom i zapewnić jej 
należyty rozwój. Są nimi: Państwowy Instytut Matematyczny, Pol­
skie Towarzystwo Matematyczne, instytuty uczelniane, zespól wy­
dawnictw. Ogólnymi wytycznymi w sprawach matematyki kieruje 
Państwowy Instytut Matematyczny łącznie z Polskim Towarzy­
stwem Matematycznym. Zapoczątkowane przez ten Instytut p 1 a- 
n o w a n i e w dziedzinie badań naukowych winno być rozbudowa­
ne; pozwoli ono na uniknięcie przyczynkarstwa i braku koordynacji 
w pracach naukowo-badawczych.

d. W chwili obecnej praca naukowo-badawcza w dziedzinie 
matematyki koncentruje się w trzech głównych ośrodkach: w War­
szawie, Wrocławiu i w Krakowie. Ze względu na szczupłość kadr, 
m a t e m a t y k a  p o l s k a  m u s i  d ą ż y ć  do  w y t w o r z e ­
n i a  b a r d z o  s i l n y c h  o ś r o d k ó w ,  które stałyby się 
prawdziwymi kuźniami naukowymi i wytwórniami nowych pracow­
ników naukowych. Takimi ośrodkami powinny być trzy wyżej wy­
mienione ośrodki. Pozostałe powinny mieć jako główne zadanie szko­
lenie młodzieży w ramach studium 3-letniego. Tak pojęta k o n ­
c e n t r a c j a  wydaje się konieczną na okres kilku lat najbliższych.

Główne ośrodki naukowe powinny być szczególnie dobrze wy­
posażone zarówno pod względem osobowym jak lokalnym i materia­
łowym. Wspomniany już brak lokali mieszkalnych dla pracowników 
nauki, który paraliżuje najważniejsze zamierzenia i plany, winien 
być jak najrychlej usunięty.

e. Z a g a d n i e n i e  k a d r ,  a więc dop ływ u m łodych p ra ­
cowników  naukowych j e s t  j e d n y m  z n a j b a r d z i e j  
p a l ą c y c h  z a g a d n i e ń .

Do roku 1939 matematyka polska rozporządzała znaczną liczbą 
pracowników, przewyższającą liczbę odpowiednich stanowisk. Stan 
ten uległ zasadniczej zmianie po wojnie. Z liczby 107 aktywnych 
w roku 1939 pozostało przy życiu w kraju jedynie 47, natomiast wzro­
sła kilkakrotnie liczba stanowisk. W wyniku tego obserwuje się nu­
ży brak ludzi i nadmierne przeciążenie pracowników naukowych. 
Po wojnie uniwersytety wydały około 160 dyplomów magisterskich, 
z tych jednak tylko około 30 osób przejawia pewne uzdolnienia do 
pracy naukowej. W chwili obecnej studiuje matematykę około 1100 
studentów, wśród nich jednak tylko około 40 przejawia zdolności 
do twórczej pracy naukowej.
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Zorganizowana z inicjatywy Ministra S k r z e s z e w s k i e -  
g o przez Polskie Towarzystwo Matematyczne O l i m p i a d a  
M a t e m a t y c z n a  odniosła duży sukces, przyczyniła się bowiem 
do ujawnienia znacznej liczby uzdolnionych matematyków. Olimpia­
dy tego rodzaju, co rok powtarzane, stanowić będą, jak sądzimy, 
skuteczny sposób zdobywania nowych kadr matematyków. Niemniej 
przez dłuższy czas należy się liczyć z bardzo dotkliwym brakiem pra­
cowników naukowych.

Projektuje się szkolenie pewnej liczby młodych matematyków 
w działach związanych z zastosowaniami: w Czechosłowacji i Związ­
ku Radzieckim. Niezbędne jest również poparcie uzdolnionych stu­
dentów przez udzielanie im stypendiów (magisterskich i doktorskich) 
w wysokości umożliwiającej im całkowite poświęcenie się studiom 
•oraz zorganizowanie aspirantur na wzór Związku Radzieckiego.

Zwiększenie dopływu studentów matematyki zależy w znacznej 
mierze od poziomu nauczania matematyki w szkole średniej.

Na podniesienie poziomu nauczycieli niewątpliwie dodatni 
wpływ będą mieć olimpiady matematyczne. Jednakże akcja prowa­
dzona przez Polskie Towarzystwo Matematyczne w tym kierunku, 
a wyrażająca się również wydawaniem czasopisma Matematyka, 
przeznaczonego dla nauczycieli, udziałem w komisjach programo­
wych, winna być jeszcze bardziej uaktywniona, winna być uzupeł­
niona przez organizowanie świetlic, akcję informacyjną o zapotrze­
bowaniu na matematyków w gospodarce narodowej, i szeroko za­
krojoną akcję popularyzacyjną. Popularne broszury z zakresu ma­
tematyki udostępnione dla młodzieży szkół średnich również przy­
czynią się w dużym stopniu do ujawnienia nowych talentów mate­
matycznych.

f. W zakresie w y d a w n i c t w  m a t e m a t y c z n y c h  
sytuacja jest na ogół zadowalająca. W s z c z e g ó l n o ś c i  
w d z i e d z i n i e  p o d r ę c z n i k ó w  a k a d e m i c k i c h  
u c z y n i o n o  j u ż  w i e l e :  p o d r ę c z n i k ó w  j e s t  z n a c z ­
n i e  w i ę c e j  n i iż  p r z e d  w o j n ą .  Należy jednak dokonać 
maksymalnego wysiłku, aby z każdego wykładanego przedmiotu 
student miał odpowiedni podręcznik. Główna trudność stojąca tu na 
przeszkodzie, t j.  b r a k  n a l e ż y c i e  w y p o s a ż o n y c h  
d r u k a r ń  n a u k o w y c h ,  będzie, jak sądzimy, w najbliższym 
czasie przez Ministerstwo Szkół Wyższych i Nauki usunięta.

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  M A T E M A T Y C Z N Y . '
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ORGANIZACJA BADAŃ NAUKOWYCH WE FRANCJI PQ II WOJNIE
ŚWIATOWEJ

(C entre N a tio n a l de la Recherche S c ie n tifiq ue )

K IE D Y  w ie lk i P a s t e u r  przeszło pó ł w ie k u  tem u po w iedz ia ł: „W ie ­
rzę  n iezachw ian ie, że na uka  i  po kó j z a tr iu m fu ją  nad g łupo tą  i  w o jn ą , że na rody 
po rozum ie ją  się n ie  w  ce lu  niszczenia, lecz aby budować...“  da ł w y ra z  p rze ko ­
nan iu , k tó re  b y ło  udz ia łem  w ie lu  na jw iększych  i  n a jb a rd z ie j postępowych 
uczonych F ra n c ji, gorących p a trio tó w , a zarazem  b o jo w n ik ó w  o szczęście całej 
ludzkości. P rześw iadczenie, że zadan iem  n a u k i je s t budow a a n ie  niszczenie, 
praca na rzecz p o k o ju  a n ie  tw o rzen ie  no w ych  środków  agresji, ja k  rów n ież  
w ia ra  w  ostateczne zw yc ięstw o tych  id e i —  także dz is ia j cechuje w ie lu  w y b it ­
nych  p rze d s ta w ic ie li fra n c u s k ie j, postępowej m y ś li na ukow e j. T rag iczne do­
św iadczenia i  w n io s k i z p rze by tych  dw óch w o je n  św ia tow ych  w y k a z a ły  jedyn ie , 
że n ie  w ys ta rczy  sam op tym izm  i  n a iw n a  w ia ra  Pasteura, lecz że rea lizac ję  
tych  w ie lk ic h  celów  n a u k i zapew nić może ty lk o  św iadom y i  zorgan izow any 
w y s iłe k  naukow ców , p lanow a  akc ja  w  s łużb ie  n a u k i i  postępu.

Te w stępne re fle k s je  na rzuca ją  się n ieodparc ie  p rzy  choćby pobieżnym  
zazna jom ien iu  się z h is to r ią  odrodzenia badań nauko w ych  w e F ra n c ji po os ta t­
n ie j w o jn ie , tudzież z ich  now ą organ izacją . S p ra w y  te  w iążą  się przede w szys t­
k im  ze znaną w  św iecie n a uko w ym  in s ty tu c ją  Narodowego C en trum  Badań 
N a uko w ych  (C entre N a tio n a l de la Recherche S c ie n tifiq ue , w  skrócie  C. N. R. S.), 
a reorgan izację  te j in s ty tu c ji oraz życ ia  naukow ego po w o jn ie  zawdzięcza F ra n ­
c ja  g ru p ie  w y b itn y c h  uczonych a zarazem  postępow ych dzia łaczy, spadkob ie rców  
duchow ych Pasteura, z F ry d e ry k ie m  J o l i o t - C u r i e  na czele. In te re ­
sujące są dzie je  p rzem ian  duchow ych w ie lu  tych  ludz i. W a ru n k i o k u p a c ji w y ­
w o ła ły  w e F ra n c ji szereg głęboko s ięgających zm ian, zarów no w  ustosunkow a­
n iu  się szerokich mas społeczeństwa do n a u k i i  je j p rze ds taw ic ie li, ja k  też 
w  psychice i na s taw ien iu  sam ych uczonych. O p in ia  pub liczna  uznała za jedną 
z p rzyczyn  k a ta s tro fy  w o jsko w e j F ra n c ji zacofanie k ra ju  w  zakresie n a uk  tech­
n icznych  i  p rzyrodn iczych . L ic z n y  ud z ia ł w y b itn y c h  naukow ców  w  Ruchu 
O poru  s tw a rza ł możność b lisk iego  osobistego ze tkn ięc ia  się z n im i i  usuw a ł 
p rzeg rody  społeczne dzielące św ia t n a u k i od mas ludow ych . W  rezu ltac ie  po­
g łęb iło  się zrozum ien ie  ważnego społecznie i  p o lityczn ie  znaczenia na uk i, 
a z d ru g ie j s trony  liczne  k a d ry  uczonych i tech n ikó w , dotychczas często n ie  
in te resu jących  się życiem  swego społeczeństwa, pozby ły  się uprzedzeń k laso­
w ych  i  u a k ty w n iły  po lityczn ie .
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G rono ta k ic h  w łaśn ie  postępow ych naukow ców , k ie ro w n ik ó w  różnych  
od c inków  R uchu O po ru  (b io log G. T e i s s i e r ,  m a tem a tyk  J P e r e s ,  
chem ik  M . B o u c h e z ,  m in e ra log  J. W  y  a r  t, f iz y k  J. N i c o l l e  
i w ie lu  innych ), zg rupow a ło  się dookoła F. J o l i o t - C u r i e ,  jednego z in i­
c ja to ró w  francusk iego  R uchu O po ru  i  p rzyw ód cy  na jpow ażn ie jsze j liczebn ie  
o rg an izac ji (F ro n t N a tio n a l U n iv e rs ita ire  —  ponad m ilio n  członków). Uczeni ci 
ju ż  podczas o ku p a c ji podda li k ry ty c e  sy tuac ję  n a u k i w e F ra n c ji,  a w  szczegól­
ności u s ta li l i  w y tyczne  p rzysz łe j o rg an izac ji badań nauko w ych  w  k ra ju . Po 
w y z w o le n iu  F. J o lio t-C u rie , pow o łany  przez p ro f. H e n r i W a l l o n ,  p ie rw ­
szego pow ojennego m in is tra  ośw ia ty , na  s tanow isko d y re k to ra  C. N . R. S., po d ją ł 
w ra z  z tow arzyszam i ru c h u  podziem nego reo rgan izac ję  te j in s ty tu c ji począt­
kow o _  od w rześn ia  1944 —  bez w yraźnego upow ażn ien ia  ustawowego, następ­
n ie  zaś ju ż  na podstaw ie  us ta w y z dn ia  2. X I .  1945 o o rg an izac ji C. N. R. S. 
F u n kc je  d y re k to ra  p e łn ił oko ło p ó łto ra  roku , po czym  u s tą p ił wobec pow o łan ia  
go na s tanow isko W ysokiego K om isarza  ene rg ii a tom ow ej, skąd, ja k  w iadom o, 
został os ta tn io  ku  oburzen iu  całego naukowego św ia ta  zw o ln ion y . D y re kc ję  
C. N. R. S. po us tąp ien iu  F. J o lio t-C u r ie  o b ją ł wówczas p ro f. G. T e i s s i e r ,  
n iedaw no rów n ie ż  usu n ię ty  z tego s tanow iska przez obecny rząd fra n c u s k i, 
k tó ry  system atycznie odsuwa od w p ły w u  na życie k ra ju  w ie lu  n a jb a rd z ie j tw ó r­
czych i  postępow ych uczonych.

O czyw iście F. J o lio t-C u rie , o rgan izu jąc  po w o jn ie  C. N. R. S., op a rł się 
na ju ż  is tn ie ją ce j in s ty tu c ji te j nazw y, pow sta łe j w  ro k u  1939 (de k re ty  z 19 i 20. 
X . 1939) z in ic ja ty w y  f iz y k a  p ro f. Jean P e r r i n  oraz fiz jo lo g a  p ro f. H e n ri 
L a u g i e r  w  rezu ltac ie  fu z j i  dw óch daw n ie jszych  in s ty tu c ji,  a to  Caisse 
N ationa le  de la  Recherche S c ie n tifiq u e  oraz C entre  de la  Recherche S c ie n ti­
f iq u e  A p p liq u é e 1). C h a ra k te ryzu ją c  w  k i lk u  s łowach C. N. R. S. w  te j p ie rw sze j 
postaci z ro k u  1939 p rz y p o m n ijm y , że sk łada ł się on z dwóch, w y ra ź n ie  odse­
pa row anych  sekc ji: n a u k i ..czyste j“  i  n a u k i .stosow anej“ , a te znow u z k i lk u ­
dziesięciu różnych  k o m ite tó w  d la  poszczególnych zagadnień nauko w ych  i  tech­
n icznych , k tó re  spe łn ia ły  fu n k c je  je dyn ie  doradcze i  op in iodaw cze d la  d y re k ­

c j i  sekcji.
M im o  zasadniczych b ra kó w  te j daw nej o rg an izac ji oraz ogran iczeń i  szy­

kan, stosowanych w  czasie o k u p a c ji przez rząd w  V ich y , ja k  rów n ież  m im o  em i­
g ra c ji w ie lu  n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych w  ty m  czasie ju ż  ten  p ierw szy 
C. N. R. S. odda ł nauce fra n cu sk ie j znaczne usług i. W  la ta ch  1939 1944 zorga­
n izow ano szereg la b o ra to r ió w  badawczych, udzie lono sub w e nc ji i  s typend iów  
lic z n y m  badaczom, finansow ano szereg w y d a w n ic tw  naukow ych , a przede 
w szys tk im  pod ję to  ( i częściowo zrea lizow ano) in ic ja ty w ę  w  k ie ru n k u  w y k s z ta ł­
cenia i  s fo rm ow an ia  specja lnego ko rpusu  pracow m ików  techn icznych, pom oc­
nych  w  badaniach naukow ych , a  także służby do kum e n ta c ji C. N . R. S.

Z m ia n y  o rgan izacy jne  w  po w o jen nym  C e n trum  poszły główmie w  dwóch 
k ie ru n k a c h : 1-mo zaniechan ia podz ia łu  na sekcje n a u k i „czyste j i  „stosow a­
n e j“ , a przec iw n ie , pog łęb ian ia  lu b  s tw arzan ia  w łaśn ie  bardzo ścis łych k o n ta k ­
tó w  pom iędzy badan iam i teo re tycznym i a p ra k ty k ą , 2-do roz łożenia fu n k c ji

i)  p o m ija m  organ izację  badań naukow ych  w e  F ra n c ji przed rok ie rn  1939 
ja k o  m ającą dziś ju ż  ty lk o  h is to ryczne  znaczenie; por. co do tego prace J. P e r -  
r  i  n- L ’o rgan isa tion  de la recherche s c ie n tifiq u e  en France, Pans, 1938.
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k ie ro w n iczych  na obszerny K o m ite t uczonych i  tech n ikó w , w y b itn y c h  fach ow ­
ców, k tó ry c h  uczyn iono odpo w ie dz ia ln ym i za stan i  postęp badań n a uko w ych  
w e w szys tk ich  gałęziach n a u k i fra n cu sk ie j.

Dość skom p liko w a na  organ izac ja  C e n trum  przedstaw ia  się obecnie w  ogól­
nym  zarys ie  następu jąco: pods taw ow ym  organem  jest, w spom n iany  w yże j, 
N a rod ow y K o m ite t badań nauko w ych  (Com ité na tio n a l de la Recherche Scien­
t if iq u e )  sk łada jący  się z ok. 400 członków , a k ty w n y c h  badaczy, spec ja lis tów  
w s z y s t k i c h  dziedzin  n a u k i i  te ch n ik i, pow o łanych  z całe j F ra n c ji w  d ro ­
dze koo p tac ji. Część z n ich  rep rezen tu je  zarazem  różne ośrodk i badawcze po­
szczególnych reso rtó w  m in is te r ia ln y c h , zapew nia jąc im  w  ten sposób łączność 
z C. N. R. S.; o d w ro tn ie  też w  ty m  sam ym  celu in n i cz łonkow ie  K o m ite tu  w cho­
dzą w  sk ła d  k ie ro w n ic tw a  różnych  sam odzie lnych (w  stosunku do C. N. R. S.) 
in s ty tu tó w  badawczych k ra ju  (np. In s t itu t  d ’Hyg iène, In s t itu t  de P étro le , O ffic e  
de la  Recherche aéronatique~ etc. etc.). N a to  pow iązan ie  C. N. R. S. z n ieza­
le żnym i o rg an izacy jn ie  ośrodkam i badaw czym i położono duży nacisk. Oprócz 
w ym ien ion ych  członków , m a jących  pe łne k w a lif ik a c je  i  odpow iedz ia lnych  za 
usta lan ie  p o lity k i i  rea lizac ję  p ro g ra m u  w  zakresie badań naukow ych , w  p ra ­
cach K o m ite tu  b ierze  ud z ia ł jeszcze k ilk u d z ie s ię c iu  s ta łych  doradców , pow o­
ły w a n y c h  g łów n ie  spośród w y b itn y c h  spec ja lis tów  techn icznych  p rzem ys łu  
p ryw a tne go ; nadto  przyc iąga  się do czasowej w sp ó łp racy  w  rozw ią zyw a n iu  
ko n k re tn y c h  zagadnień także in n y c h  spe c ja lis tów -kónsu ltan tó w .

Ten w ie loosobow y K o m ite t (oko ło 500 osób) celem dokonan ia  podz ia łu  
p racy  rozczłonkow ano z k o le i w  d w o ja k i sposób. Po pierwsze, d z ie li się on na 
s e k c j e  w e d łu g  p o k re w n ych  specja lności n a uko w ych ; każda z n ich  lic z y  
6— 10 cz łonków . W y b itn y  fiz y k , Jacques N ico lle , jeden z w sp ó łtw ó rcó w  C. N. 
R . S., w  obszernym  w yw ia d z ie  zam ieszczonym  w  W ie s tn ik u  A k a d e m ii N auk  
SSSR-) g ru p u je  te sekcje w e d łu g  poszczególnych dyscyp lin  n a uko w ych  na ­

stępująco: . .
1. M a tem a tyka  („czysta “ , zastosowania w  dziedzin ie  f iz y k i;  m atem a tyka

stosowana“  i  m echan ika  ogólna) —  50 cz łonków  i  kon su lta n tów ,
2. astronom ia, a s tro fizyka  i  geo fizyka  —  20 cz łonków  i  kon su lta n tów ,
3. pa leon to log ia  i  geologia (k ry s ta lo g ra fia ; m in e ra log ia ; pe tro g ra fia ), 

g leboznaw stw o (geologia stosowana) —  30 cz łonków  i  kon su lta n tów ,
4. f iz y k a  (op tyka ; f iz y k a  cząsteczkowa; f iz y k a  c ia ł s ta łych ; te rm o d yn a ­

m ika ; sekcja k o n s tru k c ji m echan icznych ; f iz y k a  atom ow a i  e lek tron ow a ; e lek­
tryczność; m agnetyzm ; e lek tro tech n ika ) —  65 cz łonków  i  kon su lta n tów ,

5. chem ia (fizyczna ; n ieorgan iczna; organ iczna; leka rska ) —  65 człon­

k ó w  i  kon su lta n tów ,
6 b io log ia  (zoologia i  fiz jo lo g ia  zw ie rzą t —  sekcje: teo re tyczna i  zastoso­

w ań p ra k tyczn ych ; fiz jo lo g ia  i  b io log ia  ogólna -  dw ie  sekcje j. w .; oceanogra fia  
i b io log ia  m orza; bo tan ika  i  b io log ia  ro ś lin  —  dw ie  sekcje j.  w .) —  100 cz łonków  

i  konsu ltan tów ,

h  P ro f Ż N  i  k  o 1: „N a uczn o -iss lied ow a tie lska ja  rabo ta  w  sow riem ien - 
no j F ra n c ji“ , W ie s tn ik  A k . N auk SSSR, 1947, n r  6. Ponadto n ^ t ó r y c h  m nych  
danych do n in ie jszego a r ty k u łu  in fo rm acy jn eg o  zaczerpn ięto z czasopism. 
D is c C e ry , 1946, n r  2 ; l a  Pensée, 1945, n r  5, 1949, n r  25; R icerca ^ e n t i f v c ^ n ^  
costruzione, 1946, n r  1— 2, 1947, n r  12; Science and. Socie y, > k s ią ż k i
A k . N a uk  SSSR, 1950, n r  3 i  4; oraz ze słabej zresztą i  pobie J ą
J. G. C r  o w  t h  e r  a; Science in  libe ra te d  Europe, London, •
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7. n a u k i le ka rsk ie  ■— 20 cz łonków  i  kon su lta n tów ,
8. n a u k i hum an is tyczne  (geografia ; a rcheo log ia ; h is to r ia  k u l tu r y  m ate ­

r ia ln e j;  f ilo lo g ia ; lin g w is ty k a ; f ilo z o fia ; psycholog ia ; n a u k i gospodarcze i  spo­
łeczne; an tropo log ia ; e tnog ra fia ) —  120 cz łonków  i  kon su lta n tów .

Po w tó re  —  d la  op raco w yw a n ia  ko n k re tn y c h  zagadnień u tw o rzono  ok. 35 
s ta łych  k o m i s j i  (com m issions d ’étude), sk łada jących  się z w sp ó łd z ia ła ją ­
cych ze sobą cz łonków  różnych  sekcji. T a k  np. do k o m is ji gene tyk i wchodzą 
b io logow ie , fiz ycy , chem icy, m a tem a tycy  etc.

Do na jw a żn ie jszych  k o m is ji należą: Kom isja  te rm o d yn a m ik i, p rzew od­
n ic tw a  c iepła , sp e k to g ra fii, m ik ro sko p u  e lektronow ego, m a te m a ty k i stosowanej, 
che m ii w yso k ich  tem pe ra tu r, chem ii m a te ria łó w  og n io trw a łych , k in e ty k i che­
m iczne j, tłuszczów , synte tycznego kauczuku , e lek troch em ii, e le k tro te ch n ik i, 
c h iru rg ii p las tyczne j, m ik ro b io lo g ii, p rze taczan ia k rw i,  c iep lne j energ ii, morza, 
badan ia  Sahary, po szuk iw ań archeo log icznych, k o p a lin  rudonośnych  i  skam ie­
lin ,  h yd ro lo g ii, gene tyk i, s iln ik ó w  od rzu tow ych , op racow an ia  s ło w n ic tw a  f i ­
zycznego i  in .

Sekcje oraz kom is je  op racow u ją  w szys tk ie  zagadnienia, zarów no perso­
na ln e  ja k  rzeczowe, naukow e ja k  i  finansow e, zw iązane z pod jęc iem  i  p ro w a ­
dzeniem  badań w  poszczególnych dzia łach na uk i. N ie k ie d y  zachodzi p rzy  tym  
po trzeba  zasięgnięcia jeszcze o p in ii doraźnie po w o ływ a n ych  k o m is ji rzeczo­
znaw ców , g łów n ie  co do k w e s tii p o li ty k i fina nso w e j, podz ia łu  k re d y tó w  itp . 
C a ły  ten  m a te r ia ł p ro g ra m ow y oraz re z u lta ty  bieżącej dz ia ła lnośc i se kc ji i  k o ­
m is j i,  zw iązane j z ju ż  p ro w a dzon ym i badan iam i, przechodzą z k o le i do d y -  
r  e k  c j  i,  sk łada jące j się z 15 osób, w y b ra n y c h  spośród cz łonków  N arodo­
w ego K o m ite tu . P rzew odniczącym  oraz w iceprzew odn iczącym  tego ko m ite tu  
d y re kcy jn ego  je s t d y re k to r  i  jego zastępca (d ire c te u r a d jo in t).

Zadaniem  d y re k c ji je s t ko o rdyn ac ja  po trzeb  w szys tk ich  sekc ji i  ko m is ji, 
p rzystosow an ie  opracow anych p ro je k tó w  badań do m ożliw ośc i budże tow ych 
C. N. R. S., oznaczanie ko le jn ośc i re a liz a c ji poszczególnych p lanów , w  rezu ltac ie  
za tem  —  opracow an ie  ogólnego p la n u  badań n a uko w ych  w  ram ach w szys tk ich  
ga łęz i n a u k i w  k ra ju .

S p ra w a m i a d m in is tra c y jn y m i oraz fina nso w o -b u d że to w ym i z a jm u je  się 
r a d a  a d m i n i s t r a c y j n a ,  w  sk ła d  k tó re j w chodzą przede w szys tk im  
wszyscy cz łonkow ie  d y re k c ji,  zgodnie z przestrzeganą w  C. N. R. S. zasadą 
łączen ia  personalnego fu n k c ji na u ko w ych  z a d m in is tra c y jn y m i, nad to  zaś przed­
s taw ic ie le  na jw yższych  w ładz  pańs tw o w ych  (M in is te rs tw , Iz b y  O brachunkow e j 
etc.). N adm ien ić  tu  na leży, że C. N . R. S. je s t osobą p ra w n ą  (p raw a publicznego) 
z  odrębnym  budżetem  i  sam odzie lną gospodarką finansow ą ; podlega bezpośre­
d n io  m in is tro w i ośw ia ty , k tó ry  m. in . za tw ie rdza  d y re k to ra  i  jego zastępcę.

Jeś li chodzi o dzia ła lność C. N . R. S., to  m ożna tu  w y ró ż n ić  m etody dzia­
ła n ia  p o ś r e d n i e g o ,  t j .  za pomocą ś rod ków  p ien iężnych, udz ie lanych 
różn ym  sam odzie lnym  in s ty tu c jo m  badaw czym  lu b  osobom (subwencje, s ty ­
pend ia), oraz dzia ła lność b e z p o ś r e d n i ą ,  pode jm ow aną w e w łasnych  
la b o ra to r ia c h  i  in s ty tu ta c h  badawczych, lu b  też po legającą na in ic jo w a n iu  róż­
nych  a k c ji p row adzonych  w e w ła sn ym  zakresie.

P ie rw sza fo rm a  dz ia ła lnośc i polega przede w szys tk im  na dostarczan iu 
ś rod ków  u trz y m a n ia  osobom, pośw ięca jącym  się w y łączn ie  lu b  częściowo bada-
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n iom  naukow ym , po w iększe j części za tru d n io n y m  na un iw e rsy te tach , a le  także 
w  różnych  pańs tw ow ych  lu b  p ry w a tn y c h  in s ty tu ta c h  badawczych. L iczba  tych  
osób sta le  w zrasta , z końcem  ro k u  1949 b y ło  ic h  oko ło dw a ty s ią c e 3). Badacze 
ci, zależnie od sw o ich  k w a lif ik a c ji ,  podz ie len i są na 5 k a te g o r ii w ynagrodzeń 
(stagiaires, attachés, chargés, m aîtres , d irec teu rs  de recherches); n ie  podlega ją 
on i us taw ie  o s łużbie c y w iln e j, n ie  m uszą być zatem  ob yw a te la m i fra n c u s k im i. 
M a to na celu w yzyska n ie  w  s łużb ie d la  k ra ju  w iedzy  obcych uczonych zam iesz­
ka ły c h  w e F ra n c ji, ew. na w e t ściągnięcie zag ran icznych sp e c ja lis tów -em i- 

g ran tów .
O prócz prze łożonych, k tó ry m  dany badacz podlega w  sw o im  m ie jscu  

pracy, czuwa nad jego dz ia ła lnością  naukow ą ze s tro n y  C. N . R. S. spec ja lny  
op iekùn -do radca  (p a rra in ); system  ten  w prow adzony od ro k u  1947, w y d a ł do­

skonałe re zu lta ty .
N iezależn ie od te j g ru p y  badcczy-naukow ców  zorgan izow a ł i  u trz y m u je  

C N. R. S. osobną kad rę  p ra co w n ikó w  te ch n iczn o -la b o ra to ry jn ych  (w  s ta łe j 
ilośc i ok. 700 osób), podz ie lonych  podobn ie na 4 k la sy  (agents, aides, co llabo­
ra teu rs , d irec teu rs  techniques) i  rozm ieszczonych po p racow n iach  u n iw e rsy tee -
k ic h  oraz in s ty tu ta c h  badawczych.

Poza w y d a tk a m i pe rson a ln ym i p o k ry w a  C. N. R. S. także pewne rodza je  
w y d a tk ó w  rzeczowych in s ty tu c ji badaw czych (zakup a p a ra tu ry  i  urządzeń tech­
n icznych , o d czynn ików  itd .), na co w ydano  w  ro k u  1944 —  10 m il., 1945 — 
20 m il., 1946 —  34 m il., 1947 —  80 m il.  f r .  Poważną ru b ry k ę  w y d a tk ó w  stanow ią  
też koszty w yd aw n icze  (w iększość czasopism nauko w ych  i  liczne prace m ono­
g ra ficzne  —  p ra w ie  30 m il.  f r .  w  ro k u  1948). S łabą s troną  te j f ina nso w e j po ­
m ocy C. N . R. S. jes t to, że no rm a lne  k re d y ty  rządow e d la  in s ty tu tó w  i  p ra ­
cow n i u n iw e rs y te c k ic h  są zupe łn ie  n iew ysta rcza jące , ta k  iż  subw encje C. N. R. S. 
w  znacznej m ie rze używ ane są na bieżące w y d a tk i,  zam iast na zakup a p a ra tu ry  
specja lne j i  inne  specyficzne po trzeby  p racy  badawczej.

N a  dzia ła lność b e z p o ś r e d n i ą  C. N . R. S., n a jb a rd z ie j in te resu jącą  
i  pom ysłow ą, sk ła da ją  się następu jące w ażnie jsze agendy: p ro je k to w a n ie , b u ­
dowa i  u trz y m y w a n ie  w łasnych  in s ty tu tó w  i  zespołów la b o ra to r ió w  badaw ­
czych w  B e llevue  oraz G if-s u r-Y v e tte  pod Paryżem , a także w  M a rs y lii,  G re ­
noble, R oscoff (B re tan ia ), Lyo n ie , S trassburgu ; in s ty tu tu  astro fizycznego w  P a­
ry ż u  oraz tak iegoż w ysokogórsk iego ob se rw a to rium  w  F o rc a lą u ie r (P row ansja); 
cen tru m  badan ia  p u s tyń  w  B en i-A b bes i  in . Także z zakresu nauk  hum an is tycz ­
nych  m ożna tu  w y m ie n ić  ja k o  w iększe in s ty tu c je  K o m is ję  s ło w n ic tw a  ję zyka  
francuskiego, O środek badań socjo logicznych, In s ty tu t  badan ia  źróde ł h is to -

rycznych . . , ,
Bardzo doniosłe znaczenie w  życ iu  n a u ko w ym  F ra n c ji m a dzia ła lność

O środka do kum e n ta c ji C. N. R. S „ dostarczającego uczonym  fra n c u s k im  szyb.co 
i  sp ra w n ie  in fo rm a c ji o św ia tow e j lite ra tu rz e  n a uko w e j. Z  in n ych  agend w ła s ­
nych  C N  R. S. w y m ie n ić  jeszcze na leży K o m is ję  w y n a la zkó w  i  pa en ow , 
w yposażony w  potężne m aszyny do liczen ia  In s ty tu t  im . B. Pascala ( In s t itu t  
de c a lc u l) ; specja lną kom is ję  naukow ą i  re w in d y k a c y jn ą  w  N iem czech oraz 
ekspozy tu ry  C. N. R. S. w  Lo n d yn ie  i N o w ym  Jo rku .

3) Por. F r. J o 1 i o t  - C u  r  i  e: „O b o rg an izac ji n a u k i w o F ra n c j i 
W ie s tn ik  A k a d e m ii N a uk  SSSR, 1950, n r  3.
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N a szczególną uwagę zasługuje wreszcie o ry g in a ln y  system  szkolenia 
n a ry b k u  badaczy na ukow ych , stosowany w  C. N. R. S. w e d łu g  p ro je k tu  F. Jo- 
lio t-C u r ie .

A  oto k i lk a  b liższych danych  co do n ie k tó ry c h  z w yże j w ym ien ion ych  

in s ty tu c ji.
W  B e llevue  pod P aryżem  stworzono duży ośrodek badawczy, złożony 

z ponad 20 la b o ra to r ió w  i  in s ty tu tó w . P racu ją  one w  w iększości d la  po trzeb prze­
m y s łu  i  rozw ią zu ją  zagadnienia n a tu ry  techn iczne j; do ta k ic n  zak ładów  należą 
np. la b o ra to r iu m  o le jó w  i  sm arów , fa rb  i  la k ie ró w , te c h n ik i sam ochodowej, 
ko n s e rw a c ji ś rodków  żywności, in s ty tu t ae rodynam iczny i  in . Do ich  u trzym a n ia  
p rzyczyn ia  się w  znacznej m ierze także przem ysł p ry w a tn y . Są je d n a k  także 
in s ty tu ty  o cha rakterze teore tyczno-badaw czym ; te są finansow ane w y łączn ie  
przez C. N. R. S., ja k  np. la b o ra to r iu m  m agnetyczne, zaopatrzone w  o lb rzym i 
e lektrom agnes w a g i 120 ton , da jący po le  o na tężen iu  do 100.000 gaussów; labo­
ra to r iu m  w yso k ich  napięć, n is k ic h  tem pe ra tu r, p ro m ie n i Rentgena etc.

Pobieżna choćby c h a ra k te rys tyka  tych  w ie lk ic h  zak ładów  badawczych 
przekracza  je d n a k  ra m y  naszego przeglądu.

Podczas gdy ośrodek w  B e llevue  p o w s ta ł w  g łów n ym  sw ym  zręb ie jeszcze 
przed osta tn ią  w o jn ą  i  zosta ł obecnie je d yn ie  znacznie rozszerzony, to szeroko 
zakro jone, m onum enta lne  p la n y  s tw orzen ia  drug iego tak iego ośrodka w  G if-  
s u r-Y v e tte  opracowane zosta ły ju ż  po w o jn ie , pod d y re k c ją  F. Jo lio t-C u rie . 
Z n a jd u ją  się cne obecnie w  s tad ium  s topn iow e j re a liz a c ji; p rzew idz iano  tu  
m. in . pow stan ie  in s ty tu tu  o p ty k i e lek tron ow e j, f iz y k i a tom ow e j, b iochem ii, 
m ik ro c h e m ii, en tom o log ii, badan ia  środków  żyw ności i  in .

W  M a rs y lii rozbudow ano po w o jn ie  zespół in s ty tu tó w  badawczych, k tó ­
rego począ tk i sięgają jeszcze ro k u  1941; dokonu je  się tam  oadań w  zakresie 
różnych  specja lności, m . in . e n ce fa log ra fii, u ltra d ź w ię k ó w , syntezy atom owej 
i  sztucznej ra d io a k tyw n o śc i ( la b o ra to r iu m  F. Jo lio t-C u rie ).

P rzy  un iw e rsy tec ie  w  G renoble u fu n d o w a ł C. N. R. S. la b o ra to r iu m  dla 
zagadnień e le k tro s ta ty k i i  f iz y k i m e ta li, gdzie dokonano m. in. w y n a la z k u  no ­
wego ty p u  m aszyn in flu e n c y jn y c h  (N ée l-F e lio i) m a jących  w ie lo ra k ie  zastosowa­
n ie  w  przem yśle e lek trycznym .

In s ty tu t  b io lo g ii m orza w  Roseoff wyposażono w  spec ja lny  s ta tek oceano­
g ra ficzn y  będący p ra w d z iw y m  p ły w a ją c y m  .labora to rium .

P ow raca jąc do zagadnień ogóln ie jsze j n a tu ry  w a rto  p rzedstaw ić  do­
k ła d n ie j dzia ła lność O środka d o kum e n tac ji C. N. R. S., m ającego duże znaczenie 
d la  życia naukow ego F ra n c ji.

O środek ten, u tw o rzo n y  w  ro k u  1940, pozosta jący obecnie pod k ie ro w ­
n ic tw e m  p ro f . J. W  y  a r  t  a, w yb itn e g o  m ine ra loga  i  w ie lce  zasłużonego dz ia ła ­
cza francusk iego  R uchu O poru, sk łada się z ok. 200 naukow ców , k tó rz y  w yd a ją  
co m iesiąc lu b  co k w a r ta ł b iu le ty n  in fo rm a c y jn y  (B u lle t in  A n a ly tiq u e ),  będący 
rozum ow anym  ka ta log iem  a r ty k u łó w  czasopism na ukow ych , redagow anym  i  w y ­
daw anym  w  k i lk u  oddz ie lnych  częściach, w ed le  poszczególnych specja lności 
n a uko w ych  u ję tych  w  g ru p y  na podstaw ie  po krew ień s tw a . K ażda pozycja  b iu ­
le ty n u  zaw ie ra  zw ięz łą  c h a ra k te rys tykę  tre śc i danego a r ty k u łu , co pozwala 
za in teresow anem u badaczow i zo rien tow ać się czy po trzebne m u  będzie poznanie 
o ry g in a łu ; w  w yp a d ku  p o zy ty w n y m  o trzym u je  on z O środka, za podaniem  
ty lk o  n u m eru  pozyc ji, fo toko p ię  danego a r ty k u łu  (strona 18 x  24 m m ). D la  od­
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czytan ia  tak iego  m ik ro f i lm u  z re g u ły  każde la b o ra to riu m , każdy in s ty tu t lu b
zak ład  zaopatrzone są w  odpow iedn i aparat.

Ten system in fo rm a c ji na uko w e j ro z w in ą ł się w e F ra n c ji bardzo pow aż­
nie- dość pow iedzieć, że w  ro k u  1940 ilość s film o w an ych  a r ty k u łó w  w ynos iła  
ok 1000, w  ro k u  1943 ju ż  —  ok. 453.000, obecnie zaś ponad 5 m ilio n ó w .

O środek do ku m e n ta c ji dostarcza rów n ież  na życzenie p rze k ła dów  a r ty ­
k u łó w  z w szys tk ich  ję zyków , pozostaw ia jąc sobie kop ie  i  tw orząc w  ten  sposob 
w łasną  b ib lio te k ę  przek ładów . P rz y jm u je  do bezpłatnego p rzechow an ia  w  swoim  
a rch iw u m  ręko p isy  p ra c  naukow ych , k tó re  z ja k ic h k o lw ie k  pow odow  tech ­
n icznych  (ograniczenie zużycia  pap ie ru , np. co do p rac do k to rsk ich ) me b y ły  
drukow ane , odno tow u je  je  następn ie w  b iu le ty n ie  i  dostarcza w  razie po trze ­
by  ich  fo to k o p ii, s tw arza jąc w  ten  sposób ic h  au torom  nam iastkę  d ru ku . 
W szystk ie  te agendy ro z w ija ją  się w ręcz im ponu jąco  i  s tanow ią  poważną, 
a p rz y  ty m  o ryg in a ln ą  próbę o rg an izac ji d o kum e n tac ji naukow ej, w  ska li pań­

s tw ow e j. . . .
W ielce, pożyteczną społecznie in ic ja ty w ą  b y ło  tez zorgan izow an ie  p rzy

C.N.R.S. K o m is ji w yn a la zków  i  pa ten tów , gdzie każdy w yna lazca może poddać 
sw ó j pom ysł szczegółowej ocenie naukow o-techn iczne j, po czym, je ś li ocena 
w yp ad n ie  pozy tyw n ie , C.N.R.S. na podstaw ie  um ow y z w yna lazcą p o k ryw a  
za liczkow o w szys tk ie  koszty, zw iązane z uzyskan iem  pa ten tu  oraz eksp loatac ją  
w yn a la zku ; z w ro t tych  za liczek następu je w  drodze p a rty c y p a c ji C.N.R.S. w  50»/o

dochodów z w yn a la zku . , .
Z  zupełn ie  in n e j dz iedz iny ak tyw n ośc i C.N.R.S. w a rto  przy toczyć  in te ­

resu jący  szczegół, że bezpośrednio po klęsce m il ita rn e j N iem iec w ys łane  zostały 
do lic zn ych  la b o ra to r ió w  n iem ie ck ich  służących celom  w o je n n ym , specja lne 
e k ip y  uczonych i  tech n ikó w , k tó re  zabezpieczyły d la  F ra n c ji w ie lk ie  ilo śc i m a­
te r ia łó w  do kum e n ta rn ych  dotyczących n iem ie ck ich  w yn a la zkó w  w  czasie w o j­
ny, ja k  rów n ież  ponad 200 ton  różnego ro d z a ju  apara tów  i p rzyb o ró w  nauko ­

w ych .
Zagadn ien ie szkolen ia  k a d r m łodych  badaczy naukow ych  rozw iązano 

w  C.N.R.S. drogą u tw o rzen ia  specjalnego dw u le tn iego  s tud ium , w  ciągu k tó ­
rego absolw ent u n iw e rs y te tu  lu b  p o lite c h n ik i przechodzi —  w  p ie rw szym  ro ­
k u  —  przez szereg la b o ra to r ió w  lu b  in s ty tu tó w  badaw czych k ra jo w y c h , gdzie 
pod k ie ru n k ie m  w y b itn y c h  uczonych zaznajam ia się z różn ym i m etodam i ba­
dań nauko w ych  w  sw o je j specja lności. M a  to zapobiegać często dotychczas spo­
ty k a n e j ciasnej jednostronnośc i m etod badaw czych i  n a dm ie rne j spec ja lizac ji 
m łodego badacza, bo zysku je  on sposobność poznania i  po rów nan ia  w ie lu  od­
m iennych  sposobów tra k to w a n ia  danego zagadnienia, różnych  system ów orga­
n iz a c ji p ra cy  w  p laców kach  badawczych itd . W  d ru g im  ro k u  s tu d iu m  w y je ż ­
dża k a n d yd a t w  ty m  sam ym  celu za granicę, p rz y  czym  koszty u trz y m a n ia  w y ­
jazdów , m a te ria łó w  nauko w ych  itp . p o k ry w a  w  ciągu całego okresu sz o.e- 

n ia  C.N.R.S.

N A  Z A K O Ń C Z E N IE  powyższego przeg lądu  g łów n ych  k ie ru n k ó w  dz ia ła l­
ności francusk iego  Narodowego C e n trum  B adań N a uko w ych  pragnę zwrocie 
uwagę na pew ne swoiste cechy, w łaśc iw e  te j o rg an izac ji w  od różn ien iu  od sy­
stem ów  p rz y ję ty c h  w  in n ych  państw ach ka p ita lis tycznych . Te odrębne ir a n -  
cuskie  koncepcje organ izacyjne , w prow adzone ja ko  novum  w  okresie po w o jen -
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nym  dotyczą zresztą k w e s tii bardzo różnorodnych , a p rzy  ty m  n ierów nego zna­
czenia; ich  łączne om ów ien ie  pon iże j w y n ik a  je d yn ie  z te j w spó lne j cechy, że 
m ożna je  tra k to w a ć  ja ko  pożyteczną in fo rm a c ję  także d la  naszych naukow ców . 
Są to następu jące zasady:

1. P rzeprow adzenie w  ca łe j o rg an izac ji C.N.R.S. ja k  na jściś le jszego p  o - 
w i ą z a n i a  t e o r i i  z p r a k t y k ą ,  a zatem  zaniechan ie podz ia łu  na 
naukę „czys tą “  i  „s tosow aną“ , je d n o lite  tra k to w a n ie  uczo nych -teo re tyków  
i  te ch n ik  ó w -p ra k ty k ó w  itd ., co dało doskonałe w y n ik i ;

2) O rgan izac ja  podstawowego, 400-osobowego K o m ite tu  B adań tego ro ­
dza ju , że

a. kom pe tenc ja  jego o b e jm u je  w s z y s t k i e  d z i e d z i n y  n a ­
u k i  (a n ie  ty lk o  n a u k i p rzyrodn icze  i  techniczne);

b. K o m ite t ten  d z ie li s ię na z e s p o ł y  u c z o n y c h  zarów no w e­
dle k ry te r ió w  p o k rew ień s tw a  specja lności n a uko w ych  (sekcje) ja k  też i  na 
zespoły „p ro b le m ow e“  (kom is je), p rz y  czym  te same osoby mogą w chodzić 
i  wchodzą w . sk ład  obu rod za jów  zespołów, co w y b itn ie  usp raw n ia  oraz ue la­
s tyczn ia  dz ia ła lność K o m ite tu ;

c. w  sk ład  jego m ogą w chodzić je d yn ie  a k t y w n i  b a d a c z e  
n  a .u  k  o w  i, in n i zaś, choćby bardzo zasłużeni, tracą  cz łonkow stw o je ś li za­
n iecha ją  tw ó rcze j p ra cy  nauko w e j, co zapobiega „ ty r a n i i  s tarości“ , k tó ra  
uprzedn io  b y ła  szczególnie częsta w  stosunkach francu sk ich .

Dośw iadczenia fra n cu sk ie  w  zakresie o rg an izac ji badań nauko w ych  w y ­
kazu ją  także, że badan ia  tak ie , p lanow ane w  s k a li pańs tw ow e j, muszą być opar­
te o pew ne m in im u m  podstaw y finansow e j, gw a ra n tu ją ce  adekw atne w yposa­
żenie m a te ria łow e , bez czego prace badawcze p rzesta ją  być w  ogóle op łacalne, 
a w  każdym  raz ie  n ie  mogą dać żadnych pow ażn ie jszych re zu lta tó w . Pod tym  
w zg lędem  sy tuac ja  w e F ra n c ji u leg ła  je dn ak  osta tn io  ra d y k a ln e m u  pogor­
szeniu z p rzyczyn , k tó re  jasno p rze d s ta w ił F. J o lio t-C u r ie  w  sw o im  odczycie, 
w yg łoszonym  w  d n iu  10. X I .  1949 w  A k a d e m ii N a u k  ZSRR: „...pod nac isk iem  
am e rykań sk im  następne rządy ( t j. po rządzie  z udzia łem  M . Thoreza —  uw . 
A .W .) po ko rn ie  stosu jąc się do w skazów ek D e pa rtam en tu  S tanu  raz po raz re ­
d u ko w a ły  budże t w  części przeznaczonej na naukę, rów nocześnie zw iększając 
k re d y ty  na  cele w o jenńe  i  w szczynając zbrodn iczą i  n iszczycie lską w o jnę  
w  V ie tnam ie . M o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  w  o b e c n e j  c h w i l i  
n a u k a  f r a n c u s k a  z n a j d u j e  s i ę  w  g r o ź n e j  s y t u -  
a c j  i....“ 4)

W reszcie —  z obserw ac ji s tosunków  fra n cu sk ich  szczególnie w yraz iśc ie  
w y n ik a  jeszcze i  ten w n iosek, że je ś li ju ż  państw o w chodz i na słuszną drogę 
p l a n o w a n i a  badań naukow ych , to wówczas is tn ie n ie  obok in s ty tu c ji 
w  rod za ju  C.N.R.S. in n y c h  jeszcze sam odzie lnych ośrodków  dyspozycyjnych 
w  ty m  zakresie n ie  je s t celowe i  korzystne , gdyż u tru d n ia  to lu b  na w e t un ie ­
m o ż liw ia  rea lizac ję  je dn o lite go  p la n u  badań, w  każdym  zaś raz ie  s ta je  się p ro ­
blem atyczne.

A da m  W iliń s k i
K O N W E R S A T O R IU M  N A U K O Z N A W C Z E , K R A K Ó W

4) W ie s tn ik  A k a d e m ii N a uk  SSSR, 1950, n r  3, s. 73; por. rów n ie ż : ..La 
recherche s c ie n tifiq u e  est-e lle  menacée“ ?, w  L a  Pensée, 1949, n r  25.
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SZKOLENIE BIBLIOTEKARZY

Zaoczne -  korespondencyjne -  kursy bibliotekarskie w ZSRR.

S P R A W A  p rzyg o tow an ia  k a d r je s t p rob lem em  pa lącym  w e w szys tk ich  
dziedzinach życia. Bardzo poważnie da je  się ten  b ra k  odczuwać w  zawodzie b i­
b lio te k a rs k im  gdzie w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  b y ło  zawsze u  nas za 
m a t  Duże n ie  dosyć nasycone zapotrzebow anie tłum aczy  się rozw o jem  saeci 
b ib lio te k  w sze lk ich  typó w , przede w szys tk im  b ib lio te k  powszechnych p o z ^ ty w - 
n y m i re z u lta ta m i w a lk i z ana lfabe tyzm em , dążeniem  do n a u k i lu d z i, k tó rz y  do 
tychczas n ie  m ie li możności z n ie j korzystać. O dczuwa się b ra k  zarow no tech­
n ik ó w  b ib lio teczn ych  ja k  i  naukow ców  w  b ib lio te ka ch  naukow ych . O dczuwa 

n ie  ty lk o  b ra k  nowego n a ryb ku , ale także duże b ra k i w  m ożliw ościach do­
kszta łcan ia  się za tru d n io n ych  ju ż  b ib lio te ka rzy .

Szkolen ie b ib lio te k a rz y  je s t obecnie przedm io tem  ^ d K iw  zarow no 
w  M in is te rs tw ie  Szkół W yższych i  N a u k i ja k  i  w  Z w ią z k u  B ib lio te k  y  
i  A rc h iw is tó w  P o lsk ich . B ib lio te k a  N arodow a i  B ib lio te k a  M ie js k a  w  W arsza­
w ie  m a ją  w  sw oich p lanach stałe kszta łcen ie  b ib lio te k a rz y . R ów nież poszczegól­
ne ośrodk i akadem ick ie  p rzeprow adza ją  od czasu do czasu szkolen ie sw y  ^ 
p ra cow n ikó w . W ciąż je d n a k  z b y t m a ło  ro b i się d la  w yksz ta łcen ia  i  s tw orzeń 
no w ych  adep tów  te j ga łęzi na uk i. D la tego w a rto  i nałezy z a p o d a ć  się z do­
św iadczen iam i Z w ią z k u  Radzieckiego i  toczącą się w srod  b ib lio te k a iz y

dzieck ich  dyskus ją  na te tem aty . , , u m iin -
D la  nowego n a ry b k u  zosta ły  stworzone specja lne zawodowe, szkoły b m l

teka rsk ie . Po ich  ukończen iu  s tudenc i mogą w yzyskać szeroko rozgałęzioną 
sieć in s ty tu c ji,  u ła tw ia ją c y c h  osiągnięcie spe c ja liza c ji wyższego stopnia wy­
kszta łcenia. D la  osób, pragnących udoskona lić  swą pracę i  w iedzą lu b  p ra g ­
nących p rzy  pos iadan iu  in n e j specja lności posiąść row m ez znajom ość b ib lio te  
ka rs tw a  zorgan izow ano k u rs y  kszta łcen ia  zaocznego (korespondencyjnegch 
W  1945 r  m łodzież, k tó ra  ju ż  ukończy ła  szkoły zawodowe, s tan ow iła  50 /» siu 
chaczy tego ty p u  szkolen ia. B ib lio te k a rz  z w yższym  w yksz ta łcen iem  m a 
o tw a rtą  drogę do da lszych s tud iów  nauko w ych  w  asp iran tu rze  zaocznej p rz y  
M osk iew sk im  i  L e n in g ra d z k im  In s ty tu c ie  B ib lio te czn ym  oraz p rzy  P aństw ow e j 
B ib lio tece  P ub liczne j im . S o łtyko w a  -  Szczedrina.

L iczba  s tud iu jących  korespondency jn ie  (zaocznie) znacznie pow iększy ła  
sie w  osta tn ich  la tach. W  r. 1946-47 w  in s ty tu ta c h  i szkołach zaw odow ych 
s tud iów  zaocznych uczyło  się 1.700 osób, w  1948-49 -  5.570, w  te j c h w ili s tu ­
d iu je  5 726 (w  in s ty tu ta c h  —  1942, w  szkołach zaw odow ych —  3.784). N a podsta­
w o w ych  wszechnicach uczy się 7.945 osób, a w ięc  s tud ia  zaoczne d a ją  n iem a l 
d rug ie  ty le  słuchaczów co s tud ia  m ie jscow e. W  rezu ltac ie  co ro k u  szeregi b ib . 
teka rzy  mogą pow iększać się o w y k w a lif ik o w a n y c h  specja lis tów .

W  ro k u  1949 zostało w prow adzone w yd aw a n ie  św iadectw  z ukończenia 
(przesłuchania) ku rsó w  zaocznych. O d te j p o ry  zapisy na k u rs y  ^ o c z n e  znaczme 
się pow iększy ły , p rzekracza jąc w ie lo k ro tn ie  przewidzmny k o n tyn g e n t m e j 
(1200 zgłoszeń na 300 m ie jsc), ta k  że naw e t b ib lio teka rze , k tó rz y  zda l ef —  
wstępne, n ie  m o g li zostać p rz y ję c i na  ku rs . Z  tego w y n ik a , ze na leży ilosc m ie jsc 
d la  s tu d iu ją cych  znacznie pow iększyć, cona jm m e j cz te rok ro tn ie

Jak  w spom n ie liśm y, słuchacze re k ru tu ją  się przew aznie s p o s ^ d  p ra  
ce w n ikó w  sieci b ib lio tecznych , ale duży odsetek korespondentów  s ta n o w ią
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row m ez uczn iow ie  szkół ś redn ich  n ie  zaw odow ych. I  wobec tego pow sta je  za­
gadn ien ie  czy na k u rs y  korespondencyjne p rzy jm o w a ć  ty lk o  osoby, k tó re  są ju ż  
za trud n ione  w  b ib lio tece  (dokształcanie) czy rów n ie ż  osoby n ieza trudn ione  
(kształcenie). Z da je  się jednak , że konieczne je s t udostępn ian ie  s tud iów  w szyst­
k im  chcącym  się ksz ta łc ić  w  ty m  k ie ru n k u .

D rugą  tru d n ą  do rozw iązan ia  sprawę s tanow i to, że słuchacze (korespon- 
denci) re k ru tu ją  się z 15 re p u b lik  zw iązkow ych , często z  p u n k tó w  na jb a rdz ie j 
odda lonych od M oskw y  i  Len ing ra du , ja k  np. Sachalina czy Chabarowska. 
T a k i zestaw słuchaczy w ym aga po p ierw sze : szeroko rozgałęzionej sieci p u n k tó w  
ko n su lta cy jnych , a po d rug ie : dużych in w e s ty c ji zw iązanych  z organ izow aniem  
sekc ji w y jazdo w ych , naukow o-egzam inacy jnych . S tw orzen ie  ja k  na jw iększe j 
sieci p u n k tó w  k o n su lta cy jn ych  u ła tw i p rzeprow adzan ie  sesji szko len iow o-egza- 
m in a c y jn y c h  w  m ie js c u ' zam ieszkania korespondentów  i  u ła tw i doskonalenie 
się w  sw o im  zaw odzie b ib lio te ka rzo m  za tru d n io n y m  na p laców kach .

S tarosta w y b ie ra n y  na począ tku  ro k u  szkolnego przez s tuden tów  (kores­
ponden tów ) zgrupow anych  w  je d n ym  m ieście, je s t łą czn ik ie m  m iędzy  s łucha­
czami, a k ie ro w n ic tw e m  ku rsu . On k o m u n ik u je  się z In s ty tu te m , on śledzi 
sprawdza, czy ku rsa nc i zda ją egzam iny, czy w y p e łn ia ją  w szys tk ie  siwoje prace! 
G ru p y  korespondentów  m ożna tw o rzyć  na w e t w  ośrodkach posiadających 3— 5 
s tu d iu ją cych  zaocznie. O rgan izow ać je  p o w in n y  in s ty tu c je  k u ltu ra ln o -o ś w ia - 
to we, b ib lio te k i m ie js k ie  lu b  okręgowe.

S tu d iu ją cy  zaocznie szybko p rz y s w a ja ją  sobie n a u k i ogólne i  specjalne. 
N ie  zawsze je d n a k  stosu ją się do p lan u  prac i często zdarza się, że na tym  
sam ym  ku rs ie  są zap isan i po dw a i  t rz y  la ta . T y lk o  b ra k ie m  dostatecznej kon- 
t r o l l  m ożna w y tłum aczyć , że k i lk u  p ra c o w n ik ó w  b ib lio tecznych  na wyższych 
s tanow iskach nie  poddało się egzam inom  w e w ła śc iw ym  czasie. N ie  je s t to  ty lk o  
w in ą  s tud iu jących , lecz rów n ież  w in ą  b ra k u  w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  dosta­
tecznej op ie k i na uko w e j nad s tu d iu ją c y m i: n iedostarczen ia im  do kum e n tac ji 
podręczn ików , zadań k o n tro ln ych , k tó re  są niezbędne do prac dom ow ych s łu - 
chaczów.

W ażnym  prob lem em  w  nauczaniu zaocznym  je s t o rgan izow an ie  sesji nau- 
kow o-egzam inacy jnych . W  okresie sesji na leży rów n ież  udostępnić s tud iu jącym . 
Z jeżdżającym  się z rożnych o ko lic  k ra ju , zazna jom ien ie  ze ska rb am i k u ltu ry , 
z tea tra m i, b ib lio te k a m i, w  szczególności je ś li sesja odbyw a się w  s to licy .

Sam odzielność s tud iu jących  p rze ja w ia  się przede w szys tk im  w  te rm in o ­
w y m  w y p e łn ia n iu  zadań ko n tro ln y c h . S ta ty s ty k i z ro k u  1948— 49 w yka zu ją  
jeszcze b ra k i w  ty m  zakresie. O ddz ia ły  „zaoczne“  są obow iązane do p iln o w a n ia  
i  p rzestrzegania p lan u , do pom agania słuchaczom  w  stud iach. S łuchacz składa 
sw o je  opracow anie i z n iec ie rp liw o śc ią  oczekuje na k ry ty k ę , recenzję i  uw agi 
w y  adowcy. Ta praca w yk ła d o w cy , w ska zu ją  na to fachow cy radzieccy jest 
ró w n ie  ważna ja k  sam w y k ła d , n ie  w o lno  au tom atyczn ie  odnosić się d o ’ tych 
zadań m e w o ln o  pozostaw iać b łęd ów  w  ko ryg ow anych  p ra c a c h ,. n ie  należy 
okreś lać z łych  czy dobrych  rozw iązań je d n ym  słowem  —  dobrze lu b  źle lecz 
na leży w y ja śn ia ć  w  dłuższych om ów ien iach  dlaczego jedno rozw iązan ie  jes t 
dobre a d rug ie  złe. P rzy  s tud iach  ko respondency jnych  n iezm ie rn ie  w ażnym  
czynn ik ie m  jes t k o n tro la  postępów  prac korespondentów . I  tu  o tw ie ra  się droga 
d la  dz ia ła lności in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  i  w ła śc iw ych  oddz ia łów  za­
k ła d ó w  naukow ych  In s ty tu tu . Tam , gdzie oddz ia ły  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  niedość

V
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in te re s u ją  się zagadnien iem  kszta łcen ia  zaocznego, tam  m a ły  jes t p rocen t p rz y ­
s tępu jących do egzam inu i  w y n ik i p ra cy  są słabe. Pomoce naukow e na leży zo r- 
n izow ać ju ż  w  m om encie rozpoczęcia p rz y jm o w a n ia  zapisów na n o w y  k u rs  k o ­
respondencyjny.

N a leży rów n ie ż  przestrzegać tego, b y  b ib lio te ka rze  (korespondenci) w y ­
k o rz y s ty w a li p rzys ługu jące  im  u lg i zw iązane ze szkoleniem . A  u lg i te  są znaczne: 
są on i z w a ln ia n i z op ła t za naukę, m a ją  zw racane koszty podróży z m ie jsca 
p racy  do ośrodka szkoleniowego, o trz y m u ją  p ła tn y  u r lo p  m iesięczny, k ie d y  
o d b y li szkolen ie w e d łu g  p lan u  i  po d d a li się egzaminom.

Jednym  ze szczególnie w ażnych  p ro b lem ów  jest, ja k  po dkre ś la ją  fach ow ­
cy radzieccy, u tw o rzen ie  m etodologicznego cen tru m  kszta łcen ia  koresponden­
cyjnego. T a k im  cen tru m  m og łoby stać się m etodologiczne b iu ro  kszta łcenia 
korespondencyjnego p rz y  odpow iedn im  oddzia le M oskiew skiego Państwowego 
In s ty tu tu  B ib lio tecznego im . W. M . M oło tow a.

*

Um ieszczenie w  Ż y c iu  N a u k i powyższego p rzeg lądu  m ia ło  na ce lu  n ie  ty lk o  
przedstaw ien ie  stanu kszta łcen ia  korespondencyjnego w  zakresie b ib lio te k a r­
s tw a  w  ZSRR ale i  sk ie row an ie  uw ag i po lsk ich  b ib lio te k a rz y  na m ożliw ość 
op racow an ia  tego sposobu p rzygo tow an ia  k a d r w  zawodzie, w  k tó ry m  d o tk li­
w ie  odczuwa Się b ra k  fachow ców .

Helena Handelsm anówrra  

M IN IS T E R S T W O  S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H  I  N A U K I

GŁOS BIBLIOTEKARZA W SPRAWIE HISTORII NAUKI POLSKIEJ

D L A  U C Z C Z E N IA  75-lecia swego is tn ie n ia  w y d a ła  P olska A kadem ia  
U m ie ję tn ośc i w  ro k u  1948 serię m on og ra fii, pośw ięconych ko le jn o  w szys tk im  
dyscyp lin om  od m a te m a ty k i przez całe p rzyrodoznaw stw o, n a u k i społeczne 
i  h u m an is tykę  do f i lo z o f ii w łączn ie . W szystk ie  one nakreślone są w e d łu g  jedno­
lite g o  p la n u : m a ją  zobrazować ca ły  rozw ó j danej dz iedz iny w iedzy, a w ięc  gdzieś 
od Ś redniow iecza czy Renesansu aż do ro k u  ju b ile u szu  P A U , oczyw iście  na 
g runc ie  rodz im ym .

M y ś l p iękna  i  na czasie. Jest to p rzypom n ien ie  o naszym  p o lsk im  w k ła d z ie  
do n a u k i św ia tow e j. W yd a w n ic tw o  m ogło m ieć w ie lk ie  znaczenie propagando­
we, a rch iw a ln o -n a u ko w e  a n iem n ie jsze i  pedagogiczne.

W  dziedzin ie  te j p rzo du je  ZSRR ze sw ym i lic z n y m i m on og ra fiam i h is to r ii 
n a uk  w  fo rm ie  ks iążkow e j, że wspom nę ty lk o  z na jnow szych : L u k ’ j  a n  o v  
P. M .: Is to r ija  ch im iczesk ich  p ro m ys łov  i ch im iczesko j p rom ysz lennosti Rossji do 
końca X IX  v ie ka  (T 1, 2 A . N. SSSR 1949 r., s tr. 732); S o b o l :  Is to r ija  m ik ro -  
skopa i  m ik roskop iczesk ich  iss ledo van ij v  R os ji v  X V I I  v ie ke  (A. N. SSSR 1949, 
s tr. 608); B e k e t o v  N.  N.  i  P u  s i n  N.  A. ,  F e d o t ’e v  P. P.: N aucznyje  
t ru d y  po m e ta llu rg ii a l ju m in ija  —  Russkie yczenyje v  c v ie tn o j m e ta lu rg ii (M. 1950, 
s tr. 208); B  e r g  L . S.: O czerk i po is to r i i russk ich  geograficzeskich o tk r y t i j  (M. L . 
A . N. SSSR 11949, s tr. 468); G r i g o r ’ ev D.  P., S a f r a n o v s k i j  M . N. 
Vyda juszczies ja  ru s s k ij e m in e ra lo g i (M. L . A . N. SSSR 1949, s tr. 276).
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ile  w ięc kw e s tia  po trzeby  h is to r ii n a u k i po lsk ie j n ie  w ym aga d ysku s ji 
o ty le  spraw a z je d n e j s tro n y  treśc i, z d ru g ie j zaś f o r m y  te j a k c ji w y d a w ­
n icze j w ym aga om ów ien ia . Teraz po ukazan iu  się H is to r ii n a u k i p o ls k ie j w  m o­
no g ra fiach  ba rdz ie j m z k ie d y  in d z ie j. B ow iem  b ib lio te k a rz  n ie  ze w szys tk im  
może się tu  zgodzić. P om ó w im y tu ta j o samej fo rm ie .

W  om a w ia nym  w y d a w n ic tw ie  P A U  u ja w n ił się rozdźw ięk  pom iędzy w y ­
m agan iam i in s ty tu c ji na ukow e j a w ym a ga n ia m i b ib lio te ka rza  ja k o  rzeczn ika 
szerszych k o l czyte ln iczych . Poważna in s ty tu c ja  redagu jąca w ie lk ą  pracę zb io ­
row ą  dba o to, by  rozp lanow an ie  poszczególnych p a r t i i  m a te r ia łu  wypadło- 
s p ra w ie d liw ie  w  stosunku do w a g i zagadnień, by  odpow iedn ie  nazw iska  gw a­
ra n to w a ły  w yso k i poziom  treśc i, by  szata k a r ty  ty tu ło w e j godnie rep rezentow a ła  
przynależność do danej in s ty tu c ji na uko w e j. T rzeba przyznać, że P A U  na ogóŁ 
p o p ra w n ie  w yw ią za ła  się z tych  zadań. A le  od dzie ła  w ym aga się obecnie n ie  
ty lk o  tego, by  godnie rep rezen tow a ło  daną in s ty tu c ję , a le  by  b y ło  czytane, 
czytane m o ż liw ie  ja k  na jszerze j.

W ydan ie  h is to r ii n a u k i p o lsk ie j s tw arza ło  ta k ie  m ożliw ości, jednak nie- 
zosta ły  one w  p e łn i w yzyskane.

W yd a w n ic tw o  P A U  H is to r ia  n a u k i p o ls k ie j w  m onogra fiach , da je 
sk ro m n y  obraz przeszłości. Całość zakro jona  na trzydz ieśc i k i lk a  po zyc ji, s k ła -  
da jących się z m a łych  zeszycików  po 4 0 -7 0  stron. Na końcu  żadnych zestaw ień 
indeksów , w yka zów  b ib lio g ra ficzn ych . Z u p e łn y  a tom izm  w  tra k to w a n iu  za­
gadnień, chociaż n a u k i ży ją  zawsze w  bliższych czy da lszych sąsiedztwach 
z in n y m i.

Tym czasem  dzie ło tra k tu ją c e  o przeszłości całej naszej n a u k i szkołach 
naukow ych , k ie ru n k a c h  zain teresow ań, o ty tu ła c h  prac, zasługach i  zam iłow a ­
n iach  uczonych je s t ju ż  w  sw ym  założeniu nowością. Dotychczas og ran icza liśm y 
się ty lk o  do re je s tra c ji bieżącej s tanu  i  po trzeb naszych nauk , raz w  ro k u  1919 
(NaiOca Polska, t. 2), d ru g i raz w  ro k u  1929 (N auka Polska, t. 10), a lbo też do 

abetycznego in fo rm o w a n ia  o ży jących  uczonych po lsk ich  (P e r  e t  i  a t  k  o - 
w  i  c z A ., S o b e s k  i  M .: W spółczesna k u ltu ra  po lska, W yd. N auka  —  L i ­
te ra tu ra  —  Sztuka, Poznań 1932; Czy w iesz k to  to jest?  red. Ł o z a  S., W -w a. 
1938). Teraz sięgam y po  raz  p ie rw szy  po zestaw ienie całego dorobku. T e j p ie rw ­
szej o k a z ji n ie  p o w in no  się zm arnow ać. H is to r ia  na u k i p o ls k ie j m us i być nie 
y  ko dzie łem  ź ród ło w ym , w ycze rpu jącym  i  ścis łym , ale rów n ie ż  a tra k c y jn y m , 

g ra ficzn ie  p ię k n y m  i  m onum en ta lnym .

Z ab ie ram  głos w  te j sp raw ie  i  w ysu w am  tego rod za ju  pos tu la ty , gdyż. 
w i zę a w y  i  oszczędny sposób zaradzenia z łu . O to w zm ianko w a ny  rozdźw ięk 
m iędzy p o lity k ą  w ydaw n iczą  P A U , a b ib lio te k a rs k ą  „ra c ja  s tanu“  (czyta j czy­
te ln iczą) w yra ża  się m e sprzecznością s tanow isk  a b ra k ie m  uw zg lędn ien ia  sta­
now iska  ogołu. A  n ic  ła tw ie jszego  ja k  b ra k i te w y ró w n a ć  przez uzupe łn ien ia  
k tó re  się zgodnie zsum u ją  z pracą dotychczasową.

N ie  wchodząc tu ta j g łęb ie j w  treść m on o g ra fii, chc ia łb ym  zaznaczyć że 
w  następnym  w y d a n iu  na leży dokonać następu jących dope łn ień fo rm a ln ych  
a i  n ieco treśc iow ych :

1. U je d n o s ta jn ić  fo rm ę  op racow an ia  poszczególnych m on o g ra fii, gdyż. 
au to rzy  n ie je dn ako w o  podch od z ili do tego zagadnienia. Np. n ie k ie d y  n ie  ma 
podanej b ib lio g ra f ii p rze d m io tu  (N r 9, 23), w y m ie n ia  się lu b  n ie  w ym ien ia  
ty tu łó w  w ażn ie jszych  prac. Są to drob iazgi, je d n a k  i one m a ją  swą w ym ow ę



*w p ra cy  zb io row e j. N iechże w ięc  f ig u ru je  wszędzie b ib lio g ra fia  h is to r ii danej 
•dyscypliny, n iech c z y te ln ik  zna jdz ie  tu  ty tu ły  w szys tk ich  w ażn ie jszych prac 
także  na jm łodszych  au to rów , ja k  tego da je dob ry  p rz y k ła d  m on og ra fia  H a m ­
m e r a  (N r 26), jedna  z na jsum ienn ie jszych .

2. Całość m o n o g ra fii w yd ać  na leży w  postaci czterech dużych tom ów , 
•obejm ujących n a u k i ścisłe, b io logiczne, społeczne i  hum an istyczne. W ysta rczy 
w  ty m  p rzyp a d ku  przegrupow ać ty lk o  m onogra fie , n ie  zm ien ia jąc  naw e t ich  
ko le jnośc i.

3. M on og ra fie  m uszą być i  to  kon ieczn ie  ożyw ione podob iznam i (fo to ­
g ra fia m i lu b  m ie d z io ry ta m i) choćby ty lk o  n a jw y b itn ie js z y c h  naszych uczonych. 
.N ieodzowny będzie rów n ież  indeks au to rów  i  ich  prac, b y  z lik w id o w a ć  p rz y k ry  
ten  b ra k , u s p ra w ie d liw io n y  chyba ty lk o  pośpiechem.

4. C zte ry  tom y szczegółowe uzupe łn ić  w in ie n  tom  p ią ty  ogólny. To n a jp o ­
w ażn ie jszy w a run ek , ale m us im y się zdobyć w  n im  na k la s y fik a c ję  nauk, uspra­
w ie d liw ia ją c ą  podz ia ł m a te ria łu , zestaw ien ie  i  ogólną ocenę do rob ku  P o lsk i 
w  poszczególnych grupach nauk, lis tę  lu d z i n a u k i w  Polsce i  tre ś c iw y  ale 
szczegółowy rys  o rg an izac ji n a u k i w  Polsce od r. 1364 do ro k u  każdorazowego 
w y d a n ia  K iis to r ii na uk i.

Tadeusz M a r gu l
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Inauguracja prac Instytutu Kształce­
nia Kadr Naukowych

16 paźdz ie rn ika  br. odby ła  się 
in au gu ra c ja  ro k u  akadem ickiego 
w  In s ty tu c ie  K szta łcen ia  K a d r N au­
kow ych  p rz y  K C  PZPR. Na u roczy­
stość p rz y b y ł P rzew odniczący K C  
P ZP R  P rezyden t B o les ław  B i  e- 
r  u t, cz łonkow ie  B iu ra  P o lityczn e ­
go, P re m ie r J. C y r a n k i e w i c z ,  
M in is te r J. B e r m a n  i  M arsza łek 
R. Z a m b r o w s k i  oraz szereg 
dz ia łaczy p a rty jn y c h .

P rzem ów ien ie  in au gu ra cy jn e  w y ­
g łos ił P rezyden t B ie ru t.

„...P ow o łan ia  do życ ia  In s ty tu tu  
n ie  m ożna rozp a tryw a ć  ty lk o  z p u n k ­
tu  w idzen ia  pow stan ia  jeszcze je dn e j 
ucze ln i wyższej specja lnego typu , 
k tó ra  u m o ż liw ia  pew nem u zespoło­
w i lu d z i pog łęb ien ie  swego w y k s z ta ł­
cenia w  okreś lonym  k ie ru n k u . Rola 
i  zadania In s ty tu tu  s ięgają bez po­
ró w n a n ia  g łęb ie j. K a d ry , k tó re  In ­
s ty tu t będzie w y c h o w y w a ł m a ją  stać 
się czo łow ym  oddzia łem  p a r t i i  na 
p o lu  opanow ania te o r ii m a rk s is to w ­
sko -le n in o w sk ie j, na p o lu  przenosze­
n ia  p rzodu jące j m y ś li społecznej do 
mas p ra cu jących  i  do ca łoksz ta łtu  
życ ia  um ysłowego naszego k ra ju .

...P ragniem y —  po p ierw sze —  
w idz ie ć  w  Was n ie  naukow ców , oder­
w a nych  od w a lk i,  lecz b o jo w n ikó w , 
k tó rz y  o w ła d n ę li sztuką po s łu g iw a­
n ia  się orężem na uk i, aby przekazać

tę sztukę w a lczącym  szeregom klasy- 
robo tn icze j, aby szybcie j, aby sku ­
teczn ie j uzb ra jać  świadom ość mas 
w  w a lce  o n o w y  u s tró j społeczny.

C h c ie lib yśm y —  po w tó re  —  na 
w stęp ie  Waszej p ra cy  ostrzec Was 
przed niebezpieczeństw am i, k tó re  
grożą często n ie k tó ry m  ludz iom , po ­
św ięca jącym  się p ra cy  teore tyczne j. 
N a jw ię kszym  z ty c h  niebezpieczeństw  
jes t jednostronność tzn. u tracen ie  
żyw e j łączności te o r ii z  p ra k ty k ą , 
a w ięc  u tracen ie  ja k  na jściśle jszego 
zw iązku  z życiem  p a r t i i,  z życiem  
k la sy  robo tn icze j, z codz iennym i p ro ­
cesami p rzem ian  i  w a lk  społecznych,, 
k tó re  zachodzą w e w n ą trz  k ra ju , ja k  
i  w  stosunkach m iędzynarodow ych . 
N ie  p o w in n iś m y  zapom inać, że czło­
w ie k  uczy się n ie  ty lk o  z ks ią żk i, ale: 
i z życia w  obcow aniu  z m asam i p ra ­
c u ją cym i i  g rom adzonym  przez n ie  
dośw iadczeniem , że d z i a ł a c z -  
r e w o l u c j o n i s t a  t y l k o  
w ó w c z a s  s ł u s z n i e  p o ­
s ł u g u j e  s i ę  t e o r i ą  m a r k -  
s i z m u - l e n i n i z m u ,  g d y  
u m i e  w y d o b y ć  z n i e j  j e j  
ż y w ą  i s t o t ę ,  t o  z n a c z y  
p u l s u j ą c ą  w  n i e j  t r e ś ć  
s p o ł e c z n ą .

...W reszcie —  w ie rzym y , że 
w  sw ych  s tud iach  i  w  sw ej p racy  
p a r ty jn o  -  społecznej n ie  będziecie 
szczędzili w y s iłk ó w , aby pos ług iw ać 
się b o l s z e w i c k ą  m e t o d ą  
k r y t y k i  i  s a m o k r y t y k  i r
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b e z  k t ó r e j  n i e  m o ż n a  
s k u t e c z n i e  w z b o g a c a ć  
i  p o g ł ę b i a ć  s w y c h  p o ­
g l ą d ó w ,  ani  t eż zabezpieczyć się 
przed pow ażnym i b łędam i w  docie­
kan iach  teo re tycznych“ .

Z  ram ie n ia  In s ty tu tu  zab ra ł głos 
p ro f. A dam  S c h a f f ,  d y re k to r 
In s ty tu tu  K sz ta łcen ia  K a d r N a uko ­
w ych , k tó ry  w  k ró tk ic h  słowach 
p rze ds taw ił cele i  zadania now opow ­
s ta łe j p lacó w k i.

Młodzież Akademicka

S T Y P E N D IA  IM . S. JA S Z U N - 
S K IE G O  d la  s tud iu ją cych  f ilo lo g ię  
s łow iańską, a w  szczególności ję zyk  
po lsk i, ro s y js k i i  u k ra iń s k i, zosta ło 
u fundow ane z in ic ja ty w y  g ru p y  p rz y ­
ja c ió ł tego w yb itn e g o  b o jo w n ik a  
o w o lność i  socja lizm , a zarazem  w y ­
b itnego filo lo g a , badacza ję z y k ó w  s ło ­
w iańsk ich . S te fan Jaszuński (Justyn) 
pad ł w  bo jach nad  E bro  w  szeregach 
b ryg ad y  im . D ąbrow skiego). S typen­
d ium  zw iązane je s t z T ow arzystw em  
U n iw e rsy te ck ich  K u rs ó w  P rzygo to ­
w aw czych i  przeznaczone d la  s łucha­
czy ty c h  K u rsó w , kan d yd a tó w  na 
ku rs y  i  s tuden tów  w yższych ucze ln i 
ja k  rów n ie ż  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  
szczególnie u ta len to w a nych  w  k ie ­
ru n k u  lite ra c k im .

Z N IE S IE N IE  A U T O N O M II
Z A M P -u  by ło  przedm io tem  obrad 
s ie rpn iow ych  R ady Naczelnej ZM P . 
W  w y n ik u  ty c h  obrad Rada N aczel­
na Z M P  po d ję ła  uchw a łę  po lecającą 
Z a rządow i G łów nem u przeprow adze­
n ie  do końca bieżącego ro k u  w c ie le ­
n ia  autonom icznego dotąd Z A M P -u  
w  ra m y  je d n o lite j s t ru k tu ry  o rg a n i­
zacy jne j ZM P . W  przeciągu dw u  la t, 
t j  .od W roc ław sk iego  kóngresu z je ­
dnoczeniowego o rg a n iza c ji m łodzieżo­
w ych  Z M P  na w yższych ucze ln iach

dz ia ła ł ja ko  jednoska w yodrębn iona  
z ogólnej m asy m łodzieży. Postępu­
jąca naprzód dem okra tyzac ja  w y ż ­
szych ucze ln i spowodow ała zn ikn ię c ie  
kon ieczności is tn ie n ia  autonom iczne j 
fo rm y  o rg an izac ji Z A M P -o w e j. Na 
obecnym  etapie ro z w o ju  pożądanym  
sta ło  się w łączen ie  Z A M P -u  w  ry tm  
ogólne j dz ia ła lnośc i ZM P . S pow odu­
je  to w zrost, ud z ia łu  całe j Z M -P o w - 
sk ie j o rg an izac ji w  w a lce  o ro b o tn i­
czo-ch łopskie k a d ry  now e j in te l i­
gencji.

G R U P Y  S T U D E N C K IE . D la  
usp raw n ie n ia  i  pog łęb ien ia  s tud iów  
w  szkołach w yższych oraz zapew nie­
n ia  dz ięk i tem u soc ja lis tyczne j d y ­
s c yp lin y  p ra cy  zarządzeniem  M in is t­
ró w : Szkół W yższych i  N a u k i, Z d ro ­
w ia , O św ia ty  oraz K u ltu r y  i  S z tuk i 
z dn ia  21 w rześn ia  b r. zosta ły  w p ro ­
wadzone w  m ie jsce is tn ie ją cych  
w  ro k u  u b ie g łym  luźnych  zespołów 
sam okszta łcenia w  nauce, zorgan izo­
w ane g ru p y  studenckie . O to co sta­
n o w i w ym ien ion e  zarządzenie:

§ 1. N a w yd z ia łach  (oddziałach, 
s tud iach specja lnych) szkół wyższych 
zaw odow ych i  akadem ick ich  dz iekan i 
dokonu ją  w  po rozum ien iu  z Z arzą­
dem  U cze ln ianym  Z A M P -u  i K o m ite ­
te m  U cze ln ianych  ZSP podz ia łu  s tu ­
den tów  na stałe g rupy.

§ 2. G rupa  je s t podstaw ow ą je d ­
nostką  o rgan izacy jną  s tuden tów  w y ­
dz ia łu  i posiada op racow any przez, 
w ładze ucze ln i sem estra lny p la n  za­
jęć i  ry g o ró w  (k o lo k w ió w  i  egzam i­
nów).

§ 3. P lan  p ra cy  s tudenta  w in ie n  
być ta k  u łożony aby:

a) za jęcia  i  ry g o ry  (ko lo kw ia  i  eg­
zam iny) rozłożone b y ły  rów no m ie rn ie  
na sem estry i  sesje egzam inacyjne,

b) wszyscy cz łonkow ie  g ru p y  
p rzys tęp ow a li do k o lo k w ió w  i  egza­
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m in ó w  m oż liw ie  w  ty m  sam ym  o k re ­
sie czasu,

c) za jęc ia  g rupy, lu b  g ru p  łączo­
n y c h  obe jm ow a ły  po trzebną część 
d n ia  w  m ia rę  po trzeby  bez p rze rw .

§ 4. L iczebność g ru p  w in n a  być
uzależniona od k ie ru n k u  s tud iów  oraz 
w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  i  w  zasadzie 
g ru p a  obe jm ow ać w in n a  25— 30 osób.

§ 5. K o n tro la  p ra cy  s tudentów  
w  g ru p ie  na leży do dziekana danego 
w y d z ia łu .

D la  je dn e j, d w u  lu b  w ięce j g rup  
dz iekan może w yznaczyć op iekuna 

spośród p ro feso rów  lu b  pom ocniczych 
p ra c o w n ik ó w  naukow ych . O piekun 
k o n tro lu je  postępy w  nauce s tuden­
tó w  po w ie rzon ych  jego opiece g rup  
i p ro w a d z i ew idenc ję  ty c h  postępów. 
Ponadto  op iekun  na zlecenie dz ieka­
na  może zastępować go w  sprawach, 
do tyczących d yscyp lin y  p racy  s tu ­
den tów  w  odn ies ien iu  do pow ie rzo ­
n y c h  jego opiece grup, z w y ją tk ie m  
na k ła dan ia  kar.

§ 6. N a czele g ru p y  s to i starosta 
w yznaczony spośród g ru p y  przez 
dz iekana na w n iosek  K o m ite tu  
Uczeln ianego ZSP. O ddzie lna in ­
s tru k c ja  u s ta li t ry b  i  zasady tw o rze ­
n ia  g ru p  i  zadania s ta ros tów  grup.

W  ślad za ty m  bardzo w aż­
n y m  zarządzeniem  w ydano  in s tru k ­
c ję  w  spraw ie  o rg an izac ji g ru p  s tu ­
denck ich , k tó ra  ro z w ija  postanow ie ­
n ia  zarządzenia M in is tró w  z 21 w rze ­
śnia:

1. P rzy  podzia le s tuden tów  na 
g ru p y  na leży brać pod uwagę nastę­
pu ją ce  k ry te r ia :

a) w  grupach  p o w in n i się znaleźć 
s tudenc i o różnym  pochodzeniu spo­
łecznym ,

b) s tuden tów  na leży łączyć w  g ru ­
p y  zależn ie od m ie jsca zam ieszkania 
i  m ie jsca pracy,

c) na  w yższych la tach  s tud iów  na ­
leży łączyć s tud en tów  zależnie od 
w spó lne j węższej specja lności.

2. Na czele g ru p y  s to i starosta 
w yznaczony przez dziekana na w n io ­
sek K o m ite tu  Uczelnianego ZSP spo­
śród s tud en tów  przodu jących .

3. W  zakresie pe łn ien ia  sw ej fu n k ­
c j i  s tarosta podlega dziekanow i.

4. O bow iązk iem  s ta ros ty  je s t pod­
noszenie dyscyp lin y  p racy  s tudentów  
przez:

a) prow adzen ie  w  specja lnym  
d z ie n n iku  k o n tro ln y m  ew id e n c ji 
obecności s tuden tów  na w yk łada ch  
i in n ych  zajęciach,

b) u trzym an ie  łączności m iędzy 
g rupą  a dziekanem  w zg lędn ie  op ie­
kunem ,

c) k o n tro lę  d o trzym yw a n ia  przez 
cz łonków  g ru p y  te rm in ó w  egzam i­
nów , oraz w y k o n y w a n ia  wszelkiego 
rod za ju  p rac sem ina ry jnych .

d) sk ładan ie  dz iekanow i w zg lę ­
dn ie o p ie kuno w i tygo dn iow ych  oraz 
m iesięcznych sprawozdań ze stanu 
fre k w e n c ji w  grup ie . P onadto sta­
rosta  g ru p y  w in ie n  starać się o te r ­
m in ow e  zaopatrzenie s tuden tów  w  po 
moce naukow e i  pod ręczn ik i, k tó ry ­
m i rozporządza uczeln ia, ZSP czy 
Z A M P , oraz o stan in w en ta rza  odda­
nego do u ż y tk u  studentów .

5. D la  u ła tw ie n ia  p ra cy  s tudentów  
na leży  zaopatrzyć ich  w  d z ien n ik i 
ko n tro ln e  d la  no tow a n ia  nieobecno­
ści s tudentów .

6. Szczególną uwagę na leży zw ró ­
cić na s tu d e n tó w  pracu jących , k tó ­
rz y  w  zakładach p ra cy  uzyska li z w o l­
n ien ie  z p ra cy  w  rozm iarze godzin 
p rze w id z ia nych  p ism em  okó ln ym  Pre 
zesa R ady M in is tró w . W  w yp ad ku  
s tw ie rdzen ia  fa k tu  nieobecności na 
w yk ła d a ch  w zg lędn ie  ćw iczeniach, 
dz iekan w in ie n  zaw iadom ić zak ład  
p ra cy  celem  u ka ra n ia  studenta
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w  m yś l obow iązu jących  p rzep isów
0 soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  pracy.

7. P raca s ta ros tów  g ru py  m usi
podlegać k o n tro li ze s trony  dziekana
1 op iekuna.

Nauka i Postęp

W S P Ó ŁP R A C A  N A U K O W C Ó W  
P O L S K IC H  I  R A D Z IE C K IC H  w y ra ­
ża się w  coraz częstszych ob us tron ­
nych  odw iedzinach. W ysta rczy  p rz y ­
pom nieć p o b y t w  Polsce fiz jo lo g ó w  
rad z ie ck ich  z p ro f. B  y  k  o w  e m 
na czele, czy też p rze d s ta w ic ie li in ­
nych  specja lności le ka rsk ich , o czym  
piszem y na in n y m  m ie jscu. R ów no­
cześnie zaś zanotow ać trzeba  dw a k o ­
le jn e  w y ja z d y  naukowców ' po lsk ich  
do Z w ią z k u  Radzieckiego, a m ia n o ­
w ic ie  ekonom istów , k tó rz y  pod p rze ­
w o d n ic tw e m  p ro f. T o m a s z e  w -  
s k  i  e g o u d a li się na trzym ies ięcz­
ny  p o b y t do ZSRR d la  zapoznania 
się z w y n ik a m i p rzodu jące j radz iec­
k ie j n a u k i ekonom iczne j oraz —  agro­
b io logów . N a czele te j d ru g ie j w y ­
c ieczki s to i k ie ro w n ik  W yd z ia łu  N au­
k i K C  P ZP R  d r  K . P e t  r  u  s e- 
w  i  c z. Uczeni po lscy z w ie d z ili 
m . in . M osk iew ską  A kadem ię  R o ln i­
czą im . T im ir ia z ie w a , je j s tac je  do­
św iadcza lne oraz M uzeum  G lebo­
znaw stw a. R e k to r A k a d e m ii I w a ­
n o w  i  c z zapoznał cz łonków  w y ­
c ieczki z organ izac ją  p racy  naukow e j 
w  A k a d e m ii oraz dz ia ła lności peda­
gogicznej.

Goście po lscy zosta li p rz y ję c i 
przez p rezyden ta  W szechzw iązkowej 
A k a d e m ii N a u k  R o ln iczych  im . L e n i­
na —  akadem ika  T ro f im a  Ł y s e n -  
k  ę. W  czasie b lisko  5-ciogodzinnej 
rozm ow y p ro f. Łysenko zapoznał 
uczonych po lsk ich  z na jn ow szym i 
os iągn ięc iam i rad z ie ck ie j ag rob io lo ­
g ii, ja k  rów n ież  z n a jn ow szym i p ra ­

cam i z dz iedz iny p rze m ian y  ga tun ­
k ó w  i  z p rob lem em  w sp ó łd z ia łan ia  
n a u k i rad z ie ck ie j z p ra k ty k ą  ro ln i­
czą.

U czestn icy de legacji po lsk ie j 
z w ie d z ili w  M oskw ie  W szechzw iąz- 
k o w y  In s ty tu t  N a u ko w y  H o d o w li B y ­
dła, a następn ie u d a li się do M iczu - 
riń ska , rodzinnego m iasta  w ie lk ie g o  
przeobraz ic ie la  p rzy ro d y . Z w ie d z il i 
on i tam  liczne  ośrodk i naukow e i  la ­
b o ra to ria . W  to k u  dalszej podróży 
u d a li się do S ta ling radu , Rostowa 
i  G ru z ji, gdzie zapoznali się z p rzo ­
d u ją c y m i ko łchozam i, sowchozam i 
oraz in s ty tu ta m i i  ośrodkam i nauko ­
w o -badaw czym i.

Szczegółowe spraw ozdan ie z te j 
n iezm ie rn ie  w ażne j w yc ie czk i ukaże 
się w  następnym  num erze Życ ia  
Nauk i.

Naukowcy i racjonalizatorzy

W S P Ó ŁP R A C A  N A U K O W C Ó W - 
CÓW  Z R A C J O N A L IZ A T O R A M I za­
tacza coraz szersze k ręg i. P o lite ch ­
n ik a  Ś ląska im . W incentego P s tro w ­
skiego w  G liw ica ch  po g łęb iła  łącz­
ność z ro b o tn ik a m i -  ra c jo n a liz a to ra ­
m i i  p ro w a dz i system atyczną pom oc 
techn iczną w  ram ach zorgan izow a­
ne j p o ra d n i ra c jo n a liza to rsk ie j. O po­
m yś ln ym  ro z w o ju  św iadczy s ta ły  
w z ro s t w n ioskó w  nadsy łanych  do za­
op in iow an ia .

O żyw ioną  dzia ła lność p ro w a dz i 
rów n ie ż  A kad em ia  G ó rn ic z o -H u tn i­
cza w  K ra k o w ie , k tó ra  n ie  ty lk o  p ro ­
w adz i s ta ły  ośrodek w spó łp racy, ale 
n ie je d n o k ro tn ie  de leguje sw oich p ro ­
fesorów  do różnych  ośrodków . I  ta k  
np. O d lew n ia  H u ty  „K a ro l“  w  G liw i­
cach rozw iąza ła  swe trudn ośc i p ro ­
d u kcy jn e  je d y n ie  dz ięk i pom ocy nau­
kow e j z A G H . (Por. a r ty k u ł p ro re k ­
to ra  B ie rnaw sk iego  w  Życ iu  N a u k i , 
n r  7— 8).
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N a W ybrzeżu zapoczątkow ała 
w spó łp racę  na uko w ców  i  ra c jo n a li­
za to rów  w spó lna  narada, k tó ra  odby­
ła  się 3 k w ie tn ia  b r. w  G dańsku. 
D ruga  taka  na rada  odby ła  się 
w  G dańsku w  dniach, 20 i  21 s ie rpn ia . 
O bie kon fe ren c je  spow odow ały po ­
g łęb ien ie  w spó łp racy  m iędzy n a u ­
kow cam i a ra c jo n a liza to ra m i, co 
z je dn e j s tro n y  zapew nia  zw iększe­
n ie  ilośc i usp raw n ie ń  dokonyw anych  
przez ra c jo n a liz a to ró w  i  pomaga im  
rozw iązać trudn ośc i techniczne, z d ru  
g ie j ożywczo pobudza pracę n a u ko w ­
ców. O zagadnien iach tych  pisze 
w  Glosie Wybrzeża  z dn. 20. 8. inż. 
Tadeusz B u r y  ape lu jąc w  a r ty ­
k u le  „W spó łp raca  naukow ców  z ra ­
c jo n a liza to ra m i W ybrzeża m us i być 
pog łęb iona“  o rozszerzenie do tych ­
czasowych ra m  w spó łp racy.

„Rzecz oczyw ista , że ta k  zacieś­
n ion a  w spó łp raca , da też n ie w sp ó ł­
m ie rn ie  w iększe ko rzyśc i sam ym  
naukow com , gdyż da im  m ożliw ośc i 
dokładnie jszego jeszcze poznania te ­
go w y c in k a  p ra k ty k i,  k tó ry  je s t od­
p o w ie d n ik ie m  ich  za in teresow ań na u ­
kow ych . T a k  np. s ta ła  i  ścisła w sp ó ł­
praca K a te d ry  M aszyn D źw igow ych  
z sekcją p rze ła dun kow ą  k lu b u  ra c jo ­
n a liza to ró w  w  po rc ie  u m o ż liw iła b y  
p ra co w n iko m  k a te d ry  pogłęb ien ie  
w iadom ośc i z zakresu eksp loa tac ji 
p o rto w y c h  urządzeń prze ładunko '- 
w ych , u ja w n iła b y  b łęd y  k o n s tru k c y j­
ne tych  urządzeń. Z eb rany  w  ten 
sposób m a te ria ł może posłużyć za­
rów no  d la  ce lów  badawczych, ja k  
d la  ce lów  pedagogicznych p rzy  na u ­
czan iu s tud en tów “

W  W arszaw ie pow o łano p rzy  
W R Z Z  ośrodek m etodyczny, k tó ry  bę­
dzie się z a jm o w a ł s ta łą  w y m ia n ą  do­
św iadczeń m iędzy ra c jo n a liza to ra m i 
a naukow cam i oraz będzie sp raw o­
w a ł z ram ie n ia  R ady op iekę nad k lu ­
bam i rac jon a liza to ró w .

P ow o łan ie  ośrodka b y ło  spe łn ie­
n iem  dezydera tów  w ysu n ię tych  przez 
kon fe ren c ję  na uko w ców  i  ra c jo n a li­
za to rów , k tó ra  odby ła  się w  dn. 29. 
V I. b r. pod p rze w o dn ic tw em  re k to ra  
S zko ły  In ż y n ie rs k ie j L . U  z a r o ­
w i e  z a.

Popularyzacja wiedzy

T O W A R Z Y S T W O  W IE D Z Y  PO ­
W S ZE C H N E J —  in s ty tu c ja  wyższej 
użyteczności pu b liczn e j —- za inaugu­
ro w a ło  swe prace posiedzeniem  w  dn. 
2 lip ca  w  sa li R ady P aństw a w  W a r­
szawie. N a zeb ran iu  ty m  obszerne 
p rzem ów ien ie  w y g ło s ił V -m in is te r 
p ro f. I i .  J a b ł o ń s k i .  ■ „W  o k re ­
sie w ie lk ie j o fe nsyw y —  s tw ie rd z ił 
m ów ca —  ja k ą  przewodząca na rodo­
w i P a rt ia  i  Rząd L u d o w e j P o lsk i 
ro z w in ę ły  na fro n c ie  w a lk i o k a ­
d ry , in a u g u ru je m y  prace now opo­
w stającego T ow a rzys tw a  W iedzy P o­
wszechnej. W  zbieżności ty c h  z ja w isk  
n ie  m a, rzecz oczyw ista , żadnej p rz y ­
padkow ości, je s t na tom ias t ścisły 
i  n a tu ra ln y  zw iązek log iczny.

W  ostre j i  w c iąż zaostrza jące j się 
w  naszym  k ra ju  w a lce  k lasow e j do­
k o n u je m y  w ie lk ie j re w o lu c ji k u l tu ­
ra ln e j, bez k tó re j n iem o ż liw e  jes t 
bu d o w n ic tw o  socja lizm u, bez k tó re j 
m a rn o w a lib yśm y  owoce dotychcza­
sow ych zw yc ię s tw  mas p racu jących  
P o lsk i w  ich  b o ju  o rea lizac ję  u s tro ­
ju  pe łne j sp ra w ie d liw o śc i społecznej, 
p o k o ju  i  postępu...

Zagadn ien ie  w ła ś c iw e j p o lity k i 
ka d ro w e j sta ło  zawsze przed każdą 
now ą k lasą społeczną obe jm ującą 
w ładzę  w  zw yc ięsk ie j re w o lu c ji, n i ­
gdy je d n a k  n ie  m ogło ono m ieć te j 
ostrości i  tego znaczenia co d la  k la ­
sy robotn icze j...

P o lityczność o św ia ty  w  w a ru n ­
kach  państw a , w  k tó ry m  w ładzę 
sp ra w u je  p ro le ta r ia t b u du jący  socja­
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lizm , to przecież n ic  innego, ja k  udo­
stępnien ie  lu dz io m  p racy  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii ca łe j ska rb n icy  
w iedzy, ja k ą  zdoby ła  ludzkość, to 
w yzw o le n ie  ich  z przesądów, zabobo­
nów , zak łam an ia  i  c iem noty, w  ja k ie  
w epchnę ły  je  ko le jn o  dotychczas pa­
nu jące  k lasy. P olityczność ośw ia ty  
w  pańs tw ie  lu d o w y m  —  to  z łam an ie  
zapór przeszkadzających osiąganiu 
je d y n ie  praw dziw ego, je d y n ie  na u ­
kowego pog lądu na św ia t, opartego 
na zasadach m a te r ia liz m u  d ia le k ­
tycznego. Polityczność ośw ia ty  w  tych  
w a ru n ka ch  to um o ż liw ie n ie , do tych ­
czas od n a u k i odpychanym , pełnego 
w y ko rzys ta n ia  ich  um ys łow ych  zdo l­
ności, o tw orzen ie  im  b ra m  do n a j­
w yższych szczebli w iedzy...

U kazan ie  fa łszu  i  ob łudy, zdarc ie  
m ask i gó rno lo tnych  frazesów  i  p rzed ­
staw ien ie  is to tn e j treśc i m ora lnośc i 
bu rżu a zy jn e j, służącej w y z y s k o w i 
cz łow ieka  p ra cy  —  o to  jeden z w aż­
n ych  czynn ikó w  uśw iadom ien ia  p o li­
tycznego, jeden  z is to tn y c h  w a ru n ­
k ó w  upow szechn ien ia  i  podnoszenia 
poziom u k u ltu ry ...

U pow szechn ien ie  w iedzy  jest... je d ­
n ym  z w ażnych  ś rod ków  w y d o b y w a ­
n ia  na ja w  now ych  ta le n tów , n ie  m a­
ją cych  dotychczas w a ru n k ó w  do w y ­
kazan ia  sw ych  m ożliw ośc i. I  znow u 
p rz y k ła d  doświadczeń radz ieck ich  
pokazu je  nam , ja k  drogą upowszech­
n ie n ia  w iedzy, w yd o b yw a n ia  lu d z i 
n ieznanych  dotychczas, kszta łcen ia  
i  tro s k liw e j nad n im i op ie k i um iano 
zas ilić  na w e t kad rę  na uko w ą  na n a j­
w yższym  szczeblu n o w y m i w sp an ia ­
ły m i ta le n ta m i, n ie  m ów iąc  o a rm ii 
w y b itn y c h  spe c ja lis tów  w  poszcze­
gó lnych  dziedzinach w iedzy.

Z  d ru g ie j s tro n y  akc ja  upowszech­
n ia n ia  w ie d zy  pom aga w iązać tzw . 
św ia t n a u ko w y  z życiem  mas p ra ­
cu jących , co s tan ow i je d yn ie  pewną 
gw ara nc ję  p raw dz iw ego postępu n a u ­

k i  lu d o w e j, służącej, dob ru  powszech­
nemu.

P rob lem  w iedzy  przesta je  też być 
w  w a run kach  społeczeństwa s o c ja li­
stycznego ty lk o  zagadnien iem  cień­
szej czy grubszej w a rs tw y  in te le k tu a ­
lis tó w , s ta je  się p rob lem em  ogólno­
społecznym , ogólnonarodowym ...

Do tru d n e j te j i  odpow iedz ia lne j 
p ra cy  s ta je  dziś obok dotychczas bó j 
o rozw ó j o św ia ty  i  k u l tu r y  p ro w a ­
dzonych czynn ikó w  —  czyn n ik  now y, 
s iln y  w ie lk im  au to ry te te m  in s ty tu c ji 
wyższej użyteczności p u b liczne j ■ — 
T ow arzys tw o  W iedzy Pow szechnej“ . 
P e łny  te ks t p rzem ów ien ia  m in . Ja­
b łońskiego ukaza ł się w  Problemach,  
w  num erze 8.

T ow a rzys tw o  p o d e jm u je  na na ­
szym  g runc ie  dośw iadczenia i  w zo ry  
analogicznego W szechzw iązkowego 
T ow a rzys tw a  U pow szechn ian ia  W ie ­
dzy P o lityczne j i  N a uko w e j.

D zia ła lność T ow a rzys tw a  ob e jm u­
je  zarów no w y d a w n ic tw o  czasopism 
cen tra ln ych  (Wiedza i  Zycie, P rob le ­
m y )  ja k  i  organ izację  odczytów  (na 
zasadzie um ow y z CRZZ i  Zarządem  
G łów nym  Sam opom ocy C h łopsk ie j), 
doradczych ko leg iów  naukow ych , po ­
ra d n i te renow ych . T ow a rzys tw o  po­
w in n o  naszym  zdaniem  (uw . red. 
Ż yc ia  N auk i)  o trzym ać do swej dys­
p o z y c ji lu b  d tw o rzyć  odpow iedn ie  
muzea, stacje naukow e i  p ra cow n ie  
cen tra lne, da le j o rgan izow ać zaopa­
try w a n ia  k ó ł i  k lu b ó w  w  pomoce na u ­
kow e, w reszcie  u tw o rz y ć  ośrodek 
m etodyczny p o pu la ryza c ji.

Poza u ko ns ty tuow an iem  się Z a­
rządu  G łów nego w  W arszaw ie, p rzy  
A l. Róż 7, p o w s ta ły  rów n ie ż  p lacó w ­
k i  na  p ro w in c ji.  I  ta k  np. w  sk ład 
T ow a rzys tw a  weszło Ś ląsko -D ąbrow ­
skie Tow . P rz y ja c ió ł N a uk ; 6 s ie r­
p n ia  odby ła  się w  W arszaw ie narada 
prezesów i  sekre ta rzy  zarządów w o ­
je w ó d zk ich  T ow a rzys tw a  W iedzy P o­
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wszechnej na tem at p lan ow e j a k c ji 
odczytów  p o p u la ryzu ją cych  zadania 
P la nu  Sześcioletniego.

W Y S T A W Y  O B JA ZD O W E  są do­
b ry m  środk iem  p o p u la ryza c ji w ie ­
dzy. O sta tn io  zanotow ać należy 
o tw a rc ie  następu jących  w y s ta w  ob­
ja zdo w ych : w  G orzow ie  „M ik o ła j 
K o p e rn ik “ , w  S u le jow ie  „P uszk in , 
M ick ie w icz , S ło w a ck i i  Szopen“ , 
w  K ie lca ch  „H u go  K o łłą ta j“ . W  K ie l­
cach rów n ie ż  zostanie w  na jb liższym  
czasie u ruchom iona  sta ła  w ys taw a  
ob razu jąca dz ia ła lność Hugona K o ł­
łą ta ja .

Szkoły wyższe

IN A U G U R A C J A  NO W EG O  RO ­
K U  A K A D E M IC K IE G O  w  d n iu  2 
pa źdz ie rn ika  b y ła  w ie lk im  w yd a rze ­
n iem  w  życ iu  naszych w yższych 
ucze ln i. (P rzem ów ienie M in is tra  
Szkół W yższych i  N a u k i Adam a R a­
packiego poda jem y na czele num e­
r u  —  red.). W yrazem  p rzem ian  za­
chodzących w  naszym  szko ln ic tw ie  
w yższym  b y ł in n y  n iż dotychczas p ro ­
gram  in a u g u ra c ji, w  k tó ry m  poza 
p rzem ów ien iem  M in is tra  Szkół W yż­
szych i N a u k i nadanym  drogą ra d io ­
wą, poza p rze m ów ien iam i re k to ró w  
i  w y k ła d a m i in a u g u ra c y jn y m i, zna­
la z ły  m ie jsce p rzem ów ien ia  delega­
tó w  studen tów , k tó rz y  w  im ie n iu  
sw ych ko legów  s k ła d a li zobow iąza­
n ia  przestrzegan ia  soc ja lis tyczne j d y ­
s c yp lin y  p ra cy  w  nauce, kon sekw en t­
ne j i  czynnej w a lk i o po kó j i  u rze ­
czyw is tn ien ie  P lanu  Sześcioletniego, 
a także p rzem ów ien ia  p rze d s ta w ic ie li 
k la sy  rob o tn icze j i  pracującego 
ch łopstw a. N a  uroczystości in a u g u ­
ra c y jn e j w  P o litechn ice  Ś ląsk ie j im . 
W incentego P strow sk iego w  G liw i­
cach czo łow y g ó rn ik  i ra c jo n a liza to r 
z ko p a ln i „W ieczo rek “  —  P aw e ł F  i -

1 a k  p o w ie dz ia ł m. in . „M y  gó rn icy  
w ie rzym y , że n ie  zm arnu jec ie  czasu 
na ucze ln i i  postaracie  się zdobyć 
ja k  n a jb a rd z ie j g ru n tow ne  p rzygo to ­
w a n ie  do zaw odu g ó rn ik a  i  w  n ie d łu ­
g ie j przyszłośc i stan iecie z nam i ra ­
m ię  p rz y  ram ie n iu . Czekam y na was 
i  na waszą pom oc“ .

Godne uw a g i b y ły  przem ów ien ia  
re k to ró w . I  ta k  re k to r  U n iw e rs y te ­
tu  Łódzkiego —  J. C h a ł a s i ń s k i  
scha rak te ryzo w a ł w a ru n k i życia 
i  p ra cy  s tuden tów  w  Polsce przed- 
w o je n n e j i  w  Polsce L u d o w e j, k tó ra  
zapew nia  m łodzieży robotn icze j 
i  ch łopsk ie j w sze lk ie  m ożliw ośc i zdo­
b yw a n ia  na uk i. R e k to r Ś ląsk ie j A k a ­
de m ii M edyczne j B. N  o w a  k  o w -  
s k  i s tw ie rd z ił, iż  uroczystość in a u ­
g u ra c ji nowego ro k u  akadem ickiego 
s tan ow i m. in . m ob ilizac ję  s ił tw ó r ­
czych now e j p o ls k ie j, lu d o w e j in te l i­
ge nc ji do re a liz a c ji P la nu  Sześciolet­
niego ja k o  p la n u  bu dow y podstaw  
u s tro ju  socja listycznego. S tud ia  w yż ­
sze o tw ie ra ją  bram ę do tw órczości 
nauko w e j, s tud ia  wyższe p rzyg o to ­
w u ją  fachow ców  o na jw yższym  po­
z iom ie techn icznym  i  naukow ym . 
W iedza zaś zobow iązu je  —  n ie  w o l­
no je j nadużyw ać dla  w łasne j k o ­
rzyści, an i d la  ko rzyśc i ga rs tk i 
u p rz y w ile jo w a n y c h  kosztem  n ie d o li 
i c iem no ty  mas. D la tego inaugurac ja  
ro k u  akadem ick iego odbyw a się 
z udz ia łem  o b y w a te li p rzodu jących  
w  każdej sferze dz ia łan ia . W ięź te o rii 
i  p ra k ty k i to  w ięź  łącząca p ra c o w n i­
k ó w  n a u k i z ludem  pracu jącym . 
U m acniać tę  w ięź  —  o to  zadanie, 
k tó re  Ś ląska A kad em ia  M edyczna 
im . L u d w ik a  W aryńsk iego w  m ia rę  
swego ro z w o ju  coraz le p ie j będzie 
spełniać.

P rzew aża jącym  tem atem  przem ó­
w ie ń  re k to ró w  b y ła  ro la  ucze ln i i  ich 
zadan ia w  P la n ie  Sześcioletnim . M o­
m en t ten  p o d k re ś lił rów n ież  re k to f
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U n iw e rs y te tu  Jag ie llońskiego , T. 
M a r c h l e w s k i .  Zadan ia  te są 
dw o jak iego  rod za ju : dostarczenie n o ­
w y c h  k a d r  d la  w ie lu  dz iedzin  nasze­
go, rozw ija jącego  się w szechstronnie 
życ ia  gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  
o raz w łączen ie  ucze ln i w  ogó lno -na - 
ro d o w y  p la n  bu dow y podstaw  socja­
lizm u . Dotychczasowa p ra k ty k a  w y ­
kazała, że ty lk o  w  śc is łym  zespoleniu 
z życiem  i  ja k o  narzędzie w  rę k u  
k la sy  rob o tn icze j nauka  może iść 
z postępem, ro z w ija ć  się i  tw o rzyć  
nowe w ie lk ie  w a rtośc i. N auka  m usi 
tow arzyszyć cz ło w ie kow i i  to cz ło­
w ie k o w i p ra cy  w  jego zm aganiach 
o jasną przyszłość.

T em aty  w y k ła d ó w  in a u g u ra c y j­
nych, k tó re  da w n ie j m ia ły  cha rak te r 
na jczęście j w y łączn ie  „a k a d e m ic k i“ , 
tzn. odda lony od życia, dziś pośw ięco­
ne b y ły  p rob lem om  ja k  n a jb a rd z ie j 
ak tu a ln ym . U ja w n ia ły  one zw iązek 
n a u k i z życiem  i  budow ą gospodark i 
soc ja lis tyczne j w  Polsce, w ska zyw a ły  
na czynny ud z ia ł po lsk ich  n a u k o w ­
ców w  w a lce  o po kó j. I  ta k : w  Szko­
le  G łów ne j P la no w an ia  i  S ta ty s ty k i 
p ro f. W ł. B r u s  w y g ło s ił w y k ła d  
„N a u ka  i  P lan  Sześcio le tn i“ , w  Szko­
le  G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  
p ro f. I  g n  a r — „R o la  k a d r w  w y k o ­
n a n iu  P la nu  Sześcioletniego w  r o l­
n ic tw ie  i  w  p rzebudow ie  u s tro ju  r o l­
nego“ , na P o litechn ice  W arszaw skie j 
p ro f. J. L . J a k u b o w s k i  —  
„E le k try f ik a c ja  k ra ju  i p ro b le m y 
naukow e z ty m  zw iązane“ , na A k a ­
d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie p ro f. 
W ł. K a p u ś c i ń s k i  —  „N ow e 
postępy w  fizyce  i ich  znaczenie 
w  b io lo g ii i  m ed ycyn ie “ , na W yższej 
Szkole In ż y n ie rs k ie j w  K a to w ica ch  
p ro f. M . L e s z  —  „W yda jność  p ra cy  
ja ko  czynn ik  w yko n a n ia  P la n u  Sześ­
c io le tn iego“ , na  P o litechn ice  Ś ląskie j 
p ro f. R a b s z t y n  —  „N o w a  epo­
k a  w  g ó rn ic tw ie  p o ls k im “ , na A ka^

d e m ii M edyczne j w  K ra k o w ie  p ro f. 
B. S k a r ż y ń s k i  —  „Społeczna 
ro la  b io ch e m ii“ , na  U n iw e rsy te c ie  
Ł ó d z k im  p ro f. A . S z p u n a r  — 
„Znaczenie społeczne K odeksu  Ro­
dzinnego“  na U n iw e rsy te c ie  Jag ie l­
lo ń sk im  p ro f. J. Z ł o t o w s k i ' — 
„E n e rg ia  a tom ow a w  s łużb ie p o k o ju “ .

Z M IA N Y  W  S T R U K T U R Z E  
W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N I w y ra ż a ją  się 
m. in . w  tw o rze n iu  lic zn ych  now ych  
k a te d r na w yższych ucze ln iach 
w  p rze m ian ow an iu  in nych , k tó re  jes t 
także w yrazem  głębszych zachodzą­
cych w  naszym  szko ln ic tw ie  i  w  na u ­
ce przem ian.

Z m ia n y  te b y ły  osta tn io  szczegól­
n ie  liczne  na w yd z ia łach  p ra w n ych  
(por. Dz. U . R. P „  n r  41 z dn. 19 
w rześn ia  br.) z uw ag i na dokonaną 
ta m  re fo rm ę  s tud iów .

W yrazem  g łębok ich  przem ian  
i  te n den c ji u n if ik a c y jn y c h  je s t akc ja  
tw o rze n ia  —■ na w zó r is tn ie ją cych  ju ż  
od daw na w  Z w ią z k u  R adz ieck im  —  
k a te d r zespołowych. W ym ie n ić  tu  na ­
leży: na  U n iw e rsy te o ie  W arszaw ­
sk im  —  ka te d rę  h is to r ii państw a 
i  p ra w a  po lskiego, ka te d rę  ekonom ii 
p o lityczn e j, ka te d rę  p ra w a  a d m in i­
s tracy jnego, na U n iw e rsy te c ie  Jag ie l­
lo ń s k im  .— ka te d rę  ekonom ii p o li­
tyczne j, na U n iw e rsy te c ie  W ro c ła w ­
sk im  —  ka te d rę  eko no m ii p o lity c z ­
ne j, ka te d rę  p ra w a  cyw ilnego  I I I ,  
na  U n iw e rsy te c ie  P oznańskim  ■— k a ­
ted rę  h is to r ii państw a i  p ra w a  p o l­
skiego, ka te d rę  ekonom ii po lityczn e j, 
ka te d rę  p ra w a  adm in is tracy jnego . Na 
U n iw e rsy te c ie  M ik o ła ja  K o p e rn ika  
w  T o ru n iu  ka te d rę  ekonom ii p o li­
tyczne j, na U n iw e rsy te c ie  Łó d zk im  —■ 
ka te d rę  h is to r ii państw a i  p ra w a  p o l­
skiego, na U n iw e rsy te c ie  M a r i i C u­
r ie  S k łodow sk ie j w  L u b lin ie  —  k a ­
ted rę  ekonom ii po lityczn e j.

Rozporządzeniem  z dn ia  7 s ie rpn ia  
u tw o rzono  w  n iedaw no pow sta łe j
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W yższej Szkole R o ln icze j w  O lsz ty ­
n ie  w y d z ia ły : ro ln iczy , zootechnicz­
n y  i  m leczarsk i.

Rozporządzeniem  z dn ia  6 w rześ­
n ia  przekszta łcono A kadem ią  N auk 
P o lityczn ych  w  W arszaw ie  na Szko­
łą  G łów ną S łużby Z agran iczne j.

N A C Z E L N A  O R G A N IZ A C J A  
T E C H N IC Z N A  rozpoczęła p rzed  d w o ­
m a la ty  organ izow an ie  w ieczorow ych  
szkół in żyn ie rsk ich . S zko ły te czyn­
ne są w  W arszaw ie, K a tow icach , 
W roc ła w iu , G dańsku, B ia łym s toku , 
R adom iu, Poznaniu, K ra k o w ie  i  Ł o ­
dzi. N a 32 w yd z ia łach  szko li się po­
nad 4000 s tudentów , re k ru tu ją c y c h  
się spośród lu d z i za tru d n io n ych  ju ż  
w  p ro d u k c ji.  U ch w a łą  P rezyd ium  
Rządu na w n iosek N O T -u  szko ły  te 
p rze ję te  zosta ły  przez M in is te rs tw o  
Szkół W yższych i  N a u k i. Naczelna 
O rgan izac ja  Techn iczna będzie nada l 
w spó łp racow ać z M in is te rs tw e m  p rzy  
op raco w yw a n iu  p ro g ra m ó w  ja k  ró w ­
nież o rg a n iza c ji n o w ych  w ieczo ro ­
w y c h  szkół in żyn ie rsk ich .

U ch w a ła  ta s tan ow i da lszy k ro k  
na drodze do us ta lan ia  p ra w id ło w e j 
o rg an izac ji szko ln ic tw a  wyższego. 
Całe wyższe szko ln ic tw o  techniczne 
podporządkow ane zostało w  ten  spo­
sób jednem u ośro dko w i dyspozycy j­
nem u, co zapew ni m u  je dn o lito ść  
dz ia łan ia  i  w ła ś c iw y  z u n if ik o w a n y  
p rogram , p rzystosow any do po trzeb 
P la nu  Sześcioletniego.

P A Ń S T W O W E  W Y ŻS ZE  S Z K O ­
Ł Y  E K O N O M IC Z N E  p o w s ta ły  
w  m ie jsce dotychczasowych szkół 
h a nd low ych  w  Częstochowie, Pozna­
n iu , K ra k o w ie , Szczecinie i  Ło dz i 
(w  m ie jsce oddz ia łu  SGPiS). W SE 
w  Częstochowie, k tó ra  pow sta ła  na 
bazie W S A H  będzie wypuszczać g łó ­
w n ie  fachow ców  z dz iedz iny h ig ie n y  
i  żyw ie n ia  zbiorowego. W SE w  Ł o ­
dzi po łoży g łó w n y  nac isk  na k s z ta ł­

cenie p la n is tó w  d la  przem ysłu . Poza 
w yd z ia łe m  p lan ow a n ia  p rzem ys ło - 
go is tn ieć  ta m  będą w y d z ia ły : p lano ­
w a n ia  tow arow ego i  tow a rozn aw ­
stwa. P odstawą W SE w  P oznan iu bę­
dzie w y d z ia ł fina nso w y, obe jm u jący 
sekcje: s ta tys tyczną  (s ta ty s ty k i ha n ­
d low e j i  s ta ty s ty k i fina nso w e j) ra ­
chunkow ą i  p lan ow a n ia  fin a n só w  
(skarbowość, budżet, bankow ość 
i  p lanow an ie  ubezpieczeń). W ydz ia ł 
H a n d lo w y  będzie m ia ł m n ie jszy  za­
kres i  obe jm ie  sekcje: p ląnow an ia  
h a n d lu  (eko no m ik i h a n d lu  i  o rg an i­
z a c ji te c h n ik i hand lu ), tow a roznaw ­
stw a (przem ysłow e i  spożywcze) i  pe­
dagogik i.

S T U D IU M  K O R E S P O N D E N C Y J­
N E  p rz y  W yższej Szkole P raw n icze j 
im . Teodora D uracza zostało o tw a rte  
przez M in is te rs tw o  S praw ied liw ośc i. 
Celem nowozorganizowanego S tu ­
d ium  je s t podnoszenie k w a lif ik a c ji  
zaw odow ych p ra c o w n ik ó w  sądow­
n ic tw a  i  p ro k u ra tu ry , przede w szyst­
k im  abso lw en tów  te renow ych  szkół 
p ra w n iczych , ja k  rów n ie ż  u m o ż liw ie ­
n ie  s tu d ió w  p ra w n iczych  w szys tk im  
za in teresow anym , k tó ry m  praca za­
w odow a u n ie m o ż liw ia  uczęszczanie 
na w y k ła d y . A bso lw enc i S tud ium , 
k tó re  będzie trw a ło  4 la ta  uzyska ją  
te same praw a , co absolw enci 3 - le t-  
n iego k u rs u  un iw ersyteck iego . P o­
dobn ie ja k  S tu d iu m  Zaoczne P lano­
w a n ia  i  S ta ty s ty k i, będzie ono k o ­
rzystać z do rob ku  doświadczeń n a u k i 
ra d z ie ck ie j, k tó ra  oddawna zna in ­
s ty tu c ję  korespondencyjnego naucza­
nia.

S T U D IU M  Z A O C Z N E  P L A N O ­
W A N IA  I  S T A T Y S T Y K I pow sta ło  
p rz y  Szkole G łów ne j P lanow an ia  
i  S ta ty s ty k i. M a ono na ce lu  p rz y ­
go tow anie  k a d r  p la n is tó w  i  s ta tys ty ­
k ó w  spośród osób p racu jących . N au­
ka trw a ć  będzie cztery la ta  i  odby­
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w a  się drogą korespondencyjną. Po 
ka żd ym  semestrze s tudenc i p rz y je ż ­
dżać będą na egzam iny. S tud ium  za­
oczne p rz y  SGPiS je s t jeszcze jedną  
fo rm ą  o tw a rc ia  d ro g i awansu ro b o t­
n ik o m  i  chłopom , n ie  m ogącym  z róż­
n y c h  w zg lędów  n o rm a ln ie  się uczyć^

Towarzystwa i Instytucje 
Naukowe

P O Z N A Ń S K IE  TO W A R Z Y S T W O  
P R Z Y J A C IÓ Ł  N A U K I u a k ty w n ia  
swe prace. Zosta ła  pow o łana K o m i­
s ja  do sp raw  K ongresu  N a uk i, dzia­
ła jąca  pod p rze w o dn ic tw em  re k to ra  
U . P. K . A  j d u k i e w i c z a .  K o ­
m is ja  ta  m a opracować m . in . p rze ­
g lą d  dz ia ła lnośc i pow o jenne j T ow a­
rzys tw a  ja k  rów n ież  p la n y  p racy 
oparte  o założenia P la nu  Sześciolet­
niego. W  w y n ik u  dotychczasowych 
doświadczeń T ow a rzys tw o  zam ierza 
pog łęb ić  prace zespołowe w  ośrodku 
poznańsk im  i  oprzeć je  na nowoczes­
nych, ja k  g łosi m etodach naukow ych .

W R O C Ł A W S K IE  T O W A R Z Y S T ­
W O N A U K O W E  odbyło  w  po ło w ie  
s ie rpn ia  IV  doroczne posiedzenie p u ­
b liczne. Pow ołano no w y  zarząd, na 
k tó rego  czele s tan ę li: re k to r  St. 
K u l c z y ń s k i  —  prezes p ro f. L . 
H i r s z f e l d ,  yiceprezes, p ro f. 
B. O l s z e w i c z ,  sekre ta rz  gene­
ra ln y . S tan osobowy w yn os i 101 
cz łonków . Podkręć należy, że w  ra ­
m ach T ow a rzys tw a  dz ia ła  je d y n y  
w  Polsce w y d z ia ł n a uk  technicznych.

Uczeni

O P A Ń S T W O W Y C H  N A G R O ­
D A C H  N A U K O W Y C H  poda liśm y 
k o m u n ik a t w  n r  7— 8 Życ ia  N auk i.  
Cała prasa po lska  uczc iła  to w y ją t ­
k o w e j m ia ry  w ydarzen ie  lic z n y m i a r ­
ty k u ła m i, k tó re  p rz y n io s ły  przede

w szys tk im  życ io rysy  lau rea tów . 
Z w ró c ić  tu  na leży uwagę na dw a a r ­
ty k u ły  porusza jące ideo log iczną s tro ­
nę zagadnien ia  i  w skazu jące na w n io ­
sk i, ja k ie  się nasuw a ją  w  zw iązku  
z fa k te m  p rzyzn an ia  tych  nagród, 
m ia no w ic ie : J. Ż u r a w i c k i e j :  
„P ańs tw ow e N agrody N a uko w e“  i  K . 
K  ą k  o k  a: „K ie ru n e k  d la  N auk 
Techn icznych“  —  Wieś n r  39.

Zjazdy i Konferencje

X X IV  O G Ó LN O P O L S K I Z JA Z D  
P O LS K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  B O ­
T A N IC Z N E G O  od by ł się w e  W roc ła ­
w iu  w  dn iach 10— 12 w rześnia . Ze­
b ra n ie  o tw o rz y ł prezes T ow arzys tw a  
p ro f. H r y n i e w i e c k i .  R e fe ra t 
p ro g ra m ow y w y g ło s ił p ro f. St. K u l ­
c z y ń s k i .  W  to k u  ożyw ione j dys­
k u s ji om ów iono w ytyczne  dalszej 
p racy  T ow arzystw a, a zw iązane 
z p rzyg o tow an iam i do P ierwszego 
K ongresu N a u k i P o lsk ie j. (Szczegó­
ło w e  sprawozdan ie z p rzeb iegu z ja z ­
du  zam ieścim y w  num erze 11 Życ ia  
N a u k i  —  red.).

W  N A R A D Z IE  W ydz ia łu  M atem a­
tyczno -  P rzyrodniczego U n iw e rs y te ­
tu  M ik o ła ja  K o p e rn ika , k tó ra  odbyła  
się os ta tn io  w  T o ru n iu  w z ię li udz ia ł 
p ro fesorow ie  i  studenci tego w y d z ia ­
łu . Po zaga jen iu  na rady  przez dz ie­
kana  Z a c h a r e w i c z a  ro z w i­
nę ła  się k ilk u g o d z in n a  dyskusja , 
w  k tó re j s tudenc i i  pro fesorow ie , 
o żyw ien i w spó lną w o lą  ja k  na jszyb ­
szego, najlepszego p rzygo tow an ia  
k a d r now e j in te lig e n c ji oraz nasyce­
n ia  naszej n a u k i postępową treścią, 
w y s u n ę li szereg dezydera tów  i  p ro ­
je k tó w , k tó re  przedłożone zostaną 
w ładzom  w yższym . N arada ta  p rz y ­
czyn iła  się do p rze łom u w e w za jem ­
nych  stosunkach p ro feso rów  i  s tu ­
dentów , w skazu jąc na konieczność 
i  owocność zacieśn ien ia w spó łp racy.





N O W E  Z E S Z Y T Y  C Z A S O P I S M :

NUMER 8—9 „MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ“

poświęcony jest sprawom I  Kongresu Nauki Polskiej. Zawiera arty­
kuły: Eugenii K r a s s o w s k i e j :  „Założenia ideologiczne I  Kon­
gresu Nauki Polskiej“ , Jana D e m b o w s k i e g o :  „Przed Kongre­
sem Nauki Polskiej“ , Jana D r e w n o w s k i e g o :  „Planowanie 
w nauce“ , Józefa B o r o w i k a :  Społeczna postawa nauki nie­
odzownym warunkiem planowania“ , Bogusława L e ś n o d o r s k i e -  
g o: „Ośrodki pracy planowej i zespołowej“ . Kronika radziecka 
obejmuje artykuły: A. W. T o p c z i j e w a :  „Plan prac naukowo- 
badawczych Akademii Nauk ZSRR oraz plan szkolenia kadr nauko­
wych na rok 1950“ , E. A. C z u d a k o w a :  „Plan Akademii Nauk 
ZSRR dotyczący zastosowania rezultatów zakończonych prac nauko­
wych w gospodarce narodowej“ . Numer 8—9 zawiera także m. in. 
przegląd prac zespołowych, podjętych ostatnio przez szereg zakła­
dów szkół wyższych w Krakowie, w Łodzi i w Warszawie.

NUMER 10 „PAŃSTWA I  PRAWA“

zawiera artykuły: Ludwika G e 1 b e r  g a: „Wojna w Korei w świe­
tle prawa międzynarodowego“ , Tadeusz R ę k a :  „Zakres i cele re­
formy adwokatury“ , Jerzego M a y z 1 a: „Umowy planowe“ , Jana 
B a s z k i e w i c z a :  „Poglądy Stanisława Kutrzeby na państwo“ . 
W numerze ponadto m. in. sprawozdanie z konferencji przedkongre­
sowej grupy prawa administracyjnego.

NUMER 6 „ŻYCIA SŁOWIAŃSKIEGO J

zawiera artykuły: K. P i w a r s k i e g o :  „W  rocznicę agresji hitle­
rowskiej na ZSRR“ , Aleksandra S z p a k o w i c z a :  „Wzór boha­
terskiego oddania sprawie komunizmu“ (w IV  rocznicę zgonu M. I. 
K a l i n i n a ) ,  Romana S zzy d l o w s k i e g o :  „Trwałe ogniwo 
światowego pokoju“ , Adama W e n d 1 a: „Rady Narodowe“ , 
Antoniego B i d y :  „Faszystowska klika Tita — narzędziem w ręku 
imperialistycznych podżegaczy wojennych“ . Ponadto w numerze 
m. in. kroniki — polityczna, gospodarcza i kulturalna • krajów sło­
wiańskich, sprawozdanie z działalności Komitetu Słowiańskiego.
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